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I. 
:Jri.ektóre .uwaJL l.l Xrow_ley.ospie, a mia­

nowtcte o szczeptemu ie:_y owcom. 

Minęła nakoniec epocha, w którey po­
trzeba było pracować nad tym, ażeby na­
kłonić publiczną opinią do szczepienia dzie­
ciom krowiey ospy. Dobroczynny ten wy­
nalazek, dziś nawet w dzikich poznany i 
smakowany Narodach, iuż uzyskał powszech­
ne za sobą zdanie,· i ieżeli są ieszcze Jdas­
sy ludzi , które niechcą z niegQ ,korzystać, 
nieoświecenie tylko i gruby przesąd są te­
go przyczyną; ieżeli zaś zdarzaią s,i~ i w 
oświeceńszych klassach osoby, ktore do 
tychczas wątpią o użytku :ako~ey prakty­
ki, przyczyną, tego chyba ow meprzezwy­
ciężony •może bydź upor, dla którego nay­
oczewistszym niekiedy prawdom przeczyć 
iezteśmy gotowi. Każdy nowy wynalazek, 
iako ma swoich nieprzyiaciól i swoich stron-

Lipiec; .1805. A 
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ników, tak każda z tych stron ma zńowu 
swoich fanatyków, z których iedni nadto. 
go zagorz.ale. P?,niżai°', drudzy nadto wy­
nosz~. W1dz1eh~my podobny zapał i wzgl~­
dem wakcyny, kiedy albowiem iedni żadney 
do niey nie przywięzywali wiary, drudzy 
kazali nam koniecznie wierzyć; iż nietylko 
od ospy, ale nawet od samego morowego 
ochrania powietrza. Pominąwszy tedy za­
gorza!e tak~ iedney iako i. z drugiey stro. 
ny tw1erd't; enta, zobaczmy, takie dotą,d mo­
żna mi eć niew'ltpliwe z wakcyny korzyści 
a co pomiędLOy domysły lub próżne życze: 
nia liczyć należy. 

Wakcyna, należy do klassy tych cho­
rób, które nie inaczey, iak przez wprowa­
dzenie w ciało szczególney szkodliwey ma. 
teryi czyli ia<Ju powstawać mogą. Skutki 
zatem iey na całe ogólnie systema, muszą, 
bydź chorowite, i iedynie na ówczas uspra­
wiedliwić sjt; dadzą, kiedy sztuczna ta cho­
roba od innych dalelto ci~ższych ochraniać 
nas może. Doświadtzen~e przekonało iuż 

dostatecznie że nas ~brania od ospy· że­
by poz~ać iaki·m· t~ s rawuie. sp?sobe~, li 
czy od innych 1 1ak1ch oleghwosci ochra­
niać może, ńależy nayprzód zwrócić się do 
ogólnych w nauce początków, a potym sta­
rać si~ wypadki ich przez doświadczenie 
sprostować. Odwołuiąc zaś rzecz całą do 
ogólnych i niewątpliwych pocz'ltków, zdaie 
się, iż tyle tylko z pewności'ł ustanowić 
w tey_ mierze moźńa: 

) ~ ( 

t.) Choroby tylko zaraźliwe takiemi 
~y~ź imogą, _od k~órychby si~ na cały cicH~ 
zycia zabesp1eczac można. 
. . . 2.) To zabespieczenie zależy n\ tem, 
1z zrrytac:ya całego systematu iaka w podo­
bnych chorobach ma mieysce, raz będąc 
doskonałą i zupełną, powtórzon'l: wi~cey w 
tym samym systemacie bydź nie może; a 
zatem: 

3·) Nie ntożna si~ od żadne y zaraźli„ 
wey choroby zabeśpieczyć, iak tylko prze~ 
wzb~dzenie irrytacg.i, do tey od którey ona 
zawisła podobney, albo, co iedno iest; il'„ 
rytacy.i tego samego rodzaiu, 

Z tych zaś ogólnych początków wy• 
pada, że od ·ospy nie można si2 inaczey 
ochronić, iak tylko przez samę ospę, lub 
c~orobę inną tego samego rodzaiu. A po· 
meważ krowia ospa nie wątpliwie nas od 
naturalney zabespieczą , ' więc wnieść nale­
źy, ~e dwie. te chorobl. tegn samego muszi! 
bydz rodzam, lubo roznego gatunku; i że 
irrg.tacy.a ogólna systematu, choć co do sto­
pnia bardzo może bydź różna, co do rodza­
iu w obydwóch przypadkach iedna iest i ta 
sama. Jakoż zwróciwszy uwau~ do do­
świadczenia, rzecz ta tak iest ~czewista, 
iż na.ymnieyszey powziąść wzgl~dem niey 
w~tphwości niemożna. Pominąwszy a,lbo. 
wiem inne mniey znaczące cechy takowe„ 
go podobieństwa; pryszcze, które niekiedy 
wakcyna na całvm formuie ciele, tak są do­
skonale do ospy podobne, i~ naybystr~e1 : 

Aa 

f 
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sze i naywprawnieysze oko rozróżnićby ich 
od prawd.tiwey ospy niepotrafiło. Dla cze­
go :Jenner bardzo sprawiedliwie nadał wa­
kcynie imie rodzaiowe ospy, rozróżniaiąc 
i~ od ospy ludzkiey przez gatunkowe imie 

rowiey (variola vaccina). Y dla tego nie 
równie byłoby Iepiey i właściwiey nazywać 
ią w naszym ięzyku ospą krowi~, aniżeli 
wakcyną, lubo dla wprowadzonego iuż zwy­
czaiu, i iednego i drugiego z wyrazów tych 
uiywamy. 

Z takowych zaś uwag wypada, nay­
prz )iJ: iż wakcyna nie może więcey od ospy 
zabespieczać iak sama ospa; a zatem że, 
iako wydarzaią si~ przypadki podwakroć 
odbywan~ ospy, tak może się n iekiedy 
wydarzyć , że ktoś po odbytey należycie 
krowiey, naturalaey dostanie ospy. Co po­
kazuie, iż powszechne twierdzenie Auto­
rów, iakoby po krowiey nigdy nikt natu­
ralrtey ospy odbywać niemógł, iest ' nadt_o 
powszechne i śmiałe, i że Lekarze nadto s1s 
nam wiele po wakcynie spodziewać kazali. 
J,ecz ia kożkolwiek zdarzać się tu i ówdzie 
mogą przypadki ospy, po od~ytey praw„ 
dziwey wakcynie, takowe przypadki warto. 
ści tey ostatniey nie zmnieyszaią, bynay­
mniey; owszem zabes,pieczaią, ią od przy 
szłych pocisków, iakieby niekiedy niesłu:; 
sznie rzucane na ni~ bydi mogły. Czyniąc 
tyle ile sama ospa, czyni zapewne bardzo 
wiele, ani się nam wi~cey spodziewać pe 
niey należy. 
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Drugi nieucnronny wniosek iest ten: 
1z wal<cyna od wszystkich tego samego ro­
dzaiu chorób, czyli od wszystkich gatun­
ków ospy, iakieby się zdarzyć gdziekolwiek 
mogły, równie ochraniać powinna. Chociaż 
zatym nie na tern fundamencie probowano 
skutków iey w niektórych chorobach ze­
wnętrznych zwierząt, iednakże probowano 
bardzo sprawiedliwie. OprÓc7. ludzkiey al­
bowiem ospy i krowiey, mogą, si~ ~darzać 
i w innych zwierzętach podobne całkiem 
choroby , od którychby ie przez zaszcze­
pienie wakcyny ochraniać można. Pomi­
nąwszy zatem proby które się nie udały, 
zastanowimy si~ nad ospq owczq czyli ospicq, 
w którey krowia ospa niemniey się iak w 
ludzkiey ochraniaią,cą okazuie, i roztrzą­
śnięmy to wszystko co dotąd z wszelką 
wiadomo pewnośóą, a co ieszcze dalszych 
r.t. doświadczenia potrzebuie dowodów. 

Ospa owcza albo ospżca (clavola) le cla­
Ptau u Francuzów, panuie zazwyczay w trzo-­
dach epidemicznie,udzielaiąc si~ przez zara­
zę i przechodząc przez koinmunikacyą z trzo­
dy do trzody. Daie si~ poznać w początkach 
przez maleńkie plamy czerwone, wid„czne 
iw mieyscach naymniey wełną. okrytych. 
Owce kaszlą, i chodzą z głow4' zwieszoną, 
pąrzchaią i tr~cą apetyt. W krótce pla­
my czerwone podnosz41 sii; i ~amieniaią w 
widoczne guziki czyli pryszcze, które ro­
pieią i prawdziwą się wypełniaią materyą.. 
Naycz~ściey płynie obfita flegma z nozdrzy, 
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1 owca w przeciągu kilku dni zdycha. Zdey• 
muiąc na ów czas skórę znayduiemy ią peł­
ną pryszczów, il wnętrzności niek · re, mia„ 
nowicie płuca i nerki, mocno zapalone. 

Choroba ta uw2ża się od Owczarzy za 
:naygorszą i naywięcey trzody niszczącą. 
Niekiedy ginie przez nią owiec połowa, a 
nayłagodnieysza nawet, dziei.iątą zabiiać 
zwykła. Earany, skopy, owce i iagnięta 
podlegaią iey zarówno, z tą różnicą: iż 
iagnięta, zwłaszcza ieszcze ssące daleko 
częściey od niey giną, aniżeli dorosła 
owce lub barany, a te nawet które ią prze„ 
bywaią szczęśliwie, znacznie bywaią ze­
szpecone. Ztąd zaś każdy widzieć może, 
i41k wiele właścicielom trzód na tym zależy, 
ażeby się od tey nieszczęśliwey zarazy o­
chronić, i raz na zawsze owce od niey za„ 
bespieczyć. Przypatruiąc si~ bliżey 1 tey 
chorobie, wątpić nie można, iż ią do tego 
samego należy odnieść rodzaiu, do które­
~o ludzka i lcrowia ospa należy; a zatem 
samo to podobieństwo powinnoby nas u­
czyć, iż wakcyna równie owce ochraniać 
od niey może, iak widzimy, iż nas ochra• 
nia. To podobieństwo nabędzie oczewi­
stości prawdy, ieżeli dalsze proby potwier­
dzą doświadczenia P. Gooine Professora w 
Altorf, który szczepiąc dwa skopy mate­
ryą, wziętą z ospy ludzkiey, prawdziwą w 
nich wzniecił ospicf. Załować tylko nale­
V,y że pomieniony Professor choroby tych 
d.wóch skopów nieopis11ł~ ~ któreso to o".' 
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pis a ni a sądzićby bydlęcy Lekarze m"gli; 
czyli ona w sam.ey rzeczy tym była z„ o 
ią miał Autor. Wiemy albowiem, że /szcze­
pienie ludziom ospy owczey \\Cale było 
be:tskuteczne, żadney nie wzbudziwszy cho­
roby, a zatem j o przeniesieniu ludzki t'y 
ospy do owiee, zapewnić si~ lepiey , przez 
dalsze pewne. doświ21dczenia. 1nal~ży. . 

O tem Jednakże w ątp1c w 1ęcey me 
móżna, że rnaterya krowiey ospy bądź 
prosto z krów, bądź z ludzi do ówiec prze­
niesiona, wzbudza w nich gatunek pry­
szczów, które są prawdziwą wakcyną .. Cho­
ciaż albowiem niektórzy uczeni Angielscy 
i Niemieccy, w podobieństwo u dziele ni a ov:­
com wakcyny wierzyć nichcieli; dla tego i~ 
pryszcze w owcach wzniecone niczym. do 
prawdziwey wakcyny nie są podobne; ted­
nakźe proby przedsi~wzięte, tak przez P. 
GoiJine iako i prez P. Voisin, wątpić nam 
więcey o tem nie dozwalaią. W o.gólnośći 
ró-.inica między wakcyn~ w ludziach a w 
owcach w nast~pui~cych si~ punktach za­
wiera: 

r.) Cały bieg wakcyny w owcach . da­
leko iest pr~dszy, chociaż pierwszy per1~d, 
to iest od zaszczepienia aż do nayp1er„ 
wszych znaków przyi~cia, równego niemal 
jest przeciągu. 

2.) W wakcynie ludzkiey, p~cl~erzyk 
pokazuie si~ od trzeciego aż do p1<!teg~ 
dnia; od piątego aż do . osmego ~zrast.a, 1 

dóyrzewa ; na ów czas wypełniony ie~t 
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wilgocią; kleiowatą i zupełnie przezrocz~­
stą, od dziewiątego do iedynastego dnia 
pryszcze zapalaią się i ropieią, od iedyna­
stego zaczynaią wysychać. W owcach, wil­
goć pryszcze wypełniaiąca gęsta iest i ro­
piasta od piątego do siódmego dnia , od 

·siódmego zsiada się i wysycha. 
5.) W dzieciach czerwoność około 

pryszcza bardzo iest znaczna, i niekiedy 
wielltą część ramienia zaymuie ; w owcach 
czerwoność ta bardzo ieit mała, nie wiP.le 
się od pryszcza oddala i rozchodzi si~ w 
postaci promieni. 

4.) W dzieciach materya pryszcze wy­
pełniai~ca obfita iest i zwolna gęstnie1e ; 
w owcach bardzo iey mało, zawsze iest gę­
sta i prędko wysycha. 

5.) W wakcynie lu<lzkiey pryszcze ma­
ią w środku winoczną wklęsłość, są płaskie 
i tey samey obsz~rności u wierzchu co i u 
dołu; w owcach obszernieysze są u dołu i 
wklęsłość środkowa nie ie st widoczna. 

Tak znaczna pryszczów w iednym i 
drugim przypadku różnica sprawiedliwie 
wątpić o ich iednostayności kazała. Lecz 
doświadczenia P. Voisin i innych dowiodły, 
że qio~na wakcynę z owiec, iakożkolwiek do 
krowiey i ludzkiey niepodobną, tak krowom 
iako i ludziom oddać na powrót. P. Gooine 
przerliesioną wakcynę z ludzi do owiec, 
przez długi tych ostatnich szereg prowa­
dził; pomimo tego materya z niey do szcze 
pienia dzieci 11żyta, bardzo dobró! i regu~ 

I • 
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Iarną wznieciła wakcynę. Z tych doświad­
czeń uczymy się; iż ponieważ przechowa­
nie materyi krowiey ospy , osobliwie po 
iw~iach, tak iest dla niedostatku dzieci tru­
dne; można materyą tę przez długi czas 
nie8każoną utrzymywać w trzodach, szcze· 
pią,c następnie iedne owce z drugich, ile 
że owce naymnieyszego ztąd uszczerbku 
nie ponosz'!:· P. Voisin przeniosłszy mate­
ryą z dziecka do owcy, z tey krowie zaszcze­
pił, i otrzymał prawdziwe pryszcze krowiey 
ospy; z tych wziętą materyą znowu dzie­
cięciu zaszczepił, w którym piękna i buyna 
okazała si~ wakcyna. Z tych postrzeżeń 
wypada nayprzód bardzo ważna następu­
iąca Fizy.ologiczna uwaga. Iż iady zwierzę­
ce, chociaż w różnych rodzaiach różne po­
dług organizacyi wzniecaią fenomena cho­
rowite, natur~ swoi~ pierwiastkową utrzy­
muią nie odmienną. Czyli iady odradzaią; 
się i wyrabiaią w orga.ilizac.yach nawet 
bardzo odmiennych, chociaż w każdey irta­
czey ; a zatem że, szczegulne fenomena 
wzniecone przez iad zwierzęcy w iakimkol· 
wiek iestestwie, zależą c:z~ścią od natury 
samego iadu, cz~ści'ł od organizacyi tego 
iestestwa, 

P. GolJine nadto, przez szereg ciągłych 
i dokładnych doświad.czeń zapewnił się , iż 
szczepienie wakcyny równię owce :Gabespie~ 
cza od ospicy, na którą raz tylko chorować 
mogą. iak i nas zabespiecza od ospy P. Voi­
sin atoli, powstaie przeciw tym doświadczi• 
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niem twierdząc ; iż ponieważ P. óo<Jbu za­
pewnił się o takowem zabespieczeniu na 
ospie, którey materyą pierwiast kowo z ospy 
Iu_dzkiey do owiec. przeniosł; tudzież że, po­
nieważ rzecz iest niewątpliwa, że wakcyna 
od tey ospy ochrania, a bard~o wątpliwa~ 
czyli wzbudzona tym sposobem w owcach 
choroba była tą samą ospicą, iaka si~ w 
trzodach dobrowolnie wszczynać i epide­
micznie panować zwykła; zatem własność 
wakc.vny, owce od właściwey im ospy za­
bespieczaiąca, dalszego przez ciągłe i nie 
wątpliwe proby potwierdzenia potrzebuie. 
Sami tylko właściciele trzód mogą nam tę 
wątpliwoU rozwiązać. Tym czasem P. Voi­
BiTl- podług planu przełożonego Kommissyi 
krowiey ospy, przedsięwziął zapewnić się 
na iagniętach, przez liczne· i niewątpliwe 
doświadczenia o prawdzie t ego twierdzenia. 
Z późnieyszych wiadomości wiemy, że sto­
sownie do tego planu, wakcynowano iuż 
iagniąt 26, Cały ciąg tych doświadczeń 
i ich wypadki póiniey czytelnikom naszyl11 

,podamy. 
:f~orzey. Sniaoecki. 

li. 
O.rpica Owlec. 

Pomyślne doświadczenia zaszczepiania 
w-.kcyny owcom dla ochronienia ich od 
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Ospicy ~ Dzienniku naszym przywiedzio­
ne spraw1ą, bezwątpienia, ciekawość w wielu 
Cz~telnikar,h bl.iższego poznania tey choro­
by i sposobow 1ey leczenia, niżeli dobro„ 
czynne wakcyny skutki i pewniey stwier­
d~o e i wszędzie upowszechnione zostaną. 
Nie od rzeczy więc będzie opisać mało 
wpra~dzie w północnych kraiach, i w samey 
L~tw1e znaną, lecz w południowych pro­
wrncyach częstą, a w owczarniach okropne 
klęski zadaiącą chorobę. 

Ospica i w swem powstawaniu, i w ca­
ły.m ~iągu, i w różnych swych przemianach 
w.iel~{Je z Ospą ludzką ma podobieństwo, i 
meloedy równe, iesli nie większe, w trzo­
cl.~ch owczych niż ospa między ludźmi czy~ 
m ,szkody. Jest to gorączka zapalna, po 
ktor~~ wysypka krost po całem ciele, mia­
now1c1e. na częściach wełną nje okrytych 
następu~e. Krost~ te zapalaią się, ropieiiJ, 
posycha1:'\, op.ada~ą. p~ędzey lub późniey • 
według ich w1elosc1, 1 według rozmaitego 
choroby stopnia. Niektórzy Bydlęcolekarze 
t~ie~dzą, iż choroba ta p'rzed szesnastym 
w~ek1em w Europie nieznaną była,· a ztąd 
w.ię~sze między ni11 a osp11 ludzk'l podo„ 
b1enstwo. 

Cl~oroba ta naypospoliciey przez za­
razę między owce wpada, lubo niekiedy 1f 
przyczyn usposabiaią;cych sama nawet do­
browolnie powstawać zwykła. Nayczęstsza 
iest w okolicach ciepłych, niskich, wilgot~ 
11ych; zwłaszcza ieśli owce s~ zan~dz11ione, 
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n w ciemnych i p;irnych owczarniach trzy­
mane. Częstszt1, iak się rzekł0 w południo­

wych ni·ż północnych kraiach. Owce, frtóre 
raz przechorowały, rzadko kiedy powtórnią 
iey dostaią. 

O spica, poclobnie iak ospa ludzka, iuż ła­
godną iuż ciężką i śmiertelną bywać zwykła. 
Są postrzeżen i a, że ospica w iesieni lub wio­
sną zdarzaiąca si~ , łagodnieyszą iest od 
tey która zimą lub latem się zdarza. W 
ogólności iednak, ow ce zdr~we i d obrze 
chowane, zwłaszcza gdy oczy maią weso­
łe, oddech czysty, ięzyk i dziąsła iędrne, 
ciało mięsiste, ani zbyt tłuste ani zbyt 
chude, lepiey tę chorobę wytrzymuią, niż 
słabe, chorowite, znędzniałe. 

Krosty łagodney równie iak ciężkiey 
Ospicy na tychże samych cz~ściilch ciała 
okazywać siE& zwyl<ły; to iest, na nosie, 
wargach, uszach, powiekach, pod łopatkami, 
między udami, na wymionach, i t. d. a ieśli 
owce świeżo są strzyżone, po calem ciele, 
Widzia~em nieraz iako nawet poprzeczna. 
piersiowa błona, Diaphragma, i błooo ka­
dłub piersiowy wewnątrz pokrywaiąca, zu­
pełnie krostami osadzone były. 

Cztery pospolicie Epochy w tey cho­
robie uważać si~ zwykły: I. Palenie; owca 
wtedy iest smutna, apetyt traci, i mnieyszą 
lub większą cierpi gorączkę. 2. W'ysr;pka; 
ta dopiero czwartego lub pi'!tego dnia na­
stępować zwykła; gorączka w tedy nieco 
~~~ zmnieysza, i .apetyt powraca. 5. D~rie: 
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w_anźe; między ośmym a dziewiątym dniem 
krost.>: repą się napełniaią. 4. Posychanie, 
nakomec, gdy dozrzałe kro.sty pękaią się, 
ropa płynąca formuie strupy, a te, w mia­
r~ goienia się wrzodzikow, same powoli o· 
padaią. I tak się kończy ospica łagodna. 

Łagodney Ospicy znakiem iest , ieśli 
gor<1eczka 1est mierna i stopniami si~ wzma­
ga, ieśli mieysca, gd-1.ie krosty wysypywać 
mai~, powoli i miernie puchnti, ieśli między 
czwartym a pii):tym dniem smark gęsty , 
nieobfity z nozdrzy si~ pok~zuie, ospica 
wysypywać poczyna, a do iedzenia apetyt 
zup~łnie nieustaie. · 

Złey i ciężkiey ospicy iest znakiem; 
ieśli przttd wysypanłemsi~ krost, oczy wo· 
dą są mętne, i~zyk i d2'i~sła miętkie, od­
d~ch śmierdzący, ieśli smark rzadki, smro„ 
dhwy z nozdrzy płynie, głowa, kark i boki 
puchną, pysk wewmitrz si~ za pa la a chore 
biegunki tj.ostaią. ' 

W łagodney ospicy krosty są miernie 
wielkie, okrągłe, wypukłe, czerwoną obr~­
czk'1 opasane, siódmego dnia zupełnie ro­
pą napełnione. Gorsza iest , gdy krosty 
są drobne i zlewaiące sit;; te pospolicie z 
wielką gorączką są złączone; skóra po ca­
łem ciele si~ zapala; ospica takowa w letnie 
upały na pluce się przenosi, i owce bardzo 
morzy. Naygorsza ospica iest, gdy krosty 
są płaskie lub zapadłe, sinią, bladci obrą­
czką opasane, m~tną wodą lub gniłą posok'ł 
nalane. Z tak•wey ospicy rzadko kt6ra 
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owca wychodzi, a przy cieplo-parnem po­
wietrzu wszystkie bez ratunku zdychaią. 

Owce kotne w ospicy nayczęściey zrzu­
caią; i wtedy zwyczaynie też zdychać mu­
szą. Jagniętom zaś choroba ta mniey iest 
niebespieczną; owszem ssąc nawet char'! 
matkę, rzadko iey dostaią. Lecz to o ła­
godney tylko osp i cy rozumieć .trzeba .. 

Lud wieyski we wszystkich kraiaclt 
iak wzgl~dem inrtych bydlęcych chorob tak 
i względem ospicy wie Iem.a opacznych mni.e.­
mań, wiele używa szkodliwych raczey niz 
pomocnych lekarstw;. Oświeceni ~ydlęco­
łekarze zgodzili się dawno na to, 1ż nay­
lepiey iest niedopuszczać prz~stępu za.r,azy 
do owiec zdrowych, chore zas zostawtc sa­
memu przyrodzeniu. Jakoż wszelkie dotąd 
używane w Ospicy. środk.i i lekarstwa,. t~k 
iak i w ospie ludzkiey, meskutecznem1 si~ 
okazały; same tylko środki policyin:, i.ak i 
w innych zaraźliwych chorobach, dz1elmey­
sze s~ nierównie niż wsżystkie tak nazwa­
ne prezerwaty.wg.. IPollstein_, klassyczny w 
tey mierze Autor, nutępUJące do zacho­
wania w Ospicy podaie przepisy. „ Skoro 
„ sii;, (a) powiada, choroba ta mi~dzy ow­
" cami pokaże, naypierwsza rzecz iest cho-

re od zdrowych oddzielić, i w szczególney 
" k ć . „ obszerney owczarni zam ną ; ma1ąc 
„ wzgląd na porę roku, ciepło lub chłodno 

(a) Das lluch von den Seucheo. p . 96. 
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„ ie trzym ać, św1ezem i . miętki em po~~a­
" niem, na ylep szym, to 1est tym ktory 
" naybardziey lubią. pokarmem opatry­„ wać. „ 

„ Je śli gorączka na początku wysypy­
" wania ie st nieco zbyt mocna , a o ~py 
„ dobry gatunek si'} pokazuie, dawać cho­
" rym po trzy razy na dzień po pół łyżki 
„ czy stey siarki, Flores szdplzuris, z solą, 
„ póty p.)ki krosty ropieć nie poczną ; a 
„ i e śli czas iest piękny i ł n godny, dać im 
„ wolno używać powietrza, owszem latem 
„ w nocy nawet niezamykać. Pomieniona 
„ siarka daie sił} z mąki\ do lizania, lub w 
„ iakimkolwiek osolonym napoiu. „ 

„ Jeśli owce chore apetyt utracą, pysk 
„ słoną wodą przemywać należy, przez co 
„ ieść znowu poczną. Oczy i nozdrze cz~­
" sto świeżą wodą obmywać trzeba. Skoro 
„ krosty ropieć poczną, prócz soli żadne 
„ inne lekarstwa są niepotrzebne; a ieśli 
„ chore zatwardzenia dosta:ią;, czopek z 
„ mydła w -otwor odchodowy włożony ła­
" two temu zapobieży. „ 

„ Jeśli Ospica iest złego gatunku, kro­
" sty si~ zlewaią i zapadaią, wziąć młodey 
„ .kory dęhowey, ususzywszy stłuc na proch, 
„ zmieszać 'Z połową soli, a porobiwszy 
„ twarde placki, dawać owcom do lizania. 
„ Zamiast kory d~bowey dobre są pospo­
" l ite w ogrodach pachnące zioła: Szałwia, 
„ Cz~br, Jsop, Macierzanka, Bożedrzewko, „, Piołun, i t. d. Jeśli chore b~egunki di>-
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„ stały: weź korzertia Drzewianki, Tormen­
" tźlla erecta, i podpaloney Soczewicy równe 
„ części, a utłukłszy na proch zmieszay z 
„ sokiem iagód iałowcowych i daway J!>O ... 
„ łyżce na dzień, a póy napoiem z iakiey 
,, kol wiek m~ki w wodzie roskłóconey. 

„ Jeśli chore ciężko oddychać i kaszlać 
„ poczynaią, głowę przed się wyciągaią, 
„ lękać się należy aby ospica na plucach 
„ nie osiadła; a wtedy cborP. w wielkiem s" 
„ nieb.espieczeństwie. Zawłoka na piersiach 
„ uczyniona dobre nieki~dy w tym razie 
„ sprawuie skutki. Jeśli si~ zimne wrze­
" dzienice i puchliny, gdzie okaż'!i, otwie­
" rać ich nienależy, boby si~ niechybnie 
„ gangrena przyśpieszyła; wrzody zaś ro­
" pą napełnio11e i dozrzałe każdego czasu 
„ otwierać można. „ 

Ze Ospica, czy to przez zarazę prze­
niesiona, czy z ogólnych przyczyn, ia koto, 
z niezdrowych por roku, zepsutego pokarmu, 
i t. d. powstaiąca, zbyt prędko si~ szerzy 
i w krótkim czasie w obszernych nawet o­
Jcolicach całkowicie niekiedy pu;:toszv ow­
czarnie, zwierzchność kraiowa u wielu na­
rodow surowe ku powściągnieniu tey zarazy 
przepisała prawidła. Obowiązek, abY: wła· 
ściciel donosił nayrychley przyzwoitemu 
urzednwi o okazaniu si~ w trzodzie iego 
ospfcy, a to pod karą zapłacenia 500. liw­
row, ścisłe wglCJidanie w stan choroby prze;z; 
ludzi na to wy'linaczonych, przeci~cie zu­
pełne mi~dzy zdrowami a choremi kc.1mmu-
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nikacyi, ~yłączenie od wspólnych pastwisk. 
zam:Ykarue podeyrzanych a wybiianie j glę­
b?Joe zakopywanie. chorych uznanych z~ 
nieulec~one, są; to srodki, których dziś we 
Fr_anc~1 J:>Owsze_chnie zażywai'ł; środki, z , 
l<t~r~ch. n1eprzy 1emne w prawdzie dla miesz­
kai;cow niekiedy wynikaią nadużycia lecz 
ktore, we wzgl~dzie ogólnego dobra: po­
tr~ebne są do _zac-howania drogi-eh ze wszech 
miar dla kra1u owiec. 

X 5unoził!. : · · 

1 t' „t 
III. „;· -,f, ': · 

,- T•ł f 

::XrJtka w_ladomoN 0 _je")walml'f~acb :IJeri~ 
!Jalskuh) Tusseh r.. Arfindy~ 

Jedwa~, Rzy~ianom pod n~zw:"s~iem 
Bombyx sy.rza zna1omy' przez wi.ele wiąk.Qw 
samych tył~~ Indy!, ·Per~yi i Chin _ zosta­
wał własnosc1ą, a do Europy w. utkanych 
~atery_ach był sprowadzany. Dopiero. po-
srod wieku sz' t . . os ego, za panowania Justy-
nia.na, dway Moi.si iaia Jedl"abnikow z In­
dyi do Stambułu przeniesli, i w klas~to~ach 
~wych Jedwab "k' . . . . ni 1 rozmnozyh; lecz spo-
sob ich pielęgnowania aż do wieku dwuna-
iteg~ .ukrytą dla inny~h kraiow był taie-

Lzpzec .i!Jos. B 
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annic2';· We dwunastym wieku Jedwabniki 
przes~ły do Włoch , a ztąd po ~a~cy roz­
szerzyły si~ Europie; Jedw,ab, i.u~ to sku· 
tecznem zach~ceniem r 'z'ldow , 1uz praco­
witym przemysłem szczegó~nych n:iie~zkań­
ców, tanim i prawie pospolitym stał s1~ ma-

teryałem. , . . 
Owad t~ delikatnl)i rownie iak mocn2' 

daiący materyą zo"'.ie si~ u Nat.uralis~ow 
Phalctnfl Bombyx morz. Oyczyzną H~go p1er­
wia11tkową s~ lndye i Chin~, . gdzie na­
kształt pospolitych Gąsiennic 1 Moty low 
naszych, bez żadney lu~zkiey po~oc.Y, 
żyie, mnoży si~ i utrzymu1e. Jednakze 1 w 
tych rodzimych Jedwabnika kraiach, owad 
ten, dla nieskończoney swey pożytec.zno­
ści, wsz~dzie iako domowy i przyswo1ony 
troskliwie si~ pielęgnuie ; zwłaszcza że Je­
dwab samorodny iest nieco podleyszy i 
i zbieranie iego iest trudne. 

~łównym pokarmem po~politego Je~ 
dwabnika są likie Morwy b1~łey. .Mo~z~r 
alba L.; a gdy w niedostatku mnem1 rosh-· 
nami karmić si~ musi, albo powoli niszczeie 
i zdycha, albo podły, gruby i kruchy dai.e 
Jedwab. Sposoby piel~gnowania Jedwabru­
kow i przerabiania iedwabney przf&dzy sto­
sownie do rozmaitego w R~kodz~ełach uż~~ 
cia, znaiome dziś są powszechnie, ~ak 1z 
nic nowego w tey mierze przydać nte mo• 

żna. 
Prócz zwyczaynego Jedwabiu, ,"!iele 

est ieszcze innych 3atunkew , ktor~ w 

' 
handlu pocl naźwiskiem Chi:Askic"h, Per$kich' 
lndyisk:;h,Japoński<.:h s~ znaiome1 a któr~ 
m.ocą deltkatnością,farbą i innemi przymiota­
~1.b~rdzo m i ędzy sob1 są różńe. Czyli ta 
roznica w pomienionych własnościach od 
todzaiu pokarmu zaleiy, czyli też każdy ż 
tych Jedwabiow inrtegu Owadu iest tworem 
dt)t1d pe.~11i: nie wiadomo. Pospoiity Je~ 
d~a~ Chmsk1 Europe yskiernii prawie zupeł­
nie 1est r>odobny; drugi zaś iest Wcale beż 
glansu; materye z niego s~ wprawdzie iłie• 
c~ grubsze i pdpielate; ale bardżo motrie 
t11e kruszą się, nie łatwo si~ piamią, i na~ 
kształt płótna ptać się daią. Podobnie~ 
Jed~ab Perski, popielaty, daie - drog~ wpra• 
wdz1e lecz bardzo trwałą prżędz~, z któ• 
re~ Hol~end~zy. rybackie swe na połów śle­
dzi robią s1~c1;. Thunherg twierdzi, i1J 
Je~~a~ Japonski; ż którego tam bardz<1 
let:t.1e 1 ~elikatne; a iednak trwałe i rńocn~ 
robią, s11 mater.ye poc~1odzi z udzielnegd 
wcale ,gatunku Cmy; ktorą 011 f'halc»,na No­
ttm:t Seriei naz~wa; a która karmi si~ liśćmi 
Morw,y tatar~k1ey. Morus tatarica L. 

Roxbz.trg_h, kt~remu wżgl~dem produk· 
t~w ~n.dy1s~1ch wiele pewnydi i nowych 
winni iestesmy postrżeżeń i wiadomości 

' . 
oprocz żwyczayrty'cl1 1 źnaidmych Jedwabni„ 
kow dwa udz.ielne opisał gatunki, (*J z któ­

Ba 
·- ··- _ __ „ ---

~-----...;;.;;-... ....... .-.-;...;......-, 

("J fransaction• de la sMiete Lilioeen• T. VII. 
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. rych ieden statecznie iest dzikim, drugi 
zaś, nakształt po~politego, chowanym i pie­
lęgnowanym być może. 

J~dwabnik w Bengalu 'TasseTt zwan.v w 
całey tey Prowincyi i pnyległych kraiaclt 
ie st pospolity. Owad ten od na ydawn iev­
szych czasow daie mieszkańcom t~mecznym 
mnóstwo popielatego, grubego, lecz trwa· 
łego iedwabiu, z którego tkaią matery~ 
Doot-hies tz'lsselz, a którą Braminowie i inne 
pokolenia indyiskie sift odziewai'l· 

Owad przez Roxburga Phalana Pap'1.ia, 
u Fabrycego Phalana Mulltta zwany, iest 

. liszką w zupełney dorosłoś~i na cztery ca­
le długą; ta mai'\c zawiiać si~ w poczwark~ 
zamyka się w iedwabistą prz~dz~, w którey 
pr~ez dziewięć miesięcy zoshie, a nakoniec 
wygryza się, i motylem wylatuie. Motyl 
ten w domach C'hować się niedaie; lecz ro­
?owici mieszkańce postrzegłszy wyrzuty 
1ego na drzewach By.er i Asseen (*) drze­
wa te pilnie przeglądaią, gałęzie wraz z 
młodemi liszkami obłamuią, i na drzewach 
Assen, blisko mieszkań swych zawieszaia · 
pa~ących si~ na tey nowey osadzie liue"'l; 
troskliwie strzegl\, aby ich w dzień kruki 

{*) Roxburgh drzew tych bot11nicznie nie mianu· 
ie; Gmelm z rodzaiu !famholifera bydź ie 

1ądzi. Systema naturce Tomi I. Pars V. p. 
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~ ł 
~J:~fłf o , a w n_ocy nietoperze 

i się zaprz~dą, kokony ze-
. , przed ro7wiianiem iedwaliu, moczą; 

się w ługu popiołowym przez dwie godzi­
ny, a tak w_ymoczone bi<:>ra sie na motowi­
dło. N;:,r~~dzi~ to iest pr~st~ zwyczayne 
k~ło. 'Wł.okno iedwabne iest nieregularue, 
m1eys~air~1 zbyt cieńkie lub grube, przy 
staraniu 1ednak dość równo ciagnąćby si42 
ddo. I ł'G..ł ' 

. Drugi gatunek Bengalskiego Jedwabni­
h1 rn~t Arri11dy. Roxburg nazwał go Phalana 
C ntliza. T~n zdaie się bydź szczególnym 
o c.ni Powrntom Bengalu. Dinagepore i 
F 11 •f „_o re, · gdzie mieszkańce go nakształt 
P. )PHt·go J <> dwabnika pielęgnuią. Karmi 
SL 1" d) nit• liśćmi rośliny Ricinus, która si~ 
t .au podc•bn1eż Arrźn{}y. zowie, a która W 

ca.ł)<'h ~ndy«ch obf1<.ie się zasiewa, dla O·· 

le1u, ktory. 7- nasion.iey tłoczą. Jaia tego 
Ow~du są liczne.' białe, wielkości główek 
szpilkowy • h. Liszka saladynowo zi elona w 
przeciągu iednego miesiąca zupełne.V swey 
~?rasta wielkos< i. ~okon iey iest biały lub 
70{.tawy, około dw c ch calow długi, z bardzo 
dehkatne.y prz~dzy. Motyl pod postaci41 
poczwarki trzy tygodnie '.L.ostaie. 

. ~edwabnik ten zupełnie iak pospolity 
s~ę p1elęgnuie, prócz pokarmu, którym, 1ak 
uę ,rzekło, iedynie są liście rośliny Ricinus. 
Włokna iedwabne tal\ są delikatne, iż zwy­
czaynym sposobem wcale zwiiać si~ niemo· 
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~ą, lecz pneczesane wprzód nakształt ba„ 
wełpy :f>~ząść się muszą. 

Z tego Jedwabiu tcze si2 materya pia„ 
ła, na pozor rzadka, lecz niewymo'l'o nie 
trwała, tak iż odzienie z niey robione na 
całe życie człowiekf! wystarcza, owszem w 
dobry{rl ;;tanie ieszc.ze drugiemu pokoleniu 
~ię dostaie. /ltkirtsorz,, w liście do Roxbur­
f;a, powiad?, (*) iż karmił dwa razy te Je­
d w ab~ild, w celu zwiianiil JedwP,hi~ł Koko.., 
now, lecz wszelkie iisiłowania iegó' Cl"a'remne 
ł>yły. Sprpwadził nakoniec człowjeJqi z okQ-: 
licy, w którey d1owanie tego giJtun.ku iesł; 
~w~c~ayne; ten śmiał ~ię z iego dvśw iadc7.eP., 
tWJerdząc 1 jż Z'!\'lianie to if'St nie podopne 
i ię Jedwab t n zaws~e, nakształt bvwełny 
prząść trzepa. ~obiety f o•policie H·botą 
t~ się Ziltrudniaią: f!1ass Chirurg w Barg.., 
!1p~rę., posyłał p1ebk1 Je~wal:>iu tegp tirzy.,. 
iac1ołom swym do Anglii, a F<1bn kand 
'1Jnie{rlali, i~ Jedwab tPn iest ~ate;yałem 
~ławnych szalow Indyiskid1, które, według 
po"'.~zechne~o twierdzenia, z wełny l\oziey 
rob1c się m4'1ą. 

C~eighton za~ w swym liście następuiące 
zawiera ~zc.zegoły: " lndyanie, maiąc prząść 
„ Jedwab /lrrinoy, biorą kokony w wo.dzie 

0 zimney wprzód wymoczone, do kiia w „, ~iem i~ utl• wionego ie pr~ywiązui'ą1 ~ ł~­
~' cząc włokna iedwabiµ ~ killq1 kpko~ow 

----~---- -..----------
(~~ fłoxburg~~ w :ąiieyacą wyż~"! pomie-1ionem. 
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w nić iedn1ł, na kawał drewna , w Jcształ­
" cie wrzeciona, krPcac zwiiaią. Z tego „ ~ -z; k . 
,, Jedwabiu należycie uprz~dzionego t a1'l 
„ materyą na zw yc.zaynyd1 warstatach. W 

,, małych sztukach. Materye te są, rza~k1e, 
„ mało zbiiane, lecz wyprane i wyrobione, 
„ ni~w ymównie są mi"tkie i delikatne; uży„ 
„ waią się na suknie dla płci oboiey, ą ó· 
,, dzienie takowe ciągle nawet używane,tr~a 

dziesiPć pietnaście, a nawet i do dwudz1e• 
,. l , i 6 • • 

,, stu l at. Kupcy zawiiaią w me niekiedy 
, , delikatne swe iedwabne towary lub sza­
" le. Piórą się zawsze w wodz'i'e. zimney; 
„ woda bowiem gorąca trwałosc im zupeł­
" nie odeymuie. lndyanie zbieraią inne ie. 
„ szcze kokony z drzewa Mango, Jedwab 
,, ich z Jedwabiem arriniJy mieszai'ł; ~ee~ 
„ ten dziki gatunek iest bardzo rzadki, 1 

„ w domach chować się nie daie. „ 
Kra ie południowe Europy, owszem po­

łudniowe Prowincye Rossyi, w których 
Morwy białe raz zaprowadzone naypomy­
ślniey się utrzymuią, chow~ią mniey, .lub 

· wi~cey pospolitych Jedwabmkow. Rosbna, 
Ricinus communźs L. Którą się karmią Ben­
galskie Jedwabniki arriniJy., równie łatwo 
i obficie w rzeczonych kraiach i Prowin· 
cvach rość i krzewić się może, gdy i w 
n~szych nawet ogrodach. , dla oso?Iiwo~ci 
sadzona, każdego roku, pod otwart~m n~e­
bem, wybornie buia, i dozrzałe d~1e na1no• 
na; a że iest roczna , i każdey wiosny na 
nowo odsiewać si9 może, ostrość zim, drze-
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wom morwowym ta.k szkodliwa, bynaymniey 
iey n ;edoty.ka. Zyczy..:by więc należało. 
aby ci, co dla handlu lub innnh intere~­
sow, tak często lndye zwiedz;ią, zastano• 
wili uwagę nad tym no ym i waż n.' m prze­
mysłu przedmiotem; sprowad·.tenie i przy­
sw«>ienie w Europie rzeczonych Jedwabni­
kow otworzyłoby nowe dla rękodzieł wido­
ki, a mieszkańce zyskaliby równ ie delika­
tną iak wygodn'l i tfwał'l do odzienia ma· 
tery~. 

X. junoziłl. 

I I 

IV. 
,. 

W poprzedzaiącym Numerze donie­
śliśmy o wynalezieniu pierwiastków kwa­
su rnlnego przez P. Paccldani Professora 
Fizyki w Pizie - Przyiaciele nauk :F'izycz­
nych z nieóerpliwością zapewne w Jglądać 
będ~ dokładnieyszych o tak ważnym wy­
nalazlm wiadomości - Nim zatem wszyst­
kie P. PacchianiPgo doświa<lczeniz wyid'l 
na widok publiczny, kiadziemy tym cza­
sem iego list, z kt.órego ' nie trudno będzie 
o&ądzić, czego 1-10 takowym wynalazku spo­
dziewać si~ można. 

-
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J:ist 'JJ - ::Franciszkµ, 1accb~ani :fro­
fessor t g:l·zyki w ~izie do Wa­
wrzyńca !fLJnotti :X istoryo3r~ja 

Xrolelf}kte_Jo. , 

Do WPana z pomiędzy innych nay­
pierwey vdez~ać się, szano_w,ny Pr~yia­
cielu, muszę o wynalazk!j_l,,. kt<Jry , miałem 
sposobność odkryć i nayd.,.oskonaley otwier­
dzić; tak dla tego 'Że WPan od momenf1.1 w 
którym miałfm s;-częście pohczyć si i; .w 
poczet iego tv niów, z pn.wd:.r.iw<z przy­
chs lndcią tdlenta n·oit', i i1 H 0lw iek małe 
~uch~1.: e niPI;1 w spi(::ra~eś, iairn dla te~o iż 
ot"orzy?eś mi drog~ do tego placu Na­
uczycie iskiego, który sam z tale wie ł l<ą 
chwałą i z tak znacznym 2aszczytem Oy­
czyzny naszey posiadałe.4. - Ale nie te 
tylko uwagi skłaniaią mię do takowego po­
stępku. - Chcę albowiem oznanyć przt:z 
to; i czucie wdzięczności, która m i ę wiąze 
z \\ ' Panem, i razem pokazać iak ~ocno 
~ię star.am na szacunek i przyiaźr] it>go za-
służyć. - . 

Wiesz WPan, ii z okazyi pinw~ugo 
wyznaczenia nadgrody w Roku pr:t.N 'i łj m, 
od Wielkiego Rządcy Francy i, w celu wy­
doskonalenia tey nowey obszerney galę„ 
zi F:zyki, którą sławny Ronończyk Gal­
yani iiierwszy stwou.ył, a wyniosły geniusz 
Volty. tak znacznie zh< gacił , wymy5'li­
lt.m wiele doświadczeń, które potem z wieJ. 
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kim staraniem przedsi~wzią;łem i wykona­
łcm niemal :.tupełnie;duświadczenia te, wska­
zawszy mi wiele pra\\ d ważnych które w oso· 
bny Pamiętnik zbieram, i za pośrednictwem 
iednego wsławionego Przyiaciela Towa„ 
rzystwu Włoskiemu przełożyć myślę, po­
prowadziły mię do poznania pierwiastków 
składaiących kwasu, któren dotąd opierał 
5ię wszystkim usiłowanióm Chemików. -
Chcę mowić o 4wasie solnym, koory tak 
długo iskrą elektryczną, ogniem i powino• 
wactwami na próżno dręczono, - Wiesz 
WPan doskonale iak różne i sprzeczne s~ 
zdania naylepszych i naysławnieyszych Pi­
sarzy o naturze tego kwasu; iedni go ma­
ią za proste ciało palne; inni za szczegól­
ny pierwiastek z 1,wa s0rodem złączony; by„ 
li nakoniec i tacy, którzy utrzymywali, iż 
to iest prosta z przyrodenia kwaśna ·isto· 
ta (a) Lecz wsiystkie te mniemania, nau„ 

(a) Wiadomo w..zystkitn Chemikom, ie Girtanet> 

iencze w 1795. roku miał wodoród za zua­

di; Kwasu solnego. Bertholet w Roku 1goo 

na fuodamenc;ie doświadczeń Humbolota i 
Cavenoish przedsięwziął pasmo prób na 

wy s}edzenie natury tego kWllSU i za zasadg 

iego miał wodoród z 11aletrorodem. P6iniey 

•am to mniemanłe odwołał. Hen,ry tak~e 

~&oo , łlrohował :kwa& solny priez elektr7• 
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k~ ani .o i eden. ~rok daley pie po sun~ł .v; a 
" p1erw•1 w um1e1'itności Mistrze, mieli ie 

s~rawi e.dliwie, iedynie za nie gruntowne ~ 
niedowiedzione dom v słv. 

Bez względu n~ t-e domysły, rozpo­
inawszy wszystkie drogi, któremi do t y ch­
czas ~o _odl..rycia prawd'l'.iwey natury tego 
kwasu doyść chciano, zdawało mi się ż e l".. o­
lumna Volty. ie st ście!>zka dote:1d ~~k;: vta 
któr~ . ~i~ !1i.kt do Wf:l ·i.tiego tego w yn~d;: 
~ku n~e pusCJł; (b) wpadłem więc na myśl, 
~e ~ię. tam doprowadzić może·, g d ~ 1e si~ 
Pr~~iacie1e Filozofii do świadc:z alney na 
:prózno _przeciśnąć u s iło wali, Szczęśli vy 
ikutek nadgrodził, fok sii: zd <l ie, mo ie sta­
rania, i :rozumiem iżem ~cz~ści składai~c e 

c:zność rozło?;yć, 11le przyznał ii otrzymany 

wo~orc;)d lloghodz.ił ząws~e ~ Jo~kLdu we• 

dy, 

(b) P · fa~chiapi zdałe się mało 'Znać doświadcie· 

pia innych uczonych, zwłaszcza Angiel· 

alcich i Fr11ncł:łzkich, iuaczey byłby wie­

dział, ie dawno iuź prze z ko lumnę gal­

Jllanicznq Volty formowano kwil~ solny; i że 

dla tego po cz11ści, dwa w kn lum o ie tey 

'µStanowiono bieguny, ieden \lwaszący, przy 

1'tórym formuie się statecznie w wodzie 

1'wa& seluy, drugi dai"!CY wodoród 1 który 

iwy.fd formować ammouia.k. Owuem 
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kwam solnego z wszelką dol<ładnością wy­
nalazł. 

Prostota apparratu i środków przez 
którem dochodził do ltrew, uśilność iakiey 
dokładałem na to, aż eby każdego źró­

dla błędu uniknąć, ochroniły mię iak si~ 
mog~ spodziewać, dostatecznie od tych o• 
mamień, w które c 'Z ęsto wpada zbyt zapa­
lona rn~cd'.tież a niekiedy i ludz e biegli 
w sz tuce wydzierania n;itur.te iey taiemnic. 
Krótkość czasu niepozwala mi op}sywać ca· 
łego okręgu doświodczeń, przez które do 
w yualazku mego przedzierałem si~. Ale 

Desormes ( ZoL: Annales de Chymie Vol. 

;xxxvcr.) pnekonał się, ie aam cieplik wy­
atarcia do tworzrnia w wodzie kwasu sol· 

nq~o, dla czego p1 zypuszczenie Girtanera 

iakoby wodoród był zasAdą tego kwasu , ma 

za bardzo do prawdy podobne. Nie podobna 

pró z tego żeby P. Pacchiani nie w1Pdział, 

że khd4c w kdumnie //alty n• i ę dzy zynkiem 

a srebrem papier niebie!tk1 zamiast sukns, 

iedoa iego strona biełeie za pomocą prze­

kwasu solnege, druga przez ammooiak zie­

}enieie; co pokuuie ie formowanie się prze· 

kwasu solnego i ammoniaku, nie tylko na J 

biegunach, ale w ciągu csłey kolumny gal­

waoiczoey ma mieyace. · J. S. 
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WPan wszystko obeymiesz iednym r1utem 
oka na móy rękopism, w którym krotko 
doświadczenia moie i ich wypadki zdaniu 
uczonych przełożyć myśl~. Z tych do­
świadczeń i opisanych w rękopismie prawd 
te tylko tym czasem w yimuię, które są. 
iJecyoziiqce (c) i które oczewi~cie na~t ~·pu­
i~ce ustanawiaią prawdy. 1.) Kwas so~7UJ 
iest nieookwaszonem wooorooem ( un Oss1do 
d' y drogeno:) a zatem z wooorooll i hva­
sorooa złożony. 2. ) nr przekwasie solnym 
(ac ido muriatico os~igenato: ) a tym bar­
ozze11 w kwasie solnym, 'iJal11ko żest mniey. 
kwasoroou niż w woozie. 5· ) lł'Jaoroo może 
w choozić w wiele, i różnego stopnia kombź­
nacy.i e kwasororoaem;całkiem przeciw twier· 
d1,;eniu Chemików Pneumatycznych, podług 
kt<)rych wodoród, ieden tylko niezmierny 
stopień ukwaszirnia przyi'\ć może, to iest 
formui•ic wodę. 

Skorom nayprzód rozkład wody przez 
Kolumn~ Volty dobrze rozebrał, i przez 
ścisłe doświadczenia prawdziwą iego od· 
krył Teoryą. nie trudno m.i było wynaleść 
prosty bardzo i dokładny apparat, za po­
mocą którego mogłem przypatrzyć si~ ła­
two odmianom, iakim podpada woda, ktÓ· 

(c) Bardzobyśmy radzi ieby były takiemi, ale 

te, które P. Pacchiani w teiaznieyszym 

liście przytacza, ani są całkiem newe 1 ani 

decyduiące. J. 5. 
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ra pt'·teź ciągłe ?z i:i łnnie Kolumny elekryt~­
ney yoz bywa s1~ w~asnego 4 kwasorodu na 
po ,~1eu,ch11i złotego drodtił w niey zanu• 
rzooego. 

·~ak tedy.ptzypatruiąc si(} wszystkim 
stopniom odmian wody, którey właściwe­
S? k~~asorodu ubywało, postrzegłem nako­
niec 1e~n~ nay.osobliwszą, która nti~ spo„ 
sobem me.wątpliwym o formowaniu si~ kwa• 
su u~ewn.1ła. Inne poprzednicze doświad­
czeni~ miały za cel poznanie natury grI­
zu ktory otrzyntałem 1 nimem doszedł do 
tego prawdziwie dziwnego punktu, i za­
wsze za po'.110C'} Eudiometru Giobertd znay• 
dowałem, ze to był nayczy .~tszy gaz kwa­
rodny, portieważ w tych probach Eudiome• 
trycznych zaledwo 6~. cz~ść reszty otrzy. 
mywałem. 

Po takowych deświadtzeniach o nahio; 
r~~ gazu który sili w różnych doświadcze­
niach wydobywat od pierwszego momentu 
zat:z~tego rozkłarłu wody, aż do rtaywy• 
razn1eyszy ;h znaków forrrtuiącego si~ kwa„ 
su, zacząłem rta to zwracać uwao? ażeb\7 
b 

'ć . oi:r• J ytnos · 1 naturę ~ego kwasu oznaczyć. 
~dy woda, albo raczey płyn pozosta­

ły, ~oł tylko zaymował mieysca, które 
wprzod czy~ta wypełniała woda , w tedy 
płyn _ten miał nast~ptiiące własności. 

. Kolor, tiie:ciedy jasny, niekiedy . zaś 
ciemno-pomaranczowy pod łua tetto iak 

b
. ,. ' o " o 1~tos c po z ostałego płyn.u, zupełnie do 

' 
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solucyi złota podobnego, wi~ksza była lub 
maieysza. 

Zapach • Z otworu zamkni~tego ta„ 
ftą i podwóynie złożonym p~cherzem, wy· 
dobywał si~ zapach oznaczai'\cy niewąt­
pliwie przekwas solny. 

Drót złoty. stracił po części glanc swóy 
metalliczny , a powierzchnia iego tak wy­
glądała , iak zazwyf.zay w czasie rozpu• 
-szczenia się w kwasach wyglądać zwykła. 

Kawałek materyi, który się stykał z 
płynem zafarbowanym, rozsypał siit tak, 
iak ciała w pół spalone rozsypywać si~ 
zwykły. 

Około samego br!Zegu nac::ynia, ufor-
mowała sili w pęcherzu obrączka koloru 
ciemno -purpurowego, króra okreslała miey· 
sce okrągłe,' zupełnie wybielone. 

Kropla tego ply.nu zostawiona na skó­
rze, dawała iey po upłynieniu kilku go­
dzin piękny czerwony kolor. 

Ponieważ w różnych doświadczeniach, · 
zawsze ten sam płyn i z temi samemi 
własnościami otrzymywałem, wi~c z ostat• 
niego doświadczenia pozostały, przez na„ 
czyłem na doświadczenia Chemiczne. Wy· 
borny Chemik przy naszey Akademii P. 
:/Jzef Branchi przychvllł si~ z całą gorli­
~ości~ do mego żądania , i w Laborato· 
rrum 1ego pokazaliśmy. 

I.) Przytomność kwd~u lotnego prżez 
białe dymy, które si~ za zbliżeniem ant• 
moniaku okazywały. 
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2. ) Ze kwas ten był prawdziwym 
prze kwa sem solnym , poniewa:i; z saletrza­
nem ży w e go srebra formował osad d.o 
twa rogu podobny, który był tak n a zwa~ 
na luna cornea dawny ch, czyli solan ży, 
wego srebra ( d) Z tego zaś corrf dotąd 
powiedział wypada bez naymriieyszey wąt· 
pliwości. 

I. ) Ze I<was solny iest ni~dok~a-­
sem wodorodu , a zatem z wodorodu i 
kwasorodu siit składa. ( e ) 

(d) To pokazy..,·ało tylko kwas solny, na okaza­

nie przekwasu trzeba więcey char11;kterów. 

(e) Moie tG niewątpliwie wypadać z innych P. 

Pacclziani doświadczeń, 11le z tu przytoczo­

nych ieszcze niewypada. w Chemii dzi· 

aieyszey przywykliśmy do dal e ko mocniey · 

szych dowodów. Nalroniec gdyby nawet z 

tych doświadczeń wypadHło, że kwH solny 
akład11 s i ę z wodorodu i kwasorodu (co nie 

iest myślą nową), tedy ieszcze nie widzę 
iakimby sposobem wypadało, że kwas solny 

ma mniey kwasorodu od wody. P. Pacchiani 
nawet nie wspomina na którym biegunie aię 

fo'rmował ten kwas, co iest rzeczą istotną, 
ale Z3pewne na kwasorodnym, za cóżby 1ię. 

tedy z ~y in kwasorodem nlemiał na nowo 

zamieniać w wocłc;, J, S, 
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z. ) Ze . pn:ekwas a tyf.a bardziey 
kwas solny, mniey maią kwasorodu ani~ 
żeli woda. 

3:) Ze wodo ród nie w iednym tylko 
stoi:nm kwaszonym bydź może, ale w nie­
skonczenia wielu; (fJ Ze ieden z tych sto­
p_ni daie wod~ że w stopniu niższym fotmuie 
się przekwas, w ieszcze niższym kwas sol­
ny. Inne stopnie przebiegnę w traktaci9 
osobnym, który w krótce wyidzie na widok 
publiczny. 

Te są, szanowny przyiacielu, doświad­
cz.eni~, i ich wyroki, które wszelką znosz'l 
wątpliwość, i przypuszczeniom moim nada­
ią niezaprzeczn" cechę prawdy. Od daw. 
na iuż Filozofia doświadczalna stała si~, że 
tak powiem, źródłem cudów. Przemiana 
azotu w kwas saletrowy, a wodorodu w 
wod~. zdaią mi ~j~ naywiększemi dziwami. 
WPan, iako .człowiek. tak obeymuiącego u­
mysłu, osądzisz, czyli do tych samych nie 
należy dziwów i prz~miana wody, w praw­
dziwego roztwarzacza platyny i złota,· ·w 
lotną owę istotę, która zarazę powietrzn'l 
attakuie i niszczy i w którey znayduie si~ 

c 

(f) To podanie, przy tych dowodach, riadto iest 

imiałe; ale spodziewać się należy, ie P. 

Pacchiani zkąd inąd rzeczy s.woiey ieat 
pewny. J, S. 
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tak bog~te :1ródło zdobyczy dla Filozofii 
i kunsztow. Po odkryciu żywiołów tey 
tak oporney istoty, chodz~ około tego, 
ażeby przez doświadczenie i rachunek 1 

stosunek tych żywiołów oznaczyć. (g) 
Ugruntowawszy raz mocno wiadomo„ 

ści nasze o naturze i począ;tkach kwasu sol· 
J:J.ego, formowani~ si~ ie,go ! nie. może w.i~­
cey zdaniem moim bydz ta1emmcą; tak iak 
i tworzenie si~ złożonych z niego soli, w 
obszerney oceanu przestrzeni. 1\le te i in­
ne tym podobne wnioski w innym wyłoż~ 
mieyscu. WPan sa~eś i~ż zapewne wpadł 
na nie. Rozszerza1ąc się WJ~cey w t ~y 
mierze, przeszedłbym założone sobie gra-

(g) To dopiero będzie pewnym dowodem, kiedy 

P. Pacchiani z wody kwas solny i z tego 

na powrót wodę uformQwawszy 1 oznaczy 

nam stosunek wzaiemoy ich pierwiastków 
i to przez niewl\tpliwe doświadczenia i ra· 

chunek; ale sądziłbym źe kolumna galwani­

czna do takiey pewności i precyzyi nie do· 

prowadzi, iey albowiem działanie i wpływ 
na kombioacye chemiczne , nie są sBme z 

siebie ia1ne ; a nie można, ściśle mówiąc i 

raeczy nieznaiomych przez mało -anBiome 

tłumaczyć. Z tego wszystkir·go , łatwo 

wniosą zoaiomi Fizyki i Chemii Czytt>loi· 

cy, że z wyrażonych w tym tilicie doliwiad· 
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nkP. Zatem mam l10nor byd·.i z ttavgłęb.: 
szem uszanowaniem i z nayrzetelnieysz'l 
uniżonością \\Pana. 

Najniższym sługą i PrzyiacielPm,' 
i Dr. li,ranciszek Pacchiani. 

W Pizie d.nia 5. Maia 1805. 

V. 
1f..xkla'd nowtJO mniema.nt'a WZJl/Jvn 

poematów jlia'dy i OJ_ysser. Xo­
mero11•i prz)pt·s y wanycb. 

DRUGI I OITATNl WYI1TEK. 

. '.' Goyby. lliaoa była pisana mniey. óy. 
iq spzewano „ Ta uwaga sławnego Autora, 

C2 

czeń, niemożna ieszcze wniosków Autora 

usprawiedliwić, ale spodziewać się potrze· 

ba, ie ma wiadome &obie inne doświadcze­
nia„ któl'emi mniemanie awoie wesprze i 11· 

twierdai. J. S, 
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którą tylko cośmy przytoczyli (*) była.; 
by dostateczn'l, choćbyśmy innych na­
wet nie mieli dowodów, do kierowania 
zdania tych, którzy chcąc sądzić o bada­
n;u tyczącem si~ tak odległych czasów 
przestai~ na pewnym stopniu podobień­
stwa do prawdy, i tiie wymagaiii: ocze­
wistości zdarzeń i dowodów niezgodnych 
byl"'aymniey z przedmiotem, o który rzecz 
idzie. Wreszcie uwaga ta wskazuiąc, iak 
poezye Homera bez pomocy pisma przez 
tyle wieków mogły bydź zachowanemi 
w ludzkiey pami~ci , przywodzi ·nas nie­
znacznie do tego ostatniego wypadku „ 
który odmienia zupełnie zdanie, iakie do­
t-ąd miano o całości tych staroiytnych po­
ezyy. 

Homer wię<> (tak iak Bardowie przed 
nim i po nim ieszcze ,na trzy wieki bli­
sko żyiący) spiewał; sarna iego pami~ć 
zebrała i dochowała te Boskie gieniuszu 
płody. Współcześni, dotknięci i :.q1chwy­
ceni me lody ynem i ego spiewaniem,- równie 
iak on pozbawieni i łatwo bez pomocy pi­
sma obchodzący się , wpoili sobie w pa­
mięć iego poezye i tym sposobem przy­
szłym ie podali pokoleniom. Ponieważ 
poezya, równie owoc potrzeby iak i wszy­
stkie inne sztuki, była podtenczar iedy-

(*) Rousseau. Obacz Dzieon; Wil. III. p. 80. 
l"lota. 
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nym wiadomości ludzhicb składem i iedy­
nym oswiecenia publicznego Środkiem: 
poniPważ spiewanie czyli recytowanie poe­
mat~w zwłaszcza historycznych, na cześć 
Hogow, bohatyrów i ich wspólnych dzia­
łań złożonych, było podtenezas szczegól­
nieyszą rozrywką, którą się w czasie 
Świąt, schadzek publicznych i uczt szcze­
gólnych pospolicie zaymowano: dziwić si~ 
przeto nienależy, iż prócz bardów, k~ó­
rzy w pewnych uroczystościach własne swe 
dzieła odmawiali, utworzyło się wkrótce 
s:z,czególne towarz:y.stwo, złożone z osób 

. po~więconych iedynie uczeniu się na pa­
mieć pieśni nayznakom1tszych poetów i pu­
blicznemu onych odmawiania. Ze zaś 
większa część tych pieśni w cale b,vła 
Juijtka, osoby te łączyły. ich razem kżlka 
takich zwłaszcza, które przez związek rna­
teryi nieiakiś ciąg stanowiły, a przez wst~­
py, przeyścia i dodane zakończenia stara­
ły się ie stosować do publicznego odma­
:wiania; i stąd im potem nazwisko Rlzapso­
oów -nadano (* ~ 

,(*) Od ć.l,..1m ~~J, co znac-iy consuere, conne­

ctere carmen. Inna etymologia, podług kt6-
rey wyraz Rhapsod ma pochodzić od ćd~~o~ 
laska, dla tego, ii Rhapsodowie Bpiew~iąc 
mieli trzymać gałq:dc~ laurowq w ręku, 
dziwaczna i gramatyczn7m prawidłom ieat 
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Rhapsodo~ie b~dąc następcami i w pe­
w~.vm wz~lędz1e reprPzentanta ·n i bardów, 
~t~rych 1a ko tłumaczów, ścisły<'h prz.v-
1~c1ół .Bog&w i mądrych ludu n•iuczyc ·ę. 
low czczono powszechnie ( *), dzielili sza­
cunek i aki dla pierwszych mi~li współcze„ 
śni, i równie iak oni znakomite w spółe­
czno~ci ~aymc;•wali miPysce. 

Pó·ino dóp it'ro z odmianą obyczaiów 
.i zwycz n iółl greckicn, szanowne to to„ 
warzyst wo i;wti pierwia~tkowii godność stra­
ciło, i ci Hórzy go składali, kiedy z ro­
wo~u p~wszechnego używania pisma mniey 
byli wz1.ętymi; przez swą niewiadomość, 
udawany zapał, okazałość i chciwość sta-

przeciwna. Zdziwiłem aię berdzo, gdy ią; 

v; innemi błędami, mylnemi postrzeżeniami 

i l'·l'ie
1
k:ern zm "eszaniem mysli tycląr-ych 

1ię towarzystwa Rh11psodów, zoa!azłem ie-

1zcze w pełnym erudycyt Kommentaryuszu 

uczone~~ Larcher na 1 Heroderem 
1 

toż 

w uw:.~ach, iakie nam autor rozbioru, cT.y• 

li pochwalnego b11rdziey a niżeli nauczaill­

ce~o w yiąt~u, pode ie w Dziennilru Francuz· 

kim P•Hi tytułem; Magasin Enoyclopediq11e, 

Mł> y i8c5. P· 90 9a· 
{*) Cała Odyssca w1ele takich do1tarcza dowo• 

dów ' lrt6re swiadcz'ł o powadze i godoo­

ici Bacdew g~ecki<:h, toi o 11iezmicro6m 
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li siit ieszcze pogardy celem (**). Nay­
większa częśc dawnych Rhapsodów byli sami 
poetami, i chociaż ci, iakeśmy dopiero u­
waia1i, bądź eviczne bądź też liryczne 
poe:T.ye rozmaitych AutorÓ\V bez różnicy 
(***)z pa1rięd odmawiali: iednak wyższość 
poezyy Homera naturalnie skłoniła wi~k­
sz'\ liczbę, do pr.t..~ n iesi enia ich nad inne 
w uczeniu się i ' z~s!em odmawianiu. I 
stąd to im rozró:t. nid i ąc e Homi!r~dów dano 
n;p:wisko, które nie11tow i ąc się do familii 
Poety, samych tyl ko spiewaków Homera 
ozm1cz.iło. Zda ie się, iż ci założyli szko­
łę, czyli instytut, podobną d0 tyd1 które 
Bar<Jy, SkaMy, i Drui<ly między da­
iwnen i Germanów, Sk<indynawów i Cel­
tów narodami składali. Sposób ich ustne-

upodobaniu z iakiem ich ptean1 słuchano. 

Obacz x . I vs. 154,325 4z. III, va. 267 VIII, 
ys. 44. XVU. vs. 518·11.1. Taż sama uw11ga 

wynika z pięknego opisu Horacyusza w liście 

do Pizoncśw va. 391. 4or. „ Silvestres ho­
minu saar interpre.rq·ue Deorum f:tc. 

( 0 ) Obacz rozmowt; Platona pod ~ytułem !}oTZ. 

(..-."") Obacz Plato. de Legg. II, P· 658. T. 
VIII. p. 70. Bip. in Jone p. 530. T. 

' IV, p. 178. Bip. Athen; Deipao1oph. L. 

XIV, p. 6:00. 



~ uczenia (*) był tenże sam, iaki dłu. 
go między aktorami teatru, rozmaitemi 
chorami i publicznemi Greków szkołami 
przeważał, dopóki ieszcze nieoswoiono si~ 
z ,pismem i czytaniem. Nauczyciel Rhapso­
dow uczył na pamięć wierszów Poety, to­
nu i miarkowania głosu, oraz akcyi iaka 
mu towarzyszyć miała. (**). Jest nawet 
podobieństwo do prawdy, iż, dla ułatwie. 
ma tey nauki i dla otrzymania tym pe­
wnieyszego skutku, Rhapsod stawał się pier­
wszym tłumaczem Poety, lltaraiąc się myśl 
wierszy wyłuszczyć, i oraz moc i ich pię­
kność uczniowi okazać. Jeżeli przeto wy­
znać potrzeba, iż tak urządzonemu towa­
rzystwu winniśmy dość troskliwe docho­
wanie pieśni Homera: równie iest rzeczą, 
niewątpliwą, iż dawniey, nie bez słusznQ.y 
przyczyny, za źródło wielu odmian, 
Jnieysc wciśnionych i fahzywie Homnowi 
przypisywanych naznaczali mówienie Rhap­
sodów z pamięci, trwaiące przez tyle wie-

(r..) Po Grecku J1J01,er1<,oe,/...J()(; dioas kalia. 
(**) Dla teyto deklamacyj i prawie teatralney 

akcyi, którey sztuka Rhapsodów nieiako 

drogę utorowała, Grecy Rhapsodów często 
ternie zowi'l nazwiskiem, które, aktora i 
granie roli ~ sztuce dramatyczney ozna­

cza: u7fo'l<.~1v_i(J'&oe, 1 , u'lfoie~s'f'ń~ hypolcrines­
thai, fz!Jpokrites. 
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ków l'la5t~pnych. (*) Lecz to iest uwagi 
godnieyszem, iż Rhapsody nigdy catey. 
Iliady ani Odyssei nie śpiewali. .Może ża­
den z nich całego nie umiał poematu. Cz~­
ści oddzielne, z których każda szczególne 
miała nazwisko, iako. to, Sen Agamemnona, 
117 yliczanie okrrt'. w, Celowanie Dyomeoa, lf7i­
ozenie się Hektora IZ Anoromakq I Pogrzeb 
I'atrokla, Grota l(alżpsy, Cyklopia, ff7stqpienźe 
oo zmarłych, Kqpiel Ulisesa, Zabvystwo za­
lotnikc) w Penelopy i wiele innych , ("*) były 
materyą każdego odmawiania, bez zacho­
wania porządku póżniey między pieśnia­
mi ustanowionego. Ten porządek nie 
musiał bydź nawet znany,w Attyce przynay­
mniey, gdyż w kilka wieków potym, Solon 
zyskał tę zaletę, (**) iż zebrał wiele 
Rhapsodów do Aten, którym, dowiedzia­
wszy się wprzódy iaką z nich każdy część 
poe~atów umiał, przepisał porządek od­
mawiania dla tego, aby z tych rozmaitych 
rhapsodii, które w odmawianiu szły iedne 
po drugich, powstała w poematach iedność 
i cią9 zdarzeń i czasu. 

(*) Obacz Josephus w przytoozonem mieyscu; 
Schol. Pindau na poczl!tku 2giey Ody 

Nemeyskiey. Eustathiu1 na początku Ilia· 
dy p. 6. 

(") Obacz Aelian. V ar. Hiat. L. XIII. c. .14. 

(**) Obacz Diogeo. Laert. I. c. 57· 

• 



Po tylu dowodach zdaie si~ rzeczą nie 
poiętą i wszelkiemu podobieństwu do pra­
wdy przeciwną, aby całość dwóch tych wiei­
.kich epopei przypisać można Homerowi. 
Choćby był naywi~kszym gieniuszem iaki 
kiedy wydał rodzay ludzki, wszelake bez 
pomocy pisma, siły iego umydu i pamięci 
nie byłyby zdolne obją.ć i złożyć tak wielkie­
go dzieła. Prócz tego coby go mogło po­
ciągnąć do takiego przedsi~wzi~cia, które 
:znaiome granice władz ludzkich przechodzi~ 
Jego publiczność nie składała si~ z czytelni­
ków, wiersze iego śpiewane bydź miały na 
uroczystościach i zgromadzeniach ludu. Ze­
by przeto uczuć i dać zdanie o składzie 
tak długiego i sztucznego dzieła, trzeba go 
było słuchać bez przerwy od początku aż 
do końca. Ani głos poety ani Rhapsod a 
nie odpowiedziałby nigdy temu zamiarowi. 
Trzeba by było przypuścić, że wjelu Rlrnpso­
dów musiało tego probować następnie przez 
dni killca i że wytrzymałość i cierpliwość słu· 
chaczów odpowiadała gorliwości pierwszych. 
Lecz podobne domniemania pozbawiona 
są wszelkich fundamentów. Wiemy otem, 
iż pierwsze proby w rodzaiu opowiada­
wczym czyli epicznym były i musiały bydi 
.krótkie, iako nie do czytania, ale do od­
mawiania ułożone, i że prócz tego postępy 
rozumu ludzkiego powolne są i stepniami 
idą. Każdy krok do doskonałoici iuż iest 
przygotowany i daie si~ tłumaczyć przez te. 
które go poprzedziły. W wieku Homera nie 
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podobna było ani ułożyć, ani przywieść do 
!kutku planu, tak sztucznego i zawikłanego­
d1.ieła. Wiemy nadto iż w rzeczy samey 
Rhapsodowie częściami tylko te dwa wielkie 
poemata śpiewali, i że przed Solonem, któ­
ry ie zebrał i uszykował, i przed Pizystrati­
iJami; któr:,.y ie pierwsi napiśać kazali; (*) 
Grecya żadnego zupełnego zbioru poezyi 
Homera nie miała. Gd_yż ce si~ tycze po­
dania niektórychautorów,iakoby Likurg do­
stawszy tych poezyy od potomków pewne­
go Kreophyl baiecznego Rhapsody z wyspy 
Samos, pierwszy ie do Grecy i wprowadził; 
podanie to, zbyt mało ma za sobą dokład­
noki i szczegółow, aby polegaiąc na niem 
twierdzić można, iż on wszystkie pieśni Ili­
ady i Odyssei zebrał, a tern bardziey ie­
szcze, ażeby przywiózł pisany exemplarz 
Homera poezyi; tego bowiem wszystkie za­
przeczai'ł dowody i przyczyny iakicheśmy 
uzyli na zbicie dawności powszechnego w 
· Grecyi używania pisma. 

Lecz mógłby kto powiedzieć,że si~ w isto­
cie znayduie iednosć w ogólnym u!<l&dzie. 
w całości i częściach składaiących dwa te po­
emata, i że i'ł zawsze uważali Theorycy za 
wzór epiczney poezyi. Nic nad to pew­
nieyszego, zwłaszcza co do Ooyssei, w któ­
rey przypadki celnieyszego Bohatyra tale 

(•) Obacz Cie: de Orat. III. 34. Pausan. VII. 

26. P· 594· Aelian Var. Hiat. XIII. 14. &c. 
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są co do czasu i zdarzeń związane z lo~Pm 
żo ny i ego i syna, i z tern wszystkiem co się 
wevrnątrz domu dzieie, iż będąc pr„eme­
sionymi od początku poemntu do środka 
akcyi, cii>kawość nasza, iakb_v dóysć roz"'ią­
zania, ciągle i est utrzymywana i od pow i;jd a 
nayżywszey i nayniespoko.vnieyszey chęci, 
aby naostatek d0czekać się wszelkich n1e­
szczęść i prac kresu, to iest, powrótu Ulise­
sa, złączenia się z Penelopą, zupełnegó i 
spokoynego rządu w królewstv.ie i w swo­
ich w?asno s'ciach. Kiedy iednak oddziel­
nie uważemy niektóre z tych części, któ­
re w iedn0 poema złączone naypiękniey­
szy zabytek gieniuszu greckiego stanowią, 
ia ko to: podróż Telemaka do Neitora i Me~ 
nelausa, przebywanie Ulisesa na wyspie Ka­
lipsy, tóż zachwycail\ce piesni o długich 
iego błą k aniach się i podróżach, na dworze 
Alcynousza, Króla Pheaków, śpiewane, i tym 
podobne: zdaie się nic nie przeciwić temu 
mniemaniu, iż wzmienione części mogły bydź 
osobno przez Homera utworz,rne, i długo 
'Wpr'.l.Ódy śp ie~ ane, nim w wieku oświeceń­
szym i wylcwitnieyszego gustu„ na myśl ko­
mu przyszło, że za pomocą niektórycłi od­
mian, dodatków i opuszczeń, tak można złą­
czyć porozrzucane członki, by te iedno 
tylko stanowiły ciało, które by pnez sam~ 
sztukę połączenia, doskonałość i pi~knośc 
cząstek zwięl(szyło. 

Co do llżaoy., nigdy tego nie dowiod~, 
iż siedm poczl\tkowych wierszy, które wy-
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Hacl ogólńy dzieła zawieraią, obiecuią wię· 
cey nad to, co w sobie ośmnaście następnych 
xiag mie ści . Ili' sześciu ostatnich, iedvnifł . ' 

na wywyż~zenie sław~ Achillesa po~więco-
nych, n ie masz naymnieysLey wzmianki o 
iegu gniewie ku wodzowi Greków. Tu pr'.l.e­
to, tak iak w Odyssei, wszystko do tego 
przywodzi pytania, czyli o~dzieliw~zy czte· 
ry lub pięć rha psodyi, z których się każda 
z trzech lub czterech xiąg składa, w tak 
porozrzucanych częściach, znaleść można 
dostateczne dowody, że ta całość, ten po­
rządek i ta iedność, którey si~ iłziś powsze­
chnie dziwią, była ieszcze przez pierwszego 
autora ułożona. 

Doda vmy ieszcze, iż oprócz Ary stote­
lesa, który dopiero ~we 200 lat po dokoń­
czeniu sztucznego Homera pieśni układu i 
ich pierw~zem przez Pizystrat idów ~pisaniu, 
na nich ~we pra widta i przepisy poezyi e­
pi czney ugruntował, żaden Homera wy kła­
dac.t, żaden Grammatyk, ani grecl~i literat 
nie mówi o celnily ~zey. akcyi Iliady. \Vszyscy 
zg rl d7.aią się na tu,- iż ona tyl ko ozźalania 
Greków i Troian poo miastem ostatnich a iak 
„niektórzy dodai'l,waleczne Achillesa czyny za-
wiera. 

Prócz tego zdaie si~, iż greccy poetowie 
naybliżsi wieku Homera, i inni póiniey si, 
l<tÓrzy w rodzaiu epicznym celowali, i któ­
rych pospolicie poetami cy.klicznemi (*)na-

)"') Wyraz przez greckich grammatyków wyn· 



t:ywaią, nie uważali zgoła tey szturzn~y 
jedności w epopeiach Homera, albo niemo­
gli czyli też nie chcieli naśladować iego u­
kładu. Gdyż w pozostałych dotąd osno­
wach tych poetów próżno by kto szukał 
pierw~zego bohatyra, celnieys.1.ey czynno­
ści i zręcznie przystosowanych epizodów 
czyli ustępów, Si\ one tylko zbiórem opo­
wiadawczych poematów, które wykładai\ 
d'lg i pasmo baiek i czynności, tóż prawie 
całe baieczne dzieie w naturalnym czasu i 
zdarzeń porządku. Któżby przeto chciał 
twierdzić, gdyby w rzeczy samey Homer 
był użył tey wykwintności i wyborney sztu­
ki do układu i uszykowania swoich poema­
tów, że inni poetowie nie wyłi\czai'łc nawet 

leziooy dla oznaczenia poetów epicznych , 

którzy pasmo myth, od stwonenia świata 

czyli Kosmogonii, ai do śmierci Ulisesa pi~ 
sali. W tym szeregu (Kyklos, Circulus) myth, 

w pewnym porządku chronologiczoie ułożo­

nych, powieść Troiańska ostatnie zaymuie 

mieysce i kończy baieczoą grek6w historyą. 

Obacz Heyne w Bibliothefc der alt. Lit. u 

Kunst T. 1. Inedita p . 15 i 45 i w iego edy· 

cyi Wirgiliuna Eneidy x. II. Excurr. 

I. i moią rozprawę l'ber CJie /lrgonautica 

oes Apolloniu.r Rhooius, w wyżey przyto· 

czoney Bibliotece umienczonai T. u. p. 62. 
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He~yoiJa, byliby tego nie wyśledzili , albo 
też,_ g.dyby ~z~~zywiście postrugli, iż nie 
chc1el1by wz1ąsc Homera za wzór w tak no­
wym i doskonałym wynalazku? Nikt albo­
w.iem wszystkim tym poetom nie zaprzeczy 
g1eniuszu, iakiegoby potrzeba było do spro­
b?wa~ia .przynaymniey podobnego przed­
s1~wz1ęc1a. 

Wszystkie te trudności przed tern mnie­
maniem nikn~. które zgadzaiąc si~ na to 
iż Homer był autorem większey części pie: 
śni składa iących Uiad~ i Odysseę, ·skład ie­
dnak ony~h przypis~ie innym ~óźnieyszym 
autorom, ia.ko to, P1zystratow1, Hipparko­
~1 i ich światłym przyiaciołóm, którzy do 
h~_zb~ przyi~.tych do. tego zbioru Rhapso­
d~ow, 1 zr~czme we dwie epopeie ułożonych, 
niew~tpliwie prawie przyięli, nietylko u­
r~wk1, ale też cale pieśni, żadney na sobie 
nienoszące cechy tego gieniuszu któremu 
reszt~ winniśmy ' dzieła. ' 

w tern mieyscu oowooy. wewnętnne i 
z samych~~ czerpa.ne poematów wspierai'! 
naybardz1ey wyłozone od nas rozumowanie. 
My ~aś dla wyżey wyraionych pobudek sa­
me ich tylko wypadki w krótkich wyru· 
szczamy słowach. 

Arystarch i Arystophan iz Bizantium 
iuż o. autentyczności prawie awJch xiąg 
o.~tatmc~ Ooyssei i ostatniey. Ilia()y. 
po":''!tp1~ali. Dość silne dowody każ'l 
takze. tęz ~am~ wątpliwość na s:z~ść xiqg o­
statmch llzao~ roz~ią,gnl\Ć, proc z wielu 
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mieysc w poprzedzaiących xięgacn iako to 
np: Xię: XVlll. w. 356 - 368'. i w Odys­
sei xię: IV. w. 620 -· 624, przez Dia­
skeua~tów ułożonych, którzy za czasów Pi­
zy strata, lub wkrótce potem, przez dodarre 
przeyścia starali się połączyć rhapsodie, 
niemaiące początkowie żadnego między so­
b'! związ.ku, prócz że w jedney materyi by­
ły pisane, a zatem bynaymniey do ie dnego 
i tegoż samego poematu nienależące. 

Chociai wysłowienie, zwróty, myśli i 
harmonia wierszy, w powszechności dosyć 
są sobie we wszystkich rhapsodiach podo­
bne (uwaga stosuiąca się dla tychże samych 
pobudek do Hy.mnów fałszywie Homerowi 
przypisywanych, tóż do poezyi Hezyoda): z 
tern wszy st ki em roz trząsaiąc w szc zegóła eh 
sześć xiąg wyżey wzmiankowanych, tak si~ 
te od poprzedzaią,cych, iuż to w myślach 
iuż w wyrażeniach, różnią, tyle w sobie za­
wieraią śladów oziębłego naśladowania, tyle 
mieysc niemocnych, tyle przesadzonych cu­
dów, przeciwnych: zdrowemu rozsądkowi i 
prostocie Homera, iż ktokolwiek wolnv od 
uprzedzenia i przesądów tę różnicę i ni~rów­
ność czuć potrafi, zapewnie wyzna, że zdanie 
uczonego autora, któreśmy dotąd wykładali, 
dla swey rzec.zywistości i związku nie może 
bydź w liczbie dowcipnych marzeń umie­
szczonem. 

Grooa.eck. 
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VI. 
DALSZY ClAG ROLNICTWA. - ·-

§. II. 

3?.óźne ziemi 1atunk'i. 7łlasnos~i icb 
rolnicze. Sposo/y przygotowania czy­
li piuwiastkowey poprawy, toi Clfl• 

5t~ każdoroczna uprawa. 

Chcąc mówić po rolniczemu o upra"'.ie 
ziemi, trzeba wprz.ód oznaczyć ce ~~zez zie· 
mię rolniczą rozumiemY:. Na, p~ozi:to by­
łoby w tem mieyscu opisywac ~iei_nte. che­
micznie; pospolitsze nawd, rnk1.em1 s~: 
Krzemionka, Magnezya, Wapno, G~mka me 
są nigdzie czyste i same przez. s1~ ":' na­
turze, trzeba ie oczyszczać, l wyciągać 
sztuką z mieszaniny pod iaką ie w grun­
tach naszych znayduiemy. Tille~ we Fr~ń-

. Beraman w Szwecyi szukali w rozbio-cy1, b , , • • 

rze urodzaynego gruntu gatunkow z1em1 , 
które go właściwie składały. '!Ulet znalazl 
w swoim % gliny, ~ wapna, ~ pJasku. Berg­
man 1~ gli,ny, 1~ piasku, 'i~ wapna z magne­
zyą. Z podobnych doh•iadczeń. Beau'!1·' 
twierdzi że ziemia doskonała rolmcza mia­
łaby si~ 

1

składać z~ gliny, z i pi.asku i z ; 
iwapna z cz~ściami zgniłych roihn zmłe&za-: 
n ego. 

LiFie' .1601. Il 
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• Ta~ więc ziemia rolnicza, iest to po• 
m1e~zan1e razein gliny, wapna, piasku i czar­
n?z1emu,. które składa gruntu każdego po• 
w1~~zchm21. Nayważnieysza iey względem 
rosim posług·a, iest to przyimować i nale­
:l~Cie zatrzymywać wodę i płyny powietr,me 
~!anowicie węglik, który ie st ich naywła: 
sc1wsz~m p~kar~em. , Sama zatem należy­
ta w mieszaniu ziem rożnego gatunku pro­
porcya, do połGżenia mieyst:a stos-owna ca­
łą; dobroć gruntu stanowi. Ręka ludzka i 
ręka czasu przykłada się codt:iennie do ie­
go, przerabiania; a rozró:lnianie, następnie 
zas 1 poprawa uważa się podłui> gatunku 
kt

, . o , 
ory w mm naywięcey przeważa. 

~zg~ędn,ie ~o tych prawideł podzie1e­
my z.1em1ę rolmcz~ ~ayprzód na tęgą. zi· 
mną;. 1 do uprawy_ c1ęzką; zre na lekką, cie­
pł' 1 sypką czyh, kruchą; 3cie na średnią, 
kt~ra między ~woma pierw szemi należytą; 
miarę utrzy.mme. Do pierwsze~o rzędu o­
c;leszlem:Y glmy; do ~rugi.e;o piaski i wapna; 
do trzeciego czarnozJem 1 mieszaniny różne 
każ~emu 7;. nich właści,~e pierwiastkoweg~ 
rol01czego przygotowania naznaczai'lc po­
prawy. 
• Gl~na grunt tęgi, zimnv i ciężki, różni 

~1~ od rnnych gatunków gęstością i lipko~ 
sc.1ą. W up~łach słonecznych spieka się, 
wilgotna lgnie d.o soch v, i w ciągłe się skiby 
wywraca; skropiona deszczem zbiia się w 
bryły, a P?te,1!'1 o.grzana rospada; wody pe· 
!WD~ tylko 1losc b1erzfł w siebie, reszt~ n• 
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powierzchni zatrzymuie ; stąd albo iest 
zbyt wilgotn..a, albo zbyt zeschła; zawsze 
zimna, do fermentacyi niełatwa. Z koloru 
bywa biała, szara , żółta i czerwona. W 
pierwszym przypadku sama p~zez się, .lu~ z 
wapni?m; w drugim z czarnoziemem 1 pia­
skiem; w trzecim , i czwartym z rudą że· 
Iazną zmieszana. , Tu atoli o takiey ty 1.ko 
iest mowa, którn w zn.acznay przeważa1~c 
części, w charakterach swoich mal~ bardzo, 
albo żadney cale nie przypuszcza różnicy. 

Naywiększa wada gruptu tego, iest ;o 
tęgość i g~stość, kt~n wil~oci i, ply.now 
powietrznych należycie prz,y~mo';a~ an: ko: 
rzonkóm przyzwoicie rozposc1erac s~ę w z1em1 
nie dozwalaią. Nawóz nie zupełnie ieszcze 
przegniły, który w tym iednym przypadk'l 
powolną fermentacy~, a w niey rozpychil­
niem ściśle spoionych cz~stek może dobrze 
posłużyć; tóż częste ziemi soch~ rolnicz~ 
przewracanie, ażeby iak naydrobniey twar· 
de bryły podzielić, zd,awalyby si~, sk~te;z­
nie wzmienionym wadom zaradzac; w1dz1e­
my atoli że wyborny ten n.a śred~ie. zie~i 
gatunki sposób, w tym o ktory tu 1dz1e, ~1e 
wiele skutku sprawuie. Fermentacya me• 
dotrawią,.iego nawozu raz tylko ieden ta~ 
dzielnie- może skutkować, nię podobna zas 
,corocznie gruntów nawozić; co do .orani~• 
ieden rzęsisty desz'Cz na gruncie takim zb~1a. 
wszystko w kupę; ieden dzień parn~, sp1e· 
kłosć i stwardnialość powraca; do mnych 
wi~c ud.ić ~i~ trzeba spoiobow. Jeżeli 110 

D2 
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wierzchńia gruntu nie. t 
bl"anie si~ ,.,łP.bokiAm ~es ~azbyt grl.łba, do· 

• o „ . .:>ran1em spod . e d m" warszty, która b wa . ~1 y po 
czystą, naylepszą . J. pospolicie pias-
kosztown 

0 
r ie a r~zem naymniey 

tych zie!i ~afu:;ó':, z~.Jesza~ie dwóch. 
i dalszemu wyrobi<>ni ' ~o 1 

go uzytecznem 
mieysca, Powiat np- leud ogo.dnemł. Atoli s~ 
k

. · wo nie ca y B ł 
s 1, w którym grubość r ' ras aw­
łokci kilka w gł"b · g. in~stey warszty na 

' · 't SI~ Ziemi rozci a więc z innych chyba mi' ąoa•.,tam 
potrzeba. Sposób ten i ey.sc n~woz1c go 
w wielu kr · · l . akozkolw1ek trudny 

a1ac 1 uzywany b . . Nawożony piasek 
11

• ywa z. pozytk1em. 
dney cząstki p . u~ przy~os1 z sob'! ża­
kiem iest m I oz~wney' działanie ieuo cal-

ec 1amczne r d · I 
0 

spoione z s b ' . ~z zie a atoli zbyt 
o '1 gruntu gliniaste ' . 

samo naylepszem iest , . . go częsc1, co 
. , p· z1em1 przvg t 

mem. iasek sueh i na . 'V o owa-
obcych cząstek mai y d ym.niey w sobie 
go nad inne· ni ący, ~ atmeyszy do te-
w iakiey go 'użyt ł~!;z:~e~t ozn~czyć ilość 
~~gości gliny i gafunku .a' zalezy ta od 
rolnik do~widdc P,1asku ; rostropny 

. zy wprzod na mał . 
ma na wi~ksz~m postąpić. ym iak 

Jest drugi łatwieysz . , . 
sob choć na · Y me rowme spo-
. • pierwsze w · 
gospodarzy n l . eyrzeme może 
o aszyc 1 nie kl 
c.zyni'enia dobrowoln~ch /irzywy · yd~ . do 
f1ar poburzyć. T , . a pr.zyszłosc1 o-

, en zas Jest siać . k , 
tanszego nasi~nia ro ·1· b . nie tore · s my a y ie t • zupełnym wzroście raz ~ d . po em w 
koliit ~raconego nasienia• na~ug1 dpr~y?rać • gro Zł il~ SG• 
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w1c1e niezawodną gruntu popraw~· Na ten 
koniec zaraz po zdięciu zboża przewraca 
się scierń, .a w świeże skiby w czasie same-
go orania, gotowe się ziarno zasiewa. Ze 
zaś nie chodzi tu o zbiór tegoż ziarna, ale 
tylko o samą ziemi poprawę, zaoruie sit 
roślina wprzód nim się ziarno zawiąże; wy­
bór nasienia wcale iest oboiętnym, byle tyl­
ko gęsto wschodziło. Owies, gryka, wyka, 
poślady nawet mog'\ bydź do tego użyte. 
Skoro tylko rośliny te tlo pewney sil& wy­
wkości podJtiosą, przyoruią ie przed zimj\ 
aby w ziemi pogniły. Na wiosnę powtarza 
si'} znowu robota i nowe ziarno zasiewa. 
Wzrosłe rośliny w samym się kwiecie za­
oruią, a za pomoc~ zwyczayney w kwitnie­
niu soczystości, łatwo się przez fermenta­
cyę rozkladaiąc, rospieraią cząstki gliny, 
pulchnią iey tęgość, i ułatwiaią płynóm po­
wietrznym przeyście, a korzonkóm przy­
szłych roślin krzewienie. W oddzielnym 
o nawozach artykule powie si~ obszernijl 
o gatunkach pognoiów iakie są ziemiom ta· 
kim właściwe. Liczy się mi"dz.y niemi na­
wożenie piasku pod każdą warsztą słomy, 
któr'\ si~ zwykle chlewy i owczarnie wyście· 
łaią, pomosty staienne równie także pia­
skiem nawozić si~ i potrząsać powinny. 
Wsiąkanie bydlęcego i końskiego moczu, 
który ZW) kle tak Slli pró*no marnuie, za­
trzymanie lotnego alka/i, i powiększenie 
nayzdatnieyszego na grunta ci~żkie nawo-
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~u, 'widocznzi s . scią;. 'li wazney tey d ra Y korzy-

Piasl!k żwz'r • ~ · z tCrzen · • • pno, kreda i i s . 1zen, rownie iak w 
pły~, ale raz:1J ~·ypr~~1ą .grunt lekkim i ci:~ 
w siebie wiJ ć lm l rzadkim c· . 
P 

go • ale . · 1 ągnte 
rzepuszcza J> • . zaraz ictk r' ' . rom1en1 ł „es:toto 

kne~. wysuszaniem d e s oneczne zbytecz-
osc1 prze . 0 znaczney g ł gości kt, ymb u1ą. Brakuie mu . to ~ zho­

~ '. ara .Y zatrz u otme tę-
Jstotme do .' . ymywała wilg ' . . zyc1a rośli oc, tak 
powietrzne któ . k n potrzebną.. i pł 
z ł t ' ' re Ja łat ·' yny 

da w~scią z njego ulat . wo wsiękaią, tak 
ra zenia temu u1ą. z sposobów z 
pewne dostatec naypewn1eyszy byłby , a-. zne z r za-
w.a.piennym pom' ? iną, albo marglem 
n1z . ieszanie . T 

Ibszey warszcie blisk . ' Ieli J te albo w 
a o łatwo dowi . o s1~ gdzie znaydu' robić s•dy na t, ez1on,e bydź moga I ią, 
. l c em oboy b ~ , a e co 
Jac l wydoskon I gu rakuie. W k . 
gatunkó ; . a onego rolnict ra~ 

W roshń kt, . , wa wyszuJrni'ł 
potrzebuią wilg~ci aore mmey od innych 
ne szczątki zosta~iać·mogą po sobie zn~cz-
:a~~=~~ c~arn~ziemu ;k~=d:iczasei:n pog~iłe 

1 mel<tore tr ,ą. Tak1emi s ~ztucznemi łąk am. . aw , ktore sit mi d '! 
dem opiszą· t,. I I nowym zmian r ękłzy 

• oz turnep oz a-
~absz~ bydłu przydatnysykgatunek _ rzepy na 

o ne. Zaorywan. . ' artofle 1 tym p 
ro ·1· , ie sianych o-~ m, rownie tak. . na to umyślnie 
cai · · ze 1 tu m · '! m1anow1cie gr k , a m1eysce, zala-
na !;lUntach pia~c ę. ktora si*; tak dobrze 

zystych udaie • u na.a 
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i~dnak nasienie iey po większey części za 
drugie, iżby ie na to obracać. Zasilenie 
płonney tey ziemi stosownym do iey przy.­
rodzenia pognoiem, tóż dobrze prowadzo­
na uprawa, może ią; przyprowadzić do sto­
pnia dobrQc1, Uóremu się w wielu mieyscacb 

t~lf spr~iedliwie dziwiemy. 
Czarnoziem, zbiór ten szc'Zęś\iwy .zwie· 

rzęcych i roślinnych oąstek dośkonale roz­
łożonych, to iest iupel ie iuż przegniłych; 
tóż glina z piaskiem lub z wapnem w nale" 
żytey zmies'Zana proporcyi (a) str1nowii\ 
trzeci, a ten nayżyczeńS'LY rolniko"1i grun· 
tów ornych podział, te atoli można iuż 
nazwać pierwiastkowo przygotowanemi i 
ciągley tylko corocznie wyciągai~cemi u­
prawy, zbl1:lenie się do nich przemysłem i 
sztuką calą ie:1t usilnością rolnika, i do te­
go zmierza1<is 'W$zystkie podan.e wyżey po­
czą.~kowey poprawy gruntow ~posoby; tóż 
ciąę,h kaidor?czna uprawa. o ~tórey rzecz 

teraz następuie. 
Uprawa czyli rozdziPlanie sochą rol· 

niczą ziemi różne mieć mo~e zamiary. Dzie-­
ie si~ to albo dla w yniw.czenia szkodliwych 
roślin, które ziemi~ zaięly, i nieużytecznie 

------~----~-----------------------
(a) Pie1w11zv z dw6ch tych ziemi gatunkow na· 

zywaią An~licy Loam, wyraz kt6ry f raocu· 

zi a póź.mey 1 Niemcy przyswoili· Drugi 

ie1t to właściwie I'r'{.argiel. 
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pożywne iey płyny zabieraią; albo dla wy· 
stawienia większey powierzchni wpływó111 
powi~trza, światła, rosy i deszczów, które 
tyle 1ey są potrzebne; albo dla poruszenia 
i spulchnienia ułatwiaiącego rozwinienie 
~o~zonków przyszłych roślinnych; albo wre­
scie dla pokrycia i zmieszania nawiezionvch 
na nią pogaoiów, czyli też iuż iey po~ie­
rzo~ego ziarna. Rostropny rolnik uwagę 
sw01ą na wszystko to zwracać powinien; 
niedosć bowiem zaorać, czas w którym sie 
robi, i spo sób którym się robota odbywa: 
waznie bardzo rze cz odmieniaią. Niewie­
leby wskórał ktoby w uprawie gruntu pew­
ney się tylko liczby orania pilnował' ko­
rzystanie z dogodney w robocie pory, wię­
cey czasem znaczy niż iey kilkakrotne 
powtórzenie. 

Nayważnieysze w rolnictwie, a tak 
cz~sto w wi~kszey cz~ści kraiu naszego 
za~iedbane, iest to oranie na zim~. Oprócz 
przewrócenia ścierni aby łatwiey w mo­
krą por~ czasu przegniła ; i wydobycia na 
wierzch pyrzu i innych rozrutaillcych si~ 
zielska różnego korzeni, aby ie łatwiey 
mroz ~mowy wytępił, istotnym iest ora­
nia tego powodem, odkrycie i wystawie­
nie obsze~ni~yszey z~emi powierzchni, na 
wpływ sniegow, mrozow, i deszczów przy ... 
nuszących z sobą pożywne płyny powie­
trza. Oszczędni gdzie można, pracy swo­
~~y rolnicr~ aby.gd_zie ~otrzeba z lepszym 
Jey skutkiem uzyh, !!Ie radz~ na zimg 
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brono'wać, chropowatość gruntu większ21: 
liczb~ cząstek płynóm powietrznym_ wy­
stawia; wyorane zaś chwasty bez sciąga­
nia broną, zima i na roli wymrozi. D„u­
gie, to iest wiosenne oranie ~rzez?ac~one 
iest na pokrycie i zakopame nieu~yte­
cznych roślin, które powsta~y z z1ar~a 
przed pierwszem ieszcze oraniem, c~y.po­
źn i ey na rolę padłego; do tego za.m1arrJ 
łł} c zą się i powyższe, wydoby_wa~ia na 
wierzch rozkorzenionvch chwastow 1 odna­
wiania powięrzchni. Bronowanie tu istot­
nie iest potr-i;ebne, sciąga z roli. pozost,a!• 
ieszcze pyrze i inne długotrwałych rosl:n 
Jcorzonki które o tey pone mogłyby s1~ 
ieszcze p~zyimować. W Krakowskiem ora: 
nie pierwsze nazywaią pokładaniem, to zas 
oowracaniern oddzielne te wyrazy okazu­
j~ oddzieln~ obydwóch potrzeb~ i ~d­
dzielne także przeznaczenie. Wspo~me­
nie Krakowskiego przywodzi na mysi na­
rz~dzie rolnicze r~ołrfm nazwane , uży';'a 
si~ do przerzynama w poprz~k zoran~y 
iuż zwyczaynym sposo~em roli~ aby zie· 
mia równo była wsz~dz1e wł7rob10na. z~~­
ie sie, iż u nas mogłoby się to zastą?1c, 
""poprzek roli oranie drugie zwraca1ąc; 
żeby zaś oszcz~dzić większey prac-y by­
dłu, i •niknąć robiących się z'_Vykle w po­
dobnym krzyżowaniu warcabnic, w oby­
dwóch tych oraniach nie w zagony ale 
w ciągłe skiby składać ziemi~ na!eży. 
Xrzecie oranie robi si2 zwykle do siewu, 



) 58 ( 

a to iuż powinno bydź w zagony. W grun· 
tach tęgich mianowicie glini~stych. z~ac~­
nieysza ich nawet wypukłoś.c komecznie 
]est żądaną; grunt tlłkowy me łat~vo prze. 

• · 1· ' d ŚĆ głPbO puszczaiąc wodę 1e:z 1 niema . o i; -

]dch brozd, którem1by zbytku1ąca spł~­
~ała, na powierzchni ~ pierwszey warszcie 
całą zatrzymuie. Procz. te~o W ~ypukł_ym 
zagonie obsz0.rni.e~sza, :Z1.em1 p~wier~ch~1a, 
co samo ia k się mz mow 1ło, niemałym iert 
po·iytkiem; piaszc.zyst.e tylko gru":ta ~o­
ga bvdź w ciągłe s:{1by orane,. me bo1~c 
się ~ilgoci, którey owszei_n me~os~ate" _ 
całą i:-b w<ld~ stanowi; mmeys:z.a 1.mew.y· 
pul,ła powierzchnia tern bardzie~, 1est im 
właściwa, iż płyny powietrzne mn1ey P.rz.ez 
nią mogą parować .. Uwilga na .t~. rozmc~ 

ciaga siP. i do liczby orama, ile bo-roz . „ 'l , 
wiem te przy służących po~y~ ~ey po~y 
okolicznościach w gruntach c1ęzk1ch z J,o-

. ' t l w le't rzvś"ią si1t mogą ponawiac, y ~ 1 
• 

ki~h szkodę by prawdziwą przyniosły. 
A . w tumto iednym przypadku po-

n1 J 'k . ł . , 
iznanie ziemi światłemu rolni .owi s _uzyc 
za zasadę dalszego postępowania powmno. 
Stosować uprawę rolniczą do różni~y ~ru~-
tu iest to prawidło, którego z P.amH~c1 n!e 
należy nigdy wypuszczać. Wiadomo,. ~e 
ziemia <l zieli sję na war~zt.y, . ta co \ey 
składa powierzchnią właścn;1e 1e,s~ grun- ~i 
tern rolniczym, nie wszystk~e roshnY: g~~­
bie y się nad nią zapuszcz.a1~ 1 na~w1ęcey 
ich na niey priestaie~ Wiele a~oh na po~ 
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znaniu · spodniey· pod nią warszty zależy 
ieźli iest gliniastą będzie wstrzymvwała 
wodę. ieźli piaszczystą będzie ią ~daley 
przep.uszczać; w pierwsz_ym przypadku do­
brze 1est głębiey ziemi~ poruszyć; w dru­
gim równie jak J<iedy wyraźna płonność 
s'.L.kodHwe czyniłaby z powienchnią nieco 
iuż poprawioną zmieszanie, zamiarowi rol­
niczemu przeciwiłoby się widocznie. Swi­
der czyli sznkadło rolnicze (a), a w niedo­
statku iego proste Rawet rydlówlc'! prze. 
.kopanie prowadzić w tern rolnika powin­
ni. Ale co mówić o Swidrze rolniczy111, 
tam gdzie na ważnieysze nierównie narz~­
dzie iakiem iest pług czyli socha tak ma­
ło zwrócona bywa uwaga. Nie iesteśm_)Ą 
zapewne zdania, aby na lekką ziemię ia­
ka się w większey części Litwy znayduie 
pług Krakowski wprowadzać, ale iak znieść 
na gruntach tęgich gliniastych tępy, nik­
czemny i ledwie co w końcu okuty narog, 
który niewięcey nad trzy cale ziemi zay­
muie ~ iak znieść. zaprząż nędznego iedne„ 
go konika, ktery się w nim nies~częiliwi• 
morduie? socha ruska, iakiey w Nowo-

(a) Opisanie i ry!lunek iego zneyduie sili w dzieł­

ku Pana Rieule za czasów ieszcze Polskich 

w początkach odraduiącey sili Edu.kacyi 
w Kraiu wydanem. 
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gródzkiem,\\~ ołkowyski~m, i ?rod7:ieński'etn; 
uiywaią dwoma v.- o)m1 w iarzm1e prowa­
dzona, i dość dobrze ziemię biorąca, nie­
równie iest lepiey urzą'dzoną; za c.óż ta 
pnynaymniey nie mogłaby się na c~łą ~i­
twę rozciągnąć. Mamże wspomnieć 1e. 
szcze bronę? wartość iey dość okazuia 
po~polite większą częścią zachow~nie, peł· 
no ich wszędzie po polach; gdzie kto ro­
bił tam i~ zwy kle porzuca; rozszczepana 
iodla albo nędznie powiązane pomiędzy 
awa kiyki kołeczki, dadzą "" potrzebie 
drugą; dwie czy trzy takie do oddziel· 
nvch koni, a często i wołów wprzężone 
p~owndzi pieszo potem zlany rolnik, dep­
cząc razy kilkanaście na mieyscu, któreby 
porządn~ bróna, z ~oni a truchtem pfdzo- ' 
na, lepiey nierown1e za dwa razy zrowna­
ła. Ztąd t.eż w cięższym zwłaszcza grun~ 
cie pełno zostawianych kępek, ~o któr~cl~ 
powolna piechotna ~rona, c~1ocby tez 1 

z mocnemi dębowem1 zębami przewlecze 
się, spokoynie nieru~z_ane bryły ~ayczęściey 
zostawuiąc w calosc1. Po tak~ch narzę­
dziach iak można dobrego się skutku spo­
dziewać' dziwić się raczey potrzeba zie­
mi, która słabe u~iłowania tak sowicie ie­
szcze nadgradza. Kiedy więc Towarzy­
stwa uczone wydoskonaleniu narzędzi rol• 
niczych publiczne naznaczaią nadgrody, 
kiedy pierwsi w oświeconych Kraiac:h mę­
żowie ubieg~ć si~ o nie mai'l sobie za za• 

szczyt (a), myż sami przy naszych upie· 
, rać si~ będziemy? które od doskonałości 

tamtych tak są ieszcze dalekie. Zwroce­
nie powszechne uwagi na przedmioty tak 
blisko z ©sobistem dobrem każdego zwią­
zane, obiecuią nam niezwłoczny w nich 
postęp. Spodziewana Katedra rolnicza 
w Uniwersytecie Wileńskim, da nam po­
iznać pewne tey . nauki prawidła. Osada 
zaś przy Petersburgu Angielska, którą na­
-zwać można prawdziwą Szkołą prakty. 
czną, widoczne i do zrozumienie każde. 
go, okaże irh zastosowanie, tak więc wal­
cząc iedna z prze~ądami druga z klimatem 
lltoruią drogę, którą bespiecznie udać si~ 
będzie można każdemu. Oby i pismo na­
$Ze cóżkolwiek do tego pomogło. 

:fJzef Kossakowski. 

VII. 
w;a"Jomośt o :Jnstytutacb "Jf,, Stu„ 

cbom:emycb w rozm11.d-ych europy 
Xraiach. 

Sławny z gorliwości swey o pomoc i 
edukacyą, dla uposledzonych od przyro-

(a) Patrz w Dzieńnih Wileńskim Mea Maia 

karta 112· 
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dzenia głucl:10niemych X. 01 l' Epee, powsze 
chne przykładem swym w Europie spra­
wił nasladowanie. Biedni ci, słuchu i mo­
wy a tem samem i dobroczynny eh skut­
kow wychowania pozbawieni, maią dziś 
w Europie przeszło dwadzieścia szkol i 
11zczególnych instytutow, które pomysł· 
nieysze dla nich na przyszłość gotuią Io„ 
sy, a dla towarzystwa ludzkiego pożyte· 
czne tworzą członki. 

Hiszpani i Włosi pierwsi o głucho­
niemych pisać poczęli; lubo narody te 
mało u siebie dziś takowych lnstytutow 
liczą. W Madrycie iest wprawdzie Szko-, 
ła Królewskim kosztem założona i utrzy­
mywana, lecz ta ieszcze nowa teraz do­
piero wzrostu qabierać p,oczyna. W Ge­
nui podobnaż Szkoła , pod dozorem P. 
/J.ssarotto, szesciu tylko uczniow liczy; ci 
s~ dobrze utrzymywani, a edukacya ich 
spiesznym postępuie krokiem. W Wero­
nie uczony Veilturi ma nowy dla głucho­
niemych zakładać Instytut; w I'tzymili 
Szkoła Sylwestra m~~dzy zgasłe się liczy. 

W Szwaycarach rewolucya znagliła gor­
liwego P. Ulrjclz, iż szkołę sw~ opuscił; dziś 
mąż ten niespracowany na nowo wskrze. 
sić il} usiluie. 

W kraiach h.'ustryackich szkoły ta­
kowe do wysokiego doskonałości stanu s'L • 
przywiedzione. Instytut Wiedeński mia­
nowicię mi~dzy pierwszemi w Europie li· 
fizyć si~ może; fundusz iego ie st na ~o. 

osób , a Dyrektorem iest P. May, Żflany 
równie z tal~ntow i gorliwości, ia k z cha­
rakteru i uprze) rnosci swoiey. Uczniowie 
cwicz'! si~ w prawidłach ReLgii, moralno· 
ści , arytmetyce, formowaniu d1arakterow, 
jeografii, i t. d. a według ochoty i zda. 
tności uczą się rozmaitych. rzemiosł. Wie­
lu z nich idzie za kopiistow do kancella­
ryi i kupieckich kantorow, inni WY.cho­
dzą na rysowników i dobryth sztycha"' 
rzów; inni nakoniec, w drukarniach. j in­
nych rzemieślniczych warsztatach pożyte­
cznie użyci bywaią. Zaden z uczniów 
w szkole nad pięć lat bawić nie może, a 
iesli w tym przeciągu do czegokolwiek u­
sposobionym nie zostanie, w iednym zą 
szpitalow kraiowych umieszczonym by­
wa. Większa część uczniów nawet dość 
zrozumiale mówić się naucza. 

Szkoła w Waitzen w Wfgrzech przez 
Francis~ka II. założona, a pn.ez Szlacht~ 

Węgierską utrzymywana, drug~ po Wie„ 
deńskiey nazwać si~ może. Składka do. 
browolna w przeciągu trzech lat fundusz 
tey szkoły do 80,000. ryńskich podnio­
sła. Graf Almazy. urządzeniem -iey si~ za­
trudnił. Na tym funduszu utrzymuie $i~ 
osób 50. Dyrektorem tego Instytutu iesfó 
P. Semnon uczeń May a. 

w Pradze szkoła głuchoniemych Xciu 
Dominik,owi Hohr winna iest swóy pocz~­
tek. Uczniowie iego mianowicie cwicz'l 

.'i~ w Arytmetyce, i wielkiey w niey ~a~ 
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bywaią; biegłości. Jeden z uczniow tey 
i;zkoly, głuchoniemy fl/eisbach tyle po­
stąpił, iż w czasie publicznych examinów 
mowy zwykł miewać. . . 

w Miinchen w Bawary1 podobnaz za-
łożona iest szkoła. W Lipsku w Saxonii 
Instytut głuchoniemych P. He~necke winien 
iest ~wóy początek. Je~t to 1ede n. z nay­
dawnieyszych w Europ1e. Wdowa zmar­
łego Heźnecke wraz ~ P. Petschk_e go utrzy­
muią. Liczba uczm~w I7. nie p~zecho; 
dzi; ci mówią, po w1~kszey częsc1, do~c 
wyraźnie, niektórzy z _samego. poru~z~nia 
twarzy zgadywaią co s1~ do nich mow1. 

W kraiach Pruskich ieden ie~t tylko 
takowy Instytut w Berlinie pod dyrekcyą 
Professora Eschke, któremu P. Habermass 
za adjunkta iest dodany. Młody ten czło­
wiek posiada nadzwyczayny talent; z s~­
mego spóyrzenJa na ni.eh twa~z~ ·}toznaie 
wszystko, co się do niego mow1, owszem 
nawet przy okryciu ust z sam~go ruchu 
policzkow i _brody ma wyrozumiewać m?­
wy znaczenie. P. Eschke wynalazł sposob 
w ciemności nawet dla głuchoniemych bydź 
zrozumiałym, a to krysląc im na plecach 
litery Alfabetu. 

Szwecya bogata zkąd inąd we wszel­
kie pożyteczne zakłady, nie ma dotąd ża­
dnego dla głuchoniemych Instytutu. 

W kraiach Duńskich w Kiel publiczna 
i.est dla gluchoniemych szkoła, którey 
&orliwy równie iak $krom-ny P. Pfin€sten. 
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łest Dyr~ktorem. Shwa tego męza aż 
z północney Ameryki sprowadza mu u• 
czniow. Uczniowie iego prawie WS''-yscy 
mówią wyraznie, i z samego ruchu twarzy 
znaczenie mowy poznaią. Między sobą 
~a f. mowią przez znaki, które kształt l.!ter 
gotskich wyobraiaią. Koperihaga w krótce 
w1e}l,ą Szkołę dla głuchoniemych posia­
dać będzie. Medyk doskonały, Doktor Cast­
berg nakładem Rządu wysłany zwiedził 
wszystkie w Europie głuchoniemych szko· 
ły, zebrał ważne w tey materyi postrze­
nia, które w założeniu nowE>go tam Insty­
tutu za prawidło służyć maią. 

W Hollaedyi ieden iest tyiko takowy 
Instytut, a ten w bardzo dobrym ma bydź 
~tanie. W Londynie ma bydź podobnież 
~eden przez prywatnego założony, równie 
Jak w Edynburgu w Szkocyi, lecz o tych 
żadnych bliższych nie mamy wiadomości. 

We Francyi Instytut głuchoniemych 
w Bordeaux sciąga na siebie uwagic wszyst• 
kid1 podróżnych, którzy go zwiedzai~. In­
stytut ten przez swiatłego niegdyś <Je Cice 
Biskupa Burdygalskiego, pod przewodni­
ctwem P. Sżcaro, założony, zostaie pod 
dyrekcyą P. iJe Saint Sernin. Naczelnik 
ten, równie iak i inni w tey szkole nau­
czyciele sławni s'! z ludzkości i gorliwości 
swoiey. Dwadzie~cia dziewięć wyszło iuż 
z tey szkoły uczniow, którzy nie tylko 
społeczeństwu S<], pożytecznemi członkami, 

Lipiec. .z805. - E 
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ale, ftadto, sami sobie wygodne i przystoy­
ne opatruią pożycie. Jeden z nid1 utrzy­
muie zagraniczną korrespondencyą: w de­
mu Oyca swego nayznakomitszego Kupca 
w Bordeaux. 

W Paryżu szkota głuchoniemych iest 
przedmiotem powszechnego podziwienia 
wszystkich którzy ią; zwiedzaią, a sława i 
talenta P. SicariJ iey naczelnika imie iego 
w Xi~gach nieśmiertelności zapiszą. 

W Rossyi niebyło wprawdzie dotad 
żadnego podobnego Instytutu; lecz da~e 
hasło wskrzeszenia i zaprowadzenia po­
wszechnego swiatła nauk i pożytecznych 
zakladow w tey niezmierney Monarchii 
przez naymiłościwiey nam panuiącego 
ALEXANDRA, naypomyslnieysze sprawiło 
skutki. W liczbie wielu oświeconych i gor- · 
liwych obywatelow ubiegai'lcych si~ do 
czynienia ofiar darow i funduszow , iuż to 
dla dobra nauk w o~ólności, iuż dla szcze­
gólnych ich oddziałow, JW. Hrabia Ilin­
ski Senator i Kawaler wzgląd swóy na nie· 
dostatek szkoły głuchoniemych obrócił i 
ku oswieceniil równie iak ku wspomoże~iu 
tey. klassy cierpią.cey ludzkości Instytut w 
ma1ątku swym Romano'tł'ie na Wołyniu 
pierwszy założył i hoynie obdarzył. O ta­
kowym to darze i funduszu JW. Hrabi lliń­
skiego nast~puiące autentyczne c.zytelni· 
kom naszym udzielamy wiadomości. 
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X O 1 I Sł. 

Mości Panie Tayny Konsyliarzu 
Hrabio Jliński ! 

Minister powszechnego oświecenia 
przedstawił mi, za odezwą WPana plan ln­
atytutu, który WPan w miasteczku swoiem 
Romanowi~ 

/ 
dla eduka~yi głucho - niemych 

zaprowadz1c postanowiłeś, zapewniaiąc na 
zawsze trwałość takowego ustanowienia, 
prz.ez naznaczoną na utrzymanie go summ~. 
Dz1eło to ludzkośt:i WPan2 nayżywszem iest 
dla mnie ukontentowaniem, a czyni'lc za­
d?syć i,eg? ch~ciom, potwierdzam urz~dze 
n.rn' ktores W Pan uczynił na pomoc i wspar­
cte z urodzenia . n~er.zcz~~li~ych.. Obowi"­
zał.em przeto M1nutra osw1ecema, aby mi~ 
aw1adornił , kiedy determino~ane przez 
WPana urządzenie przyidzie do skutku, 
a to dla okazania Urządzicielowi szczegól­
nych moich wzgl~dów. Jestem WP ana ży„ 
czliwy. 

Na autent.vku własn~ JEGO JMPERA· 
TORSKIEY Mości ręką p dpisano. 

ALEXANDER. 

W St. Petersburgu Maia 2z Dnia 1805 
Roku. Niżey podpisał Hrabia 

Piotr Zawadowski. 
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Akt zaprowadzenia Instytutu 
głucho-niemych w Miastecz­

ku Romanowie. 

Powinnością iest każdego czułego czło­
wieka, wspierać nieszcz~ śliwych. z, tego 
powod~ Ja Hrabia August Jliński, Tayuy 
KonsyliarJ;, Senator, Aktualny Szambelan 
Jego Jmperatorskiey Mości, całey Rossyi 
Komandor i Kawaler wielu Orderów, nay­
ch~tniey poświ~cam cz~ść mego maiątku na 
zaprowadzenie Instytutu dla głucho-niemych 
w miasteczku moiem Romanowie, w Gu­
bernii, "':ołyńskie?' w Powiecie Nowo~rod 
.~oł;1,nsk.1m leż.ącem, w tym zamiarze, aby 
CI b1ed:ni mogh znaydować w nim ulgę nie­
szczęśliwego swego losu, i środki do nad­
grodzenia tego, co im przyrodzenie ubliży­
ło .. Instytut t~n ma bydi podług n•ast~­
puuicych prawideł. 

PARAGRAF I. 

!f l a n f n s t y t u t u. 

~ie maią byd~ p;zyimowane do Insty­
tut~, . rn.k tylko dz1ec1 głucho-nieme oboiey 
płci 1 wrnry Chrześciańskiey. 

Jedna. cz~ść wychowańców utrzymy­
wana b~d,z1e kosztem Instytutu, druga z 
summ, ktore każdemu n.a ten fundusz wno­
sić będzie można; trzecia z~ś kosztem 
tych, którz.y z Dyrektorem Instytutu o-
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sobną uczynią ~mowę. W przypadku, gdyby 
przeznaczona 11c:tba wychowańców na kosz­
cie l_n.stytutu utrzymywać si~ mai~cych do­
pełn10n~ została. 

Nie można przyimować dzieci star­
szych nad lat czternaście, ani rnłódszych 
nad ośm. Te powinne okazać 1. Swiade· 
ctwo Doktora lub zwierzchności mieysco­
wey' iż odbyli ospę i nie ulegaią żadnym 
epide~1cznym ani chronicznym chorobom. 
2. ~wrndectwo o swoim chrzście, przez co 
~o:rnaby powziąść wiadomość o miey5cu 
ich urodzenia, aby się tym sposobem ła­
twiey dowiedzieć, czyli ten defekt iest w 
nich sukcessyiny, lub udzielny, i czy mu od 
urodzenia samet;o ulegili'l· 

Utr~ymywanych moim kosztem wy­
chowancow ma bydź pięćdzie s iąt. Co zaś 
do utrzymywanych innym kosztem czvli 
'Pensyonowanych , tych nie ogranicza si~ lic~ba 
Prawo wybierania uczniów zostawiam sobie 
i następcóm moim Romanowa Dziedzicom 

k 
, , 

na torych oraz wkładam następuiące oho· 
wiązki. l. Aby utrzymywali zupelnti licz· 
b~ _wychowańców, dozorców, nauczyci.eli i 
duzących wyrażonych w osobnych przepi­
sach. 2. Aby dawali pierwszeństwo dzie­
~io':11 rodziców ubogich i tych którzy słu­
zy li ~ub byli ki~dyś użytecznemi wspólney 
naszey oyczyzme. 
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PARAGRAF 2. 

O „Waul-:.acb i o sposobie uczenia. 

Szczególnieyszym prLedmiotern mą 
bydź sposobienie wychowańców, aby przez 
cz~st~ wpraw~ nabywaH ile b.vd·~ może 
łatwości tłóm~czenia si~, pisania , liczenia 
sposobem dziesiątkowym, a IJade wszystkQ 
w yraiania myśli swoich przez znaki i pisma. 
Powinni uczyć si~ początków Geometryi 

111 

iako nauki zdnlney zaostrzyć ir.h poi~cie. 
Tak przygotowani zaczną si~ uczyć rysun­
ków, malarstwa, i utr~ymywania xi~g ra„ 
chunkow:·ch; pokażą si~ im roboty mecha­
niczne, ·i różne fizyczne lnstrumenta, dla 
~ach~cenia ich do doskonalenia dostrzeżo­
nych w nich talentów i sposobności. Nako­
Jli!;!<; ile przyrodzenie sii: dla nich skąpym 
ok<:!:llało, tyle Instytut dołoiy starania, ttie· 
by m1dgfQdz ić ten. niedostatek. 

:Będą si~ im wykładać ~asady religii• 
aby w nif;?y łtlogli znaydow;;ć iedyn'l pra„ 
wdziw'! w swoiem nieszczęściu pociech~. 
J3~dzie im dawana z rqwnąż pilnością mo­
ral?a nauka sto!'ownie do przepisów dla 
Uniwersytetu Wileńskiego, podobnież i w 
innych naukach ma si~ zachować Statut te­
~oi Uniwersytetu, 

Wychowańcy fundusz•wi od momentu 
pr7.yi~cia ie~ dq Instytutu, powiqni bydż 
UtNymywan1 kosztem fundntera. 

Będzie ich można oddalić, w nut~pu­
i~cycl\ zdarzeniach. 1~0 Jeżeli si~ pokażę 
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iż ulegaią iakiey chorobie zaraźUwey lub 
dobre obyczaie rażącey. 2re Jeili d?­
świadczenie pokaże, że wszystkie starania 
i środki do ·uczenia ich przez Instytut uży­
te, są nadaremne. 3cie Jeżeli przystoyność 
wyciągać będzie ukarania ich .oddaleniem. 
Takowe iednakże oddaleni"! co do 
funduszowych uczni~w nie P?w~nn~ hy.~ź 
bez mego zezwol1rn1a, a po s1!11erc1 moiey 
bez zezwolenia Sukcessora moiego, Aktora 
miasteczka Romanowa. 

Wszyscy wychowańcy b~dą mieli ~spół: 
ną, naukę i s-toł, będ"c z. r~szt.ą ro~dz1el?n~ 
pod dozorem zwierzchmk?w 1edne7 z mm1 
płci. Przepisy o zachowaniu zdrow.1a, c::>ch~­
dóstwa i porz<;dku, będą dane udz1elme. 

Stosownie do porządku zaprowadzone-­
go przez zwierzchność powszech?ego ~­
świecenia mam przepisać porządek 1 godzi­
ny, tak na nauki, iako też na odpoczynek. 
Co się tycze szczególnych prawideł o sp'?· 
sobie uczenia, o ksi~gach, obchodzeniu SI~ 
z wychowańcami, w, tem instysnt: stosować 
si~ ma, do przepisow, ~anych G1m~azyom 
:w miar2 ich stosownosc1 do Instytutu. 

p ARA GRAF 5ci. 

O :Doz.orze nad j n1tytutem. 
Instytut przesyła corocznie donie­

sienie o swoich zatrudnieniach Dyrektoro­
wi Gimnazyum Wołyńskiego, i przyimuie 
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od niego uwagi do pożytku wychowańców 
ściągaiące się. 

Obowiązuię Sukcessorów moich do Zj'l­

cl1owani3 i do~trzegania, aby pnepisy mo~ 
i& tyczace się Instytutu iak nayścisley do­
pełnione były. 

Prawo pnPznaczenia Profec;sorów i 
Nauczydelów zachowuię sobie i Sukcesrnrom 
moim, .którzy O~ctą posiadać miasteczko Ro­
manow. 

Ws7_vscy którz.v ze~hcą pomnożyć fun­
dusz dla tych nie szczęśliw,Ych, będą tylko 
mieli prawa przysyłać wychowańców do in­
stytutu, lee~ mte ,zać się do iego rz'ldu pocl 
żaduyr.n fO:t.:.orem n ie mogą, · 

P ARAGR \F 4ty. 

.J .xtotn,e i nieuchronne warunki. wzste ... 
d~m teyo :fnstytut1.4, 

Całe to zaprowadzenie prze2lnaczam 
iedynie na instytut głucho-niemych, a mia­
nowicie w mia.steczku moiem Romanowie. 

Je~eliby Sukcessorowie moi, maiący 
dop_eł~iać przepisy tego z.aprowadzenia. 
chc.1eh złożyć calą sumrn~ sześć kroć sto 
tys-~cy złotych i olskich , w takim przy­
p~dku zw_ierzchność powszechnego oświece­
nia przyunuie na siebie obowiązek użycia 
te.'i su.Timy na ten sam przedmiót w mias­
teczku ZRomanowie„ i za iey pewność tu­
d~ie~ za roczni o,płatę pn~J:entów zar~czy. 

~ 

l 
I 

) 
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Budowle za~: w~-zelkie z ich ńależnościami 
1r;ostaną; przy instytucie. 

W pri;ypadku gdyby Rząd zechciał za~ 
czasem znieść ten instytut, lub przenie ść z 
Romanowa, tedy summa na ten przedmiot 
teraz przeze mnie przeznaczona, zwraca si~ 
do mnie i do Sukct>ssorow moich, równie 
iak i budowle wszelkie z il'.h należnościami. 

Jeżeliby li<"zba głucho-niemych nie do­
chodziła pr~eznac·~oriey, lub gdyby eduka. 
cya dzieci nie odpowiadała moim nadzieiom, 
tedy warui~ sobi~ prawo użyć pozostałości 
przychodów instytutu na utrzymanie ubo~ 
gich ci~żk~ chorobą złożonych (byleby nie 
zaraźliwą) nie mogących znaleść dla siebie 
wyżywi~nia, z tym warunkiem, iż po wy­
leczeniu si~ swoiem, mai'ł bydź wypuszcza­
~i z iałmużn~ • 

PARAGRAF St!J. 

O summie l idy użyciu.' 

Przezna~zam milion złotych polskich 
na całkowite zaprowadzenie tego instytutu. 
~ianowicie, sześć kroć sto tysięcy złotych 
polskich na maiątku moim opartych ; od 
któ.rych roczny procent służyć będzie na 
utrzymanie instytutu podług udzielnego 
go na to ·etatu. Cztery kroć zaś sto ty­
si~cy złotych polskich na nast~puiące wy­
datki: ~óo Na budowle potrzebne dla in­
~tytutu.. ·:1re -Na place dla zabudowań 
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gospodarskich, zaprowadzenia ogrodów. 
5cie Na las do opału, którego potrze­
bna ilość przeze mnie przezna czoną b~­
dzie. 4te Na Bibliotekę instytutu. 5te Na 
modele mechaniczne i różne fizyczne in­
strumenta. 6te Na sprz~ty, naczynia i inne 
gospodarskie potrzeb.v. 7me Na podróż 
Dyrektorów i Nauczycielów, którzy b~d'ł 
odemnie wezwani. 

Przez takowe ustanowienie poświ~ca­
iąc część maiątku moiego, na pożytek po­
w~ze·chny, płacę tern samem hołd winney 
wdzi ~czności Tworcóm szczęścia moiego 
NAYJASNIEYSZYM MONARCHOM lM­
l-1ERATOROM Swi~teypamięci PAWŁOWI 
I. i teraz szcz~śliwie panuiącemu ALE­
X A NDROWI I. Ponieważ zaś to zapro­
wad7.enie nie może bydź trwałem bez nay­
wyżs1-ey opieki NAYMIŁOSCIWSZEGO 
PAN A mo i ego, przeto o to upraszaiąc, skła­
d;im wszystko do NAYMlŁOSCIWSZEGO 
JEGO potwierdzenia. 

W Romanowie 19. Marca :rgo5 Roku. 

Na autentyku podpisano Hrabia August 
Jliński. 
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VIII. 
O FRANMASSONII (a) 

Potrzeba nayprzód rozróżnić towa· 
rzystwo Franmassonów od właściwey Fran­
mas!ionii, iaka w samych była pierwiast„ 
.kach. Przez czas długi cech tylko nieia­
k i ś składała. W t en czas dopiero straciła 
swoi'i prostot~ i za A n glią prawdziwą Oy­
czyzn~ rozszerzyła si~ , kiedy w Towa­
rzy stwo zamien i oną została. Dopomaga. 
nie W:irostowi Architektury 'i innych sztuk 
~wiązek z n1ą mai l\cy ch, było pierwiast­
.kowym Franmassonii celem. Póiniey i~ 
do innvch uż vto widoków, które zupełnie 
zmieniiy iey ~aturę i nową nadały postać, 
i w tey się ona właśnie na ląd prze niosła. 
To pewna , iż wielka lo·ia Lond\ńska, 
która w Roku r725 Xięgę ustow Maswń­
skich wydała , usiłowała Franma~ soni~ 
sprostować. Lecz z iedney strony niemo­
gła iey zwrócić do pierwiastkowego celu , 

----·-------------
(a} ATtykuł ten pierwey w N. 301. i 302. u­

czooey niemieckiey Gazety ( Allgemeine 
Litteratur Zeitung) umieszozooy, wyię ty 

iest z Paryzkiego Dzieńnika ( Archives L it­

terairea) XIII. Tłumacz pozwolił sobie tyl· 

ko w kilku m1ey1cacb dla lepszey iasno· 

ści, neczy w ciągu b«izdące w oddzielnych 

umie.icić nota<ih N. T. 
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dla tego , że liczba Członków poświęcaią· 
cvd1 się Architekturze była zbyt mała; z 
clruv iey stronv podział towarzystwa na 

I:) V , d 
trzy Rlassy przez nią, uczyniony, omy-
shć się każe skrytego iakiegoś celu' lub 
f· tzyu~ymniey, iż przez to rzeczona loża 
~ręczn ,'l' m cwzustom, obszerne pole wykr~­
tów i nadużycia otworzyła. Franmassoma 
już w ten czas składała Towarzystwo, kie­
dy ią do pierwiastkowego chciano zwrócić 
przeznaczenia, i pod t?'m właśnie ksztll~­
tem wielu złego stała SI~ przyczyną, me 
iev albowiem od tego usprawiedliwić nie­
p~trafi zarzutu, iż wielu w ni~iakieś w~ra-
wiła szaleństwo zabobon 1 łatwow1er-, . . 
noU rozszerzyła, i niemało ludzi uczci• 
wych, o stratę czasu i pieniędzy przywio: 
dla, których nierównie lepiey użyć byli 
modi . Pnenikaiący Niemców dowcip , 
niedał się dkgo uwodzić, poszedł natych­
mi;:st do źródła, z którego to złe wynika­
ło. Nicolai, Bode, Autor bez imienny 
poon·esżoney zaslony ( aufge~ogener Vorhang 
iJi:r Freym?urerey_ ) i inni wielką. w ty~ 
wzgl~dzie oczymh przysłu~~· C1 takie 
podali myśli, iakich żaden z Massonów • 
ani Łt>ż z obcych nie miał dotychczas. Oni 
wątpliwości, iakie wielu nawet oświeco­
nych Massonów o początku i zamiarze swe­
go zakonu miało, w pP.wność zamienili; 
o~i i111 dodali odwagi; aby si~ wyżey nad 
przesądy i omamienia wznieśli ; aby na­
koniec zgł~bili i r.ozproszyli t~ ciemnot~,_ 

) 'Z'Z ( 

iaka pomi~dzy niemi zamiast światła roz• 
siari'o. Wypadki badań tych Pisarzy, po­
dłua własnych Autora widoków, po części o , . . . 
odmienione, w tern p1sm1e umieszczamy. 

b,ranmassonia pierwi.nstkowo .Anglii 
winna swóy pocz<itek. Wnosić ztąd ie­
dnak nie należy, że w tym Kraiu mularze 
więcey wolności i Przywile_iów. m.ieli ~ niż 
gdzie iodziey Kunszt ten rowme iak i.nne, 
żadnego tam osóbnego ni~ 1składa. ciała ; lecz tylko Anglicy wcześm~y od rnnyc~ 
zaczęli zwiedzać Włochy, gdzie ~a~hwyceni 
pięlrnemi dziełami malarstwa,rz~zbiarstw~ a 
nadewszystko Architektury, us~łowałowal1 w 
własnym ie naśladować K~a1u. Sprowa­
dzili z zagranicy architek~ow , mula~z.~. 
rzeźbiarzy, cieśli i rozma1tych. rzemr.e<.1-
ników. Nowym tym przychodn10m n1eu­
mieiącym ięzyka i praw kraiowych,. po• 
rzwolono sobie przepisywać prawa, 1 za­
szłe między nimi ~przeczki stoso_~nie do 
ustaw i ich szczegolnych zwycz~1ow roz -
trząsać. Wkrótce się z nimi Ang1elscy złą~ 
czvli rzemiP.ślnicy, dla tego, aby mr.gh 
do~nawać dobrodzieystwa służącyc~ im 
przywileiów, czyli wolnych mu1arz.y 1 wy.· 
~wole1z, od których oni Franmassonow ~rzy­
brali nazwisko. Wolno im było obierać 
sobie wielkiego mistrl!a i dozor~ów ~a­
za wiad uiąc ych ich zgromadzeniam~, kto~e 
się lożami nazywały. Loża wielkiego n:i1 
st;za obierała, a kr_ól ' potwierdzał. Obie. 
rano go iedynie ze szlachty, dodai~c mu w-
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pomoc po miastach i hrabstwach ńa!tępców. 
Urząd ten miał swoie przychody, każdy bo­
wiem nowo -przyięty, opłacał pewną daninę. 
Do niego Architekci i rzemieślnicy w zda­
rzony<:h odwoływali si~ sprzeczkach, a pod 
iego niebytność, do naybliższych zast~pców. 
lub wielkich dozorców. Tak urządzone to­
warzystwo, i po całey rozproszone An­
glii, musiało bez wątpienia ściągnąć uwa­
gę Królów, iakoż. niektórzy wielkimi Mi­
strzami usilnie bydź żądali. 

Angielscy iednak mularze nie wszy­
scy weszli do tego towarzystwa, gdyż przy­
ięcie wielkich wymagało kosztów, których 
iedni nie mogli, a drudzy podiąć nie 
chcieli; widoczny przeto między zwyczay· 
nymi mularzami, a Franmassonami nast~­
pił rozdział. 

Widzieliśmy wyżey, iż ostatni przy­
puszczali do swego towarzystwa 1osoby ta­
kiego stanu, które zdawały si~ bydź zu­
pełnie w tey mierze obcemi; obierali oni 
ich tylko za protektorów i wielkich mi­
strzÓ v , albo też dozorców zgromadzenia. 
Z cza~em wielu innych wcale niebiegłych 
'"' sztukach z Architekturą zwią_zanych • 

, przyięto za członków, i w ten czas prócz 
zwyc~aynych mularzy i Franmassonów by­
l i ieszcze przybrani massonowie. Po wstą­
pieniu na tron Elżbiety, gdy iey z przy­
czyny płci nie tylko wielkiego mistrzow­
st wn , ale nawet i wszelkiego uczeitnictwa 
do F ranmassonii odmówiono; towarzystwo 

to równie iak inne wiążące si~ potaiemnie 
stało si~ dla niey podeyrzanem. Uprze­
dzono ią przy tem, iż Franmassonowie 
mieli pewne skrytości, których nikomu 
obiawiać niechcieli. 1561. w dzień S. Ja­
na Królowa wyprawiła pewien oddział lu­
dzi zbroyl'lych, aby ci wielką loż~ w mie-. 
ście Yorclt znayduiącą si~, zburzyli. Tho­
mas z Sackoille pod ten czas urz~d wie}..: 
kiego mistrza sprawuiący, towarzystwo od 
zguby ocalił, ten bowiem tyle swoią do· 
kazał wymową, iż wielu znac~nieyszych 
posłańców Królowy zamiast zniszczenia 
Franmassonii, sami tego zgromadzenia zo­
stali członkami. Ci powróciwszy do Stoli­
cy naypodchlebniey nowych swych towa­
rzyszów przed Królow~ odmalowali, iako 
lodzi poświęconych przyiaźni, umieiętno· 
ściom, kunsztom i bynaymniey nie wda­
iących si~ w sprawy tak Kościoła, iako 
narodu. 

z tem wszyatkiem zdaie si~ , iż za 
panowania Elzhiety i w wieku ieszcze XV. 
Franmassonia straciła iuż nieco na pro­
stocie swych widoków i swego pierwiast­
kowego celu. Członkowie prócz zwyczay­
nego hasła il'lne mieli znaki i katechizm po 
których s.i~ poznawali. Podobnem iest na­
wet do prawdy, że towarzystwo to do 
kłótni dworów Lankastr i Yorck należa­
ło. Taiemnica ta znayduie si~ w pewnein 
p1smie, przez pytania i odpowiedzi ułe­
żona, powiadai'l iż Henryk VI. Król An-:: 
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gie Iski własną ią pisał r~ką (b) w/ tym 
katechi'lmie wymienione są kunszta, któ­
rych nauczali Massonowie, iako to; rolni­
ctwo, architektura, astronomia, geometrya, 
arytmetyka muzyka, poezya, chi mia, 
sztuka rządzenia i religia. Po tern nastę­
puill te, które Massonowi:? kryć powinni 
byli, dla tego, aby ich na złe nie użyto. 
Do ostatnich należy sztul<a wynaydowa­
nia innych kunsztów, dotrzymania ·sekretów 
sztuka tworzenia cudów, przepowiada11, 
przeistoczeń i t. iJ. Już tedy bez wątpie­
nia Massonowie chełpili się wiadomoscią 
wielu rzeczy o których niemyśleli id1 
popr7.ednicy. Lecz w wiekach łatwowier· 
ności i zabobónu, gdzie mało praw natu­
ry znano, dziwić si~ nie trzeba, iż nie­
którzy członkowie tak licznego towarzy­
stwa, swą uwagę i ciekawość, zwracili ku 

------
(b) Lok w bi!>liotece Bndleskiey, znalazł iego 

kopie i przesiał w liscie Hrabiemu oe 
Pe111hrok1 dnia 6. l\1aia 1696. P. Preston 

ptsmo to na widok publiczny wydal w 
dziele Eclaircissemens sur la .franmacon­

n.erie ( obiaśnienie .franma.rsor>ŹŻ) toż P. 

Iiutchinson w dziele Esprit oe la Jratzc· 

ma9onnerie ( Duch franmauoriii) oba te 

dziela na ięt:yk niem ·ecki przełożone i 

wydane zoatały w x776 . i 1780. 

) .8I ( 

tnni.eięt:l'l•ośóom $Kryte.mi nazwanym, że 
ie za przedmiot swoich badań wzię'Ii i że 
.:ni: inni tym now.ościom c11ciwi-e przysłu· 
d;i wali. Nie potrze.ba im był.o uciekać 
.sie do fifo.zofi.cznego kamienia, którego ie­
·sz~ze ni.e z.nan.o w tey epoce. Dziwaczne 
:marzenia, i.ak metale przeistacza.ć, i z du-
1chami porozumi.ewać -się należy, nieró­
wnie są od 1rnmieni.a filozoficznego i Fran­
m .assonii .dawnieys2·e. Naostatek mówić 
Jn.o.żna, i.ż w tym czasie .alcł1em~ .a i czar­
noxię.stwo były .dla FranmasH>nÓW dod.at• 
.kowemi tvlk.o .mniei~tności<imi, mała licz­
ba ·członltÓw w nich :Się cwiczyła, archite­
ktura .b.owi.em celnieyszy ich zawsze sta­
nowJla ·prz.edmiót. 

Jak-Ob I. Król Szkocyi i Anglii, po­
,dług fo.rm od wielkiego mistrza Szkocyi 
przepisan.yd1, za Franmassona przyięty zo­
stał. P-0.tem go wielkim mistrzem obra· 
no. Sławny lnigo ;Jones, ktbry się we 
Wlosze.ch rysunku, malarstwa, i architektu. 
ry uczył, był iego w Anglii zastępcą. Hra­
bia de Pembrok, którego kosztem Jones 
cudze zwiedzał krnie, był podtenczas 
wielkim dozorcą, Król obydwóch do wy­
.stawienia rozmaitych budowli używał. 1Vli­
kołay. Stone rzeibiarz, razem z Pembro­
kiem, urząd wielkiego dozorcy sprawował. 
Aż do 1618. co rok za wielkiego mistrza 
w Anglii lnigo :Jones ubierano, ten wiel~ 
bardzo dobrych zrobił ur~ądzeń, które po­
stawiły loże na .stopniu szkół i Akademii 

Lipiec .i805. F 
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Włoskich. Co trzy miesiące w wielkiey 
loży naradzał się z mistrzami i przełożo­
nymi, toż co rok w dzień S. Jana miewał 
publiczne posiedzenie. Hrabia Pembrok w 

roku 1618. wielkim mistrzem obrany, Jo-, 
nesa przybrał za pomo cnika. Franmassonia 
do tego punktu wtenczas kwitn~ła, iż 
wiele osób zm1cznych z urodzenia, bogactw 
i nauki, chciało weyść do tego towarzy• 
stwa, które zastępowało mieysce n1eia­
kieyś szkoły kunsztów, i ruem przyiemny 
i nauczaiący zapewniało związek. 

Karol I. wstąviwszy na tron 1625, ia„ 
ko sprzyiaiący kunsztom za Franmassona 
przyięty, i potem wielkim mistrzem o­
brany został. Za iego panowania wiele 
Lordów sprawowało następnie ten unąd, 
wszyscy lnigo Jones swym zast~pcą mia­
nowali. Nakoniec Jones wielkim mistrzem 
obrany, rządził aż do 1649. to iest do śmier„ 
ci Karola. Sam zaś So roku, swego wie• 
ku w 1652. życie zakończył. 

W czasie domowych zamieszek, uczo­
ny Ashmol Antykwaryusz i dzieiopis ra­
zem, z Mamwaring w Hrabstwie Lankastr 
przez Riclzaroa Penket ( iak sam o tern w 

swym dzieńniku powiada) był przyięty za 
Franmassona. 

W tey przerwie aż do smierci Karo­
la 1. Franmassoniia widoczney nie uległa 
odmianie, zawsze ona wielkiem towarzy­
stwem z aktualnych i przybranych człon­
ków złożonem była, nie znano ieszcze tych 
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stopniów, iakie do niey późniey wprowa­
dzono. Bydź iednak może, Że od tego 
czasu iak Inigo Jones nowe przepisał u­
stawy, uczniowie i towarzysze zna.Ydowa­
li si1t na posiedzeniach mistrzów dla ode­
brania i ich znaiomości potrzebney i ta­
lentóm odpowiedney instrukcyi, chociai 
aktualnemi nie byli członkami. To pewna. 
iż odtąd dla każdey klassy to iest dla u­
czniów towarzyszów i mistrzów, udzielne 
ziawiły si~ przepisy. Rzecz także nie­
wątpliwa, że ich kobierce miały nast~pu­
iące znaki: cyrkiel, w~giE>lnic~, rysowni. 
czą desk~, gruntwag~. niepolerowny i cio­
sany kamień, kielni~, młotek, ~roykąt, 
czworobok , słońce, miesiąc, i gwiazdy. 
Wierzyć nawet można, że sławny Kościoł 

Salomona, był ich ta ], że celnieys~ą ce­
chą. Ale to za fałsz naywiększy uznać po­
trzeba, iż Franinassonowie swe znaki od 
sekty kamienia filozoficznego przyb

1

rali. 
Nie tylko bowiim Franmassoniia od tey 
sekty swego nie wzi~ła początku, lecz na­
wet nic z ni'!i wspólnego nie miała. Późniey 
nierównie w wieku ostatnim, 1Jtronnicy fi­
lozoficznego kamienia usiłowali opanować 
massoni~ dla tego, aby iey nieiako użyć 
za wst~.P do tey świątyni, w którey 
theol(j)gn, czarno:xięstwa, wróżbiarstwa i 
alchemii nauczali. Zamysły ich nie mia­
ły y;ielkiego powodzenia, udało się im t vl. 
ko pomnie.vsze uwieść loże, któr~ an( o 
pocz'ltku Franmassonii, ani o iey praw. 

:F'2 
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tłziwym zamiarze żadney nie maiąc wiado.: 
mości, chciały iey nabyć w skrytych umie· 
iętnościach. Uważać nad to potrzeba , ie 
pomienione znaki tak są właściwie dobra::­
ne, iż niepodobno było przybrać inne. 

Pow'1órzmy przeto, iż w roku I646. 
to iest od czasu przyięcia Ashmola, aż do 
śmierci Karola I. ( 30. Stycznia 1649.) 
li'ranmassoniia była tylko z uprzywileio­
:wanych mularzy i rozmaitego stanu przy­
branych członków złożonem towarzystwem. 
z niey inna powstała, która z chlubą tern 
1i~ dziś szczyci nazwiskiem. Jak zaś przy· 
szło do tego, okaże wykład w nast~pui~­
cym umieszcaony Numerze. 

W. j. 
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S/,melia i il olnis. Ułomek z 5foematu, 
o 2 ma_9inaryi. 

Mówiłem o miłości mękach, i słodyczy, 
Malowałem . iey skutki; któż cuda policzy? 

Kto wyrazie potrafi, gdy grotem ugodzi, 

Jak śmierć i oddalenie, cza; i mieysca .zwodzi? 

Widzisz tę twarz, gdzie dusza boleścią zwą,tlona, 

Y długich trilsk i marzeń wyryte znamiona? 

Co zwykle łzami zlana, wesoła niekiedy. 

Sp~koynym chce ' uśmiechem łagodzić swe biedy? 

Luby iey foż nie żyie ! ... ta w (]tm zakochana, 

Zamętem zmysłów na czczą nadzieię skazana, 

Cz.eka go nieustannie ..• i morze wiouie, 

Ze drogi. iey tesknocie powrót zatrzymuie,· 

Na ~cies:z.kę, co iey własnym śladem iest utarta, 

C-o dzie~i ią ta oadzieia wiedzie nieprzeparta; 

Stawa . , • i „zaraz olrn rzuca na wsze strony, 

Po niezmienonych wodach wzrok nienasycony, 

Pyta w2łów 1 azali z odległey krainy, 

Nie wraca wiatrów pę4em cel trosków iedyuy ? 

Nic nie widać! ... iutro go ukażą wyroki. 

To rzecze ..• i na powrót smutne stawia kroki, 

Nazaiutrz idzie skoro switać zaczną zorze, 

Czeka ... wzdycha ... i wraca by o teyże porze, 

Póyść znowu •.. tak awóy miłość żywi błąd żałosny! 

C()' mówitj? w swem szaleństwie ów zapał 1niłośny, 
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Widzi po zgonie, słyszy i rozmowy miewa, 

Z tit; samą.„ nad utratą kt6rey by wylewa •. 

Do wydania tak godnych nieszczęść mego pienia·, 

O gdybym znaleźć umiał tkliwe d'osyć brzmienia t 

Dwoyga młodych pamiętne śpiewałbym kochanie. , • 

Miłości! · którą Gminu niebaczne mniemanie, 

Zawsze nir tronie z kwiatów i wśród śmiechów mieści. 

Daruy I • · · d · b · · . ze cię przeniosę · o m1eysca olescl. . , 

Lect ieźli tam pałano twą czystą rozkoszą; 

Pomoż mi ią malować! - Gd~ie si~ mury wznosz1ł· 
Co sławił~ i w dostatek opatrzył zamożny, 

Ow dobr0czyńca ludzi, Wincenty pobożny, 

Którego wieczney godne sławy imie· skromne,. 

Zaciera Gr , · · d · ł · omcow sw1ata z1e a wiekopomne· 
Tam młod k · · k · ' a za 0001cir w wte u swego "nośnie; 

Nędznym swe poświlicała usługi litośnie; 

Gr11cie iey szaty burey marszczki układały,. 

Gracie iey nagłow e k pr•:>sty otaczały; 

~twarzy iey oddychała otwartość dziecinne,. 

Lice zaś rumieniła wstydliwość niewinna, 

Wszystko w niey było ciche, a tkliwość nieśmiała · ' 
Głosem, wzrok iem, milczeniem, rusz·eniem władała ;, 

Ok", z którego trwożna myśl rzadko wyleci 

Mówić ieszcze nie umie, a czucia iui nieci ' 
' 

Rzekłbyś, ~e iey łagodna oboięt11ość skrycie; 

Na i11kieyś wyżSZ'ey siły czeirnła przybycie. 

Tak to cudo, co sztuka, i miło~ć zdziałała 
' 

Młoda Galatea wszystkich oczy zac hwycała„ 

Swieia dusza, gdy życi'a probuie poranka, 
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Już nie marmur bezwładny, ieszcz4' nie Kochanka. 

Otwieraiąc ku światłu powieki nieznacznie, 

Dopiero żyt$ zupełnie, kiedy kochać zacznie. 

Równie w miękkiey nieczucia ukryta zasłonie, 
Srauła d·ni swe Amelia na pokoiu łonie1 
Lub ieśli dusza iakie przyięła wrażenie, 
Ryło to słodkie czystey dobroci wzruszenie; 

To, na twarzy, gdzie sama przyiemność oddycha „ 
Wdzięk rozlewało, z isk im litość się uśmicha; 
Młode serce nie znało wśród murów zaciszy, 

Ni ludzi, ni też troski, co im towarzyszy: 

Le cz obłok 11iewiem iaki, co na skroń iey spadał, 
l€7.l i przeszłey nie świadczył, przyszłą zapowiadał. 
Zdał-o się. , • że zmysł woętrzny, co się w niey odzywał, 
Wprzód bolu, oii roskoszy uczucie zgadywał. 
Y twarz tkliwa zdrad-zaiąc to natchnienie wiesz.cze, 

W smętne-m dumaniu milszą stawała się ieszcze. 

Nic ie-y wreszcie pogody lica nie mieszało; 
Oby nieszczęście oney nigdy nie przerwało, .... 

L .e cz dla duszy tak czy11tey chwila się zbliżała, 

Gdzie pierwszy raz głę;kokl\ ranę odnie!ć miała. 
I b. 

Młodzian śmiertelnie chory w ranney życia do ie, 

N ie maiąc ni przyiaciół, ni wqparcia przy sobie, 

Zapomniawszy na ziy::oy rod· w nag;łym trafunku, 

Wolnii u miłosiernych śiostr szuka ratunku. 

Nigdy nic pięknieynęgo Nieba nie wydały, 
W buyne pierścienie czarne włosy ~ię zwiiały. 
Oczy, tych ognia bolesć przytłumić nie zdoła, 
Z pod brwi ciemnych szlachetnie otwartego czoła, 
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Gdzie si~ iasność· pnebiia, z· pod bladości ci'eni'a„ 

Tchnące żywą czufośc ią rzucały weylizenia•, 

Tak pod kosą na trawę upada Qmdl a ły, 
Lub posępny hyacynt, lub mak o·k a zał'y, 
Tak lilia przed .czasem pyszną głowę zwiesza·, 

Dotknięta orzącego trące·niem lemiesza·. 
Napół · b · , · zywy w po· oznem um1eszczon schron-ie·niu „ 

W szan·ownern obowi·ązkó1v ludzkośc i p e łnianill, 
Zacfna siostra Amelii wyrównać nie z·doła• 
Powinność ią· ku łoźt~ boleści przywoła, ' 

W P_ierwszym wstępie oczy ich wzaiem się · sz uk-ały„ 
W p1er· ' · wszem we·yrzenlU' serc:a ich się napotkały, 

Tak to taiemnych sprężyn gwałtowne działa-o.i e, 
W mgni · k. • enru o a nayzywsze z-ap3la kochanie, 

Ale wstydliwość skryta, ale czesć nieśmiała 
Wgłębi serca niemą ich czułość zamykała'_ 
Oczy patrzania na się zmieszane· rosko-szą, 
Spuszczaią się tak nag.le, iak z wolna podnoszą, 
Gdy na łonie· Ameli'i oprzeć mu się zdar~Yr 
Co za luby niepokoy paoo·wał ,1,1 iey twarzyf 

l'akźe cen/a· 11 kromnie usługi pefoioner 

C o choć się oczu chronią chcą bydz postrzeżo-ntt. 
Milcząca podaw11ła dla ulgi w cierpieniu, 

Posiłki, które Wolais przyimował w milczeniu 
·r , 

Lecz leż razy miłość zamkięta w iey łonie, 

W strzęsła czarą lękliwe, którą niosły, dłonie! 
Z ręki, co serce iego wlaśnieby wybrało, 

S ok6w gorzkich zmieszanie nektarem się zdało, 
Sold iaś uaysilnieysze i w skutkach doznane, 
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Traciły zwykłą dzielność z rąk innych podane. 

Jiakiei wieki tęsknoty o~eyście przywodzi! 

]ak słodkie drganie ! moment gdy przyiścia nadchodzi! 

W ow.ych nocach. bezsennych, dniach bez odetchnienia, 

Pa.trza& na nią. }u.b cze kać, słodzi mu cierpienia -

Widoku tak lubego by móg,ł wię<:ey użyC:, 

Chciałby nie-raz zabóyczą chorobę przedłużyć. 

Y błogosławiąc skrycie zamdłeoi u swey siły, 

Błagał lekarstw, by pomoc zb.yt czynną spóźniły; 

Wtem myśli co się u.ag)e W'dtlszy ieg,o wznoszą, 

Radofoi i na.dzie·i poią go roskoszą<. 

Ledw.o z śmiertelney zacz·nie dz.w łgać. się , pościel.i, 

Na Amelę i Nieba· spóyrzeć się ośmieli._ 

,„ O cnotliwa D'ziewico ! B.óstwo• litościwe! 

„ Prożno taic, z11woła płomienie zbyt żywe! 

„ Zgadły ie serca nasze .•. te czyste zapały 

,.„ Wiesz dobne, nie ze· zmysłó.w łudzenia powstały. 

,,. Utworzone w boleści, :żywione cierpieniem, 

,„ Czystsze łe•zczG staią.się wdzięcz.noś.cinatchoieni:em, 

„ Przez cieb.ie żyię; oŁJyś żyć dla mnie r:iczyła! 

„ N iepoday mi w ohydę doi, któreś wróciła .•• 

u Nieszczęsnego, Córko zbyt nieszczęsna kochania! 

\Viem że Ci los rodzic6w twoich znać zabrania, 
'' I „ Tćm lepiey ... co w twem sercu czerpaliby krewni, 

Zlane na mnie iednego uczęście me zapewni. 

„ Przyidź Amelio. przyidi ! wolni iesteśmy oboie, 

„ Winien Ci życie, winien chcę bydi szczęście moie. 

lak młody krzew w pieszt:zoney chowany ochronie 1 

N ie rad rzuca bezpieczne i miłe ustronie. 
I 
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Choć Niehp iasne wdzięk mu wolności wystawia-, 

On wiatrów łatwozmie nnych zdrady się ob~wia; 

Tak Am.elia wzrok spuszci;a, i wstydem aię płoni, 
Przyimuie szczęścia, lec'l: łzy poniewolnie roni. 

Piękne dni się wracały., ziemia odżywiona; 

Szczęsfly Wolnis w piękność się odżywiał, iak.0011. 

Y używał w swobodzie wieyskiego mieszkania, 

Zysków zdcow.ia, spoczynku, wiosny, i kochania -

Co za roskosz! ~dy z wiosną zdrowie się odradza .• . 

.Cóż dopiero, gdy wierna miłość ie osładza! . .• 

Oboie cz.uć umieli te roskosze tkliwe· 
' 

Wieś iest szczerey miłości siedlisko prawdzitt.·e •.. 

"Widzisz rzecze te kwiaty, . ten trawnik zielony? 

„, Słyszy5z, isk mruczy strumyk z pętów uwolniony~ 
„ Wnys1ko Wiosna ożywia, i budzi miłośnie-

„)JI bez ciebie usechłbym w wieku mego wiośnie,. 

"z·g,asłtb:f dla mnie zorze, bez pomocy twoi, 

„ Y świetoe bu-wy, wieczor któremi sili 1troi„ 

,, Y Księżyc srebrny, i to dnia światło pogodne;.. 

Czy1te iak twoie serce iak wzrok twóy łagodne„ 
TQ mówiąc łzy 1łodkiego łączą rnzrzewnienia, 
Y żywiey czuią 11połem wdzięki przyrodzenia. 

Spiesz się paro szczęśliw11 s.piesz w pociech użyciu i· 

.Te pączki, których ranek przyświecał rozwici 11 , 

GwałtoW burzy doznaią może pried wiec-zorem . . , • 

O! boday Jo5 ich, losów nie był waszych wzorem. 

Próżne modły niestety! Amelii nie zwiodło 

Czarne przeczucie, C9 ią wśród szcz~ścia. ubodło •.. „ 
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Krewni, którzy zacnością; puodk6w aię szceycili,. 
W skromney w.\osce Wolnisa nawiedzić przybyli; 

Pogarda, którey o.d nich Ame!Ja doznaie,, 

Ciężki raz i głęboki sercu iey zedaie -

Nie żeby tkn ; ę-ta skrycie próżnością nikczemną-, 

Płacić dumie nie mogła, pogardą wzaiemną; . 

Lecz że czystego serca szlachetne natchnienie„ 

Kochanka wymawiało iey upośledzenie, 

Miłość lubego zawsze chce mnożyć zaszczyty! 

Amdia kryła w s0bie smutek iedowity. 

Pilne Wolnisa zg.łębić nie mogły starania, 

Serca, co. z .nim bolescią- podzielić się wzbrania~ 

Aż gdy raz idąc smutny,. za smutney śladami, 

Zszedł sitt. z nią w izbie przodków stroyney portretami;. 

Uderz ona wrażeniem, że ią wzgarda goni, 

,, Patrz! zawoła z przestrachem, mnie wstydzą sifi oni .•• 

Rzekła, i spieszno w swemsię zamknięciu schowała, 
Odtąd bokść iey niczćm. koić się nie dała. 
CD<ltąd M4ż . czu,ły widzjat od pory do pory> 

Cudowney twarzy żywe i11k gasły kolory . .. 

Ai w końcu mimo star11ń z nadobnego Ciała,. 

Z dusz na)lczystsza pociągiem wolnym uleciała, 

Jak z śni1 inych Alabastrów przy ia•nym płomieniu„ 

Wznoszą się drogie wonie ku Nit bios !klepieaiu, 

Na tylu cnot, miłości, wdzięków opłakanie, 

Czyliż nieszczęrny W olnis dosyć łez dostanie? . 

Nie ..• nie płacze; ale wzrok ieg-0 obłąkany, 

Widzt zawsze miłości swey cel postr3dany -

Widzi„ słyszy, za iey stt; obrazem ugania~ 
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Jłaz zda mu się że obłok rzadki i~ przysłania. 

Znowu, iak w moment z drogi dalekiey przybycia, 

„ Widzę Cię przecie, drogi Skarbie m~go życia! .. ,;. 

1 , Jakieś niechciała końca zbliżyć utęsknieniu? 

P• O! Boże! com ucierpiał w twoiem oddaleniu ... u 

Cza:>em jaka w obłędzie fzczę.Sl iwa godzina, 

Drogłe fercu, boleści łoże przypomina; 

Sądząc się przez fwą lubę- strzeżonym w chorobie1 

Sciągnieniem ręki jeszcze wzywa ją ku fobie ...• 

Toż przebiegaiąc owe ga.ie, łąki, zdroie, 

Któ.re zwiedzali, które lubili obo,ie . 

Zda mu się, że jey bytność wdzięk podwaia wszędzie, 

Jey chciwie fzuka w hożych Towarzyszek rzędzie, 

„ Na kwiaty, co pies.ciła, jeźJi ok.iem rzucj, „. 
• , D.ay, włosy jey przystroię skoro się ocuci.„. „ 
Czi;sto we11ela fwego pnysposabia gody; 

Splata z tóż. wieniec.;, dziewcząt zbiera orszak młody. 
Lecz skoro fmutny p.romieil roz.u.mn zabłyśuie, 

Ciężar okropney prawd.y (erce jeg~ ciśPie .•.• 

Nie widzi wtedy tylko s.miertelne żałoby, 
Kiry, całuny, mary, ciemnoty i groby; 
Chodzi, siada, i znowu bez ce lu się zrywa, 

Mówić zaczyna, mowę fam (woią przerywa. 

Zbytkiem boleści zdaiąc się uspokoiony, 

Czasem w dłu~im st.rętwieniu stał nie poruszony.; .. 

Podobnie, jRk pomiędzy próżności dziełami 
Wiecznie wryte posągi płaczą nad grobRmi„„ 

Lecz cień lu_by zawste się w oczach j 0 go snuie. 

Daremnie przyia.źń błąd ten przerwać usiłuie. 
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Gdy traf fzczęśliwy równie, jak nie przewidziany 
Pomyślney zrodził jakąś nadzieię odmiany: 

Młoda pi~kność wszelkiemi wdzięki ozdobions, 

(Boże! mogłaż bydź druga Amelia stworzona?) 

Owey, co już zniknęła, podobieństwo żywe .••• 

W każdym rysie powaby przypomina tkliwe •..• 

Taż przyiemna układnosć taż słodycz weyrzenia, 

Ten wdzięk głosu, i tenże wdzięk nawet milczenia , 
Zdało się widzieć jey kształt jey oczy, jey włosy:; 
Dwie kropie niebieski·ego nekhru lub rosy, 

Dwa poranki dwie wiosny, dwie róże :zrodzone 

N a tymże prątku, w teyie chwili rozwinione 

Nie są bardziey P?·dobne_.„ Zamysł więc powzi~to, 
Nowym pnedmiot-em załośc omylić zai~tą • 
Oby powab tak tkliwy, obraz tak podobny 

Ulżyć nędzn~mu fel'CU znalazł się fposobny! •. ; 
Z razu zasłoną postać jey zakryta była; 

Przyszedł, zasłona spadła i twarz się odkryła. 

Drgnął cały na ten widok, i chciwe weyrzeoie 
Topił w niey, osłupiałe cbowaiąc milczenie. 

Toż zdurzony miłością, boiaźnią, nadzieią, 
We dwa przedmioty zdał się wp11trywac koleią: 
Krzyknie nakoniec: „ Bracia! ach co u ziawieniel 

a, Dwie ich Zwidzę! „ „„ Miłości to było zrządzenie. 
Miłość zbłąkanym oczom zarówno stawiła 
I pełną życia, i tę 7 która już nie żyła! 
Tak to zawsze fwą siłą wspieraiąc kochanie 

lmaioacys, wzmącnia jego panowanie. 

Taaeus~ lJlatus:uwic~. 
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X. 
BAYKA JAŁMUZNA. 

. o tydzień w każdą niedzielę, 

nrzed próg jednego lichwiarza, 
z,.brakr, w schodzi aię wiele, 

Których on hoynie obdarza. 

1 na tę wspaniałą cnotę 

Co tyd2ień tracił dwa złote. 

Lecz, aby mu nie brakneło 

Spełniać to chwalebne dzieło, 

Bez zgryzoty i fpokoynie 

Z tych, co obdarzał tak hoynie, 
Szl21:c w Niebo modły gorące 

.„ 

Co tydzień zdarł dwa tyaiące. 

.„ . ' 

' ! • 

' .: 

" , .... 
I ' 

;. ', 
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XI. 
lMPER A TORS Kl WILENSKI UNIWER· 

SYTET NASTE:PUlĄCE ZADANIA. 
OGŁOSIŁ bo NADGRODY . 

ł. 

Z ODDZ1AŁU NA.UK LEKARSKICH. 

ZADANIE PIERWSZE. (a) 

Czyli oprócz choroby nazwaney przez 
Autorów Diabetes mellitus, są inne w ciele 

(a) Nie tayno było dawnym Medykom, że 
iest gatunek wyniszczenia, (Tabes) w któ. 
rem niezmierna ilość uryny odchodzi przy 
nieznośnem pragnieniu i nadzwyczay.ney 
suchości skóry; Symptoma, które prawie 
zawsze przepowiadało puchlin~ wodną po 
całem ciele lub osłabienie bez ratunku. 
Greccy Lekarze rozumieli, że ta choro­
ba miała wiele podobieństwa z chorob" 
od ukąszenia węża iadowitego Dipsas 
(Coluber Dipsas Linn:) zwanego. Z te­
go powodu dali iey nazwisko Dipsa1 
czyli Diabetes . 

Więcey iak od wieku postrzeżono, że uryna, 
która w tey szczególney chorobie odcho. 
dzi, zawsze prawie ma zapach, a nawet 
i słodycz podobną nieco do miodu; prze. 
to chorob~ t~ nazwano Diabetes mellżtu1, 



ludzkiem cl1oroby, w którycb, podług cdo-

·dla rozró.żnienia od inney nierównie 
ł"zadszey, Diabetes insźpidus. 

Późniey z roz,bioru chemicznego d odecz<J­
no, .Ze uryna w chorobie Dżabetes meflź. 
tus .zw.aney, zawiera w sobie znac.zną ilość 
rnateryi cukrowey, a utracie ciągłey i 
obfitey pomienioney materyi, J{tór.a zda­
je się stanowić ~asadę pożywn-ości w po­
.karmach, przypisano powolne :ubywalllie 
~iała ludzkiego i wyniszczenie ich-0rych. 

.Te wiadomości niepotrafiły zapohiedz 
śmierci prawie nieuc'hronney os<lb rze­
czoną ch .orobą dotlmionycb. Medycy,znay­
dowali w prawdzie · nieial<ąś pocie -ehę w 
postrz·eżeniu, ze choroba Diabetes melli­
tus iest tak rzadka, iż wielu Praktykom 
naywię·cey nawet doświadczenia maiącym? 
IW całem życiu widzieć si~ iey niezcla­
rzyło. Wiadomo iest iednak Uniwersyte­
towi, że ieden z Członkow Jego, miał spo­
sobność wi~cey piętnastu razy dostrzedz 
t~ chorob~, któremu się zdaie , 1z ona 
częstszą iest w ciepłych niż w północ­
nych kraiach. Można więc sądzić, że 
choroba ta od rwielu Medykow często­
kroć nie poznan'! bywa; a postrzeżenie 
przez P. Cozuley. w naszych czasach uczy„ 
11ione na chorym wyniszczeniu z przy­
czyny niewiadomey ulPgłym, gdzie ury­
na nieodchodz~c w ,Prawdzie w wi~kszey 
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świadczeń wiary godnych, ilość pierwiastku, 

obfitości iak w innych chorobach, miała 
w sobie niezmierną ilość materyi cukro­
wey (3. uncye z funta urynv) zdaie si~ 
dowodzić, że zbyteczna wielość uryny nie 
ie st , znakiem istotnym czyli charaktery„ 
stycznym choroby Diabetes , i że może 
ona częściey znaydować się, aniżeli!rny­
ślemy w chorych, którzy giną z niezna· 
iomego nam wyniszczenia. 

Zwrac ai1c zaś uwagę na królestwo roślin­
ne, zdaie się, iż roSliny nie są zupełnie 
wolne od podobney choroby ; widzimy 
bowiem, iż wiele drzew ewocowych obfi­
tą z siebie wydaią gumę; a gdy z iedney 
strony post rzeź en ie ogrodnika uczy nas, 
że wiśnie, śliwy podobnemu traceniu gu­
my podległe, widocznie wyci~czone by­
waią, i giną nieiako przez wyniszczenie; 
z drugiey strony Chemia ukazuie, że gu­
my w powszechności i soki zgęs~czone, 
które sączą się przez popękaną karę drzew 
niektórych, iak"' to Jesionu mannianego, 
Fraxinus Ornus Lin. i Brzozy pospolitey, 
Betula alba, zawieraią mnieyszą lub ·wi~­
kszą ilość materyi cukrowey. Liście na­
wet wielu drzew, krzewiów i ziół zdaią, 
się ulegać pod o bn~y utracie cukrowey 
materyi; i dla tego cz~stokroć widzimy 
ie okryte drobnemi owadami zn~conemi 
tam słodyczą, którey chciwie szukai'i• 

' 
1 Lipiec .iSo~ ~ 



iak nazywaią, cukrowe~o, widoczna 1 do 

Mrówki podobnież kupią si~ gromadami 
na też liście, a owady owe deptane no­
gami mrówek, wypuszczail\ z siebie miód 
wyssany z powi~r~chni liści chorych, iak 
si~ zdaie, na Dźabdes. 

Te uwagi zdaią si~ ukazywać, iż nie w sa­
mey tylko chorobie Diabetes mellitus czło­
wiek iest rychło pozbawiony soków po­
'Żywnych, które otrzymał z pokarmów ro­
ślinnych. Zdziwić si~ trzeba nad tern, 
co Hipokrat twierd~i, iż w chorobie wy­
niszczenia smak słodki i cukrowy mate­
ryi kleykie y w uszach u chorych i est zna­
k iem pr~dkiey i nieuchronney śmierci. 
.Ważne to postrzeżenie, którego w wie­
kach owych ledwo spodziewać się można, 
raz tylko po Hipokracie sprawdzone by­
ło; i zdaie si~ że wstr~t przyrodzony w 
podobaych badaniach i :niedostatek cią­
głego i pilnego zastanawiania si~, są przy­
czyn'!, dla którey chemia zwierz~ca tak 
długo zaniedbam1i była. 

Z pilnego iednak rostrzą,sania tych przed ... 
miotów, obfitego można spodziewać si~ 
plonu. Naszym czasom zostawiony był 
rozbiór nietylko zdrowych i czerstwych 
płodów, ale nawet i chorowitych w na­
turze tworów. Mamy iuż bardzo wiele 
użytecznych wypadków z chemicznego 
rozbioru płynów moc'} choroby w ciela 
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sprawienia wyniszczenia, ('I'abe~) dostafecz-

ludzkiem utworzonych. Prawda iest, iż 

odmiany tych plynów nie należy poczy­
tywać za przyczynę, lecz racley za sku­
tek rozmait~..:h chorób; mimo to iednak, 
wyznać mus1emy, że są w życiu ludzkiem 
okoli~zności. " których oddzielanie si~ 
płynow podpada znaczney i niepostrze­
żoney odmianie, a odmiana ta spra~uie 
albo utraty, albo zrośnienia, albo rozla­
nia, które za pierwiastkowe choroby po­
czytane bydź mogą. Dźabetes mel/itus zda­
ie si~ bydź z rz2du tych eh or-Ob. 

Lecz czyli nie ma innych chorób podo­
bnych, i w których pierwiaste4 cukrowy 
zmieszany z innemi rofriekami odchodzi 
w do~ć znaczney obfitości, tak, ii c i ało 
lud.lkie pozbc:wione bywa pożywnych 
cząstek wprz.Jd niż si~ w zwier:ł:~cą, za­
mienią is!.otę? P 1.1t hypotetycznie suaor 
collźquativus n azwany, który nie w samych 
tylko suchotach od zwr::odowacenia wn~­
trzności widzilil: si~ daie, nie iestże w 
pewnem wyniszczeniu podobny do ur,vny 
w chorobie, naz.waney przez Autorow 
Diabetes mellżtus? l'ostrzeżenie, że poty 
gąbką lub Serw~tl!: zebrane, w krótkim 
czasie zap ach octu wydaią, zdaie si~ oka­
zywać, i:l . .., ~iw i era ią w sobie cz4st ki zda­
tne do sprawi enia fttrrn~nta...:yi ·.Yinney; 
uryna chorego na Diabetes, wydaie takż~ 

Ga 
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lla· oddziela si~ 1 różnemi drogami odche-

znaczną ilość węglowego pierwiastku i 
Alkohol; · doświadczenie, które w szcze­
gólnych przypadkach dało widzieć począ­
tek nawet krystallizacyi na śkórze osób 
uległych potom obfitym; kley kość i pra· 
wie gumowatośl! potów w innych chorych; 
zapach szczególny, a czasem kwaskowaty, 
iako to w gorączkach z wyrzutami, miliai­
res, w chorobach kobiet połogowych, 
wszystko nam okazuie dowodliwość do­
mysłu naszego. 

Jest ieszcze wiele innych cl10rób, które t~ 
dowodliwość bardziey powi~kszaią. Zby­
teczne oddzielanie si~ mleka, Gallactir­
rhoea, czyliż niewyci~cza mamek aż do 
wyniszczenia? Płynienie żołądka,fluxus 
coeliacus nazwane, wydaie materyą, bia­
łą, która długo u Medyków za mlecz, 
Chylus, poczytana była , chociaż często 
przechodzi ilość tego mleczu, którego po­
karmy pażywane dostarczyćby mogły; 

materya ta nie mogłabyż składać się z 
tych samych pierwiastków iak uryna o­
s~b chorych na Diabetes? Suchoty Eti­
szes pituiteuses zwane , gdy w zmarłych 
z tey choroby nie znaleziono żadnego 
-wrzodu na płucach , któryby mógł był 
dostarczyć flegmy g~stey i białey, którey 
obfite odchodzenie wyci~czało chorych 
i w irób wprawiało, nie należ(\:i do teg1.> 
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tlzi? i iakie s'l te choroby~ 

ZADANIE DRUGIE. (b) 

Jakie są prawdziwe znaki i głównieysze 
przyczyny Koltunu; który lubo nie samey 

samego oddziału chorob? Upławy białe 
obfit~ i długo trwaiące niewydaiąż tPgo 
samego cukrowego pierwiastku, z przy­
czyny, że zdaią si~ bardziey osłabrnć cho­
rych niż utrata samego prostt>go płyn~? 
Dla sprawdzenia więc lub sprest?w~m~ 
tych domysłow Jmperatorski W1lensk1 
Uniwersytet podaie do konkursu Medy­
kom w ;yż wyrażone zadanie. 

NaiJgroiJa wartości sto czerwonych złoty.cli 
liollenoerskżch. 

Konkun trwa iJo .z. !Prześn.ia Roku .1806. 

(b) Kołtun, chorob~ ?d Au:orow Plica po­
lonica hazwann, nie 1est mieyscową: tego 
tylko kraiu, którego nazwisko nosi, lecz 
znayduie się w wielu innych prowincyach, 
a którey dotąd ani początek, ani p~zr 
czyna, ani sposób leczenia z pewnosc~ą; 
nie sa oznaczone. Nie zbywa w prawdzie 
na d~iełach, w ktorych choroba ta iest o­
Jlisana; nie dawno nawet pewny szacowny 
Autor wiele do wyiaśnienia iey si!5 przy· 

/ 
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tylko Polsce iest właściwym d . , · d k 1 . , o p1satzow 
~e ~a f bca polonica iPst nazwany . oraz 
iak1by był s ' b ' · poso nayskutecznieyszy le-
czenia tey choroby? 

łożył .. Mimo .wiele iednak Zł'hranych w 
tey mrnrze wrndomo~ci ko?tun n' . . . . , ie prze-
st~rn ie~zcze w w1 e!u kraiach pod r óine-
n11 pos~anami, ~h~pnych sprawować skut­
kow,; I l~bo n ie k1tdy daie się pokonać 
~po~obam1 dntąd używam'mi, w czę~tszych 
1ed11ak zdar.r.eniach sposoby te ł · 

b k 
, zupe nie 

są: e'.t..S utec zoe. z ty ch powodów U .• 
wersytet Wileński chr(\c przyłożyć si;'l~ 
s~ey str?ny do wytępienia d10roby po 
w1~lu m1eyscach tak rozsz~rzo . 1 e Y po­
da1e wy~ w~'r<iżone zadanie do kon,lmr­
su. J~ ~ li z ted ney strony , wielu Euro­
p~y~ki ch Medyków nie ~ą w stanie czy­
n~ema przez się postrzeżeń n nd ta sz·eze­
~olną chorobą, a tern samem ubiegania 
s~~. o podaną n;.;dgrodę, z drugie_v strony, 
lic :r ba doskonałych Lekarzów w k . . b ,· ram 1 
sposo nych do sledzenia tey mie ys o 

·choroby i doświadczania ro~maityc-lwey 
P

okon · · , <.: 1 na 
. .i nie 1ey srodków każe Un :wersyte-

tow1 oczek1' ' • I , . . , wac wie e Fwiatła z patryQty-
czney ich praey i gorliwosci. 

Nrifłgraaa w~rto.fci sto czerwonych z!ot11ch 
hollmo11rd~tch. 1 

KonkU'rs trwa oo "· flTneśn.ią Roku .i807. 

) 103 c 
ZADANIE TRZECIE. (c) 

Jakie są . głównieysze choroby roślin~ 

--------...---------------------~----
(c) Wszystkie znaiome nam przyrodzen~a 

płody na dwie różne co do istoty dzielą s1~ 
klas.;,y; pierwsza zawiera w ~o~ie ciała. or: 
ganiczne,sposobne do przy.1ęcia po?udz~n 
Excitatio, druga zamyka ciała, ktore me 
maią, żadney organizacyi, a przeto są po· 
zbawione władzv działania przez się, gdy 
od zewnętrznych sil pobudzane bywaią. 
Podług tego prostego i natura~n e go po· 
działu, roSliny i zwierzęta do 1edney fa­
milii należą, różnią się zaś między sob'l 
organizacyą swoią i skutkami, które t,aż. 
organiz11cya od zewnętrznych wplywow 
p0ruszona sprawuie. Istoty te obdarzo­
ne mało nam znanym żywotnym po· 
czą.tkiem, iednostaynym wraz ze zwierz~­
tami llllegaią odmianom; rodzą ~ię z włas­
nych swoich gatu~lw~, a oddzielone o~ 
nich rosną, karnrn~ się przetworzonem1 
przez się sokami, dozrzewai~ •. podobne. 
sobie wydaią istoty, a starze1ąc powoli 
mychodzą ze stosunku zewn~trzny,ch 
clziałań, niszczeią i powracaią do ogolu 
materyi nieksz.taltney i nieorgan.iczney, 
..,, ktÓrey powstały. ~ _ 

Te więc istoty żyią,ce poddane iedne~u 
' przyrodz.e ni a prawu, cierpią wiele odmian 

od niestosownego zewn~trznych przy-
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i · iakie iest mi~dzy chorobami temi a cho· 

c~yn wpły .... u, których skutkiem koniecz­
nym bywa nadwerężenie ich organizaGyi. 
Stan ten choroby daie widzieć wiele fe­
nomenów i znak ów ~ewnętrznych, któ­
rych posirzeżenia stanowią nauk~ ich 
Patologii. 

Póki Fizyologiia ludzka ograniczała sie sa­
mem tylko postrzeganiem funkcyi ~iała 
ludzk.iego i części iego, póty postęp tey 
Nauki był powolnym, a budowa iey wspie­
rała się na zasadach domyślnych, ] w me­
dycynie bardzo niebespiecznych. Lecz 
skoro zaczęto pilnie rozbierać ciała in­
nych zwierząt i roztrząsać różne dzia­
łania ich cz~ści, Fizyologiia człowieka dQ 
nayważnieyszych wynalazków,olbrzymim 

'posunęła się krokiem. Toż samo stało 
~ię i ~ PatQlogiią; rostrzasanie chorób któ~ 
rym zwi,erz~tasą uległe, ~ozbieranie przy­
czyn głown1ey11zyd\ tychże chorob i ich 
$kutków, dopomogły nieskończenie do 
dokładnieyszego poznania chorób które 
trapi'} rodzay ludzki. ' 

Pla czeg?ż więc mielibyśmy daley zanie­
dbywac gruntownego poznania główniey­
szych chorob roślin, których podobień­
stwo ~e. zwierzętami, a nawet i z samym 
cz~o~1ekiem,, "'. wielu względach tak wy­
raznem bydz się zda ie? Wiemy, naprzy­
kład, że rany w c;lrzewach te same feno„ 

I 
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rabami zwierz~t podobieństwo~ 

Z ODDZIAŁU NAUK FIZYCZNYCH I 
MATEMATYCZNYCH. 

Maiąc dany kanał, który w iedney se­
kundzie przepuszcza ilość wody m., pr~ez 

mena iak w ciałach zwierzęcych okazuią; 
że soki ich pożywne, przez ranę zada.n~ 
wydobywaią się, iak krew z rany u.czym?­
ney w cz~ści żyią;cey ci~ła ludzk1eg?; -~e 
po zatrzymaniu szkodhwe~o. pł~mema 
tego, formuie się blizna, częsc1 zmszcz?­
ne ódradzaią się, a to według tychze 
prawideł, od których całość zwie~ząt ~a­
leży. Widziemy w drzewach prochme­
nie, gangrenę, usychanie, bladość kolo­
rów, robactwo, i t. d. iuk w ciele ludzkiem; 
możemyż więc pow~tpiwać o użyteczno­

ści i potrzebie pilnego badania ch~ró ~ „ 
którym te żyiące istot.Y są. uległe, 1 kt~­
rych tak często staią się ofiar!!? Rozum.ie 
więc Uniwersytet, że podane to .zadam,e 
zasługuie na uwag~ tych wszystkich, kto· 
rzy Patologiią rodzaiu hidzkiego wydo­
skonalon'l mieć pragną. 

Naogro<Ja wartości sto c~erwonych ~łotyck · 
holenoer skich. 

Konkurs trwa iJo .z, ~neśni<ł_ Rok!f- . .i.808„ 
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.Przecięcie szerokości i wy~okości wiado­
mey~ ieżeli kanał ten przetnie się tamą, 
która ma na wierzchu otwór dan.vch wywia­
rów, przeznaczony do przepmzczan ia wo­
dy; okazać prawa podług któryrh woda 
wzbierać i podnosić się będzie nie tylko 
przy samey tamie, ale i w całym kanale. 
Foi:muly na to mai~ bydi tak ogólne, aż.e­
by ie nietylko do przybytku wody m; ale 
i do każd<'go innego, m + x, zastosować 
moż~a. Prócz tego ponieważ praktyka zba­
cza zawsze od dokładności teoryi, potrze­
ba będzie do znalezionych formuł dodać ko­
nieczne poprawy, i okazać z doświadczenia 
i prz.vtoczonych postrzeżeń, iak daleko 
si~ pnybliżai~ do prawdy. 

Naogrooa wrtrtości sto czerwonych złotych 
ho!hnoerskźch. 

Kmkurs trwa ()o .1. Września .1806. RJ1,u.. 

Z ODDZIAŁU N A UK MORALNYCH I 
POLlTYC~NYCH. 

I.) Gd v w Naukac.h Matematycznych 
i Fizy c1,nych co dz~eń nowy postęp i nowe 
wynaluzki d a:'! się widzieć, pokazać: 

Nilprzód czemu Nauki Moralne po-
dobnego wzrostu nie czynią? 

Powtóre: JL>żeli w rozmaitym ich po­
d-z1ale ~ą takie c7ęści , które do wyższego 
1t0pnia doskonałości mog~ bydi doprowa-: 
d~one 1 i iakie~ 
• - •• .J - -
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Potrzecie: Do iak i ego stopnia dos1co­
nalenie iGh może się podnieść, oraz iakie 
są tegoż doskon~1enio granice, które istota 
samey rzeczy zdaie się przepisywać? 

Poczwarte nakonięc, iakiby był sposób 
naywła ś ciwszy podniesienia tych częsc1 
Nauk Moralnych, do doskonałości, która do 
osi,rnnienia byłaby podobną? 

Zyczeniem i est rn ytem, aby wykład 
tego przedmiotu w wnioskach swoich podał 
prawdy, któreby posłużyły do wydoskona- · 
lenia t~oryi prawodawstwa, pr~~z przybli­
:lenie iego do przyrodzenia człowieka. 

Naogrooa wartości sto czerwony.eh zl-oty.ch 
lwllenorrskich, ofiarowana prze:;, iednego ~ 
Członkuw Uniwersy.tef:u. 

Konkurs trwa oo .i. Wrz,eśnia .1806. Roku. 

2.) Pokazać (czyniąc rozbior Ekono­
miki polityczney), iakie są punkta, w któ­
rych wyobrażenia stanowiące zasady tey 
Nauki, Adama Smiot i Dokt ra Quesnay. z 
,;obą si~ zgadzaią, i punkta te, w których 
się róż.nią lub zupełnie sobie l'ą, przeciwne. 

W wykładzie tym maią si~ okazać pra­
wdy, które by posJużyły do wy doskonale­
llia nauki Ekonomiki polityc"Łney. 

Naogrooa wartosci sto czerwonych ~lotych 
hollenoer skłch. 

l{onkurs trwa. aa .z. fł"r1eśnia .i8o6~ Roku._ - I 
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UBIEGAI~CY SI:g O N ADGROD:g, N A­

STĘPUlĄCE WYPEŁNIC MAL'}; 

WARUNKI. 

Dzieło przy sbine co Konkursu, rt'a mieć 
dołączony udzieln ie opiec:z~tuwany tytuł 
d-;. il"ła, nazwisko i adrPs Autora, co nie 
h~dzie rozpiecz~towanem, ia !1 tylko w tym 
razie, kiedv dzieło uwień ··zon .;m t:0 ·;tanie. 
Dzieła do ·Konkursu moią, bvd~ przy~yłane, 
przed dniem pierwszym Mi esia('a Septem­
bra, w ięzykach ł,acińskim, Francuzkim 
lub Pol~kim, czytelnie ria1.isane pod adres­
sem do Rektora Jmperatorskit>go Wileńskie­
go Uniwersytetu franco porto, z zagranicy 
więc maią bydź przesłane do Bankierow 
Wileńskich PP. Reyzera, lub Karnera dla 

- op iacenia poczty, którym b~dzie wydane 
świadectwo o przyięciu dzieła. 

Uniwersytet nie będzie obowiązany 
zwracać, nni .pisma , ani rysunków przysła­
nych do Konkurm, ale zostawi~ wolność 
wzięcia ich kopii w każdym czasie. 

~Uniwersytet zaś obowiązuie się, iż ża­
dnego d.t:ieła do Konkursu przysłanego, nie 
poda do druku bez ,zezwolenia w yraźn~go 
Autora, a każdy Autor iest mocen drukiem 
dzieło swoie ogłosić. 

Przyznanie nadgrody, nastąpi przed 
nowym rokiem dawnego stylu, .to iest za 
zadania podane na rok ieden przed dniem 
~wi;zym Januarii I8oz. Za zadanie poda-
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ne na lat dwiP., przed dniem 1wszym Ja. 
nuarii I So8. i za zad.anie na lat trzy, prz ' d 
dniem 1wszym .Januarii 1809. Ogło~zenie 
prz,vznaEey nadgrody będzie umieszczona 
w GaJ:et ar·h pub11czn ych. 

Nadgrodę pr;;_vz '. aną Autor, sam lub 
przez umocowan ego ~wego odbierze z Rzą­
du Uniwersytetu w m.::aulu 'l.łotyni, lub sto 
czerwonych złotych hollendeukich w sum-

mie. 
Professorowie Aktualni i Członki hono-

rowe mieszkai'1cy · w Wilnie, są wyięci od 
Konkursu .• 

WIADOMOSCI ROZMAITE. 

Na rozkaz Króla Jmci Pruskiego ńay­
wyższe Kollegium lekarskie Berltińskie ~­
głosiło do nadgrody, nast~puiące, pytama 
tyczące si~ zaraźliwey natury żoltey go-

r~czJ..i. . 
I.) Czy można na fundame.n c!e do-

świadczeń i n : ewątpliwych postrze~en, przy­
iąć za rzecz pewną: że zara~a ~oltey go-

- rączce właściwa, trzyma s1~ istot mar­
twych, że z tych, bez uszczerbku władzy 
zarażaiącey. może bydź przei~ta, prze­
chodząc przez dotkni~cie w osoby zdro· 
we, zk~d in'\d nieza.raione, i tym sposo-
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hem żółtą gorączkę do znaczney odległo­
ści roznos'l..<!C· 

. 11.) Przypuszczaią;c takową zarazę, o-
pisać, iakie są postrzeżenia p 1oby i zafun­
dowane na nich doświadczenia, które 
mniemaniu temu nadaią wszelką pewność 
lub podob ieństwo do prawdy. W przeci­
wnym pnypadku, to iest nieprzypuszcza­
iąc zarazy, wytknąć podobnymże sposo• 
hem dowody takowego mniemania. 

. l~I.) Czy można z pewnością lub po· 
dob1enstwem do prawdy okazać, że mate­
rya zan: źliwa żółtey gorączki, iest pło­
dem tey choroby, c.zyli si~ zawiera nay­
principal0;:iey w którym przyrodzonym od­
chodzie i w iakim? 

IV.) Czy mamy już iaką wiadomość 
o własno ściach chemicznych tego pier­
wiastku, i czy można n.a fundamencie tych 
wiadomości użyć takich pr.teciwjadów Che­
micznych, któreby wład.tę iego osłabiły, 
lub zniszczyły zupełnie? albo czy mamy inne 
p~zeciw n.ie~u. oc~ronv? ial~ie one s ąP czy 
uzywano JUZ me ktorych z nich z niewątpli­
wym P?żytkiem? i iak ich używać nalezy, 
azeby istoty, zarazę żółtey gorączki w so­
bie maiące zupełnie, i tak od niey oswobo­
dzić, iżby ich z wszelk~ pewności'l używać 
można? 

V.) Jak długo szkodliwa i zaraźliwa 
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władza trwać w tym pierwiastku może, i 
iak długo nim napoione rozmaite istoty, 
przechować go .nienaruszonym i do rozsze­
nia choroby, zdolnym, mog~? 

VI.) Czy zachodzi między istotami 
martwemi iak różnica, co tlo sposobności 
przyimowania i przechowywania przez pe­
wien przec~ąg czasu, zarazy żółtey .gorą­
czki? a zatem czy s~ towary zupełnie do 
przyięcia Larazy niezdatne, i inne szcze­
gólnie ią łatwo biorące, i iakie to są? (w 
tym mieyscu iyczonoby sobie mieć tabell~ 
istotnieyszych towarów, ułożoną w celu 
wytknięcia różnych stopni sposobności 
przyimowania zarazy.) 

VII.) Czy choroba, która w Ameryce 
północney, w części południowey Hiszpa­
nii i w Liwurnie. pod nazwiskiem żóltey 
gorączki panowala, wsz~dzie była iedna i 
ta sama ; albo czy postrzeżono iaką w niey 
różnicę stosownie do kraiu, iey początku„ 
symptomatów, biegu, śmiertelno ~ci i zara­
źliwey natury? Na czym ta ró ·ź.nica zależa­
ła, i co takowego twierdzenia dowodzi? 

VIII. Nakońiec, czy żółta gorączka iest 
chorobą mieyscową w nadbrzeżach morskich, 
albo czy widziano ią i w znacznieyszey od­
ległoki od morza, i czyftaką zupełn.ie ies-t 
w gł~bi l'idu, iak na brz.e~ach morskich? 
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Za doskonale rozwiązanie tych pytań, 
naznacza sie nadgroda d wuchset czerwo n v eh 
zlotyrh, a "za pismo które otrzyma accessit 
czerwonych złotych sto. -11 Odpowiedzi 
powinne bydź czytelnie pisane w ięzyku 
łacińskim, niemieckim lub francuskim i 
przysłane do Kollegium Lekarskiego w 
Berlinie przed 1. Stycznia 1807. Roku. 

P. Vauqaelin, znaiomy Chemik Fran­
cuzki potwierdził wynalazek dwóch Che­
mików Szwedzkich. PP. Hisenger i Berzelius, 
lftÓrzy w minerale dawniey nazywanym 
Jałszy.wy.m tungstenem, odkryli nowy metali, 
nazwany Cericum. Imie to wzięte iest od 
planety Cen~s, a minerał, który nowy ten 
metall w sobie zawiera, nazwano ceritem. 
( cerites). Sławny Analysta Klaproth wzi~ł 
niedokwas tego metallu z ochrą żelazną; 
zmieszany, za szczegulnci i nową ziemi~ , 
którey nadał nazwisko ochry.ty. 

~===:-= 

DZIENNIKA 
WILEŃSKIEGO 

Ner 5 .. 
I 

ROK i8o5. MIESIĄC SIERPIEN 

I. 
Uwagi o Fizycznćm wychowaniu dzieci. 

Niemasz zapewne materyi o któreyby wi~...: 
cey i powszechniey mówiono i pisano , lub 

którąby z taką roztrząsano usilnością iak wy­

chowanie; tak,! iż zdaie się rzeczą niepodobną 

có~ nowego w tey mierze powied~ieć, a pró­

żną i nieużyteczną chcieć się. daley nad tym 

zastanawiać przedmiotem. Lecz ieżeli, nie 

uważaiąc na wszystkie teoretyczne rozumowa­

nia i domysły, zwrócimy uwagę. do doświad­

czenia, ieżeli przebieżemy rozmaite klassy i 

stany ludzi, i przypatrzemy się, pilniey sposo­

bom, iakich się w wychowaniu dzieci trzyma­

ią; ieżeli sję nadto zastanowimy i sami )J.ad. 

Sierpied 11105. A 
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iobą, i nad ludźmi w społeczności z nami 'ż.y­

iące.rni, i wadami, któreśmy z pierwiastkowe­

go wychowania powzieli, przyznać musiemy, 

że im więcey o tym ważnym rozumowano 

p:i::redmiocie, im go bardziey zgłę,bić usiłowa­

no, im nam wię,cey prawideł'. i przestróg poda­

no, tymeśmy mniey z mch umieli lub chcieli 

korzystać, tym bardziey oddaliliśmy się od 

praw przyrodzenia i właściwey iemu prosto­

ty. Jakoż sztuka wychowania, niedoszedłszy 

i,.eszcze doskonałości i toku prawdziwey nauki, 

nie będąc przywiedzioną do prostych iniewąt ... 
pliwyoh początkow, a będąc celem powszech­

nego zastanowienia i rozbioru, będąc codzien­

ną materyą rozumowania i rozmowy, w każdey 

•połeczności, w każdym stanie, w każdey fa­

milii ies'lt inna, i wszędzie niemal naturze prze­
iliwna. Rodzice rzadko postrzegaiąc własne 

wady i zdrożności, sądzą nayczę,ściey i;i to iest ' ' 

naylepsze wychowanie, które sami o~ebrali; 
Nauczyciele i mistrze czyli tak nazwani Gou• 
wernerowie albo sami żadnego wychowania nie 

mieli, albo napoieni nayprzewrótoieyszemi () 

nim wyobrażeniami, bez uwagi, bez zastano­

:wienia ~ifi nad ważnością dzieła, któ1·e pned:,, 
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siębiorą; maią raczey na celu własny swóy byt 

i interess, amżeli prawdziwe dobro i szczę,ścifił 

wyc110wańców · swoich. 

Nazywam wychowaniem, wszystkie sta­

rania, podię,te okoł'o dziecięcia, w celu wy­

kształcenia go na doskonał'ego czł'owieka . .Zu­
l 

pełna doskonałość w iakimkolwiek rodzaiu 
' nie i est rzeczą ludzką, nie można zatem żą....' 

dać ażeby wychowanie doprowadziło nas kie­

dykolwiek do tego kresu , .ale im się bardziey 

clo niego przybliży, tym będzie szczęśliwsze i 

lepsze. Ta zamierzona doskonało~ć może bydź 

uważana dwoiako, fiz~cznie lub moralnie. Je­

żeli człowiek iest należycie ukształcony, mo­

cnego zdrowia, mocney konstytucyi, obdarzo­
ny dobremi zmysłami i doskonałemi władza-. 

wi tak ciała iako i umysłu, nazywamy go do­

akonałym w względzie fizycznym. poskona­

łość moralna zależy od dobrych przymiotow 

serca. Pielęgnować zatem i kształcić dzieci w 
pierwszym względzie, iest to wychowywać ie 

fizycznie; kształcić zaś ich rozurn i serce beic 

względu na przymioty ciała, iest to wychowy­

wać ie moralnie. Właściwie mówiąc, każde 

.wychowanie pówinno zawsze byd.ź .zło:fon.e, to 

A.11 



) 4 ( 

iest fizyczne i moralne razem; a. ostatnie bez 

pierwszego, iakkolwiek kierowane, nigdy si~ 

udać doskonale nie może. W naturze albo­

wiem i doświadczeniu, dwie te rzeczy dzieliti 

się nie mogą, ale w rozumowaniu można ie J 

dla tym doskonalszego rzeczy obięcia, odo-

sabniać i dzielić. A iako edukacya :fizyczna 

ma za istotny cel zachowanie żyóa, utrzyma­

nie zdrowia, i wykształcenie ciała, tak wła­

ściwiey daleko wychowaniem lekarskim nazy­

waćby si~ powinna. Cokolwiek albowiem u­

trzymania zdrowia i sił człowieka tyczyć si(j­

może, iest częścią sztuk.i lekarskiey w właści­

wym znaczeniu. Niechciałbym iednakże, aże­

by kto rozumiał, iż chować dzieci sposobem 

lekarskim, iest to karmić ie i napawać lekami, 

takowy śmieszny i szkodliwy zamiar niemoże 

bydź moim ; ale przez wychowanie lekarskie 

rozumim takowe pielęgnowanie i prowadzenie 

dziecięcia, ażeby nietylko życie iego ·i zdrowict 

od przypadków ochronić, ale nadto to osta­

tnie tak zabespieczyć i umocnić, iżby przez 

to szczęście człowieka na całe życie ucrrun o -

tować. Oprócz tych dwóch względow możo 

wychowanie mieć i inne niemniey ważne wi;;f 
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doki. Jako albowiem każdy z nas rodzi 'si~ 

w
1
towarzystwie i do towarzystwa, tak wy­

chowanie albo może bydź osobiste tylko, to 

iest maiące iedynie za cel dobro i szczęście o­

soby, ktora iest przedmiotem wychowania; 

albo towarzyskie, którego zamiarem i est, u­

sposobić osobę do spółeczności, :w k iórey żyć 

przeznaczona. To ostatnie nadto, albo może 

· bydź uważane w względzie ogólnem , albo w 

wzglEGdzie kraiowym, sposobiąc młodego czło­

wieka na obywatela kraiu w którym się uro­

dził, i któremu poświęcać się winien, Ale te 

wszystkie widoki, nadtoby mię daleko nad 

za.miar teraznieyszego pisma zaprowadziły; 

zatem niemogąc ich wszystkich roztrząsać , 

postanowiłem zastanowić się ' tylko nad wy­

chowaniem osobistym, i to naywięcey w za­

miarze zachowania życia i zdrowia, i umocnie­

nia. konstytucyi młodego człowieka tak; ażeby 

w ciągu dalszego życia nie był sobie i im1ym 

nieużytecznym ciężarem. Jeżeli ząś kiedy po.­

trzeba było zwracać na to uwagę, to terąz 

zapewne, kiedy wszyscy zapędiiwszy się za 

uroionemi i nayczę,ściey szkodliwe:p:J.i w edu­

k;acyi widokarni, _napoieni złemi przes~da:m,i, 
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które chełpliwie przedaiemy za. nauktt,, za.po..; 

minamy o rzetelnyr:p. dobru dzieci naszych, to 

iest teraznieyszym i przyszłym ich zdrowiu; 

. i albo sami, albo przez naiemników, zazwy­

czay za granicą kupionych, wychowuiemy nie­

dołę,żników, sobie samym i spółeczno~ci nie­

inośnych, a kraiowi na nic nie zdatnych, Nie~ 

chay te moie wyrazy nie obraż~ią nikogo, Sl\ 

one dla rodziców rozsądnych i wolnych od 

przesądow, którzy istotne i prawdziwe dobro 

'~łasnych dzieci zawsze przed oczyma maiąc, 

nie ubiegaią Si't,' za mniemaniem powszechnym i 

modą, ale za prawdą, którey w każdym mo .... 

mencie bez uprzedzenia i niechęci sluchać go­

towi. Niechay pamię,taią, iż dobre wychowa­

nie iest naywię,kszym darem, i nayszacowniey­

szyhl dziedzictwem' iakie się. dziecióm dostaq 

od nioh może. V\T każdem za~ wychowaniu 

.zdrowie, iako nayrzetelnieysze dobro człowie~ 
ka' naywi~kszą ściągać na siebie uwagę, po ... 

winno. Temu iednemu wzal"'d . „~ tki . , . o '< OWl wszys e 

mne posw1ę,cać naleiy, szozę,ście albowiem lub 

nieszczęście w względzie moral , . nem, w1ę,cey 

~ależą od nas samych iak od rze czy zewnę.-

trznych' zdrowie nigdy w naszym &e moze 

) 7 { 

bydź szalunku. I ponieważ każdy mnieia.c' 

się, ograniczyć i do położenia swego stosowae· 

zawsze i est szczę.śliwy; rzetelne nieszczę,ście 
nie może bydź iak tylko w kalectwie lub nie­

Ędro·wiu. Ten zatem tylko odbiera 1?ewn1 

sakład przyszłego swoiego szczęścia; któremu 

pierwsze wychowanie zabespiecza dobre zdro...,. 

wie i mocną konstytucyą. Nadto uwaga na. 

z;drowie młodych, tym wi~kszey wymaga ba­

czności, że wiek ten, nawet w czasie zaczy-: 

naiącey się, uwagi, skłonny iest mało ie oszcz~­

d.zać, iako ieszcze nie znaiący iego szacunku; 

r; wiekiem dopiero rodzi się, w nas chę,ć szano­

wania i oszczę,dzania zdrowia, i to nayczę,ściey 
za p6źno; na ówczas, kto nie odebrał z natury 
i wychowania mocney )coustytucyi, wpada za­

gwyczay w błąd przeciwny, a cały piel~gno­

waniem siebie i boiaźnią śmierci zai~ty, staie 

ai't, na resztę, dni swoich niewolnikiem medi-

kow. 
Do tych poprzedniczych uwag i t~ ieszcze 

przydać należy, iż edukacya fizyczna, na. 

którą prawa nawet w dawnieys;,~h narodach 

naywię,ksz~ miały uwag~, tak iest, dziś zanie­

'(lbana f ows.zechnie , iżby sprawiedliwie po-
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wiedzieć można, Że ludzie daleko si~ ,"tięcey 

staraią o dobre pielęgnowanie bydląt i roślin 

sobie potrzebnych, auizeli siebie samych. Te­

mu zaniedbaniu przypisać po części nalezy, jż 

miasta dzisieysze wypełnione są kalekami, u­

łomn~mi i niedołężnemi ,'których liczba co raz 

się bardziey pomnaża, a na których spoglą­

daiąc, wierzyćby niemal potrzeba, iz plemie 

nasze odradza się i psuie co raz bardziey. Ani 

mozuia sprawiedliwie i rozsądnie powiedzieć.; 

iż moc konslytucyi i zależące od niey zdrowie 

z przyrodzenia iedynie odbieramy; chcąc przez 

to pokazać, iż nie podobna iest i:iadać ie temu 

przez sztukę,, . komu go samo przyrodzenie za­

}>r<Z.0 .zyłn. Natura alł?owiem rl::iiP. naJTI tylko 

pierwsze zakłady, p~erw1;ze , że tak rzekę, na-; 

siona przyszłych władz i przymiotów tak fi­

zycznych iako i mor_alnych, które edukat;ya 

. kształ ·1 ć, doskonalić i od zepsucia ochraniać 

_powfrrna. Prawda iest , że natura w udziole 

pierwiastkowych tych darów nie dla wszyst­

kich równie iest szczodra, ale w tych właśnie 

_;przypadkach, w których przyrodzenie mnie:r, 

było hoyne, ro.zsądn,a sztuka, natur..i;e na po­

_:moc przyiść po)'Vi1ma; a tam nawet, gdzie 
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władze przyrodzone doskonałe ·są I mocne, 

starać się nalezy oszczędzać ie i nalezycie u­

. trzymać. · Wimy albowiem z codziennego do­

świadczenia, iż niemasz zdrowia i siły, któ­

rychby złym użyciem nadwerężyć lub zepsu~ 

· nie można. · Przydaymy nadto, iż daleko ob­

szernieyszy i powszeclinieyszy iest wpływ e­

dukacyi fizyczney, aniżeli moralney; pomi­

ną wszy albowiem iż przymioty rozumu i ser­

ca po wielkiey części od stanu zdrowia i orga-

. nizacyi zależą; wysokie i znakomite władze 

umysłu i duszy dosyć są rzadkie; zkącl p'o­

chodzi, iż wiele iest osób, które wcale nic lub 

mało bardzo z edukacyi moralney mogą ko­

rzystać; kiedy życie i zdrowie będąc udziałem 

powszechnym, edukacya :fizyczna równie siE;G 

1tosuie do wyniosłych gieniuszow' iako i do 

11ayogranicze11szych umysłów. 

Z tego iednakże względu, tę, zaraz ważni\ 

i powszechną uczynić wypada uwagę, iż iako 

każdy z nas rodzi s:lę, z własną konstytucyą, a 

zatem sw0ie własne ma zdrowie, tak wycho­

wanie . fizyczne nie zupełnie iedno i toż sa­

mo dla wszystkich bydź może, ale stosować 

sitt , do ~ażdego izczególne~o przypadku 
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powinno. W pewnych wzgl~dach wszyscyśmy 

do siebie podobni, w innych różnimy się, wszys­

cy od siebie; nayczęściey zadatki tych różni~ 

od~)ieramy z przyrodzenia i nazywamy ie dy· 
spozycyami czyli sposobnościami; te iedna.kże 

· nię stanow-ą nas same przez sitt, tym, czymie .... 

st eś my , ani fizycznie ani moralnie; ciągły 

W}Jływ i cfaiałanie na nas rzeczy zewnętrznych, 

nictylko takowe usposobienia rozwiia, ale im 

nadto nd.ctaie przyiaźny lub przeciwny kieru­

nek, tak :b człowiek formuie się, w stosunku 

skł'.onnoś1:i wewnętrznych i rzeczy otaczaią··~ 
I 

cych które d~iciłuią na niego. A iako skłonna .... 

ści te z samego przyrodzenia żadney ieszczenie-

maią postaci i żadnego kierunku, tak wpłY'"' 

rzeczy zewnętrznych na nie, tym bę_clzie wię­

kszy, im dziecie bliższe iest swoiego początku. 

Dla-tego edukacya zaczynać si~ równo z:uro­

dzeniem powinna, i tym wię,kszey wymaga ba­

czności i uwagi, imdziecie iest młódsze. Nay­

czę,ściey w samey kołyscs, los całego przy-. 

l'Zł ,go naszego zdrowia, od mamek lub nianiek 

zależy. Postrzeżone w tym wieku usposobie­

nie do pewnych wad, słabości lub chorób, mo .... 

gą iesJ;cze niekiedy być od wrócone lub całkie.rn 
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Enis.zczone. ~!, to naówczas 11.asiona tylko-, 

które nieprzyimą się i niewzrosną, ieżcli po­

trafiemy zapobiedz, ażeby przyzwoitego poży­

wienia nie znuiazły. Maiąc tedy mówić o wy­

chowaniu fizycznym wypada zacząć uwagi na­

sze od morli'entu przyiścia dziecięcia na ś~-lat, 

i prowadzić ie przez wszystkie stany, od nie- , 

~ówlę,cego zacząwszy, aż do doyrzałego wie­

ku. Owszem że bym nic nieopuścił, cokolwiek: 

do wychowania w celu utrzymania i zabezpie­

czenia zdrowia, należy, postanowiłem nawet 

· samo narodzenie uprz~dzić, i zastanowić si~ 

nayprzód nieco nad stanem zdrowia, i konsty ..... 

- tucyą samych rodziców, którzy częstokroć wła­

sne niedołę_żności i choroby wp.as1.Efpi::ówswo-. 

:i.eh przelewaią. 
,Zepsucie nasze wtowarzystwie doszło iuż 

dawno do tego stopnia, że nayprostsze inay­

jwię_tsze zamiary-przyrodzenia nie są więcey na­

szemi. Duma, ambicya, próżność, chciwość, 

i inne namiętności podobne, są bożyszczami, 

którym wszystko, aż do rzetelnego nawet po-

-świ~camy szczęścia. Związki małżeńskie, ie­

den tylko 'w obliczu przyrodzenia i prawa cel 

miee mo~ą; a ten iest wydanie lio.znego i zdro-
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lfVe·go potomstwa. W zawieraniu zatem tako~ 

wych związków, należałoby iedynie mieć 

wzgląd na wiek i zdrowie osób wnie wchodzą­

.cych; a przecie na to właśnie żadney niemarny 

uwagi. W wyższych klassacl1 towarzyswa ca­

ła ostróżność przy zawieraniu nowych zwią-

. zków obraca si1:4 na stan i maiątek osób w ta­

Jrnwe związki w chodzących. Ta zaś właśnie· 

klµssa, naywi~cey wycie11czona namiętnościa­

mi i ,zbytkiem, osłabiona z niewieściałym i 

miękim. życiem, iakież może wydać potom­

stwo? Dla teyto właśnie przyczyny, iakzby­

tek, m.iękość i niekiedy rozpusta, tak i wszyst­

kie dolegliwości, ułomności i choroby chroni­

czne, iey są niezaprzecznym dziedzictwem, 

i przechodząc wraz z maiątkiem z oyca do ~y­

nów, wnuków i praWlmków, wzrastaią i uma­

cniaią się, co raz bardziey. Pospolite dziś w to­

warzystwach zapytanie i est: za co :teraz tyle 

mamy chorób których dawniey nie znano? Na 

to zapytanie łatwa iest bardzo odpowiedi · 
' ' 
~wróćmy tylko .uwag~ na pospólstwo i przy-

patrzmy się czyli ono podpada tym nowym cho­

robom; a dowiemy się wkrótce, iż nayw·ię­

ksza ichcz~ić 'Ycale mu, nie ięst znaioma. Wi~c 
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i przodkowie nasi żyiąc i [pracuiąc niemal tak~· 
iak dziś żyie i pracuie pospólstwo, nie mogli 

znać chorób, które się z delikatnego wychowa­

nia, mię,kiego życia, próżniactwa i rozpusty 

rodzą. Ponieważ więc niepodobna zaprzeczyć 

klassie możney i maię,tney, wygodnego życia, 
delikatności i mię.kości, · a tym samym nie po­

dobna pozbawić ią chorób które takowego ży­

cia są skutkiem wię,c przynaymniey ' ieżeli w 
następcach swoich nikczemnieć coraz bardziey 

i ginąć nareszcie nie chcą, niechay przez po­

łączenie się z mniey maiętnemi familiami lecz 

zdrowszemi, zdrowie i szczęście dziedziców 

swoich za część maiątku, zapewnią; niechay 

na to całą swoią zwrócą uwagę, ieżeli niedo­

J'.ę)memi i wśród zbytku nieszczęśliwemi, obcią-

żać ziemi niezechcą. 

Drugie tego samego rodzaiu zapytanie, które 

W rzeczy samey wielkiego warte i est zastano wie-

. · st to· za co dziś tak są częste i pospolite n1a, ie · 

"Suc11oty? Ruzumiałbyrn; że ie dna z nayważniey-

szych przyczyn tego nieszczęścia, iest wtcy sa-
. · · ·ązkimału mey nie uwadze na zaw1era1ące się zw1 . . 

żeiiskie. Choroba albowiem ta nieszczęśliwa, iesb 
, . · kt, l .c Ti w których spo­wlasnos~1ą me oryc 1 .i.anu i , 
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sposobno~ć do iey nabycia z rodziców do po­

tomstwa przecho<lzi; ta sposobność zawisła na 

pewney budowie całego ciała, a mianowicie 

piersi, która budowa i cała w ogólności orga­

nizacya dosyć w dzieciach do rodziców bywa 

podobna. Doświadczenie zas pokazału; I.) że 

dyspozycye do chorob dziedzicznych czę,ściey 
daleko bierzemy z matek a niżeli z oycow, co 

osobliwie w suchotach naypospolitszym iest 

przypadkiem. 2.) Ze te dyspozycye przez zwią­

zki z osobami drugiey płci zupełnie z<lrowemi 

i mocnemi co raz są w następcach słabsze , z kąd 

domyślać się można, iż za czasem całkiemby 

zagładzone bydź mogły. 5.) Ze z rodzicow deli­

katnych, wycieńczonych i słabych, dzieci dale­

ko prę,dzey przeymuią wszystkie organiczne 

wady, a zatem że dziedziczne usposobienia da­
leko się im pe-wniey i mocniey dostaią, i dale­

ko prędzey wprawdziwe przechodzą choroby. 

Z tey to przyczyny dolegliwości dziedziczne tak 

są pospolite w klassach wyższych i ,vygodnic 

żyiących, a tak rzadkie W pospólstwie, osobli.,.. 

wie w nędznie żyiących prostakacJi. . Ztąd zaś 

pokazuie się nayoczywiściey i.) :że im klassa 

llidai możny~h i wy~odnie żyi~cych bardzie.J; 
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aię, pomnaża, ·1ym c11oro by dziedzinne, a Illie:,dzy 

innemi i suchoty, muszą b!dz po~politsze. .2.) ~e ' 
w koiarzeniu no,vych mdżeństw, rodzice osob 

'\V takowe związki wchodzących, ieżeli pragną 

widzieć z nich zdrowe i mocne potom.­

atwo, na to naypierwiey z~acać uwa-gę powin­

ni, czyli w familii, z którą się łączą, nie masz 

chorob dziedzicznych' a ieżeliby były' czyli 

młoda osoba wzieła wsamry rzeczydonichdy-

5pozycyą, lub nie? Takowe zaś choroby dzie­

dziczne, o które badać się należy są naypryn­

cypalniey następuiące: scrophula, suchoty, epi­
lepsia czyli wielka dwroba, kamienie nerkowe, 

słabość nenvowa, melancholia lub man~a, 

w ogolności wszystkie wady i słabości umysł'.-1· 

Lecz ieżeli, pomimo wszelkiey ostróżnoś~i i u­

wagi okazała si"' w familii słabo~ć, która si~ 

dziedziczną stać może, należy przez uważne 

i dobrze zastosowane wychowanie fizyczne, al­

bo dyspozycyą t~ w dzieciach osłabić lub umo­

rzyć, albo przynaynmiey "vybuclmieniu samey 

choroby ile możno§ci się opierać. I ieżcli kie­

dy uwaga na wychowanie f zyczne nie uchron­

Rie iest potrzebna, to wtako-vVych przypadkach 

Zaczniymy iu:i uwa~i na.ze_, które naypr~ód nay-;i 
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ogólniey wyłożywszy, do niektórych potym 

szczególnych zastosuiemy przypadków. 

Obchodzenie si~ z niemówlttami. 

Staranie nasze około dzieci zaczyna s.ię od 

pierwszego ich w towarzystwo wstępu, czyli od 

mo.mentu ich przyiścia na ~wiat. Odtąd wszyst­

ko cokolwiek ie otacza, działa nanie, a cokol­

wiek na nie działa, wptywa na ich wykształ­

cenie i zdrowie, wszystko zatem powinno być 

umieiętnie stosowane. Naypierwsze uczucie 

dziecięcia za zetknięciem się z powietrzem i 

\Yciągnieniem go wpluca, musi bydź boleśne 1 
gdyż pierwszy iego głos i znak życia i est płacz; 

przeze1i przyiście swoie na świat i przeznacze­

nie do cierpie11. oznacza. Odtąd ;nędzne to stwo­

rzenie i~'lt w mocy losu, którego staie się igrzy­

skie~, odtąd zaczyna zpełniać przeznaczeni(} 

swoie, które i est cierpieć, i niekiedy cierpie­

nie to krótkiemi momentami szczęścia przepla­

tać. Płacz iest iedynym niemowląt ięzykiem, 

on ostrzega nas o wszystkich ich cierpieniach, 

gdyż dobry swóy byt milczeniem oznaczaią. 

N aypierwsza posługa oddana dziecięciu po u­

rodzeniu iest iego obmycie, a lubo różne wtey 

mierzli 
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mierze podano nam rady, iako to obmywanie 

w wodzie słoney, winie, 11aćieranie oleiem, i 

tym podobne; nayprostszy iednakze sposób 

iest naylepszy, a ten zale~y na tem ażebydzie­

cie w czystey letnicy wodzie wykąpać. Nu­

rzanie novvo narodzonych dzieci wwodzie zi .... 

mney, od niektórych z :wielkim wynoszone za~ 

pałem, iest sposobemzabóyczym, wwoiennych 

chyba narodach na to potrzebnym, ażeby dzie ... 

ci słabe i niedołężne, zaraz przy ich wstępie na 

świat wygubić. K~panie dzieci ~odzienne iest 

zwyczaiem bardzo chwalebnym, ochęclostwo al­

bowiem tak i es Lich zywiołem, iż zaledwo można 

mieć dosyć na nie uwagi; nie radziłbym iednakże 

używać kąpieli ciepłych, które powoli do zmię­

kczenia coraz wię,kszego poniagaią, ale od Ie~ 

tnich iak rnt.ypowolnieyszemi stopniami do zi­

mnych przechodzić należy, i nakoniec W pra .... 

wić starsze inż dzieci '\V zwyczay obmywania się. 

codziennego zimną wodą. Zyieniy albowiem 

w ktaiu; w którym uzbraiać się na wrażenia 

zimna, i na wszystkie nagłe odmiany potrzeba, 

'rakowy zwyczay mani za naylepszy sposób, 

do zabezpieczenia nas n.a.zawsze ocl zazię.bie1~ 

i katarów. 
Jl 
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Niektóre pieczoł'.owite staruszki, przez tro.­

skliwość o należytą formę głowy dziecięcia, ści­

skaią ią zaraz po urodzeniu i gniotą. Takowy 

zwyczay iest szkodliwy, i może mieć bardzo 

wielki wpł'.yw, nietylko na zdrowie i przyszł'.ą 

postać głowy, ale nawet na władze t.uny­

słu. . Gł'.owa, zazwyczay po urodzeniu podłu- -

żna, sama się przez się z wolna zaokrągla, 

i do należytego przychodzi kształtu. 

W kanale kiszkowym dzieci i niektórych 

zwierząt, znayduie się po urodzeniu istota 

wpółpł'.ynna, czarna, z którey kanałtenoczy­

szczonym bydź powinien. Lekarstwo od na­

tury na to przeznaczone, iest pierwszy pokarm 

matki, który zamiarowi temu odpowiedanay­

<loskonaley, i kanał kiszkowy zupełnie czyści. 

My chci2iśmy i. wtym przyrodzenie poprawić, 
sądząc, że ulepki niektóre laxuiące daleko. są 

lepsze, i naypierwszy dar który nowo naro­

dzonemu dziecięciu ofiaruiemy, iest lekarstwo· 

Niektóre słabości niemowląt, osobliwie rznię­
cia, kolki, i złe trawienie pierwszego pokar­

mu , które my różnym innym przypisuiemy 

pzyczynom, ztąd prosto pochodzą. Te sła·~ 

bofoi, tak lekarze iako i babki staraią się zno-
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wu ult<pkani:l leczyó, a tym sposobem złe po­
trorsza się i wzmaga eo ra:ii bardziey. Jak zwy-
b . 

tzay ten ulepkowania żetak powiem dzieci, 1est 

szkodliwy, przekonano się naypierwey w An-' 

łJlii . gdzie tęż same pieczołowitość do młodych 
b ' 

tieląt rozciągnąć raczono; Niektóre znich zdy..;; · 

chały podcżas samey operacyi lekarst'\va, inne 

niespokoyne i ocżywiste znaki dierpienia da­

iące, zaledwo po kilku dniachp1·zychodż1ly do si e• 

bk. Ale iakże, powiedzą mi, pozbyć się tego czar• 

nego klei u, kiedy matka nie karmi,a pokarm ma­

mek zaz'\vyczay gruby i starynieiest"\vięcey laxu• 

iący? Otóż skoro raz przestępuiemy święte przy­

rodzenia przepisy, każda nasza czynność błędna 

byclź musi; i cała rada ko1fozy się na tern, Że by 

z kilku podobnych hł'.€0<lównaymnieyszy wybie-­

rać, I w tym tedy przypadku, ideli matka. 

prawdzhvie karmić nie moźe i lub głosu przy"" 

i'od:i:;enia słuchać niechce,kawałekc'ukr'u wwo­

dzie rozpuszczony, i dziecięciu po łyzeczce 

dawany, mieysce ulepków zastąpić może. Cu­

kier mPiey zapewne irrytować b~dzie ni:Zeli ia­

kiekolwiek bądź· lekarstwo,. :lako ieden z nay-. 

lepszych i nayzdrowszyc11 pokarmóiv,, lub~ i ten 

niekiedy czułe te istoty obra:f a, a zatem medo~ 

B~ 
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skonale zastępttie mieysce pierwszego ntace­

rzyńskiego pokarmu. 

O potrzebie i powinności matekkarmienia 

własnych dzieci, tylu iuż lekarzy i :filozofów 

pisało, iż nic prawie przydać wię,cey niemo­

żna; i _iak skoro tyle naymocnieyszych i_nay­

doskonalszych pism bez skutku dotychczas zo­

stało, moia odezwa, nadare~nąby była zape­

wne. Przekonany zaś iestem, iż same matki da­

leko więcey na tym tracą aniżeli dzieci; plilmi­

nąwszy albowiem, iż bidne te stworzenia do­

staią niekiedy starego, i zagrubego na ich żołą­

dek pokarmu; zdrowe, czerstwe i mocne mamki, 

Iepiey zapewne karmić mogą, aniżeli delikaine, 

szczupłe i wycieńczone damy. Wiemy oprócz te­

go, iak. wielki iest wpływnamię,tności na odmian~ 

pokarmu któren gwałtowne poruszenia umysłu 

w ostry i niemal iadowity zamieniać zwykły; ta­

kowych namiętności i poruszeń umysłu mniey 

daleko znayduiemy wprostych kobitach, któ­

re przez delikatne wychowanie i romanse, czu­

łoś ci swoiey nie exaltowały nad miarę. Damy 

nasze paiąk, stuknienie, żaba, niemal do kon­

wulsyi wstrząsaią, naymnieysze smutne zda­

rzenie do łez porusza, trwogą i niespokoynQ-
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~cią napełnia. Rozumiem za tern, że damysła.: 
be , delikatne i szczupłe istotna., dzieciom swo­

im czynią przysługę, kiedy im mocną i zdro­

wą daią mamkę,. 

Wybor mamki iest rzeczą dla dziecięcia 

nayważnieyszą. W tym wyborze równie po­

trzeba uważać na przymioty ciałaiako i umysłu; 

nie dla tego żeby wady mamek z pokarmem 

w dzieci, podług dawnieyszego mniemania 

przechodzić miały; lecz że złość i nieporządne 

życie bardzo wiele na naturę, pokarmu wpły­

waią. W ogólności dobra mamka niepo­

winna bydź starsza nad lat trzydzieści; po ie­

~nym tylko lub dwóch połogach , ieżeli to bydź 

może, ostatni iey połog powinien by<lź z na­

rodzeniem dziecięcia które ma karmić blisko 

współczesny; ieżeli zag pokarm iest cokolwiek 

starszy, pierwszych dni sama matka karmić po­

winna. Potrzeba starać się, przytym, ażeby mia- ~ 

ła słodkie i spokoyne ułożenie, niebyła złą, po­

p~dliwą, upartą, rozkochaną, ani piiaczką. Je­

że !i przypadkiem gniewem się, zapali, przestrze .... 

gać należy ażeby zaraz potym nie karmiła, 

widziano albowiem nieraz dz1eoi, po wzię, iu 

takiego pokarmu, z konwulsyi umieraiące. Lecz 
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-p.ayistotnieysza wzglę,dęm mamek uwaga, iest 

ta: ażeby, ią.k się, zazwyczay tdarza, nagle 

~posobu ic4 życia nie odmieniaćJ.1 owszem si.że­
by ie w pracy, i ile bydź może, rzy pawnycll 

zwyczayn;vch im zachqwać pot awach~ Jna:: 

~zey riie tylko na~łą. sposobu życią. odJlł.iana wi-: 

doezni .-:\ na zdrowie ich wpływa . i pokarJI\ 

:µrni r·y lub wię,cey psuie' ale naqto same mam.ki, 

iaknięraz uważałem, przy wygodach i dobrym 

bycie, nabieraią w krotce delikatności i wszyst- . 

lrich nałogów dam mieyskich; owszem wygoda 

i byt dobry prqwadzi ie częslokroć ,do rozpusty 

która naymocnieysz! wpływ ną zdrowie nie~o..,. 

,vlę,cia mieć 11łoŻe~ 

Przez p · erwsze sześć llłiesię,cy dziecie po­

winno przesta~ na sallley piersi; późniey mo­

~ na ie zw9ln,a przy.zwyq;aiać clo innych po-: 

~armów, o iakich niźey mowa będzie. Wi­

działem nieraz. iż dzieci od dwóch lub trzech . . . . 

:µi: esię,cy przyz,wyczaiano do rosołów, kaszek lub 

papkil ale njgdy nie widziałemn,icz·ląd dobrego.; 

Dzieci wprawdzie cze1·stwe i mocne wytrzy-

1'l}'"\'Vały te pokarmy bez szkody, lecz delika­

tµieysze i słabe cierpiały odi"\ich widocznie: 

'JS' ąt~ra przez1,ą.czyła. niemowlę.tom za pokarm 

I 
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mleko, trzeba sję. nam zatem trzymać tego prze...: 

piiiu; inne pokarmy, zwłaszcza stałe, po wy­

rznięciu się dopiero zębów dawane bydź mo­

gą. 

Pospolita wada mamek, zwłaszcza wiele 

pokarmu maiących, i est ustawicznie karmić 

i opasać dzieci. Każdy ich płacz, nie inaczey 

iak podaniem piersi zaspokaiaią, przez co nie!! 

tylko ie przyzwyczaiaią wcześnie do obżarstwa 

ale nawet osłabiaią im i psuią żołądek. Postę,­

puiąc uważnie, można dziecie przyzwyczaić do 

bardzo regularnego ssania, i niepodawać niu 

piersi inaczey, iak kiedy iest głodne, Uważać 

z resztą należy, ażeby mamka nie kładła nigdy 

dziecięcia przy sobie; aby mu raz ie dnę drugi 

raz drugą pierś podawała; a ze by ie nosiła na 

przemian na obudwu ramionach, inaczey ła­

two ie do iednego położe:n.ia przyzwyczaić 

i z krzywić powoli może. 

Potrzeba unikać ile możności przemiany 

mamek, ale nienależy się, iey w przypadku po­

trzeby lękać. Jeżeli ma1uka straci przez iakie 

zdarzenie, lub zepsuie pokarm; ieżeli się oka­

że złą lub chorą, ie.żeli w padnie ~długą iaką: 
ałabo~ć, ieżeli sobie przykrzyć i nudzić będzie, 
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ie żeli w ciąży zostanie, odmienić ią ·natychmiast 

µa.leży. W tey przemianie s ' arać się ile możno­

ści potrzeba, ażebypokarmnastę,pny do pierw­

szego był podobny. Niechciał:bym iednakże, 

fi.Żeby kto z uwag takowych wzglę,dein lnamek 

sądził iż 1ym samylll chcę bydź obró1\cą nia .... 

tek, które się od obowiązku karlllicnia własne ..... 

go płodu usuwaią, Takowy postępek ~est na....., 

turze przeciwny, którą zą przestąpienie praw 

~wo ich, przestępuiące ie :piemal zawsze karze• 

Wielka część ~horób, którym damy nasze po 

połogach ulegaią, ztego pochodzi źródła, 

Twardnienie, ~apalanic siei i :ropienie piersi, 

. gorączka mle~zna, tak nazwane rzucania si~ 

m 1 eka na niektóre wnętrzności, białe upławy, 

i n.iektórę innę choroby, tę częstQkroć maią 

przyczynę, Dla tego damy, które dzieci wła­

snych albo karmić nie :mogą, albo nie chcą, po­

winneh3 przez wzgląd na własne swoie dobro 

niedziel przynaymniey sześć lub ośm przyiąć t~ 
na siebie' d Jpóki nie minie czas naywię,kszego 

wspon: nio1 ' ·h iuż chorób niebezpieczeństwa. 

N a ów Ci.J.S z wolna i ostróżnie piersi za:puszczaó 

mogą. 

Niektór~y Autorowie zalecaią, aieby nie-

• 
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m6wlę,ta wspokoynym trzymać mieyscu, dla 

tego; iż w tym czasie spią i potrzebuią spać 
nayvvię,cey. Te uwag~ nie tylko mam za nieu-: 

żyteczną ale nawet za złą. Uważałem albowiem 

iz dzieci przywykłe być zawsze między ludźmi, 
spią smaczno wśród naywię,kszey wrzawy. Prócz 

tego bę,dąc przeznaczone żyć między ludźmi, 
powinne wczesnie przywykać do przykrości i 
niewygod, iakie w towarzystwie ponosić nieu­

chronnie muszą. I dla togo każde pieszczenie 

ich w dzieciństwie i przyzwyczaianie do dobre­

go bytu, który nieodnichsamychale odinnycl1 

zawisł, iest zakładem cierpień i nieszczę,ść . 

w dalszym wieku, 
W całym czasie niemowlę.cym, mało iest 

wię,cey przestrog do zachowania. Dwie tyl­

ko rr,eczy, to iest powiianie i kołysanie stały 
się, przedmioteUl zastanowienia uczonych, któ.-

' 
rzy równie przeciw obydwóm powstali. Co do 

powiiania rzecz iest pewna, iż wiele z uczy­

nionych przeciw temu zwyczaiowi uwag, iest 

przesadzonych; z tern wszystkiem to pewna~ 
ii członki nasze do doskonałego rozwiiania 

się, i wzrostu, wolnego potrzebuią poruszenia; 

~e p;zez to poruszenie naypewniey i naylepiey 
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' ~ię umacniaią; że nie można . I k • • b 
. . . . s1ę ę ac aze y 

dzieci~ s1~ l wolności swoiey nadużyć mogło; 
:pakoniec ze sam płacz niespokoyność i rzucanie 
~ię dziecięcia dowodzą iż pragnie . , ł 

, ' uzywac cz on-
kow swoich, a zatem że krppow . . 

• -i: anie go iest 
Jllen~turalne, a w eduk.acyi fizyczney pierwszą, 
~bardzo ważną. przyczyną osłabiaiąc+ Uwa­

;c:ano w prawdzie niekiedy iż małe niemowlę­
ta skłonne są wolno puszczone rączki do ust 

nosić i tym sposobem tamować sobie czasem 

oddecli, nawet z niehespiecze11stwem udusze­

ni~ Tey pozor11ey przyczyny użyły mamki 

ktorym przykrzy sięJ bliski i nieustanny dozor 
dziecięcia, do powiiania go· eh .. 

. , oc1az małey 
tey meprzyzwoitości łatwo .,,... . b ł 

~~,ozna y o za-
~radzić, tąk tylko rączki wolno ob „ . .i b 

wuruąc. aze y 
przez to wszelkiego poruszenla m· t , 

e amowac, a. 
boiaźń u~zkodzenia odwrócić. 

Co do kołysania zarzucaią iż 
' zwyczay ten 

zawracaiąc słabą niemowląt gł · · . 
owę, cnu 1 o-

paia nieiako ich zmysły przez co wł dz • . ' a a 1noz ..... 
gu i nerwów nadweręż a się znacznie a dzie-

ci często kołysane mog~ wychodzić na niedo­

łężnych lub nieuków, W rzeczy samey iezeli 

dzieci nie hę.cląc powiiane, maią wolne uży-

, 

' l 
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t'ie swoicl1 członków, ieżeli są czę.sto nc1tzone, 

• · 1· ·,„ nie iest bronne wolne powietrze, ko-.. 1eze i i~- . 

ł sanie iest niepotriebne, h~bo piewidzę,, dlą y . 
czego by wyraźnie szkodliwy1p. bydź miało; lecz 

ieżeli się, cJ.zieci powiiaią, ko~ysapie nadgradza 

po części odebraną im wolnośG ruchu, i zamiast 

•zkodze,ą.ia, prawdziwie użytecznym byd:ź: 
m.)że Ma ono ten sam skutek, co w nas ież­

~żenie w poią.zdach, ktcłre chociaż wszystkie 

dzieci i wielu nawet dorosłych usypią, niko­

mu zip.ysłów i przytomności nie odbiera, ani 

tych, którzy w rzeczy samey maią talenta, nie­

dołę,żnemi nie 9zyni. Nię iestem oprócz tego 

zdania typh, którzy twierdzą, iż piacz ko­

piecznie iest w małych dzieciach potrzebny, 

zatem sposób ten ukojepia płaczących, mam 

:a daleko niewinnieyszy i lepszy, aniżeij usta­

wiczne zą.tykanie im ust piersią. 

Namieniłem i o potn;ebie trzymania dzieoi 

na wolnym powietrzu, gdyż w samey rzeczy 

natura kazała nam żyć tym sposobe:µi, ą nie 

zamyka<; się, i dusić w wię,zieniach, któreśmy 

sami sobie powymy~lali, ~ie:r.ozumiem ia przez 

~e więzienia domów tylko , które W naszym 

zwłaszcza klimacie' są nieuchronne, a które 
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uważać nalc:iy, za treibhauzy, gdzie większl\ 

czę,ść roku przepędzać musimy, ale rozuminl 

raczey miasta, nayistotnieysze zepsucia nasze­

go , tak fizycznie iako i moralnie narzędzia, 

które się, naywięcey przyłożyły do osłabienia, 

z niewieścienia i wyniszczenia plemienia lu­

dzkiego. Te gromadzenia się, nadzwyczayne 

i kupienia razem ludzi, tak są z~miarom na­

tury przeciwne, iż gdziekolwiek maią miey­

sce tam choroby i śmierci mnożą się, w sto­

sunku skupienia. I dla teyto iedynie przy­

czyny, miasta wielkie, okrę.ta, więzienia i szpi­

tale są prawdziwą dla ludzi zarazą; są gniaz­

dem wszystkich ep~demii i nayszkodliwszych 

<:horób, które niezmierną w tych kupach lud­

rio~ć, przerzedzaią, i dowodzą nayoczewiściey 

)uk niewolno zbaczać bez karnie z drogi, któ­

rą nam wskazała natura. Dzieci, na które 

wpływ władz szkodliwych daleko iest w o­

gólności większy, naypierwey padaią ofiarą 

ludnogci miast, lubo surowe to i nie odzowne 

prawo nieprzebacza i starszym. Albowiem 

podług uczynionych rachunków wypada, iż 

kiedy na wsi corocznie ieden blisko ~ 51 umie­

ra, w miastach ginie iedeu z .21. Tenże sam. 
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rachunek zas1osowany do dzieci pokazuie; iż 

w wielkich miastach umiera ich połowa 

przed końcem trzeciego roku, na wsi zaledwo 

część trzecia. Ta iednakże śmiertelność zmniey­

szy się, zapewne po zaprowadzeniu powszech­

nym krowiey ospy. I dla teyto przyczyny 

niemożna dosyć chwalić przezorności rodzi­

ców, którzy dzieci swoie na wsi chowaią. 

Nieśmiertelny Rouseau chcąc swego Emila od 

zepsucia moralnego ochronić, za naypierwszy 

położył warunek, żyć z nim na wsi; wielki ten 

człowiek nie uważał, iż go tym sposobem o­

chraniał: i od zepsucia :fizycznego, i przez to 

trwałe fnndamenta przyszłego iego zdrowia j 

szczęścia zakładał. Nie iest to w prawdzie w 

mocy każdego dzieci swoie na wieś wysyłać ; 

ale kto tego uczynić nie może, powinien przy­

naymniey trzymać ie w obszernych i dobrze 

przewietrzonych pokoiach, i ieżeli tego pora 

:roku dopuszcza często wynosić na wo!ne po-· 

'Wicb.·ze. W przeciwnym przypadku, należy 

utrzymywać wpokoiu dziecjnnym ogień na ko­

niinie, i niedopuszczać ażeby się wiele osób, 

na noc zwłaszcza do tego pokoiu zbierało. W 
~gólności pamię,tać należy, iż wszystkie liczne 
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· · i'ak nam wszystkini' tak i1ay~ zcrrontadzenia, 

::ocniey d~ie iom szkodzą; kto się. chce o tern 
naymocniey ·przekonać, niechay się przypatrzy 

hliżey szpitalom dziecinnym~ czyli tak nazwa..­

nym domom dzieciątka Jezus. Prawdziwe te 

1 . . ludzkiecro iatki są iednym z nay--P em en1a o ' . . . 

d;ielnieyszych sposobów pomnieyszama 1 Ill-' 

szczenia rodu naszego, i tym wię:cey szkodz~; 

im bardziey łudzą mocnym prawdi;iwey ludz­

kości pozorem. Niemyślę, ia przez to nasta-.. 

, ani· na. zbawienne zamiany pierwszych wac, 

takowych szpitalów założycieli' których iedy.-. 

nie nayczystsza powodowała ludzkość; ani ria 

cnotę: tych osób które świ.ę,tą miłośdą 1 tiiźniegd 

zaię,te, życie swoię. usłudzę. niewinnych po--

. . . 'wl~t Szanuię cnotę i iednych św1ęca1ą memo "'I • 

. d . h i wiem Że zabóycza własność tych i rug1c , ' 
, . : h ·est wina, ale z samey natury domow nie ie i ' 

rzeczy pochodzi, Widziałem kilka takowych 

szpitali, z naywiększą starannością, i iak si~ 

zdaie, naylepi y urządzonych\ ale cała prze..­

~orność~ cała nauka i przemysł ludzki liiezdo­

lały złemu zapobiedz, i niepoię,tey mię,~zy 

dziećmi śmiertelności odwróc i ć. W Paryzu ~ . 
podług don.iesien,ia. P. J;,iancourt ( rap1)ort a 
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l'as11etnblee nationale) I przeszło dwie trzecie 

części oddanych db szpitala dzieci, w prze­

ciągu pierwszych czterech tygodni Umiera, Od 

toku 1774. do 1790. weszło do tego szpitala 

1o1 ;Ooo. z któryc11 zaledwo I 5,ooo, ieszcze 

1790. przy życiu zostawało. W innycJ1 po­

dobnych szpitalach ta sama panuie śmierteJ~, 

ność. Podrzutek w szpitalu chowany, który­

by doszedł lat .20. iest iednym z nayrzadszych 

do widzenia fenomenów. w Wiedniu przy 

naywię,kszey staraności i ochędóstwie, widzia~ 

łem wszystkie niemal dzieci umieraiące. vV 
Kassel z 740 dzieci, które w przeciągu lat 

ośmnastu do szpitala przyię,to, zaledwo dzie­

si~ć do roku czternastego doźył'o. Gdyby si~ 
o innych podobnych ustanowieniach; dokładnie 

informować można; wsztt,dziebyśn~y ten sam 

zną.lezli wypadek; dla czegó sprawiedliwie 

Domy te grobami dziecinnemi nazwać .należy. 

W wielu wprawdzie z tych szpitalów, niedo­

a.tatek mamek, złe :ich karmienie, nieochędó­

stwo i niedozór, mogą bydź przyczyną wielu 

śmierci, ale ponieważ w innych, gdzie te r·zy_­
czyny mieysca nietnaią, równa niemal p""nrue 

lmi~rtilno~ć, przekonany iezd,em, iż sa.~o $k.t\-: 
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pienie i gromadzenie wielu dzieci razem, całą 

iest przyczyną złego losu i nicoclwróconey fa .... 

talności , do nich :przyw:i ązaney. Winnym. 

· · z inncy okazyi wię<'ey sobie , o m1eyscu i 

szkodliwych wielkicy ludności i "vjelkich zgro­

madzeń skutkach, powiedzieć zakładam. (Dal-4 

szy ciąg w następuiących numerach) 

:J~drzey Sniadeck i. 

II. 

O :Jaiach Ptafiwa domowego. 

Wypis z Rosprawy P. Parmentier. Annales de 
l' Agriculture franfofre. III. Cahier . Tome 

XXJ. p. 281. 

Jaia, przeznaczone od natury do odra.dza1lia 

nowychwswym gatunku istot , nie wszystkiete­

uo o-łówncgo dopełniaią <'elu; zwierzęta nic­o o 
zrniernie wiele ich niszczą, człowiek podo-

bnież wiele ich na swóy obraca JJol ... arm. 

Człowiek kierowany przemysłem i rozu­

mem, podbiwszy pod swe llallo\r a.nic rozmaite 

:.i;wierz~ta. 
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"wierz~ta, otoczył się, ptastwem; kt6re mu j 
prócz innych wygod, znakomite w iaia.ch przy.­

nasza, pożytki; a chroniąc ie od wielorakich 

napaści, opatruiąc przyzwoitą karmiąs i pie'­

lęgnuiąc starannie rozrodzone pokolenia, poi 

nmaża ich płodność, doskonal\ gatun,ki, i no­

we im nieiakoś nadaie własności. Lecz pie­

lęgnowanie to i byt domowy, iakożk,olwiek 

wpływa na zewnętrzną postać i delikatność 

mięsa, niezdaie się nic prawie działać na ia­

me iaia; mnoży tylko ich liczbę, czyni nieco wię­

kszemi przez mieszanie gatunków, nie dodaiąc 

ani uymuiąc nic z przyrodzonych ich własności. 

Między domowem ptastwem iaia gęsie są nay • 

większe; po nich idą indycze, po tych kacze, a na­

ostatek kurze; te od poprzedzaiących są w pra­

wdzie innieysze, lecz dla delikatno ści smaku, ob­

fitości i łatwości c110wania kur, naypospolitsze.,.. 

go są użycia. Gęsi, indyki, kaczki, gdyby nawet 

,vięcey .iay niosły, nie we wszystkichklimatach 

ani we wszystkich mieyscach pożytecznie cho.,-. 

wać się mogą; kura zaś w każdym kraiu i w ka"l."'. 

:Zdym mieyscu żyie, mnoży się i uttzymuie. 

Niezliczone dziś iest mnóstwo rozmno...: 

żonych pokoleń kur 1 które wielkością, ks.ztal-:, 

Sierpień 1~0$• e 
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iem i skł'.adem piór, farbą i innemi zewnętrzne-:: 

mi cechami między sobą się różnią. W szyst-. 

kie te pokolenia i ich odmiany pierwiastkowie 

ziednego powstały gatunku, którynaturaliści 

Phasianus Gallus nazywaią, a rodzimą oyczy­

zm\.iego Jndye inadbrzeża morza Kaspiyskiego 

być mienią. Przyswoienie tego ptastwa sięga 

na.ypierwszych stworzenia wieków, a zamienie­

nie go w domowe między istotne dla ludzkofoi 

liczy się dobrodzieystwa. 

Kuradomowa, przy dogodnych okoliczno­

ściach, może nieść iaia przez rok cały; sam. 

tylko czas pierzenia ~ię, ieąt zwyczayną i konie­

c~ną tey płodności przerwą. Wielkość iay ku­

rzych zależy od odmiany pokolenia, wieku i 

czasu, w którym są niesione. Pierwsze niesie­

nie kur młodych daie pospolicie iaia małe, sta­

re nawet kury ku schyłko_wi niesienia swego 

'nmieysze niosą iaia. Kury dopiero dwóletnie 

niosą iaiit przyzwoitey pokoleniu swemu wiel­

kości. W aga iay podobnież od tychże zależy 

okoliczności. , Sredni ciężar iaia kury pospo­

litey iest od trzech łotów i dwóch drachm 

do półpiąta. łóta; aiaiepółpiątałóta ważące za­

"W'iera dwie drachmy łuski, pięć :żółtka, iedna­

icie białka. 
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Niektórży' w;.mniemaniu Że poiyWnó~ć do 
wielkości iay dopomaga szczeaólniey· · 

' b szypo-
.karm kurom dobierać i dawać starali się. Tr~-

skliwość ta przeciwne zamierzonemu celowi 

•prawnie skutki. Zbyt obfity pokarm niechybn 
. . l\ 

c1ągnie za sobą otyłość; aztąd Jimie czyli nie-

.sienie iay b.ezłuskichł gdyż fosfan wapienny, 

phosphat calcif; stanowiący łuskę w iaiecznikach 

tworzyć się nie może. Niekiedy iaiom żółtka 

niedostaie' pospólstwo ie za płod koguta po­

czytuie; a baśnie z tey okazyi nayśmieszn.ieysze 

'we wszystkich kraiach są znaiome, · ' 

Są niektóre pokolenia kur, co iaia ·prawie' 

'Wielkości indyczych niosą. są inne kt , h . ' , oryc 1a-
ja wprawdzie są mnieysze lecz obfit ' · ' ' osc1ą swą 

nadgradzaią niedostatek wielkości, Tak szur-

py z nas~oszonemi piórami i inne z ko,smatemi 

hogami ,' mimo dawane im zalety, powinneby 

być wywołane z ekonomicznycji kurnikow, dla 

tego' iż pierwsze, dla niedostatecznego okrycia 

ciała, bardzo na zimno sn czułe ate' , ·y , m samem 

do niesienia iay mniey sposobne, drugie dla 

~ieuchronney· wilgoci nóg i lgnącego błot~ka. 

.i .gnoiow1 wielu chorobom są podległe. są 

.niezawodne_ postr.zeiettia, ~ę kury wielk.ie:r:ąi 

C!.1. 
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~zubami 1 grzebieniami ozdobione mało iay 

niosą, a. przeciwnie ,_ czubow i grzebieni poz ba~ 

wione nierównie są płodnieysze, i. częstokroć 

płodnością swą dwa razy tamte .przechodzą. 

„ Chciałbym, powiada Parmentitr, mieq 

;,gatunek kur Adria zwany, które, według twier-. 

„ dzenia Arifiotelesa, codzienno, a niekiedy dwa.. 

, „iaia nadzień niosły,bylebyiaia ich wyrówny­

" wały wielkością iaiom kur pospolitych.„ Ku­

raiedwabista, delikatnością swych piór, mno-.. 

gością iay i troskliwością w chowaniu piskląt 

tak znakomita, byłaby zewszech miar w eko­

Słornice naydogodnieyszą, lecz dwa iey iaia le­

dwo wyrównywaią iednemu pospolitey~_kury; i 

dla tego pokolenie to między osobliwsze raczey 

niż pożyteczne może liczyć się gatunki. Kura 

wie;.c pospolita i dla obfitości swych iay i dla 

łatwego iey chowania, pierwsze między inne­

tni trzyma mieysce. 

Jaia nowo zniesione sa pełne i przezro­

czyste; ztąd trzymane przed światłem, ieśli pra­

wie przeyrzeć się daią, i pod łuską żadney 

czczości nieokazują, za świeże poczytane bywaią· 

Im iaie i est starsze, tem czczość, dla wyparowa­

ney przez wapienną łuskę wilgoci, iest wi~ksza; 

A cz~ste Wpatrywanie się daie wpra'W'llośe 

gospodyniom i handlarzom rychłego rozezna­

nia mnieyszego)ub, większego świeżości stopnia. 

Lecz ta rozmaita przezroczystośc, ta byt­

ność lub niebytność w iaiu pomienioney czczości 

nie iest żadnym znakiem zapfodnienia lub nie ... 

~apłodnienia iego. Jaie płonne i iaie zapło­

«lnione w iednym czasie zniesione, przed świa~ 
1łem trzymaite lub na wod~ puszczone żadney 

mię.dzy sobą nieultazuią róznioy; a tero bardziey 

łl.iepodobna iest twierdzić, iakiey płci z które• 

go iaia ma się, wyl~gnąć pisklę,. Ztącl błędnem 

iest niektórych mniemaniem, :ie czczość w koń­

cu iaia oznacza pisklę, samca, że taż czczczość 

w boku oznacza samicti· Czczość ta nie iest za­

rodkiem pisklęcia, lecz mieyscem wyparowa..­

ney nieznacznie wilgoci; · aby zaś iedney lub 

drugiey płci miała być znakiem, na to niemasz 

.żadnego doświadczenia. 

Dawni sądzili, i Aristoteles stwierdzą. to. 

swem świadectwem' iż iaie podługowate, w o­

bu końcach ście~nione, zna.pzy piskl~ samicę, 

-w obu zaś końcach zokrąglone samca. Plinius~ 
trzyma przeciw~e; a iedno i drugie mniemanie 

·:wielu dziś ma za. sobą stronników, którzy 
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~hztałąie tyln iay nie omyln~ płci przyszłycJł· 
p,iskląt upatruią znaki. Parmentier czynił wtey 

mierze wielokrotne doświadczenia, a z okrą­

gławych równie iak podłużnych iay ząwsze nie-

8tałą zawsze mieszaną otrzy.mywał'. ku~ i kogutovr 

liczbę. Kształt ten zalezy od wnę.trznego składq 

ku:y i_ od większego lub mnieyszego uciskanią 

końców formuiącego si~ i miętkiego · ieszc.zo 

iaia w kanale iaiowym. 

N aycelnieyszym w ekonomice przymio ... 

tem kury iest iey ~płodność. Płodno~ć ta, czyli 

~posobność niesienia iay, ustaie zupełnie w 
czasie pierzenia się, wysiadywania, wodzeni~ 

piskląt, i w czasie wielkiego zimna. Gospo .... 

darze za"trudniali się z dawna wynalezieniem 

środków do utrzymania, ile możności, nię­

przerw.aney niesienia się kur sposobności. :(>ię. 

:rzenię się iest koniecznem przyrodzenia dzie ..... 

łem, którego skutkow żadnym kunsztownym 

f!posobem bez szkody ptastwa wstrzymać nie..,,, 

podobna, Lecz wysiadywanie i pielęgnowanifJ 
piskląt, zimno, i t d. .zależą poozęści od woli 

ludzkiey, ~według q.podobanią odmieniać i Jtie­

rowa.e się, daią. . -

.pierwszy, a telł nay.pomyślniey ku prze.; 

~· 
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dłużeniu nieśienia się kur użyty sposob' iest 

d ·e Indyczek na iaiach kurzych, dla wy-
~a zan1 
lęgnienia kurcząt. Indyczka obszernością ~iór i 

skrzydeł swoich może obiąć prawie dwoie ty-­

le iay i okryć młodyr,h piskląt, njż.eli kura; 

ł1. iako . chętnie obce te iaia wjrsiaduie, tak 

1. · wylęcrłych piskląt strzeże i pielęgnu-gor nv1e o . . 

il?. Drugim, równie dzielnym środkiem' iest 

;przyuczenie kapłónow do pełnienia 1 eyźe dwa-· 
· b 'est wyprowa.-istey posługi. Trzeci spasa 1 • 

dzanie piskląt za pomócą kunsztownego cie~ła; 

I ten w Chinach i Egipcie dość pospohty, 
ecz li 
w Europie dotąd między ciekawe tylko czy 

~ię doświadczenia. 
· · · ewney Nie wszystkie kitry po zmes1emu P 

liczby iay kwokać poczynail\ ~ wiele i~st' co 

dł . czas żadney do·siedzenia me oka-
przez ug1 . , . . 

. h t Przyczyna tey op1eszałośc1, m1-
zmą oc o y. . . 

. . b d . gi·ubą iest ieSZCZl'9 mo nayus1lmeysze a ama' 

d ' kryta zasło-dla naturalistów i gospo arzow po , 
1- • • dJ kto-Ani na tę prZV\Varę narze.11o..a1ą m, . a 

ną. J. 1 
. h wielość iay iest przednieyszym ce em ryc . . 

Uż · ś om1emo-chowania teóo pt~stwa. yc1e za p . 

nych środkow sprawuie, iż kury woJne ·od ~Y­
'siadywania. i pielęgnowania piskląt swoich ' 
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ezas ten, pd krótkim spoczynku, obrócą na 

nowe ią.y niesienie, nie wyciągaiąc szczegól­

nego pokarmu i starania, b: przeciąg naymniey 

pięćdziesiąt dni. :pa próźno stracony nie b~­
dzie. 

Pora roku niezmiernie wiele do płodności 

kur wpływa. Zimno zm,nieysza ią i opoznia , 

ciepło mnoży i przyśpiesza, Ztąd trzecim nay .... 

dzielnieyszym środkiem otrzymania wielu iay 

iest chować ciepło J;;ury w zimię przy nale.ż­
:p.ez:µ ochę,dóstwie, 

Pokarm skąpy równie iak zbyt obfity 
wielości iay są przeciwne. Kury zbyt karmio..., 

ne równie mało niosą, iak skąpo karmione; 

młode iednak, zwłaszcza póki rosną, wię,cey 

potrzebuią pożywienia. Zimą przed wiosen~ 

n3mniesieniem się obficie karmione bydż ma...; 

ją, aby zarodki iay w iaiecznikach tworzyć si~ 
'WcCzesniei rozwiiać się mogły. Kurnik dobry 

ma bydź na wschod obrócony; ciasnynieoo le­

pszy iest, niż zbyt obszerny; a na piasku luh 

iiemi mię,tk.iey i suchey, gdzieby si~ trzeć ~ 
grzebać mogły, .nigdy kurom zbywać nie po .... 

.winno, Wilgoć gnoiowa nogi okleiai~, za...­

.'W'f~~e ię&t szkodliwa, 
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Te są nieomylne i iedyne 11posoby aby 

kury długo i wiele iay niosły; sposoby powścią .... 

gania ich od kwokania i siedzenia na iaiach 

podobnież są w rękach naszych. Gdy kura do 

siedzenia skłonność okazywać poczyna, trze .... 

ba wybierać wszystkie iaia z gniazda, spędzać 

gdy dłużey nad potrzebę i,'(' nim siedzi, uiąć po­

karmu; a ieśli to wszystko nie pomaga, zanu­

:rzenie kilkakrotne w zimney wodzie iest nie,.. 

chybnym odięcia tey skłonności środkiem. 

Rzecz :iadney wątpliwości niepodlega, że 

kogut do zapłodnienia iay iest nieodbicie po­

trzebny; lecz kury bez koguta nawet wybor­

nie iaia wydawać mogą. Jaia płonne czyli nie-· 

zapłodnione dawni iąiami wietrznemi, oua ~­
phyria, subventanca, nazywali. Codzienne do­

iwiadczenia ukazuią, że samice domowego 

ptastwa nie potrzebuią nowego parzenia się po 

zniesieniu każdego iaia. Harwey twierdzi , i~ 

kogut iednym razem zapłodnia wszystkie iaia, 

które kura prze.z rok cały nieść ma. '!'o iednak 

r;daie się bydź nie zawod.nem , że całkowita, 

:iedua koley iay iednem złączeniem si~· koguta, 

2apłodnioną bydź może, a tern samem, że w 
•łonomice mnieysza liczba kogutow W pro-. 
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porcyą kur iest potrzebna, 'niż · się, pospolicie 

mniemać zwykło. Parmentier sadzał kury n·a 

iaiach niesionych we dwa miesiące po odda­

leniu koguta, a z tych dwie tylko c~ęści oka~ 

Eały się, płonnenii, z irzeciey zaś wszystki('J 

wychodziły kurczęta. 

. Kura więc do wydania iay niepotrzebuie 

koguta. Widziano kury ·chowane w klatkach 

przez dwa Iatą, które co drugi dzie1i iaia niosły, 

te były zupełnie podobne iaiom kur wolnych, 

chociaż spółkowanie z kogutem niemiało miey-

eca. 

Niektórzy twierdzą że iaia płonne czyli 

nie zapłodnione mniey maią smaku i niezdro­

wy daią pokarm. Co dało pochop takowego 

mniemania, niewiadomo. " u mnie' powiada. 

„ Parmentier, przez dwie zimy same tylko- iaia 

„ płonne dawano do stołu, a iednak z iedze­

'' nia ich nikt nie cl1orował„ Są niektóre la­

ta, gdzie wię.łsza część kur płonne iaia niosą; 

*eglarze biorąc kury dla ~wieżych iay naokrę,­

ta, odrzuoaią koguty; ubogie kobiety, których 

niestać na utrzymanie koguta, same tylko ch0-

'\Vaią kury; iaia te sąliż inniey smaczne lub w 
iedzeniu szkodliwe? Kogut nadliczebny, ...; 
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celu pomnożenia wielości iay chowany, ziada, 

na próżno ziarna, które na wyżywienie kury, 

a tem samem na :rzetelne przymnożenie iay 
1łużyćby mogły. 

Jafa. płonne, wyiąwszy samą niesposob...; 

n ość wydawflnia kurcząt, do wszelkich innycit 

"trżytkow są. przydatne. Co do pokarmu, bo-. 

. wiem, równie są smaczne, posilne i zdrowe; 

iak ,iaia zapłodnione, a w wielu inny~h wzglę,-. 
d11ch, iak naprzykłą.d do odeymowania mę,tow. 
wina, nad zapłodnione przekładane bydź mo-· 

gą. Liczba iay w kraia.ch winorodnych, mia ... 

nowicie we Francyi, do czyszczenia win uźy„· 

tych, iest niezmierna, Jąia płonne, ożywney 
materyi zapłodnienia pozbawione, nie rychło 
11abyw~1ą rueprzyiemnego smaku, a t~m sa­

mem dłuźey chowane i do czyszczemą wszel­

kich płyno~w zażywane bydź mogą. Jedno iaie 

.'W tey robocie nieostróżni.e użyte psuie i odmie-: 
. łlia smak i dobroć całey beozki wina. 

„ ,fuecz . byłaby godna uwagi, mówi Par• 
:,; mentier, wiedzie.ć rzetelną przyczynę, dla 

·,~ czego w .iednych okolicach wszystkie wina. 

~' kleiem Tybim · klaryfikuią; gdy w innych, iak' 

,;:we Francyi południowey ,, samych iay na to 
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j, zażywaią. Odkrycie kraiowego dogodniey..i 

„ szego winom materyału oszczę,dziłoby wy­

" dc1tki na drogi, z obcych kraiow sprowadza .• 

„ ny, kley rybi. „ Jak zaś wiele iay we Fran­

cyi do czyszczenia win się, zażywa, ztąd wnieść 

można, jż samo miasto Bordeaux , według 

autentycznych rachunkow, 14,222,256 sztuk 

iay corocznie na ten koniec. potrzebuie. (1) 
Człowiek zuayduiąc w iaiach zawsze 

zdrowy, przyiemny i posilny , pokarm, szukał 
sposobu przedłużenia ich świeżości na te nay­

bardziey czasy, gdy kury peryodycznem pie...­

rzeniem się, osłabione, lub zimnem dotkuiono 

nieść się, p:rzestaią. Przyczyny dobroć iay psu­

iące są: 1° Wilgoć, którą tak iest szkodliwa„ 

(1) Czyszczenie wina, za pomocą: iay lub klei.u ry­
biego, nie iest istotnie potrzebne tam, gdzie 
gatunki wina same przez się są dobre, lub gdzie 

niema potrzeby rychłego ich sprzedania. Do· · 

bre wino przy naleźytem chowaniu, samo z 

tzasem iasnem, się staie. Lecz w kraiach wi­
n orodnych, gdzie kaźdoroczny gruntowy przy. 

chod ną sprzedaniu win zalety, potrzeba kun­

sztownego klaryfikowania i est nie uchronna. 

Nota Red11ktor~. 
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IŻ kropla wodyna powierzchniiaiadłuźey nice<.) 

zostruącą psuć ie zwykła. 2° Mróz, który roz­

rywa łuskę, psuie wn~trzną organizacyą, i do 

zgnilizny ie sposobi. 3° Powietrze, które spra­

wuie :mnieyszą lub większą waporacyą , w 

proporcyą dziurkowafości łuski, ciepła, i pory 

..roku, w którey iai.1 zniesione były. 

Dlazapobieżenia wynikaiącym ztąd szko­

dom, niektórzy iaia w beczki pakuią i warsta­

mi soli przesypuią. Sposob len)ożyteczny w 

kraiach południowych i suchych, szkodliwym 

bydź może w kraiach i mieyscach wilgotnych, 

gdzie sól od wilgoci w płyn się zamieu!a. In­

dziey popiołow i otrę.bi na to zaźywaią. Lecz 
popioły podobnież z powietrza przyciągaią 

wilgoć, a otrę.by grzeią się, fermentuią, a póź­

niey rozmaite kryią w sobie owady. Prze­

sypywanie piaskiem suchym, zbożem iakiem­

kolwiek, sieczką lub piłowinami, nierównie 

iest pewnieysze; cały zaś zbiór w mieyscu su­

chem, chłodnem, od światła, wilgoci i lzgni­

lizny dalekie~ ma bydź chowany. Jaia w wo­

dzie zimney trzy_mane wolni' są wprawdzie 

od parowani11, lecz smak_ ich w kilka dni od.­

~e!lia si~ i psu.ie. 
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lnny bardzo dzielny zachowania iay w świe .... 

:tości sposób, od dawnych czasów w wielu oko­

licach Francyi i Szkocyi załywany iest zanu­

rzać iaie nowo zniesione na moment we wrzą­

cey wodzie. Część białka bezśrednie pod sko­

l'Up~ będąca zsiada się. nieco, co ie od dal­

szey waporacyi clironi; a tak iaie do kilku mie­

sięcy w świeżości swey chować się może. 

laia na przedaż iść maiące innych wycią­

gaią ostró:imości. Wiadomo, ze słoma i€stie­

dnem zuaygorszych przewodnikow ciepła, i że 

w spichrzach słomą krytych dłużey się. chowa 

zboże niż pod innemi dachami. Z mat więc 

słomianych, powiada Parmentier, porobiłem ko­

sze, iaia w nich warstami n.a przemian z plewa­

mi ułożyłem, kosze te wmieyscu suchem i cie­

mnem zawiesiłem' a iaia. tak przez całe lato 
przechowane zdatne były do wszelkiego ku­

chennego użycia. 

Co si~ tycze innych zachowania świeżości 

łay sposobów, te albo na wielkiem mnóstwie 

iay do wykowania są trudne, albo mniey pe­

wne niż są zachwalone. Nollet radzi iaia świe­

żo zniesione zanurzać w lakierze z laku pie­

cz~tnego i wyskoku zrobionym. Sposób te.u · 
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w prąktyce na małey liczbie do wyl:onania ła . .,.. 
iwy na wielkiey zaś trudny iest i dość koszto­

wny. Reaumur każe powlekać powierzchnią iay 

olei em, masłem, lub iakąkolwiek tłustoscią, a ia-~ 

ia takowe na.ystarsze nawet mai.ą nie tracić swey 

świeżości. Pannentier zapytuie się sprawiedli­

wie, czemu sposób 1.ak łatwy i prosty, w opa­

tiywaniu fortec, okrętów, i potrzeb ekonomi­

cznych wygodny, świeżo~ć iay w każdym .cza-

11ie zaretczaiący, i cenę icl1 niechybnie zmniey­

szyć mogący, czemu, mówię, tak powszechnie 

icst zaniedbanym? dla tego bez wątpienia, od­

powiada, iż z wielkich obietnic Reaumura wiele 

uiąć, wiele zmnieyszyć potrzeba. Lakier bo­

wiem i tłusta powłoka, które zapobiegai(wy­

bornie waporacyi płynow w iaiu zawartych, nift 

mogą zachować długo ukrytego w nim zarodka; 

a zepsucie ieg9 psuie prędko wszystkie inne 

części _iaia. Tak zepsucie roslinnych nawet 

zia.ren zawsze cd zarodka bierze swóy początek.. 

VVilgoć iednak' mróz, ciepło, i t, d. nie są 

iedyną zepsucia iay przyczyną; iest ieszcze in-. 

na, dobrze handlarzom znaioma, a. to i est 

skłocenie iay w daleJ<icl1 przewozach nieu­

ohronnce, Jaia trzęsieuiem wozów luli> .iJJnym. 
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aposobem skołatane prę,dzey się, nierównie psu~· 

ią, niż na miey~cu spokoynie leżące. Dla te­

go zapewna, iż ruchy gwałtowne psuią wnę­

trzną ich organizacyą ~ targaią i rwą gałązki na­

czy.ń, któremi zarodki do błony zółtka:sąprzy-~ 

twierdzone; azarodek źywotnich swycl1 orga-· 

:r{ów pozbawiony obumiera, i staie się, począ­

tkiem zepsucia wszystkich części, które go ota­

czaią. A w tyni względzie iaia płonne czyli nie 

zapłodnione sposobnieysze są do wytrzymania 

wielkich i dalekich przewoz6w. Mogą sięwnich 

w prawdzie zerwać więzy łączące zarodek z żół­

tkiem, lecz zarodek ieszcze nie zapłodniony 

mniey zepsuciu iest podległy. Tak wię,c do 

~rodków przez Reaumura zaleconych trzebaby 

ieszcze dodać , że iaia do dalekich przewo:­

zow przeznaczone od wszelkiego gwałtownego · 

ruchu ~abezpieczone być maią. 

Nadto, zarodek bez gwałtownego .nawet 
, 

ikołatania częstokroć ,obumiera. Blizk.i huk 

strzelby, grzmoty piorunowe, skutek ten pod­

czas $iedzenia kur sprawować zwykły; cze­

mużby podobnych szkod wiaiach składowych 

spr,awować nie mogły? J aia wi~c niezapło­

.Wione i wtem ~da.r21enil.l są do;odnieyize, Tak 
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1aia na okrętach zniesione, mimo wilgoć i inne 

powietrza morskiego przywary, dłużey trwaią;· 

gdyż kury na statkach bez kogutow w klatkach 
\ 

się, trzymaią. Moreau, Podsternik okrę.tu, w któ-

rym Baudin podróż swą około świata odprawił, 
twierdzi, iż widział iaia chowane przez trzy­

dzieście dwa miesiące ·w dobrym stanie. Ha­

melen Desarts, Kapilanfregaty z teyże wyprawy 

chował: ie przez trzy lata bez naymnieyszego 

zepsucia. 

Jaia, co do pokarmowych przymiotów 
' w nayodlegleyszey starożytności w n:.i.ywiększ@m 

były poważaniu. Teraz w kraiach zbożoro­

dnych iaia s1.anowją wielką czę,ść pokarmu 

wszelkich klasll ludu; i można mówić, że tem 

są "między produktami j)tastwa' czem mleko 

między produktami by<l.ła. Nadto, też iaia, inż 

snme przez się,, iuż w rozmaityclr mieszaninach, 

są głównem pożywieniem nowo narodzonych 

piskląt. 

Jaia, co do swych pierwiastków, wielkie 

maią z mlekiem podobieństwo. Białko zastę­

puie mieysce materyi serowey; i est to płyn lym­

fatyczny, z siarki, a luminy, galarety i sody, 

czystey złożony. Materya żółtka smietanie iest 

Sierpi11i r805. D 
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podobna, zwodą zupełnie mieszać sitt daie; 

Jakożkolwiek wszystkie iaia, co do począ­

tków svvyc11, są sobie podobne, lubo wonia i 

smak mięsa ptasiego nic prawie na smak iay nie 

działa, gatunek iednak pokarmu, którego ku­

ry przez czas długi niekiedy zażywaią, może 

sprawić odmiany w kolorze a zwłaszcza w sma­

ku, który osoby delikatnieysze łatwo postrze­

gaią. Tak, naprzykład, gdy kury iedzą zbyt 

wiele chrząszczów lub innych owadów, miano­

wicie jedwabnikow, iaia obrzydłego nabywaią 

smaku. Jęczmień daie żółtkom iayfarbęiasno 

czerwoną; trawy, a naybardziey sałata czyni ie 

płyrtnemi; pąki sosnowe ud :ielaią żywiczney-~o­

ni; nasiona goryczki, Gentiana aorzkiemi ie 
'. b 

czynią. 

Lubo wszystkie iaia, dzikich ró,vnie iak 

domówych ·ptaków, do iedzenia są zdatne:, ( 2 ) 

(2) Jaia ptaków wodnych smak ma1·ą d "k b. łk • 
1 

z1 awy; ia o 
ie~ w gotowaniu nie bieleie, lecz popielatemsi~ 

sta1e; sil nawet wodne ptaki, iako Diomedea ,. 

xulans, ktorych białko w gotowaniu wcale nie. 

gęstwie' lecz płynnem' iak w iaiach żółwich, 
aostaie; to iednak nie zmnieysza ich dobroci. 
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kurze iednak nad inne są lepsze ; miętko gb-
; 

towane daią pokarm wielce posilny, tak dalece, 

iż medycy osłahionym iakąkolwiek niemocą i 

sędziwym starcom, ku pokrzepieniu sił, ieść ie 

!llalecaią. Tym to iedynie prawie pokarmem 

nieśmiertelny Dau,benton, sławny Bernard :Jus• 
sicu, i innj, większą . cz~ść życia swego -utrzy­

mywali. Jaia stare nawet, byleby niezepsute, 

dobry daią pokarm; same tylko zepsute w ża­

dnem przygotowaniu iedzione bydż nie mogą. 

X jundziłł. 

D~ 

Jaia Kuropatw czerwonych, Tetrao rufas, we 

Francyi, a Czaiek w Hollandyi, za naydelika­

toieysze są poczytane. Jaia Strusie w Afryce 

około trzech funtow ważące wybornego i de­

likatnego Sit smaku. Jaia wielu gatunkow dzi­

kich Gę.si, Kaczek, a. mianowicie rodzaiu zwa· 

nego Alea, stanowią wielkit część pozywnośc' 
nadmorskich północnych mieszkańców. No• 

tCJ Redaktora. 
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III. 
O Celu i Sposobie uczenia staroźytnćy klauycznly 

Literatury w Szkołach i Gymnazyach (a) 

Mniemania współczesmycl1 panuiące, nie 

przeto iednak mniey błędne, o przedmiotach 

publiczney instrukcyi, przyzwoicie wyświecić, 

i, ie:ieli tylko można, prze.z rozsądnieysze i 

bardziey do celu stotowne zasady obalić, i est 

nieodbitym każdego ludzkości i młodzi przy­

iaciela obowiązkiem, zwłaszcza gdy tenże, z 

urzędu i powołania swego, winien całą siłą 
naymocnieyszego przekonania oprzeć się 

wzrastaiącey coraz przemocy szkodliwych błę­
dów. 

(a) Piszę Gymnazyach, gdyż tak piszą Grecy Rzy­
mianie i wszystkie teraznieysze narody, które 

obcy ten wyraz do swego przyięły ięzy ka. W 
słowach i nazwiskach z ob h . k, cyc 1ęzy ow przy-
branych' których wymG1wianie nie iest nam zna. 

iom~' toi wymawianit nie mote bydt przy. 

zwoitą przyczyną błędney pisowni w oyczystym: 

ięzyku. Nadto, co iest nayważnieyszą szkodą, 
uczeń i młod.r czytelnik J?rzyzwyczaiwszy si~· 

) 53 ( 

Pobudki te, które iedynie autorem uwag 

następnych powodowały, <Qiechay kieruią zda­

niem czytelników, tych nawet którzyby prze­

ciwnie myśleli. U dzielaiąc onych, nie idzie 

mu bynaymniey o osobiste mniemanie, lecz 

tylko o utrzymanie i rozsądne sprostowanie 

nauki, którey zaniedbanie, iak nam wskazuifl! 

Historya, tak dla oświecenia i istoty człowieka 

w ogólności, iakoteż dla gruntownych wiado­

mości, a szczególniey dla erudycyi, nigdy po­

myślnych nie przyniosło skutków. 

Niepotrzeba tu iednak spodziewać si~ 

zbiiania tych nowych Pedagogów, którzy po­

wię,kszey części sami znaiomości autorów klas­

sycznych pozbawieni' chytrze korzystaiąc z 

panuiącego mniemania wieku, wystawiali ią 

za nieużyteczną, czas tylko truiącą, albo przy­

naymnićy niepotrzebną, a przeto wygnać ią 

łatwo do mylnego pisania, zwłaszcza przy 

wzrastaią;cey coraz niewiadamości samychź& 

dawnych ięzyków, gdyby nawet po francuzku 

Jlłiał tylko pisać, ledwie z cię,źkością potrafi za.· 

mienić ten sposób pisania na dokładnieyszy i 
bardziey z pochodzeniem wyrazów zgodny. 
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chcieli z instrukcyi młodzieży. Już ich gfos u­

cichł od!1avvna; lecz nam pozostały skutki 

płytkiego ich rozumowania, i na nieszczęście 

codziennie się widocznieyszemi tu i ówdzie 

staią. 

Jeden z tych nayszkodliwszych skutków dla 

właściwego celu, obrębu i ważności klassycz­

nych nauk, iest ten, że pra,yie nieprzeliczone 

mnóstwo wiadomości Geografii, Mythologii, 

Hisloryi, Starożytnofoi, Lil eratury, Filozofii, 

„ Umieiętności i Kunsztów, których wymaga 

gruntowne zrozumienie naywyhornieyszycli 

tylko greckich i rzymskich pisarzów, toż ścic... 

słc z poufalenie ~ię z ich duchem, tą nayszl~­

chctnieyszą tworu ludzkiego ozdohą, do sa­

mćy suchey ifzyka nauki zniżono, i że nie­

tylko w iednym ie rzędzie z mcchaniez­

nćm. powię,ksv'y czę,ści uczeniem się te­

raznieyszych ięzyków kładziono, locz nad-

1° na przeciwko innych umieiętności , .iako 

·właściwych wiadom~ści rzeczy, stawiono. 

Równie śmieszne · u "hybicnie, iak gdyby 

chciał kto cały obręb wiadomości matematy­

cznych samcmi tylko ograniczyć rachunkami, 

dla lejo , że iak te S(:\ zasadą dalszych znacz.., 
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nych postępów w tych naukach, tak uczenie 

się dawnych ię,zyków iest także warunkiem ' 
który icdynie może nadać sposobność prze„ 

niknienia nas duchem starożytności. 

Z tak przewrótnego widoku, kiedy przy­

szło do ustanowienia pewnego planu klassycz­

nego uczenia, musiały naturalnie dwa ocze­

wiste wyniknąć błę,dy. Gdy tylko o ięzyku my-

/ ślano, i gdy do wyższych umieiętności sposo­

biącą się młodzież, która, iak mniemano, tyle 

potrzebnieyszych i w pożyciu użyteczniey­

szych zbierać ma wiadomości, nie chciano 

obciążać pracowitem uczeniem wielu obcych 

i dawno wygasłych ięzyków: przeto nietylko 1I 

liczby szkolnych nauk grecki ;ygnano, ale też 
ograniczono powię.kszćy części naukę, dawnych 

ię,zyków, nę,dzneni ucze11iemsi.ę na pamięć słów 

i wyrazów łacińskich. Inaczey bowiem nie 

można nazwać tey nauki, która, zamiast wcze- i 

~mego usposobienia poię,tney młodzieży dd 

czytania i zrozumienia sławnych staroźytnych au· 
tor6w , i zamiast , idąc następnie sto­

pni ami od rzeczy łatwieyszych do trudniey­

szych, obeznania z materyq· w rzecz ob.fttuiqcq, 

i pieknym krztałtem d~ieł ich nieśmiertelnych, 
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'dręczy przez wiele lat młodzież grammatyką; 

syntaktyką, i bezmyślnem uczeniem się, na 

pamięć niezrozumianych reguł, dla tego ie­

<lynie, aby, iak stosownie nowy pisarz sławny 

})owiada: „ uczeń, iako nieznośnem nauk złem, na­
" uc.--;ył si~ zawczant brzydzić staroi.ytnemi auto­
.~. rami, do których si~ przez tak nudne i piasczyste 
„ dobiia pustytJie." Gdyby nauka starożytnych 

nie miała ż,ldnego wyższego celu, i tym spo­

sobem była prowadzona: sam pierwszy, dla po­

żytku na próżno drę,czoney młodzi, radziłbym 

ią całkiem od niey uwolnić, i czas drogi po­

świę,:::ić zbawiennieyszym zatrudnienióm i o­

świecenia przedrniolóm. 

Nie można tego dosyć powtarzać, że nau­

czenie dwóch iakich dawno wygasłych staro­

żytnych ię,zyków, d10ćhy te były ieszcze dosko­

nalszemi' niżeli są w rzeczy samey grecki i ła­

ciński, nie może i nie powinno bydź rozsądnym 

zamiarem. tych, którzy czytanie i wyiaśnienie 

dawnych pisarzów przygotowuiącey się, do 

wyższyc11 umieitBtności młodzieży w szkołach 

i gymnaziach tak skwapliwie zalecaią. Takowa 

nadgroda nie byłaby wcale warta łożoney pra­

cy i czasu. Nauka i~zyka i est~ i na zawsze zosta-

nie tylko środkiem do wyższego celu, tylko po• 
trzebnym do iego osiągnienia warunkiem. 

Wyższy ten inayrozsądnieyszy cel troskli­

wego i trwałego uczenia starożytnych autorów, 

kiedy sprawiedliwie zasłużyć zechce na pełne 

zaszczytu imie nauk wyzwolonyc11, (humaniora, 
studia humanitatis) nie iest i nie powinien bydź 

czem innem' tylko wielostronnem młodego u­

mysłu wykształceniem, znacznem rozszerze­

niem obrębu iego wiadomości, ustawicznein 

ćwiczenieni i niepospolitem zaostrzeniein iego 

rozsądku; oczyszczeniem, upewnieniem i wy­

doskonaleniem i ego smaku; oraz z nim zwią­

zanem umocnieniem i wyp~lerowaniem iego 

czucia na wrażenia prawdy, prostoty, obyczay­

ności i pię,kności. 

Nie tu iest mieysce pokazać obszernie, 

.czyli i iak daleko, z ciągłego i uważnego czy­

tania i oswoioney znaiomości znakomitszych 

greckich i rzymskich pisarzów wynikaiący po­

żytek, założonemu odpowiada celowi. Odwo­

łuię się, w tym względzie iedynie do Historyi, 

i do doświadczenia każdego, kto tylko albo z 

własney pilności, albo za pomocą i pod prze­

wodnictwem zdolnego nauczyciela, doskonalił 
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eię, tą drogą, i mam nadzieię , i:i mnie nikt 

przesadzenia wyrzucać nie bę,dzie. 

Gdy wię,c ten iest cel, podłng którego, 

do wyższego doskonalenia zdolna. i poś,,rię,ca­

iąca się, młodzież ma się, uczyć starożytney 

kassyczney' literatury; gdy te są znalomite 

pożytki, które z tJk ,prowadzoną instrukcya, 

nierozdzielnie są złączone: przeto samo z sie­

bie wypada, iak iest fałszywe, iednostronne i 

niedorzeczne zda11ie tych, którzy grecką i rzym­

ską literatur~ za dwa dawne uwµ.~aią i traktu­

ią ię,zyki, i stawią ie naprzeciw wiadomościom 

rzeczy, czyli tak nazwanem realiom. Smutny 

iest wprawdzie i niezasłużony los nayszlachet­

nieyszych, naywyższych, i naybardziey wy­

ksz1ałconych gieniuszow, które kiedyś rodzaiu 

ludzkiego były zaszcżytem, że ich doskonałe i 

niezrównane dzieła byn ,lynmićy nie na to służyć 

maia,,, aby nierozwinię,ty ieszcze gieniuszu i 

smak.u zarodek ożywiły i podniosły w młodo­

cianych im podobnych umysłach, lub te wcze­

śniey i coraz dokł'adniey obeznały z tem 

wszystkiem, czego nam podostatkiem staro­

żytność w fikcyi i prawdzie, w sztukach i u­

mieię,tnościach, w mniemaniach i obyczaiacl1, 
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w słowach i czy11ad1, godnego uwagi i znaio­

mości przedstawia, i tym spo.5obem aby ich 

pamię,ci i rozumowi skarb doświudczeri, znaio­

m;ści człowieka i umieię,tności życia powie­

rzyły; lecz ula tego iedynie chcą ich nadUŻ} ć, 

aby z nich słów tylko i wyraże11 · -nawet nie 

ifzyka, gdyż dą tego nierównie wię,cćy po­

trzeba- do ~ć pracowicie uczono, i grammatycz­

ne prawidła potwierdzano przykładami. 

Założony zamiar, podług którego klas­

syczna literatura Greków i Rzymian zasługuie 

na to, aby ićy troskliwie po szkołach i gymna­

ziach uczono, sam przez się. podaie :iedynie 

zdolny i użyteczny tegoż uczenia tpos6b. Grim· 
towne znaiomości itzyka, iakeśmy wyżey wzmi an· 
kowali, są nicodhicie do dalszyc11 postępów· 

potrzebne; lecz ich od samych poczqtk6w, nie­

tylko z Grammatyki, ale też z i~ią związanego 

czyta~ia, z razu krótkich, wybranych, z sie­

bie inleresuiących, szczególnie historycznych 
kawałków, a potem iak nayprę,dzey z czytania 

całkowitych dzieł starozytnych pisarz6w nabywać 
należy. To zaś czytanie i obiaśnienie niechay 

bynaymiey slownem tylko nie bę.dzie tłumacze'.. 
niem, z którego pospolicie umysł'. i serce ucz'\-
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cego się żadney nie odnosi korzyści. :R.ozmai­

tego gatunku wyiaśnienic rzeczy, wyłuszczenie 
głównieyszych pisarza myśli, ciągu i ich za-· 

wiązania, sprostowanie uwagi ucznia na lo­

giczną zdania prawdę, i estetyc!ną moc czyli 

piękność wyrażenia, uważanie właściwych za­

let, albo wad autora, Vlrystawienie iego ducha, 

spo.sobu myślenia i czucia, charakteru wieku 

w którym żył', toż wpływu tegoż na iego wy­

doskonalenie na materyą i kształt iego clzieła, 

czyniąc to wszystko z dokładnością lub krót­

kością do poięcia i do obecnego 1,vieku ucznia 

stosowną:_ te są naycelnicysze ~ądania, które 

mamy prawo przełożyć każdemu, kto tylko 

w szkołach ięzyków dawnych i literatury chce 

uczyć z pozytkiem. :Jakim ·zaś to sposobem 

należy wykonać, tego wprawdzie okazać nie 

można; lecz się to zostawuie naturalnie zdat-
'l , { naści i talentom każdego w szczego nosc1 nau-

czyciela, przypuszczaiąc, ,iż każdy z nich nie­

pospolite odebrał wykształcenie, i że nietylko 

powierzchowne posiada wiadomości te~o 

wszystkiego, co do gruntownego wyiaśniema 

ięzyka i starożytności przedmiotów należy, lecz, 

że si~ iedynie tak wiele obeymuiącey poświficił 
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nauce, w którey się młodzi za nauczyciela i 
j)rzewodnika oświadcza. 

Przy takim uczenia sposobie u1tne nawet, 

lub też pisemne ćwiczenia i~z.71ka, mogą do wyż 
zamierzonego uczenia celu dopomodz, i osią­
gnienie tegoż uczącym się ułatwić, nieuchy­

biaiąc bynaymniey 1.Yłaściwego zamiaru, podług 
którego maią bydź młodym polecone, i nie­

zrażaiąc ich gustu do starożytnych autorów; 

byleby tylko ćwiczenia te przeplatano czy­

taniem, i nieustannie do dzieł klassycznych 

stosowano, nie zaś, żeby ie pedantycznym, 

11111ysł ucznia przytłumiaiącym, - i, dręczącym 
odbyvvano sposobelll. 

Ogólnie mówiąc, równie iest to błędny 
i szkodliwy przesąd, iakoby nauczenie się da-

wnych, a s?.czególniey greckiego i~zyka, z tak 

ńieprzełomancmi złączone było trudnościami, 
że przy nakładzie całey usilności, przy nay­

uporczywszey pilna.ści przez ciąg wielu lat po­

święconych, mało atol.i można mieć nadziei 

doyścia do zamierzoneym('ty. Przypuściwszy, 

że bez naturalney zdolności, bez własney pra­

ey, dobrey woli, i trwałego cwic~enia, tak 

w naszey nauce 1 iakoteż w żadnym innym 
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wiadomości kunsztów i umieiętności rodzait.t, 

znacznego uczynić nie ~ożna postępu: ·wtedy 

wszelkie inne trudnośqi, których "'"~liczaniem 
c11ciano odstręczyć ~odzie:i od i'!.abywania 

wiadomości i ięzyka do \lassyczney literatury 

potrzebnych, są zmyślonem1i uroioncmi, albo 

przynaymniey spadną tylko na myJny. i wyżeY. 

naganiany uczenia sposób. A przeciwnie, im 

wielostronnieyszc iest wykształcenie umysłu 
młod:óe1ica, czytaniem klassycznych autorów 

zasilonego; im większa iest massa rozmaitego 

gatunku naypotrzebnieyszych i nayciekawszych 

wiadomości, Uórych tą drogą nabywa, i tqi 
drogq icdynie nabywać moze; im więcey wmy­

śleniu porządku, im więcey zwrotu, dokła­
dnóści, delikatności i uderzaiącey mocy w v,ry­

rażeniu swych myśli od tych wielkich wzorów 

nabędzie: 1ym przygotowa1l..szy potym do in­

nych obrębów ludzkich wiadoJn::>ŚÓ przyidzie; 

tym prę,dzey właściwe umieięlności obeymir; 

tym zrę,czniey i pożyteczniey nabyte wiado­

mości zastosować potrafi. 
Ztemwszystkićm l dalecy od tego ieste­

śmy, :ieby~my wymagali po każdym w szcze­

suluofoi uczniu, aby starożytną litera.turf(. oby-. 
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dwu narodów w całey obszernosci wzi:tcł Eą. 

główny zą.trudnienia przedmiot przez cały cia.g 

8wego doskonalenia się. Lecz zdaie siP. mamy 
. ' .,., I 

prawo tyle przynaymniey Ż'\dać, aby nie tylko 

ten, który chce na im.ie zasłużyó uczonego, .lecz 

nawet wszys~y, którzy się do sprawowania u-. 

:rzędów cywilnycl1 i d~ innych posług towarzy-: 

1kich sposobią, lub też ci, którzy bezwzgJę-_ 

dnie na przyszły urz~d, chwalebnie, swoie o­

bracaią starania na doskonalenie i us.z;ląchetnie~ 
nie swego umysłu, na nabycie większey zdol­

ności użycia i kierowania' wszelkiemi iego si­

łami - aby ci wszyscy' mowię' w znakomi­

tszych dziełach nayoświ{)ceńszych i naybar­
dziey wykształconyc11 starożytności narodów , 

toż wnaukach do zrozumienia i do ocenie­

nia tychże z w:l;asnego µczucia. pochodzące ... 

go. potrzebnych , nii byli wcale obcymi. 

Większych bez w~tpienia i ważnieyszych 

wiadomości wyoiąga się po ty~n, który ięzyk, 

literaturę i sztukę starożytnych za celniey~ 

ezy prz~q~iot sw_~y _:Pra?Y, i za nieodstęfne­
go 'W zycm obierą towarzysza, lub fióry 
nadto, prze2i ~-stne nawet i pisemne ucz~nie, 

jo ~ątrzrn~i-~? :,oz~.e~z~nia ,_i wydos.k~nale~ . 
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, nia tey umiei~tności czynnie 1>rzyłożyć „j~ 

:żąda, (b.) 
Wreście, iak z tego cośmy wyżey mów'i-

, li fośnie widzieć si~ daie, greckifgo i rzymskiego 
i~zyką i literatury nie powinniby po szkołach 

w uczeniu młodzi rozłączać. Jednostronny i fał­

.JZywy zamiar mógł 1.ylko ten przewrótny roz­

dział wymyślić i przywieść do skutku. Rzy­

;in,ian.ie, a nayszczegu lniey ich pisarze całe swe 

oświecenie Grekom są winni. J~zyk ich z gre­

ckiego wypływa, Jch i:nythy, religiyne obcho-

dy, 

(b) Sprawiedliwą przeto Cicero (De Orat. III. 23.) 

(:zyni uwagę, ogńlnieysz~ w prawdzie, lecz 

w tern mieyscu wcale stosown~: „ Omnes enirn. 

?'artes aliter ah iis tr:i.ctantur, qui e11s ad usurn 

„ transferunt; aliter ab iis, qui ipsarum artium 

„ tractatu ddectati, nihil in vita sunt aliud acturi .• 

„„. Ista discuntur facile, si et tantum su.mas, 

„ quantum opus sit, et habeas qui docere fide '\ 

„ liter possit, f't srias etiam ipse discere. Sed st„ 
„ tota vita nihil velis aliud agere/ 1psa tract.a. 1 

„ tio et q uąestio quotińie ex se gignit· aliąuid „ ~ 
H quod cum desidiosa. deleelatione vestiges: ita.. _ 

„ nt 1 Ul a~itat~on,e J:t:J:Um sit in.finita c;ognitio"tS-
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.dy, rządj i prawa, są po wię,kszey cz~ści naj· 
~ladowaniem greckich. Grecy byli icl1 k;un­

aztów i umiei~tnofoi nauczycielami, i uc,zeQ. 

biorąc odnic.h dzieł swoich materyą, nie ~rsty­

-dził się takźe od wielkich swych wzorów yo~ 

życzyć i przyswoić przyiemnego toku wyra­

:lenia myśli i czucia. Dowody dość dostate­

.czne, które każdemu przyiacielowi ięzyka i li­

teratury łacińskiey, znaiomo~ć greckiey nieod ..... 

bicie czynią potrzebną. 

Szkoły zaś i Gymnazya są nayszczegól­

niey na to przeznaczone, aby przy poczq­
tkach i encyklopedycznym ry1ie właściwych umiei~­
tności- gdyż zupełne umieiętności systematą. 

należy tylko wykładać w Uniwersytetach- przy 
uczeniu nayważnieyszych i naybardziey wy-

kształconych nowych ifzyków, klauyczna staro­
'iytna literatura powinna bydź gruntownie tra­

ktowana. Tu iest mieysce, gdzie pewne i trwa­

łe kłaść się powinne zasady dalszego dosko­

nalenia pr3yszłych uczonych, i rozmai1.emi 

w społeczności zaiętych posługami. Co taro_ 

zaniedbanćm zostanie, bardzo rzadko, i to 

~wielką pracą i czasu stratą, w Uniwersyte~ 

tach odzyskać .można.. J,\1. 11ays.zczególnier, \1.-;; 

Sierpi1ń 1ios~ ~ 
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mysł młodego , smak i czucie kształcone bycl2 

powinny; tu ma zaczynać bydź człowiekiem u­

ważanym w szlachetnieyszem tego wyrazu 

znaczeniu. Rozum zaś i doświadczenie łącz:\ 

aię dla ustanowienia tey prawdy, że troskli­

wa starożytnych autorów nauka, i est naype­

wnieyszym i na~ytecznieyszym do osiągnie­

nia tego wielkiego· i pięknego zamiaru środ1 

kiem. Wykształcenie, kt5re w ich nieśmiertel­

nych dziełacl1, \Yypracowanych z naywię.kszenł 

zastanowieniem, naytroskliwszą pilnością i nay­
delikatnieyszem wygładzeniem, toż w ich do~ 

•konałych ie:ozykacl1, i w zabytkach sztuk, tak 

si Et widocznie wydaie, było długo naywier­

nieyszem naturze i naybliższćm iey prostoty; 

nie mieli oni żadnych fałszywych wzorów, nie-­

okrzesanego i zepsutego gustu, ani głowy prze­

sądami i wychowa1ńem zbałamuconey. Dzieła 

nowych autorów, co do literatury, uważalil mo­

zna wprawdzie za kopalnie w bogaty kruszec 

obfite; iednakże biorąc ie w całyrń ogule, o­

kazu '.ą si~ , w nich pozostałe śla~y nieokrzesa­

nego, niewygładzonego, nienaturalnego albo 

uadto wykwintnego gustu. 

;Ktoby nakoniec o pożytku tyc11 .zatrudnie~ 

i tey 11auki dla czynnego Życia chciał povvątpie­

\vać, i ią dla tey przyczyny za niepotrzebną 

sądzić był skłonny: temu wielkiego bezwąt­

pienia !starożytności mę,ża odpowiadamy sło­

wami, które za prawdziwe ocenienie wszelkie­

go subtelnego w literaturze. i kunsztach wy­

kształcenia uwaźane_ bydź mogą ( c) 

,,Wszak wódz wię,cey pomaga ..• Kt6:ż temu prze­
?" d k' . d ,,czy. ie na ze1e nąmowę, L. Krassaza M. Ku-

>,rionem, nad dwa tryumfy z dobycia fortec prze­

E2 

(c) :cicero in .Bruto c. 73. „ At prodest plus impe­

" rator. Quis negat? sed tamen malim mihi L. 
„ Crassi unam pro M. Curio dictionem, quam 

„ castellanos triumphos duos. At plus interfuit 

„ reipublic.e castellum capi Ligurum, quam bene 

„ defendi causam M. Curii. Credo. Sed Athenien· 

"sium quoque plus inter fuit nrm,a tecta in do­

" miciliis habere, quam Minervre signum ex 

„ebore pulcerrimum: tamen ego me Phidiam 

„ esse mallem, quam vel optimum fabrum Iigna-

~ · ,, rium. Q.uat'e non, quantum quisque prosit, sed. 

„ quanti quisque sit, ponderandum est: prresertim~ 

„ cum pauci pingere egregie possint, aut finge. 

„re; operaril autem aut baiuli deesie non po~ 
,, eint. 1, 
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„ kładam ... Wszak wzię.cie Zamku Liguryiskie~ 

„ go wię.cey obchodziło' rzeczpospolilę., niżeli 

„ dobre sprawy Kuriusza bronienie, .. Prawda. 

„ Lecz Ateńczyków wię.cey także obchod~iło , 

„ aby mieli mocne na swych mieszkartiach da­

" chy, niżeli naypię.knieyszy posąg Minerwy z 

· „ kości sł:oniovy-ey : iednak:ie wolałbym by dź 

,, Fidiaszem, aniżeli p.aywybornieyszym cieślą. 

„ Przeto nie ile kto pomaga, ale ile kto wart, ce· 
,tnionym bydź powinien; zwłaszcza gdy mał:o kto 

„ płę.knie malować i ryć może; na rzemieślni­

" kach i parobJrneh zbywać nigdy nie bę.dzie.„ 

IV. 

Groddeck. 

/ 

I 

Uwagi P. Dupuytren, o niektórych gazach 

duszących. 

Z okazyi śmierci trzech osób uduszonych 

wParyzu w kloace którą wypróżniano, P,Dr1-
puytren członek szkoły lekarskiey. wtym mie-

' 
scie, oznaczył'. naturę. i własnofoi gazów z któ-

rycl1 si"' szkodliwe wtey kloace sk.ł'.a.dało po-

wietrze. Za zbliżeniem się. . do niey, moź11a 

było czuć mocny zapach gazu wodorodnego 

siarczystego czyli hepatycznego; ściany mun' 

i powierzchnia wody okryte były białawą po.,.. 

włoką, maiąc:\ wszystkie charaktery siarki. P, 

JJupuytren cl,J.cąc dobyć tyle szkodliwego powie­

trza, a;?eby mógł potrzebne przedsięwziąć z ni1n 

pro by, kazał: się /Sam do kloaki spuszczać, lecz 

w krótce zą.czął doświadczać wielkiey nudy, 

mocnego gryzienia '\V oczach, bolu głowy i gar ... 

dła, tudzież nadzwyczayney słabości we wszys.t- · 

ki.eh członkach, Pomimo tego, po upły1~ieniu 

55. minut, powrócił'. zkilku butelka1ni wyp,eł-:­

:pionemi powietrzem i wodą kloaki. Z czy­

nionych potem prób zapewnił siE(_, iż gazy du-

11zące , które .trzech wspomnionych robotników 

przyprawiły o śmierć były; ammoniacki, hepa· 

tyczny, i ammoniak wodorodem siarczystym nasy­

cony (hydrosulphuretum ammonire:)~ Szło wię.q 

tylko o oznacze11ie iak wsp<;>mnione gazy szko­

dzą i zabiiaią 1 o wynalezienie sposobu nilpra­

wienią. powietrzą niemi zarażonego, tudzież o 

podanie środków da ratowania tych, którzyby 

wtakim powietrzu o pozorną śmierG (asphyxia} 

przyprawieni byli„ 
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Z doświadczeń P. Dupuytrm pokazuie się; 

iż gaz 11epatyczny nietyJko szkodzi · sposobem 

innych gazo w które przez wypełnienie płuc nie­

dopuszczaią powietrzu wstępu i mechanicznie 

duszą, ale nadto działa na gospodarstwo zwie­

rzęce sposobem prawdziwych trucizn, i to nawet 

. w bardzo małych dozach. Przekonał się albo-. 

wien~ iż dodaiąc go do powietrza atmosfery a~Ci 

lub y;50 , zabiia ptastwo, dodaiąc zaś /!'Q. ma ..... 

łe pieski, a w dozie r~o-. psy dosyć wielkie, (a) 

Ammoniak .zaś tym gazem nasycony, któ ... 

remu P. Dupuytren nayistotniey przypisuię 

śmierć trzech wyżey wspomnionych robotników 
' mniey iest szkodliwy, (b.) lubo wmąłychnawet 

(ą) Podanie to P. Dupuytren zdaie się, potrzebowa5 

potwierdzenia, gdyz w Laboratoriach oddycha. 

my częstokroć bez szkody powietrzem, znaol 

cznie przez gaz hepatyczny /zepsutym, gdy~ 

wody hepatyczne bez uszczerbku pić można; 

' gdyżnakoniec ptastwo·, zwierzę.ta iludziewbli~ 

zkości takich wód ciągle się, bawiąc, żadney 
widoczney niedoznaią w zdrowiu odmiany. 

(b) To twierdzenie P. Dupuytren ieszaze iest· 

mniey do prawdy podobne; wiemy albowiem 

te amtnoniak hepatyczny Chydrosulphuretum 

• 
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<łozach podobnie iak' pierwszy użyty niewl\~ 
\ 

l>liwie szkodzi. -
Co si~ tyczy sposobu naprawienia tak ze ... 

psutego powietrza, wiadomo iest, iżprzekwa• 

5olny (acidum muriaticum oxygenatum:) ró­

wnie gaz hepatyczny rozkłada, iako i sam 

ammoniak, a zatym że n.ayskuteczniey i nay­

pewniey wtem celu użytym byclź może. Ja­

koż skoro tylko wpuszczono do pomienioney 

· )doaki gaz przekwasu solnego, uformowała się 

natychmi~st gęsta biała chmura i w krótce 

wszelki fetor, wlaściwy tym gazom szkodli-" 

wym, zginął. 
Rozumi zatem P. Dupuytren iż podobny 

~bawienny skutek, nie tylko w samym powie­

trzu'? ale nawet i w płucach osób pozorną śmier­

cią dotknię;tych, miey~ce mieć może. Radzi 

więc osoby takowe nurzać w Atmosferze do 
l 

ammonire:), daleko mocniey działa na gospo• 

darstwo zwierzęce aniźeli gaz hepatyczny. Prze­

konani o tym iedześmy z doświadczeń P. 

Rot/o (cases of the Diabetes mellitus) który go 

używał w diabecie. i wbardzo nawet małych 

dozach nieskończenie . znalazł mocnym i czyrw 

:nym • 
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kt6rey gaz przekwasu z wnysłu iest przymie­

szany, i twierdzi iż tym sposobem, niebez po~ 

dziwienia, prawdziwe ich zmartwychwstaniQi 

,vidzieć ~o:lma . .,__ ( c. ~ 

:Jędflf:ey Sniadecki. 

(c) Takowe iednakże zmartwychwstanie nieuda si~ 

zapewne~ iak tylko w osobach ieszcze oddy.,_ 

~haią;c.ych, gdzie przekwas solny zepsuwszy 

~azy szkodliwe, tym samym wniście zdrowe- ' 

go powietrza do płuc ułatwi. Lecz osoby kt6- ' 

re iui przestały oddychać, nie potrafią, gazu 
przekwasu solnego,-·ani napra~onego przezeń 

powiętrza do płuc wciągną;ć, a tym samymia~ 

dney ztąd nie odniosą pQmocy, W taki~ tt-i 

dy przypadku na,Ieiy, r6wnię ia~ we wszyst­

~ich zda~·z.eniach ~ozorney śmierci, płuca zdro1. 

wym wydą,ć powietrzem, do którego mofoa.1 
~y wszakże cóżkolwiek przymieszać przekwasu.· 
W l"eszcie, iak pl"Zekwasem moina si~ ratować· 

9d wy~ienionyeh od P. Dupuytręn gazpw, tak; 

. niemi naw~aiem ~ioinaby si~ bronić od przę.; 

kwasu. J;>rz.ęd d~óma la~ymaią;c do czynieni~ 

z gazem przekwas~ ·so~nego znalazłem się. na­

~le i ni,esp9dzia,nie. w ięg~ ;;ttmosfei;ze l poczu_. 

łem w t ;ym momencie ~ak gwałtowne ściśnienie 

~ ~1.d(e i pier~ia.cu_, ii ,~i.działem sift: blizkirn 

v~ 

-w I A D O M O S C. 

O Chorobie Angina pecto.ri~ zwaney. 

Zarzucai~p?spolide Nauce. lekarskiey, że 

im się więcey doskonali, tym liczbę cl1orob 

zamiast zmnieyszania co raz bardziey p.ąwię..,. 

ksza, Zarzut ten nie iest sprawiedliwy, iąk­

kolwiek bowiem nauka lekarska pod,ziały i 

nazwiska chorob pomnaża, cierpienia atoli lu~ 

dzkie tem samem pomnieysza.Większa liczba tak. 

nazwanych nowych cl10rob równie miała mieyscę 
w dawnieyszych , iako i teraznieyszych cza­

sach. Nie uznawano ~eh tylko za chorobywła­

ściwe p.odciągaiąo ~e pod in,ne do n,ich podobne 

Ponieważ ząś zniesienia choroh, lub przy­

-naymniey pewnie.yszegq przepowiedz.eni'a icl1. 

upadku ; lecz maiąc przypadkiem w r~ku fla.' 

szkę ammoniaku. otwo:r.zyłem ią natychmiast i do, 

' ust zbliżyłem, przez co tyle uczułem ulgi • iż 
~yiść zpomienioney atmosfery rnogłell)~ 
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końca w tenczas si~ tyl1w spodziewai" moina, 
gcl.y te podług ich rozmaitych źródeł, i wła­

ściwey natury podzielonemi i odosobrrionemi 

zostaną; więc ztąd łatwo ·wypada, że wprowa­

dzenie nowych chorob nie tylko żadnego nie­

czyni nauce lekarskiey zak:ał:u, ale owszem 

wielkiego iey postępku dow~dzi. I ten to wła­
śnie przypadek ma mieysce w chorobie, któ­

rey znaiomość' naypierwey Anglikom winniśmy 

pod nazwiskie1n Angina pectoriI. Chorobę t~ 

dawniey miano za dyehawicę(Arthma);lubo ze.., 

wszech miar za wcale od niey różną poczytana 

bydź powinna. W prawdzie Angina pectoril 
w tym względzie podobna iest do dychawicy, 

iż obiedwie pokazuią się, periodycznie pod po­

stacią ciężkiego oddechu. Różnią się, atoli w 

samey rzeczy przez to, iż .drłhma iest chorob~ 

kurczową z osłabieniem pluc połączoną, kiedy 

.llngina pectorfr zawsze z pewney organiczney 

wady serca i wielkich Arteryi początek swóy 

bierze, i naywię,cey się, pokazuie przez mdłości, 

który fenomen w pospolitey dychawicy nigdy 

nie ma nueysca. .drthma nadto iest chorobą 

która lubo .za zwyczay uleczyć się, zupełnie nie­

da.i długim przynaymniey życiem cieszyć si~ 

pozwala kiedy Angina pectoril ani się uleczyć 

ani przeciągnąć . ną długi czas niedop:uszcza. 

Piet'wrza, potrzebuie pospolicie tak nazwanych 

antysl1azmodycznych czyli wzmacniaiących 

lekarstw. Druga nayczę,ściey się, od__nich po­

garsza. 

Jeżeli dotąd potrafiłem szczęśliwie czrtel­

nikow moich przekonać, iak potn:ebną rzeczą 

iest wzmian.kowane choroby rozróżnic, pod­

chlebiam sobie, iż następuiacy i krótko okryślo­

ny wykład historyi, symptomatów, przyczyn, 

wypadkow, i sposobu leczenia choroby zwa~ 

.ney Angina pectoris nie bez ]Jożytku czytanym 

będzie. - Ktorego pożytku, tern bardziey spo­

dziewać się mogę,, gdy ta sama. choroba u nas 
niekiedy ma mieysce. 

W pismach starożytności żadnego śladu 

11ieznayduiemy o chorobie ./lngina pectoris. Ani 

Hippokrates , ani Areteusz naymnieyszey 

wzmianki o niey nieczynią. Atoli z listu pisa- · 

nego przez Smek~ do iednego z przyiaciół swo­

ich okazuię się,, iż filozof ten tę, sarnę, chorob~ 

cierpiał ( Seneca Op. epi~tola 54.), Równie Mor­
gan.i w klassycznem swym dziele opisuie ocze ... 

wiście wszystkie symptomata rzeczoney cho-< 
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ro by (de sedibus et causis morborum lib: "II. 

epist: 26. §, 5i.) Sam Fryderyk Hoffman wszyst..,.. 

kie symptomata wzmiankowaney choroby wy­

łuszcza; (Op. omnia To: III. p. 268) Lecz zna..­

nemu dopiero Londynskiemu lekarzowi He­
.berden, zostawiono było spomnione sy:mptoma-

. ta z pewnego źródła wyprowadzić i tym spo­

.sobem włakiwą chorobę ustanowić, którey na..,. 

dał jmi~ Angina pectoris biorąc pocz~,tek na­

zwiska od Angor lub An:JYietaI to iest nudność. 

Dla -tey wittc przyczyny angina nie oznacza tu 

boleści gardła, iak. fałszywie wielu mniemało. 

Pismo Doktora Heherden iest w drugiey 

części dzieła zwanego (London Medical trama­

ctions) umieszczone. W tern samym dziele 

wzmiankowane są niektóre przypadki rzeczo­

ney choroby, które Dor Wall ogłosił - Wielki 

Angielski Lekarz Fothergill. znacznie sitt przy- · 

czynił: do rozszerzenia światła Q nowey tey 

chorobie, iak oczewiście w piątym tomie (Lon-1 

don Medical observations and Enquiries) widzieć 
można. Nie mniey światła rzuciło dzieło, któ~ 

Te ze wszech miar godny poważania D 0
• Per· 

cival z: Manchester, w 1rzecim tomie (Edinburgh 

Medicąl Commentaries) światl;l uczonem,u po-
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dał. Nayiepsze znaiome pismo o tey chorobie, 

a które słusznie za klassyczne mieć należy, 

winniśmy uczonemu lekarzowi Parry z Bath· 
pod tytułem (An inquiry into the Symptoms amf 

causes ofthe Syncope anginosa. Bath z 7 99.) 
Angina więc pectoris z następuiących po-

znaie się Sympto~atow. Okazuie się naypo-

spoliciey mię,dzy czterdziestym i piędziesiątym 

rokiem, a męszczyzni osobliwie otyli daleko 

iey bardziey niż płec biała podlegaią. Cierpie­

nie to zaczyna się, od czucia nudńości złączo­

ney z hole~ w samym środku piersi, ból tea 

rozciąga się, do lewego boku i się,ga a:i do ra-· 

mienia z teyże samey strony, r~adko ból daie 

. sitt czuć w boku prawym, ani hol ramienia sta­

tecznie chorobie towarzyszy. Wspomnione 

symptomata i nastę,puiące, powracaią przez pa­

roxyzrhy, osobliwie podczas ruchu i wstępowa­

nia po schodach tak dalece; iż chory przymu­

szonym iest zatrzymać się, i odpocząć, w któ­

rym czasie wszystkie iego dol€i:gliwości usmie­

rzaią się. W środ naygwałtownieyszego pą­

roxyzmu oddech i westćhnienie zupełnie są 

wol~e. Nadto chory wiele wiatrow oddaie i 

edbiian.ia od ~ołądka niekiedy doiwiadcza. et\ 

' 



wszystko nie zawsze i est siatec,zne, lecz z11ac:t11a. 

słabość podczas napadania czyli paroxyz1mt 

sta1ecznley podług nra Pa1'ry (p. 45.) okazy ... 

wać się zwykła. YV samych początkach choro­

by, lub g<ly ta iest nieco łagodnieyszą, chorzy 

nie -tak częstych doświadczaią paroxyzmów, 

które za zwyczay po południu przychodzą. 

J,e~z gdy wspomniona choroba wzmaga się i 

utwierdza, naymnieysze nawet przyczyny ia­

kiemi są: wszelkie umysłu poruszenia, mowa. 

1ama lub przechodzenie się i tym podobne, na­

tychmiast paroxyzmy wzbudzaią. Zgoła nie 

iest rzeczą rzadką, iż bez naymnieyszey przy­

czyny między wtórą a czwartą poranną godzi­

ną okazuie się. W reszcie w momencie moc­

nieyszego paroxyzmu puls widocznie słabieie 

twarz, ręce i nogi utracaiąc zdrową swoią farbę, 

bleclnieią i zimnym okryw•uąsię, potem, owszem 

choremu zdaie ii~ niekiedy, iak gdyby pozba­

wionym był wszelkiey w członkach władzy, w 

których ruch w samey rzeczy utraca. Opisane 

paroxyzmy cz~stokroć tym samym sposobem 

cjągle przez wiele lat trwaią dopóki uakoniec 

ieuen silnieyszy znagła choroby wraz z :iyciem 

chorego nieskończy. Co ii~ tyczy przyczr11 
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istotnych · wzmiankowaney choroby, gruba do 

tych czas panuie niewiadomość w tey mierze. 

Prawda, iż iui o pobudkach tę chorobę wskrze­

•zaiących namienil1śmy, prawda że i dyssekcy6 

.Przekonały, iż skostnienie Arteryi sercowych 

wszędzie njemal postrzegano; atoli które 

przyczyny w samcy rzeczy do tego skostnienia 

prowadza,, iest taiemnicą dotychczas niezrozu­

mianą. Lekarz Pan•y powiększonemu pły­

nieniu krwi ku sercu, przypisuie wspomnłone 

gkostnienie arteryy. Mniemanie iego zdaie si~ 

tem więcey mieć podobieństwa do prawdy, że 

Haller to skostnienie u dzikich jeleni, iako przy-· 

muszonych do ustawicznego i prętkiego biegu, a 

tern samym doświadczaiących większego przy­

pływu krwi do serca a niżeli u domowych po­

strzegał'. Mimo tegoiatoli, mniemanie Dra Par­

ry, według mego zdania, zdaie się bydź do­
wolnym przypuszczeniem. Przyczyny albo­

wiem krew ku sercu mocniey pędzące tak są 

ustawiczne, a choroba o którey wzmianka tak 

rzadka, iż. słusznie wątpić można, ażeby z tak 

częstych przyczyn skutek tak rzadki wypro~ 

wadżać można. 

Przepowied,ze.nie o wypadku (Prognasir} 
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tey choroby niewiele nam niestety obiecuio 

pociechy. W tenczas szczególniey gdy choroba 

ta do naywy:iszego pogorszenia. iuż doszła 

stopnia, lub w ludziach latami obciążonych 

ma mieysce, następuie, albo ~agłe uduszenie, 

all.bo z wolna powstaiąca piersiowa puchlina. 

Sposob leczenia choroby o którey mowa; 

innego nie może mieć zamiaru, iak tylko uła­

godzenie, a tem samem zmnieyszenie cierp ' eń. 

Zamiaru tego dosięgamy: Naprz6d, przez sto­

sowne pokarmów .i napoiow obmyślenie, ile że 

każde przeładowanie żołądka, i wszystkie rze­

czy do strawienia trudne, zwłaszcza te które 

wiatry rodzić mogą, zabronione bydź powin­

ne. Tę sarnę, ostróżność zachować należy 

względem napoiow iakiemi są, kawa, czokola­

da, wino, moc;ne piwo, i t:Y,m podobne; lubo 

przyzwyczaienie się do nich, wyiątck w tey 

mierze usprawiedliwić może. Powt6re, wszyst­

kie gwałtowne poruszenia ciała, a osobliwi1t 

wstępowanie na góry lul:, chodzenie po scho­

dach, powinny bydź zakazane. Przeciwnym. 

·eposobem; ieżdżenie na koniu, w poiezdzie, 

równie iak i każdy ruch powolny dobrzę cho~ 
tym służ'\. 
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Czyłi krwi puszczenie iest w chorobje tey 

pożyteczne? .. Na podobne zapytania same 1yl­

ko do~wiadczenie odpowiedzieć może .... Każde 

albowiem rozwnow;anie w podobnych rzeczach, 

iakieżkolwiek może bydź zdanie Kanta, Fichte. 
Schelinga i ich naśladowców iest szkodliwem; 

gdjż w takowych ąkolicznościach nic nie mo­

żna przez samo z początków rozumowanie 

gruntownie stanowić. Co się mnie tyczy nie 

odważam się na wspomnione zapytanie odpo­

wiedzieć, ile pozbawionywszelkiego wteycho-: 

rabie doświadczenia. 

Uwagi Doktora He ber den w tey mierze po­

tępiaią krwi puszczenie, które podług świade­
ctwa Doktora ff/all zawsze miało chorym ul­

gę sprawować. Doktor Parry zdaie się do ma­

łego krwi puszczenia przychylać , lubo dale­

kim iest ocl ogólnego iego zalecenia. Momen­

talne aioli dobr e iego skutki, żadnym sposo-: 

bem niepr11ekonywaią iż w rzeczy samcy, 

l)ożytec.znem b) ło. Czyż albowiem nie często 

następuie polepszenie tćmczasowe po krwi pu-

11zczeni.u w dychawicy Arthrna i w puchlinie 

piersiowey ( hydrothora:x ). 

Doktor Percival zalecił: oprócz krwi pu-. 

Sierpień ISO$· ~ 
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&zczenia,lekarstwa womity sprawuiące, nikt a­

ioli z tych, którzy o wspomnioney chorobie 

pisali, nie poszedł za iego zdaniem. Ani mo­

żna sobie wyobrazić iakich by skutkow wspo­

·mnio nych lekarstw spodziewać się, można. Prze­

~iwnie owszem domyśleć się, łatwo można, iż 

samo -.vstrzę,śnienie w momencie womitów 

szkodliwem koniecznie bydź powinno. Po..:. 

kazało się, albowiem z doświadczenia, jż nic 

tyle u lgi wtey chorobie nie przynosi, ile utrzy­

mowanie regularne wolności żołądka z warun­

kiem, ażeby przez większe laxowanie nie osła­

biać cl10rego. 

Angielscy lekarze UŹJ'Vaią w tym celu o­

lein znaiomego w Farmacyi pod imieniem. 

oleum ricini ( *) Którego mieysce electuarium le-

(*) Lekarstwo tak u nas w wysokiey iest cenie, iż 

go ledwie zapisać można, co nas iednakie bar­

d:Aiey zastanowić powinno iest to, iz Aptekarze 

nasi same nawet domowe rzeczy zbyt drogo 

przedaią. Dla przekonania się, ten ieden szcze­

gólnie prŹykład przytoczit. Za funt ieden ser­

watki biorą zazwyczay cztery złote Polskie, któ­

ry za złoty ieden z pożytkiem oddawać by mo~ 

gli. Cóż mówić o. innych lekarstwach ! 

) 83 ( 

nitiuum i lawatywy za c; ' ą, ' ć mogą. Podczas sa...;; 

mego pm·oxyz•n:i eter, alkali lotne i opium w :el­

ką przynoszą ulgę. Z •11c1ę l ę, daią im lekarze 

Heberden i Fl)tliergil!. D oktor Parry przer.iwnie 

zaświadcza. iż lek :...:rstwa te pulsu na>Yetnie pod­

noszą, co sarno pns~czenie krwi sprawnie. 

Nie mogę poi~ć dla czego piszący o tey 

chorobie żadney o używaniu Digitalis purpurem 

nie czynią wzmianki, gdy ta tak oczywiście na 

'serce i Artcrye czynność swoię wywiera. 

:Józef Frank. . 

v1. · 
O FRANMASSONil 

CIĄG DALSZY. 

Wsparcia ·i wzg1qdy królów franmasso­

nom świadczone, powjnny ich były bezwątpje -

nia. do strony królewskiey przywiązać. Jakoż 

iey wielu możnieyszych sprzyiało frarnnasso­

nów. Naturalną przeto było rzeczą, to taie­

mnicze to"iYarzystwo użyć za środek wiążącY. 

tych wszystkich, którzy się uad smutnem Ka-

, F2 



'fola I. i iego familii przeznaczeniem litowali; 

z temi l tórzy Kromwela i iego stronnikó~ 

byli nieprzyJciółmi. Posiedzenia w dni nie­

sądowe odbywane, nie mogły bydź podeyrza­

nemi, gdyź one zawsze w tymże przypadały 

czasie; uczty zaś kończące zwyczayne pasie-

. dzenia, oddalały wszelkie podeyrzenie. Odtąd 

pomszczenie się śmierci króla i osadzenie na 

tronie iego syna, było zamiarem towarzystwa. 

Wszyscy franmassonowie nie mogli zap~wne 

nowey taiemnicy bydź uczefoikami, trzeba si~ 

było znaó wprzódy i oraz wiedzieć pewnie~ 

komu ią powierzyć można. VV tym przeto 

stanie franmassoniia iedynie za szkołę stron­

ników królewskich uważaną bydź mogła. Nie­

k tórzy członkowie znaiący dobrze wzaiemny, 

sposób myślenia, utworzyli ścisley.rze to­
warzy.rtwo, które się mimo wiedzy innych zgro­

madzało, kościoł Salomona i inne godła zacho­

wało, n<Adaiąc im tylko znaczenio do nowego 

celu stosowne, toż alegor:; ą zabicia mistrza 

Hiram, i inne nowe słowa i znaki wprowa­

dziło. 

Po przywróceniu na tron Karola ~I. za­

miar ścisłego towarzystwa został iu:l dokonany; 
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iednak:że ·towarzystwo to daley trwa?o, nie 11-

krywaiąc bynaymniey swoiey bytności. Prz)_Y~ 
· ł l ' I z rnz mowano potym dó mego cz on .... ow, ee 

żą.dnego nie czyniono oddziału. 

W tym slanie, rzeczy do panowania Je­

rzego I. zostawały. Przyiaźri, uciechy towa­

rzystwa, ,i wesołe uczty, były podtenczas pra­

wdziwym franmassonii celem. Mało ona Pa­

nuiących· zastanawiała uwagę. Znakomilych 

osób nie obierano tak iak wprzódy wielkiemi 

mistrzami. Wielu się z dawnićy przybranych 

członków oddalił~; i kiedy !Vren za panowa­

nia Jakuba II. Wilhelma Ilf. i kró'.owćy Anny 

wielkim. mistrzem obrany, po doko11czeniu 

Kościoła 'sgo Pawła ( 1708) złożył urzędowa­

nie, wielkie mistrzostwo aż do roku 1717. przez 

nikoo-o zaiętem nie było. 
5

Tym czasem niektórzy dawnieysi człon­
kowie sprzyiaiący towarzystwu, niemogąc 

znieść iego upadku, za panowania Jerzego I. W 

roku 17 16. złączyli się, i następnego roku z 

pomiędzy siebie wielkiego mistrza wybrali. 
- l ,1. . · zy w ni"h Dawne ustawy V\ryna ez i l uczymws 

• d · d · eh oko icz-niekiore o miany' o m1eyscowy 

uoici stoaowne • itarali si~ przywieść ie do 
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skutku. W i 719. wielu się dawnych członków 

wróciło do towarzystwa toż kilku . . ' mozmey-

szych przyięto. Nowe pozakładano lo:le. Czte­

ry ich tylko było w i716' dwanaś ie w i721 

gdy Xięcia <le Montagu wielkim mistrzem o­

brano; a 17 Stycznia i 725. iLLŻ ich do 2G li­

czono. ' 

1721. i i72~. za wielhego mistrzowstwa 

Xięcia de Mon agn, nowe ustawy i ur;:ądzcnia 

powięk.szćy części z cla"wnych wyię,L'"', do skutku 

przywiedzione i wydrukowane zostały. Dnia 

zaś i 7. Stycznia' 17 2 3. następca i ego zhior ten 

ustaw na nowo potwierdził. 

AnderIOn autor i wydawca xięg· t t us aw, w 

tey właśme epoce stan kwitnący franmassonii 

'.naznacza. Do iąd była tylko zbiorem mula­

rzów' i ścifleyrze towarzystwo które swe szcze­

gólne miało obchody~ zawsze pewną cząstk~ 

całego ciałasU •dało leczodtądśc·~1 ' 1~ eysze towr..-

rzyst~o, zaczęł.:> bydź szczególnym wydzia-

łcm i sobie tylko tvtuł '"'· , , J J.Ianmassonow przy-
właszczyło. T dd . en ° ział w tenczas nastąpił 
ady układano · ' t> xięgę ustaw massonskich to 
• f 1 , ' 
l('S : JQ!(CS111Y widzieli w . ,.,. w . , i72i. i i72:J. olny 

~edna1 że był wstęp do nowego towarzystwa 

mularzóri1, i aż do tych czas w Anglii ui:y­

waią oni tego przywileiu, iż przy wstępie po­

łowę, tylko płacą daniny. Od tegoż własnie 
roku ( i723) franmassoniia, iako szczególne i 

akryte ~towarzystwo głośnieyszą bydź za , ·zęłfl. 
Rozdział franmassonii na dwa towarzy­

stwa, bardzo naturalnym nastąpił sposobem. 

Przybranych nierównie podtenczas większa. 

była liczba a niżeli zwyczaynych mularzów. 

Ostatni mało musieli mieć wpływu do c~yn­

ności i zatrudnic1i towarzystwa, gdyż mówiąc 
ich ię,zykiem, iuż się, w ten czas zaczęto zay­

mować przedmiotami, które przechodziły ich 

poię,cie; niewiele.oni czuli przyiemności w zwią­
zku z polorownemi i światłemi lnclzmi; nowe 

obchody mogły im nawet bydź nieznośnemi. 
A tak mularze przestali nieznacznie wcho<lzić 

do tego towarzystwa,. którego .dawne przywi-

1eie nie miały żadney wartości, i gdzie sami 

honorowi członkowie loż i tytułu franmasso­

nów, zos.tali posiadaczami. Tak gdy niezna"z­

nie nastąpił rozdział, nowe towarzystwo chrą ·:: 
uniknąć sporu mularzów, wiele d twnych u­

staw i zwyczaiów zachowało, które pod tytu­

łem obowiązków wolnych i przybranych mas-
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•onow w xi~dze ustaw maią mieysce; lecz do­

dano do nich nowe urządzenia, z których 

pierwsze iakeśmy widzieli, w 17 25, a iunEt 

następ.!1ie ułożone zostały. 

liaTdzo iest do prawdy podobnem, żetrzy 

etopnie: uczniow, towarzys.--:ów i mistrzów, wten­

czas dopiero do Jranma.r.ronii wprowadzono, gdy 

śię ta od prawdziwych oddzieliła mularzów, by 

przez to, tem w idocznieysze nadać podobień­

stwo swoim urządzeniom z urządzeniami tych,od 

ktoryc11 oni odstępowali. Do tąd w ści.r-Um towa­
t·zystwie sama allegorya zabicia mistrza· Hiram 

była dla innych członków taiemnicą, k~órą i teraz 

mistrzom tylk? 'vyia"\'iaią. Mniemano pienvey, 

iż ustanowienie trzech tych stopniow, ieszcze 

za czasów Kromwela i śmierci Karola I. na­

stąpiło, i że stronnicy króJewscy użyli tego 

podziału za środek poznawania zda1i nowo 

przyymowanych członków. Lecz to naybar­

dziey rzeczone mniemanie trudnem do wie­

rzonia czyni, iż w Andersonie nie masz nay-. 

mnieyszego śladu o iego bytności, 

W dziele: Mauonry diuected w 1750 wy­

-dan~m, pierwsza dopiero o rzeczonych trzech 

. 1topniac11 iest wzmianka. Naturalnie przeto 
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wnieść należy, że utworzenie s lopniów uczniow 

i towarzyszów, dalcy nie może bydź posumę,­

:tem, iak do tey epoki, w którey xię,gę, ustaw 

zebrano. 

Jakkolwiek bądź, rozmaite od architekht­

try i malarstwa przybrane zn ;ki, między trzy 

podzielono k!assy, nie tylko dJa iego, iż one swe 

naturalne i właściwe miały znaczenia, lecz o­

raz dla tego, iż zdolne były.przyiąćiakie zmy­

'ś ' one znaczen~e do moralności i polityki sto­

~owne, i dla tey to własności, tak one dogo­

dne i celowi dawnego ścisłego towarzystwa od­

powiedne były. W rzeczy samey rozmaicie 

można ie było tłumaczyć, , podług tego iak 

przyymowani sprzyiali, lub też nie nawidzieli 

strony królewskiey. Nowa przeto frailmasso-

11iia była iedynie towarzystwem do zachowa­

nia pamiątki bytności i działań dawney prze­

znaczonem; lecz iey nie było bynaymniey obo­

wiązkiem, aby wpodobnych zdarzeniach tak 

iak tamci postępowali. Nowi fr.anmassonowie 

wiele mielirostropn~śei, zachowali znaki i ob­

chody dawnego towarzystwa; lecz swoie wi­

doki iak wyraźnie mówi Anderson, zwrócili ie­

dyn.ie ku przyiaźni, miłemu pożyciu, za po-
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ronieniu wszelkich związków cywilnych i ku 

dobroczynności; zabronili sobie wszelkiego 

wpływu do dzieł tyczący.eh się, Religii i haiu, 

a swe posiedzenia, oświeceniu iedynic i cno­

cie poświęcili. Ten właśnie był duch fran­

massonii, gdy się, na lądzie krzewić poczęła. Ca­

łe taiemnice franmassonów, składały Lylko ob-

. . ~hody w czasie posiedzenia i przyymowama 

używane, toż znaki i hasła. 

Z tego wykładu który ; na xiędze ustaw 

massońskich, zdarzeniach prawdziwych, nie-

wąt plivvych podaniach, nakoniec na samym 

duchu i treści katechizmu trzech klass rze­

czonych iest wspartym, każdysię, łatwo prze­

kona o śmieszności ·tych, którzy w sekcie ka­

mi enia filozofi cznego, początku, i założycie-

lów franmassonii szukali; iako też tych, któ-

rzy framnasonów uważali za u~ek zakonu 

Jezuitów, których szczegóJnym miało bydź ce-

lem wskrzeszenie hierarchii kościelnćy i Reli-

gii katolickiey w Anglii i innych protcśtańskich 

kraiacJ:i. Franmassoniia w początku prawdzi-

wie byłaniewinną. Wydoskonalenie archite­

ktury i innych sztuk na wyspach wielkiey Bry- " ~ 

anii stanowiło iey zamiar. Jeieli potem to-
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warzystwo to ' ku fizyce' a nawet ku przcmie i 

. ·u metallów zwróciło swe usiłm.vania' ta n1an1 
iednak zmiana pierwiastkowey ićy czystogci, 

małą tylko liczbę zaię.ła członków, którzy po-

. t 0 wiernemi byli pierwszemu t owa-m1mo eg „ 
1 · · · ·d l · eąo odstą1)ić nie rzystwa ce owi' i mg y Ol m o . 

'l 1. Jeżeli późnićy ieszcze znaydz1emy mys e .. . . 
franmassonow, którzy się. wi<lókami polrty-

cznymi-zatrudniali, po uskutecznieniu tychże, 
towarzystwo franmassonów przez ustawę. i 7 25 

..J . • h ,vidoków to i est: dobroczynno-uo p1erwszyc 
. eo-o !)ożycia i praktyki wszelkich sc1, przyiemn 0 ' 

cnót na nowo było zwrócone. ' .. 
Lecz w tey nowey postaci' franmassonna 

na ląd przeosadnicma, wkrótce znacznym ule­

o-ła odmianom, czemu się, nawet dziwić nie 
b ., 

l · y Gdyż tam nie tak dob.rze iey począ-na ez. ' 
tek i iey cel pierwiastkowy był wiado~y.Alle-

, i znak1 można było rozmaicie tłó-gorye zas , 
maczyć, to wszystko obszerne domysłóm otwo-

rzyło po~e, i framnassoniia wkrótce zgroma­

dzeniem, pewnego bractwa została. 

Pierwszey tey odmiany Ramzay ( c) Szkot 

(c) Ramzay [Urodził się, 1681, umarł 1743.]. był ~ay_ 
przód na woynie 0 sukcessH H1szpansk~· 
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,był'. autorem' podług którego fra:r1massoniia oa 

JJewncgo zakonu za czasów :krur·iaty założo­

nego, bierze swóy początek. Nicolai w dzie­

le pod tytułem: Dochodzenie poczqtku Templa-
\ 

ryusz6w, [Verśuch iiber den Tempellzerren Orden:] 
tak orosprawie P. Ramzay, względem począ­

tku franmassonów, powiada: Podług P. Ram­

~ay podczas kruciaty utworzyło się było w zie­

mi swiętey bractwo, do wystawienia zburzo­

nych kościołów przez Saracenów. Barbarzyń-

W 17ro. opuścił woysko i udał się do Kam­

bray, gdzie lat pięć przy sławnym Fenelonle 

mieszkał, i wiarę. katolickcz przyiął. Potym 

przez 15. tylko miesię.cy był nauczycie 

Iem Xcia Karola EdwarJ, starszego syna Pre­

tendenta, tam dla swego ucznia, podł"óZe Cyru­

sa napisał. Resztę Życia po większey czę.ści 

przepędził w Paryiu. Ramzay nietylko był 

franmassonem; lecz oraz wielkim kancelerzem 

massonii francu:i;kiey. W czasie swego urzędo· 

wania, napisał rospi'aWQ ofranmasonach, tey 

exernplarze tak są rzadkie, iz nie wiadomo na· 

wet w którym ią; drukowano czasie , w tey to 

rosprawie swoim sposobem,pocziltek franmass•" 
JJiJw wyprow~a. 
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oy chcącich tak swiętemu przeszkodzić zam~a~ 

rowi , przedsięwzięli pod pozorem Rehgn 

chrześcia11skiey wcisnąć się do towarzystwa mas­

sonów, aby tym sposobem zniszczyć ich pra­

ce. Bracia czyli członkowie rzeczonego to­

warzystwa, wynalczli nawzaiem znaki taie-~ 

mnc po których się poznawali; a iako codzien­

nie w kraiu nowych chrześcian, znaczna li­

czba źle nauczonych w religii przybywała, przy­

łączono przeto do znaków różne taiemnc 

obchody, aby przyiemnym sposobem, nowym: 

przychodnióm wpaiać swey wiary i obowią­

zków moralnych prawidła. Lecz gdy powię­

kszaiąca się coraz władza Sarac nów usiłowa­

nia członkciw bczskutecznemi uczyniła, król '­

Anaielski wezwał ich do swego kraiu, gdzi°' 
e . 

niet.ylko dobre obyczaie i wszystko to co do· 

powszechnego dobra przyczynić się może roz­

szerzyć usiłowali; locz orali założyli sobie~r­

chitekturę, Rzeźbiarstwo, Malarstwo i Muzy-· 

kę w kwitnącym postawić stanie. "\'Vielcy Pa-· 

nowie weszli do tego towarzystwa, i odtąd od~ 

prawiały się posiedzenia, na których wszyscy.. 

stosownie do 21amier:.1onego celu i1arali ~i~ by~· 

~ ynnyn:}jl. 



Dziwaczne to mniem:rnie w;i:glę,de:n po­

czątku 'franmassonii , było ieszcze w i 7 58. 

znajome; gdyż Anderson który podtcnczaswy­

dał powtórną edycyą xię,gi ustaw franmasso1i­

skich, zbiia ie i przeciwnie dowodzi, że to-­

warz ystwo franmassonów było nierównie da..; 

'mieysze od zakonów rycerskich, (Chevalerie) 

które od tegoż towarzystwa wiele zw·yczaiów 

i obchodów przyię,ły; tóż i inne zakony mni­

c;hmlv podług zdania tegoż autora uczynić mia­

ły:. Lecz wiele ieszcze potrzeba aby to mnie­

manie zupełnie dowiedzionćm zostało. 

Powieść P. Ramzay naywię,cey zyskała 

wiary u francuzów, znayduie się, ona w mowif ( d) 
wielkiego mistrza francuzkiego, mianey do lo­

ży Paryzk.ieyw 1740.roku. 

Rzecz widoczna, że Ramzay chciał' nową 

franmassonii nadać postać, człowiek ten wca-

(d) Taz sama mowa znayduie się w dodatku do 

3ciey edycyi ustaw Andersona, w roku I 762.. 

wydana. Zdanie: w niey zawart.e, ie st zupełnie 

wzięte z P. Ramzay, i nieznacznie wcisnę,ło si~ 

do katechizmu towarzyszów. Nie masz śladu tey: 

opinii w pierwszych katechizmach Angielski.eh 1 
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le oświecony, nie mógł i~rzemódz na sobie, aby 

z towarzystwa franmassonów igraszkę, tylko 

czyniono, i aby tyle przywiązywano taiemni­

cy do tey uroczystości, która żadnego ·więcey 

nie miała celu; mniemał on, iż towarzystwo 

to, z tylu godnych, ·bogatych i uczonych zło­

żone członków, potrafi wspierać umiei~ ' noś ci, 

a szczególniey m-chitekturę, i inne z nią zw;ą­

.zane sztuki ; .przekładał także, a.by ułożono En­

cyklopedyą nauk, lecz tey myśli do skutku nie 

przywiedziono. Prócz tego cclnieyszego za­

miaru, chciałjeszczeużyć franrnassonii do roz­

szerzenia w Anglii religii katolickiey, aby przez to 

}>retendento_wi usłał drogędo odzyskania Tronu. 

Nalegaiąc o wznowienie dawnych obchodów, 

usiłował zaszczepić gus~ do obrządków Rzym­

skiego kościoła, a tern samem nieznacznie umy­

sły do uleganja iedn_emu królowi przygotować. 

Lecz nie masz ża<l.uych na to dowodów, iż Ram-

które w I 730. w dałele Massonry dissected Prit­
charda wydano. Kuenen który w 1741. pi&ał, i 

autor Zakonu zwiedzionych franmassonów [Or· 

dredesfrancma;ons trahis] którego dzieło w 1744• 
na świat wyszło, nie czyni'l o niey naymniey­

szey wzmianki. 
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zayię myślpowz: ął od Jezuitów. Człowiek l)o­

wiem tak oświecony, nie miał potrzeby ucieka­

nia się do nich; dość mu było natem, że sprzy-

iał Pretendentowi i Religii katolickiey. 

Dożył tego .Ramzay, iż iego myśli przy­

ięte i po całey Francyi rozsiane ~ostuły. Do­

myślano się wpoczątkach zw·ązku między to­

warzystwem massonów, azakoncm Sgo Jana 

Jerozolimskiego ; wkrótce wnoszono, iż ci' 

którzy się do wznowienia kościołów zburzonych 

przez Saracenów złączyli, byli rycerzami [ Clze­

valier.r ], albo przynaymniey mieli między sobą 

rycerzów i inne znakomite z urodzenia osoL" ~ 

Dla przypodobania się Szkotóm, na których 

Ramzay wprzywróeeniu domuSztuartów nay­

więcey polegał, nowy wymyślono stopień Szko­

cki, o którym dolychczas n igdzie nie wzmicnia­

no : ten w Anglii żadnego, we Francyi zaś i in~ 

nych kraiach wiele miał znaczenia. 

Jednakże w krótee dostrzeźono: iż mnie-· 

many związek między franmasonami, a zako­

nem S . .Tana Jerozolimskiego, był wszelkich 

dowodów pozbawiony, i wielu sprzccznomó- -. 

wnościóm uległy. Potrzeba przeto bj ło sim­

kać innego zakonu rycerstwa, inaiuralnieprzy'"I 

wiązano 
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wiązano się do zakonu Templaryuszów. Na .... 
ltl\Visko ich nawet stosowne było do zamiaru 

iaki im chciano przypisać, mniemano bowiem 
' iakoby mieli wskrzeszać zburzone kościoły. Do-

myślano się, iż Templaryusze po zniszczeniu 

swego zakonu, taiemnie po całey rozeszli si~ 

Szkorvi, i że franmassonowie, lubo pod inną 

postacią, przez okoliczności i rozmaicie odmie­

nione zdarzenia, byli ich następcami. Zdaie 

się, że te Wszy1::lkie domysły wkrótce iedne po 

drugich nastąpiły, i ie:żeli R•mzay sam ich nie był 

autorem, to przynaymniey dał pobudkę do po.: 

dobnych domniemań; iakoż pierwszy zaród 

wszystkich późniey nasląpionych domysłów, 

znayduie się w i ego rosprawie; w którey wy­

prowadza, iż franmassoniia z ziemi świętey za 

czasów kruciaty wzię,ła swóy początek. 

Znakomite więc stopnie Szkockie prżez 

możnych s ,.kockich i Angielski cli panów, sprzy­

iaiących pretende: ttowi, we Fran cyi były wyna­

lezione. Od roku 1750. do 1740. tr zy były klas-• 

sy tych stopniów, to iest; Szkotów, Nowicyu• 
szów i Rycerzów. W lat 14. późniey francuzi, 

nietylko stopnie szkockie do niemiec przenie- , 

.śli, a1e też wiele innych iedynie dJ.a oszukańd 

Sierpień 1So.;. c 
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-stwa i wyłudzenia pieniędzy, wynaleźli. Za~ 
dnego z tych stopniów w Anglii nie przyięto' 

lecz Niem.cy bardtiey się, powolnością i łatwem 

~aufaniem uwieść dali. 
z po przedzaiącego wykładu widzieć się, da..., 

ie, że między franmassoniią Angielską, a wy­

S()kiemi stopniami Szkockiemi ( les hauts grade; 
łcossais) nie było prawdziwego związku; pierw­

sza z przywiązania do familii kr6lewskiey prze­

ciw Kromwelowi powstała' inne przez bunto­

wniczych króla Jerzego II. poddanych wymy­

ślone zostały. ' 
Co do związku franmassonów z Jezuitami' 

to t lko można powiedzieć, że stronnicy Pre­
y . 'ł 1. 
d t b 1. katolikami a Jezuici us1 owa 1 ten en a y 1 · ' 

w Anglii i innych kraiach ptotestariskich' .roz-

~zerzyć Religią katolicką. Obchody masso-

d Ys llrn stopniów Szkockich, zdol-now a na ewsz 
ne były przyiąć tłumaczenia ich zamiaróm 

przyiaźne; bydź przeto może, iż oni dla do-

. ·a swego celu franmassonii anadewszyst-p1ę,r1 ' 
ko stopniów szkockich użyli. Wierzyć nawet. 

, 1· ż ci do tych stopniów dodali zakon mozna, . 
Templaryuszów, który iak powiadaią miał bydż· 

. · ,,_ ~ d m Nowy ten zako-. ważaych ta1eromc .•iua e . . .,. 

usiłował wkr6tce wziąść w Niemczech góręri'ł.<i 

1ystematem, ścisłego zachowania [.rtricte ohser-­
vance]. Znakomite wcale osoby dały się im o­

szukać i na wzaiem innych oszukiwały; ale t ó 

wszystko do szczególney hystoryi pewnego 

w Niemczech zakonu należy. 

N aostatek wątpić nie potrzeba, że stron-­

hicy kamienia filozoficznego, pod rozmai1ein 

nazwiskiem i postacią natchnęli wiele loż swe­

mi czarnoxiE;,zkiemi, teoso1 hjcznemi i kabali­

stycznemi wymysłami, toż marzeniami swey al­

chimii. Mde ich do tego własny przywiodl 

interes ; a mde i podeyścia Jezuitów, którzy 

dosyć tym skrytym sprzyjali drogóm, .gdy icli 

tylko do swego edu z pożytkiem użyć mogli. 

To pewna, iż po zniesieniu J ezuitow, stron-o 

nicy kamienia filozoficznego, naywięcey za.;;; 

palonycl1 mie1i uczniów, właśnieiak gdyby duch 

Jezuitów spodziew11ł się w ky sekcie znaleźć 

~posób zachowania dawnego wpływu. Wie-. 

lu franmasonów oboiętnością ich allegoryi uwie­

dzionych, przeświadczonych przytym, iż fran­

massoniia z wielkich taiemnic składać się, po­

winna, z ufnością tym nowym poddali się, pro-. 

tokóm, którzy ill.l złote wprzód obiecawszy &6-i 

G!2 
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ry, zrQcZnie potym oszukać potrafili. Nay-' 
gorliwsi uczniowie musieli przez ciąg długi 

' skrytych przechodzić stopni, wielóm n : e stało 

cierpliwości, inni zaś po tylu długich i powtó­

rzonych oszukaniach, dostąpili nakoniec mądro­

sci. Teraz gdywięcey lat go. mamy doświad­

czenia ~zględem franmassonii; spodziewać si~ 

należy, iż się więcey nie wróciła epoka, w któ­

rey ze zbyteczną i dziecinną ciekawością wfran­

massonn szukano taiemnic. 

w. J. 

VII. 
Opisanie iadowitych Roślin w Litwie. 

WSTĘP 

Przekonany że opisanie iaclowitych W" 

kraiu naszym znaydu'ących się roślin do uni­

knteni.t wielu nieszczęśliwych przypadków nie 

mało <lopomodz może, z·właszcza iż w oyczy­

stym ię~~yku żadnego w tym przedmiocie nie 

mamy d,:ieła, opisania takowe w tćm peryo­

dycznem pismie częściami umieszcić postano-
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wiłem. Dwa pożyteczne 1ey pracy upatrui~ 

~ele: nayprzód, unikn.ienie trucizny; powtóre, 

wskazanie rychłey i łatwey pomocy w wyda­

;rzoney przygodzie. · Opisanie dokładne każ­

cley w szczególności iadowitey rośliny da i3r 

l)oznać należycie; a wymienienie przyz·woitych 

środkow na zapobieżenie szkodliwym iey 

~kutkom nauczy co mamy czynić ku ocaleniu 

zdrowia i życia. A że samo opisanie nie za­

wsze iest dostateczne do dania iasnego wyo­

brażenia takowych roślin., wiernym. więc ry­

sem każdą wystawiać postanowiłem. 

Między wielu podziałami iadowitych ro­

slip., podział Gmelina zdaie się by<lź naydo­

godnieyszym. Dzieli on ie na naturalne, iak z 

ziemi powstaią i na nadnaturalne, które przez 

.zepsucie lub odmianę, pierwotnych swych czą­

f!tek iadowitemi się staią. Naturalne iadowite 

rośliny są znowu albo w samem tylko um~· 

·trznem, albo w zewn~trznem, a!bo we Wft~trznenJ 
i zewnętrznem użyciu szkodliwe. 

· Rośliny iadowite w wnętrznem użyciu 

azkodliwe są 1. ostre; np. Daphne, 2. odurza­

iące; np. Datura, 5. ostre i odurzaiące; np 

,dgaricus emcticw. 
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hośliny w zewnętrtnem użyciu iadowłt..- · 
I k' 

~ą wszyst ie prawie ostre; do tey klas1'y na--

leżą i te któremi dzikie narody strzały swe~~-­
rażaią, lecz te w kraiu naszym się nie znay­
duią. 

Rośliny wewnątrz i zewnątr-z v~yte iade~ 
~rożące są: Helleborus, i t. d.J 

Między roślina:r:n,i którę przez przypadek 

tylko lub chorovy-ite zeps.ucie iac~owitemi si~ 

~taią, iest ostróz~a żytnia, tecale cornU,tum. 
Maiąc w tern piśmie poiedyńcze tylko ia„,: 

dowitych roślin umieszczać opisy, niem.amko-_ 

nie8Zllf'J potrzeby ścisłe rzeczonego trzymaq 

się porządku, zostawuiąc to póż~ieyszemu 

szczególnem11 w tey m,ateryi dziełu którem-'· . 
!'mbliczności przysłużyć się Pt?edsięwziąłe~ 

I. 
BEDŁKA MUCHOMOR .. 

./lf?aricus Muscarius. 

,dgaricus pileo sang14ineo, verruci~, lamelli!, itipi­
teque a/bis, hoc hasi globoso Lin: Syst: V e-
get: El.lit. Gmelini. · 

Opisanie Roślin X. Jundziłł'a. P; '55g. 

J.łuchomor z samego weyrzenia, dla pi~'"' 
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kney swey czerwoney farby i biało up~tr~"'­

nego kapelusza, łatwo poznać się daie. Ks :i:tałt 

iego iednak powierzchowny nie iest zawsze 

iednostayny. Brodawkowate, oiałe, na kape­

Juizu plamy są mu wprawdzie właściwe, nie­

kiedy ich iednak niedostaie. W rozmaitych 

'epochac11 wzrostu swoiego ·podobnież rozmaite 

miewa kształty. Kapelusz w poc,;.·1,Jlm powsta­

nia iest kulisto okrągły, późniey dzwonkowa­

tym si-ę staie, nakoniec płasko się rozwiia, a 

jrodek zgóry wklęsłe zapada. Trzon iest biały, 

u spodu zgrubiały, poszarpianym pierśc ieniem 

Qpasany. Listki pod kapeluszem są poiedy1icze. 

Gatunek ten Bedłki wsz-ędzie za iadowity 

i szkodliwy i~st poczytany, lubo w połnocno­

wschodnich azyatyckich Rossyi Prowincyach 

niektóre narody dla odurzaiących i upaiaiących 

własności w różnych Jffzyprawach go zazy­

waią. Mur h.omor umyślnie lub przypadkiem 

zażyty sprawuie odurzenie, utratę :zmysłów, 

11zale1istwo, i t. d.; które, albo po nieiakim cza­

sie przemiiaią, ieśli wielość zied11:ionyc11 ;irn­

chomorow niebyła znakomita, albo śmierc ią 

1ię kończą, icśli rychły nie nas1ąpi ratunek. 

W przypadku, ze-zło~liwych zamiarów poda-
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nyc11 lub przez nieznaiomość zażytych mu­

chomorow, nayskutecznier:zym środkiem iest 

rychłe danie ia k.iegokolwiek >\ omit sprawuią­

cego lekarstwa, ieśii l\lucl1omor sam przez się 

tego nie sprawuie skutku; a i dli hole "\Ynęirz­

ności i rznię,c~ e Ż .}łątlka się oka żą lawatywy z 

olciu; m1 eka i in:iych ldeiowatych płynow, u­

~mierzą te bold ; j , Sok cy lryJJo'" y obficie za­

żyty częstokroć naypomyślnieysze sprawuie 

skutki. 

Dawniey Mucl10mor, a miLtnowicie trzon 

icgo, ususzony i na proch ulo.rty, w medy· -y­
n' e był zażywany, któremu na leczenie woli, 

.konwulsyi, i wiclkiey '::h oroł)y s!..:utecznc przy­

pisywano własnoś ,·i; dziś lekarstwo to, mcże 

mnicy sprawiedliwie, zupełnie iest zaniedba­

ne. 

lVTuchomor w Ekon ~mice na wygubienie 

szkodliwych Owadow wszędzie iesl zażywany· . ' 
w mleku moczony lub ugotowany morzy mu-

chy, a wszpary sprzętow pluskwami na.pełnio­

ne wpuszczouy lub namazany gubi ie i oddala. 

Bydło ie<lnak, a mianowicie owce chę,tnie go 

szukaią i b l z .szkody ziaclaią. 

:J. L. 
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VIII. 

ELEGIA Isza TYBULLA [*} . 

Kto lubi pobłysk złota, 11iech ie w stosy składa, 

Niech tysiące upra\vn3c!1 za, onów posiada; 

Leeil go za tp szczęk broni·, lub trąba chrapliwa 

Zmięruego snu pr zebudza, i trwogą przeszywa. 

Co tl.Hnnie, niech mi niwa namiernośei łono 

Ohilte złoży plony, buyne winogrono. 

Niecl1 mi ogień ogrzewa i ~wicci pospołu, 

Szczę~liwy, aui mi wstyd zaciąć mego woh1 

Gdy po polu leni we ledwo wlecze krok.i ; 

Lub samemu zaorać żyz110rodne włoki; 

Pr.tesadzać winol'oś[e, kl'zew :.1aszczep:ć młody, 

Lub zanieść obłąkane jagnie <lo zagro ·ly. 

~ażtlego roku św i ęcę trzody i Pastęrze. 

Snieżyste leiąc mleko Palii (**) w ofierze, 

Bo równie ią czcz:ę, czyli uważam w naturze, 

Czyli wieńcem ozdo1mą wyk.utą wmarmurze; 

I naypierwszy suop kt.óry wydamJia 11iwa, 

Poświęcam Bogom wieyskim i Bog:ni żuiwa. 

(*) TyLul żyt zacza,ów Ok"twiana. 

( "") Pales Bogi11i P astcrzó;v. 
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Cerero! 11iechay wieniec ze zboża uwity, 

Zawie~zon w twych podwoiach święte zdobi szczyty; 

Niech Pryap [a) z groźną ko.'lą mych ogrodow strzeże. 

Lecz wam Jlogi domowe cóż złożę w ofierze? 

Wpn:ód gdy mi°i1111ym torem -.złyrzeczy domowe. 

Biłem wam na ołtarzu, białą iak śnieg krowę. 

Gdy się koło zwróciło, i los trapi srogi, 

Zawiele gdy wam jagnie ofiaruiq Bogi! 

Jagnie, przy którym siedząc krzyknie młodzież hożar 

Bogi claycie nam wina, daycie plenne zboża, 

H.ac.i:cież 11a> <lobre Bogi wysłuchać z ochotą, 

Niegardźc·e miernym stołem, i naczyń prostotaw 

Takie niegdyś naczynia kmieć z gli:ny wyrobił, 

Temi '\vinem częstował, temi stoły zdobił. 

Zdala drapieżne wilki od moiey zagrody, 

Zbieraycie tam łup krwawy, gdzie są liczne trzody; 

Nie wzniec11t we mnie sknerstwa. nmogie przodkow 

Nie znzclroszczę, że liczne trzymali obory; [zbiory, 

Szczęśliwszy ia wmey chacie, gcly na miękkie łożł 

Długą pracą strudzony spokoynie bok złożę. 

;i) Pryap Bóg o~rodów1 ,pospolicie od malanów a ko&~ wyra­
żany. 
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Czy Eol dmie, czy zefir, czyli szumią deszcze, 

iNie dbam na nic, spokoyny zDels. się mą pieszcz~. 

Nie zazdroszczę, niech iuny wystawion na słoty, 

'.fysiącznemi się szczęścia dobiia kłopoty. 

Co za przyczyna wielkie poą ymować tras.ki, 

Nie mogęż znaleść szczęścia w zaószu mey wioski~ 

Schrohię się pod cie{1 drzewa, gdy sło~ce dopi ka, 

J(ędy z miłym szelestem „ by&tra płynie rzeka; -

Niech wprzódy zginie złoto, szmaragdy ozdobnei 

Niżby móy odiazd licę zełzawił nadobne. 

Ty Messelo [b J wawrzyny zbieray dzielną dłonis,,, 

l ozdob twe przysionki nieprżyiacioł bronią. 

'Ja okowa.n w miłośne Delli mey ogniwa 

Odzwierny czekam u df.zwi póki mnie nie wzywa~ 

Niech ią tylko posiadam, nie dbam choć świat ca,ły 

Okrzyknie, żem leniwiec, żeru gnuśniak ospały; 

Dla ciebie, obym tylko z tobą żył pospołu, 

Sam będę paść me trzody, sam oiarzmiit wołu. 

N a twardey nawet ziemi słodko mi spać będzie„ 

Co mi łoże. szkarłatne? co puchy łabędzie? 

Co po 'szmerze fontanny, gdy vy kolumny tryska 1 
Gdy się o.ko nie mruży, serce boleść ściska. 
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Z miedzi kuty ten człowiek, coby wdzi!Gki twoie 

Niżey oenił nac.l łupy i woienne znoie; 

Niechay prze<l pysznym woze1p. pęrlzi brańców stada 

Niech na po<lh[tey ziemi obozy zakłada, 

Niech na bystrym rumaku w złota ątroyny blaski, 

Tysią"e zciąga oczu z płochemi poklaski. 

Ja niehronne twe lice niech mam, a przy zgonie 

Niec:iay ci~ raz ostatni przytulą me dłonie. 

Zapłaczesz gdy na stosie staną moie zwłoki,. 

Zapłaczesz , uje masz serca ni piersi z opoki 

I łkaniem przerywane · dasz pocałowanie. 

Wy zaś" czule dziewoie, wy młodzi.Rzymianie! 

Przera:leni wskróś kirem po smutnym pogrzebie 

Zełzawione:ull oczy~ przyidziecie do siebie. 

Ty nie smuć mego cienia, przez zbyteczne i~lci„ 

Szanuy twe długie włosy, szanuy lica wdzięki. 

Kochaymy się dopóki młodo§ć rzeźwi obu 
' 

Póki, nas czarna parka nie wtrąci do grobu. 

Niezadługo nam piękne osiwieią włosy, 

Pod marszczkami pieszczone nie przystoią głosy. 

Precz ztąd, smutne narzędzia, precz ię<lzo krwi chci­

!dźcie na srogie. blizny, krwawe zbierać zniwa! (wn 
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Ja na mał'em pr~stanę, kontent z moiey wioski 

Nie znaiąc co ubóztwo, nie znaiąc co troski. 

Antoni Gorec!ti, 

IX. 

WIADOMOSCI ROZMAITE. 

Z pomiędzy wielu nowych w stanach ziedno·· 
czonych ustanowień w ciągu R. 1804. poczynio­
ny\.:h następuiące trzy przyięte były z powszecJ1-
nym ukontentowaniem: Pierwsze z nich i est To­
warzystwo Rolnicze ustanowione w Washin­
gton, pod szczególną opieką rządu. Prezydent 
stanow ziednoczonych bardzo świaiły gospo­
darz, naczelnicy rządowi, Senatorowie, i wszy­
scy Deputowani na kongress, są z urzędu człon­
kami tego Towarzystwa. Zbogacone darami, 
które odebrało od Rządu; i liczncmi składka­
mi swoich Towarzyszow i korresponclentów, 
kupiło sobie przystoyny dom, trzydzieści mor­
gów ziemi, pierwszy zakł:acl księgarni, tudzież 
piekny zbiór pługów i innych narzedzi, na­
leżących niegdyś do Generała Washington. 
Forma Rządu tego Towarzystwa, liczba i 11a-
15tępstwo członkow, kapitał który może posia­
dać, i cała iego organizacya, obie te są w akci6 
wcielenia; który Towarzystwo to stanowi cia-. 
lelll polytycznem, maia,cym trwać na zawsz.e~ 
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Odpowiedzi na liczne zapytania, które po lista""' 
nowieniu swoim rozesłało do rozmaitych in­
nych Towarzystw, maią iak słychać, złożyć 
dzieło, które w krotce wyi<lzie na "idok pu-­
bliczny. 

Drugie ustanowienie, iest zaprowadzenie 
ogroclu Batanicznego w 01..olicae' 1 Nowego 
Yorku. Nie icst on dotąd w rośliny bogaty

1 
u. te 

miło_śniey Bataniki przysyłaią na v~ yścigi 
wszystko cokolwiek znayduie się, w ich stro­
nach uodne20 uwagi. Jak tylk.o wielka oran-ó V t • 

żerya sko1fozona bę,dzie, stany południowe 
}JrzyszJą natychmi~st ';~zystkie uayrzadsze i 
nayciekawsze sw01e rosliny. 

Trzecie ństanowienie iest Akademia sztuk 
wyzwolonych, o którey w 1wszym Nrze do­
nieśliśmy. 

w czasie bytności nra Gall w Halli, ie­
<ilen z uczonych nazywaiąćy się, Laikiem w ;ego 
nauce, podał mu do rozwiązania dwa nasttG­
puiące zaga.daienia. 

i.) Ze organa duszy maią swoię, siedlisko 
w mozou dawno iuż pomiędzy luclzmi wie-

b ' . . . k , dziano. Ale narzędzia te 1mano za mes oncze...:. 
nie drobne i subtelne, a ieszcze za subte lniey­
sze ich różne oclmiany, mocą kl.órych mogłyby 
się, obiawiać naydelikati1icyszc pomiędzy wła­
dzami duszy różn i ce. Zdaie się, więc laikowi 
w tey umieiętności rzecz do poięcia trudna , 
ażeby narzę,dzia te tak miały hydź wielkie, iż­
by ie nietylko drobnowiedzem lub gołym o­
kiem w mozgu postrzegać można, ale żeby na­
wet uuzy na powierzchni czaszki formowały. 
W takun przypadku organ cl.owcipLdub bystr<J-z. 
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go rozumu, miałby daleko wię,kszą mią~szoścś 
od nerwow wzrok.u lub słuchu. A gdyby t ak 
w samey rzeczy było, tedy czy nie można.by 
w osobach maiącyc11 pię,k.ue guzy dowcipu na 
czele wymierzyć i wyrachować na cale ku­
b.ie.zn~ wiele go kto ma z pewnością? i czy 
nie m~żnaby także rćżnych _odmian pamię,ci, 
iako to pa1rnę,ci mieysc, s~ów, i t. p. przez 

C~vc'? inassy ozna l ' .J • 

2.) :::iłychać Że nr Gall Lak dobrze ozna­
czył zbrodniow w Domie poprawy .Berliński1.n 
i Spandanskim zamkniętych, iż oznaczemc 
iego zupełnie się z akta.:Qli ś~edztwa zgadzało. 
Rozumiałbym iż to me wiele znaczy? Bo 
wszakże śledztwo to tylko w sobie zawiera, co 
się ściąua do pozorney postaci uczynku, nie­
okazuią~ bynaymniey iaka iest dusza przestę,­
pcy. Czyby zatem niebyło lepiey wst~·zymać 
się na przyszłość od podobnego determinowa­
nia? Bo pozwalam np. że z organu kradzieży, 
~nożna wnieść z pewnością że właściciel lego 
organu iest złodziey? .ale n~e zdaiemi ,się rze­
czą koniecznie pewną :ze kazdy, kto cos ukr~dł:1 
iest w samey rzeczy, podług Galla złodz1ey, 
chociaż takim iest w oblicu prawa. Czy nie­
mógłby np. kto kraść przez .sa.~~ ~hęć wyr~e­
sienia się, albo przez samo prozmactwo me­
maiąc dla tego organ kradzieży? A iakżeby 
to z organu wyniDsłości, lub próżniactwa ( c~1~-: 
cia.ż tego Gall ieszcze nieoznaczył) wrucsc 
można, że ten człowiek kradł? . 

Jak po ogłoszeniu 'vynalazku oSpJ: ochra.ma ..... 
iącey przez a:tennera Niemcy niektorzy stara~ 

' r:Y' ' 'd . ' b * .• iitJ 0ka.zać, iż sposób ten w przQ rn~ y7i 
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w Niemczech znaiomy, tak teraz zualazł si~ 
pomię,<lzy Francuzą.mi taki, llóryby swoiemu 
narodowi wyualazek ten chciał przypisać. 
P . .dudouard Sekreiar~ To varzystwa medycy­
ny prndy c:mey w Montpellier, odkrJ ł, iż da~ 
wno inż przed ogłoRteniem dzieł :Jennera spo­
sob szczepienia krowiey ospy, w nie.których 
Departamentach Francuzldch był zaaiomy, 
i gotuie pismo, wklorym chce okazać że Vi'Y­
naiazck ten Francm;om się, należy -- Do­
świadczenie wielu wjeków pokazało, iż każdy 
ważny wynalazek, nayprzśd był zaprzeczony 
i wyśmiany; pózniey zaś kiedy prawda s.1ma 
się swoią mocą utr~ymała, i poznać dała po­
wszechnie, starano się,- zawsze okazać iż to nic 
nicies[ nowego, i Że przodkowie nasi daleko 
lcpicy od nas otym wi<'<lzieli. Askoro taka 
iest nieuleczona umysłu ludzkiego cl1oroba, 
coż dziwnego że krowia ospa temu samemu 
ulega losowi? 

Uniwetsytet w Landshut ofiarował stopień 
Doktora Filozofii temu z uczuiów swoich, któryby 
naydokładniey wynalazł i zebrał wszystkie ułomki 
pozostałe z sekt mislycznych w starożytności, ia­
kiemi np. byli nowi Ptatoniści, Pitagoreyczykowie, 
Gnostycy, Orygeniści, a w nowszych pismach Scho· 
lastycy , Teorofowic, Kabaliści i szkoła Jakóba 
Boehm; i któryhy w ułom 1 ac.ti tych wytknął ma­
teryały użyte od Profes.sora Schelling, do zbucl&­
wania iego systematu filozoficznego. 

&'/. 
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ROK i8o5. MIESIĄC WRZESIEN. 

I. 

Dalszy ciąg uwag o Fizyczn Im wychowaniu 
dz.ie ci. 

Uważałem, iż w domach naszych, pokoie 

dziecinne nadto są w czasie zimo'"''Ym ogrze­

wane; nic zaś nad zwyczay ten więcey dzie­
cióm nie szkodzi, pominąwszy albowiem iż 

daleko lepiey znoszą mierne zimno aniżeli go­

rąco, trzymanie ich ustawiczne, iakoby w łaźni, 

osłabia ie, wycieńcza, i na każdę wrażenie 
zimna zbyt czyni czułemi. Naylepiey zatem 

budować w dziecinnych pokoiach tak nazwane 

Szwedzkie piece, z których dwoiaki można 
mieć w tym przypadku pożytek, nayprzód, iż 
ciągle odmieniaia, powietrze, powtóre, iż zhy­

tec.2nego nie daią ciepła.. Uważać przytym na-
Wrzesień zSor;. A 
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· .leży, a:ieby służące nic w tym pokoiu 11ie 8U-4 

ezyły, · ażeby w nim ile możności naymniey; 

lub wcale nie kadzono, i w ogólności żadnych 

nie trzymano zapachów. Niemasz albuwiem 

nic czulszego nacl dzieci, a doświadczenie nie­

.omylne nas uczy, że im czułość iest wię,ksza, 

. t€m zapachy, bardziey ią rażą, i do kurczo-

·wych nawet chorob pobudJ:ić mogą. W lecie· 

należy dzieci naywię,cey ile bydź może na wol­

nym trzymać powietrzu; w zimie nie należy 

ich przybliżać do ognia ani ~a wet do pieca, 

kołyska powinna bydź iak naydaley od niego 

odległa, w czym iak naymocniey mamek pil­

nować należy, które przy samym za zwyczay 

piecu sypiać zwykły. Zły ten zwyczay bar­

dzo czę.si.o i im i dzieciom daie katary, bale 

głowy, zapaleni~ oczow i t. p. Niebę.dąc tecly 

dzieci nigdy wystawiane ani na mocne zimno, 

ani na nagłe przemiany temperatury, ubior ich 

powinienbydź iaknaylżeyszy iiak nayprostszy, 

wszelkiego mocnego wjązania, kiągania, a. 

tym bardziey zapinania chronić się. potrzeba; 

głowa zwłaszcza albo powinna bydź goła, albo· 

iak naymniey odziana; a nayistotnieysza uwa­

ga na suchość i och~dóstwo .zwrócona bydź 

i) o winna. 

). 
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VVzrok niemowląt potrzebnie także szcze ...... 

~ólney i pilney baczności. Czę.sto z niedostatku, 

tego dozoru w pierwszym wieku, póchodzi zy ... 

zowatość lub ukośność oczów. Ażeby tego u-.. 

niknąć, nienależy nigdy dziecię.cia kłaść głow' 

ani bokiem clo światła, ale obracać ie tak, a­

zcby światło prosto z przodu w oczy wpadało • 

Obracanie . dzieci bokiem do okna lub świcy 

'8prawuie, iź przywykaią iednego tylko uży„.' 
wać oka, a tym samym drugiego do wi~ziaI„ 
nych niekieruią przedmiotów, takowy zaś ró ... 

Żny kierunek oczów, n-azywamy zyzowatością. 

W samych początkach łatwo bardzo tey wa­

dzie zaradzić, uważaiąc pilnie którego oką 

dziecie nieużywa, i od przedmiotów na które 

patrzy odwraca; na ówczas należy oko używa, 

ne ciągle przez czas niciaki zawięzywać, aże­

.by tym sposobem przełamać zły nałogi dzie-. 

oie do używania drugiego oka wzwyczaić. 

Lubo płacz niemówląt zawsze ma swoi.; 

przyczynę, i za zwyczay cierpienia lub nie~ 

wygody iakiey iest znakiem; nie należy wsze-, 

lako bydź zbyt o ukoienie płaczących troskii~ 

wemi; inaczey postrzr:gaiąc za czasem, iż prze.q 

l:rzyk wszystko wymódz mogą, głos ten przy.-

.42 
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rodzony przestaie bydź znakiem rzetelnyc1i 

doleg•iwości, i staie się narzędziem rozkazów. 

Kto pilnie uważał małe dzieci, łatwo się za­

pewne przekonał, iż niemasz stworzeń więcey 

wymagaiących posłuszeństwa i panowania 

chciwszych; łatwo zatem zbyteczna około nich 

skrzętn~ ~ć zepsuć ie na całe życie może. Jeżeli 

więc dz i ecie zdro~ve iest a płacze; należy starać 

się odkryć przyczynę która mu dokucza i t~ 

usunąć; ieżeli zaś tey usunąć nie można, lub 

i)łacz nie ma żadney widoczney przyczyny , 

należy zostawić ie samemu sobie. Powszechny 

zwyczay mamek i nianiek iest śpiewać dzie­

cióm, ażeby ie uspić lub ukoić, zwyczay ten 

zdaie się bardzo starożytny i niewinny; po­

wiedaią albowiem o Chryryppie stoiku, iakoby 

sam komponował piosnki dla dzieci; a lubo 

zwyczayne mamek naszych piosnki, ani są 

poetyckię, ani muzyczne, są atoli bardzo na­

turalną dla nich i dzieci zabawą. Widziałem 

iednakżc często, iż mamki mocno za takowe 

I)iosnki strofowano; co mam za niepotrzebną 

i szkodliwą surowość, dobry albowiem lmmor 

równie iest mamce iak i samemu dziecięciu 

potrzebny; a rodzay ten zabawy szkodli- , 
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wym żadnym sposobem bydź nie może. 

Uważać potrzeba, ażeby małe niemowlę~ 

ta zawsze kłaść na bok, tak aby zbieraiąca się, 

w ustach wilgoć i flegma, łatwe miały odey­

ś cie ; tę tylko zachowuiąc ostróżnoś.ć, ażeby 

położenie ich odmieniać raz na ieden bok dru­

gi raz na drugi. Namieniłein iuż wyżey, iż 

nienależy pozwalać mamkom kłaść dzieci vrzy 

-sobie, a to dla tego, iż często we foie przy­

cisnąć i udusić ie mogą. Ale to nawet pomi-

11ą wszy, żadna dorosła, a osobliwie stara oso­

ba, kl'.a~ć przy sobie dzieci nie powinna, atmo­

sfera albowiem osób starych widocznie iest 

dla nich szkodliwa i do osłabienia i chorob 

prowatlzić może. Dla tey przyczyny nianiek 

nawet, młodych, żywych i wesołych dobierać 

należy. To prawo ani względem matek nie 

powinno cierpieć wyiątku, chociaż podług ro-

1.:umienia P. Hufelanda (*), atmosfera ich zdaie 

się bydź dzieciom clo nieiakiego czasu potrze­

bna; gdyż nie młode, lub chore matki, wię­

cey wyziewami swoiemi szkodzić, aniżeli po­

mocnemi bydź mogą. 

(*) Hu/eland iiber die w~sentlichen Vorziige der 

lnoculation pag. ~:u6. 
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Niemowlęta, ulegaią dość cz~sto · cl10ro~ 

bom, i niekiedy 1)adaią ich ofiarą, śmicrtelnośó 
. \ 

albowiem w tym wieku bardzo wielka, z po-

5~ę,pkiem dopiero życia co raz się, bardziey aż 

do samey dóyrzałości umnieysza; pewien ie­

dnakże iezdem, iż same choroby daleko m:niey 

dzieci zabiiaią, aniżeli zbyteczna troskliwo_ści 

kobiet, które około nich chodzą, i które n~ 

każdą ich słabogć maią swoie teorye i swoi~ 

kkars twa. Ta niepowś ciągniona żądza lecze­

nia, tak iest u nas v;rkorzeniona i powszechna, 

iż przekonałem si~ nieraz, że kobiety służące 

lub tak nazwane przyiaciółki, karmiły nie-, 

szczęśliwe clzieci nayobrzydliwszemi i nay­

szkodliwszcmi rzeczami, nietylko potaiemni~ 

przed użytym lekarzem, ale i przed samemi 

nawet rodzicami. Myślał'.cm niekiedy, iakimby 

:5posobem to złe wykorzenić można, i zdaiemi 

się, iż sami tylko duchowni mogą, nabożne za_. 

zwyczay kobiety, wstrzymać od tego, wystawu­

iąc im okropność łniegodziwość takowego po- ~ 

stę,pku. Niepodobnaiestwyliczać w tymmiey­

scu wszystkie dolegliwości, którym wiek nie­

mowl~cy ulegać może, ani zgodna z moim 

i)rzedsi~wzięciem uczyć sposobu ich lecz,enia; 
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-w miastach należy zasię,gnąć rady roz~ądnych 

i doś 1\ iadczonych Lekarzy, na wsi, lub gdzie 

zdrowego zdania zasię,gnąć nie można, należy 

zostawić Ghorobę samey naturze. \Yidziałel'I\ 

nic raz iak naygorsze i całkiem zwątpione cho­

roby dziecinne, nagle i niespodzianie szczę_śli­

" "Y brały,-obrót; a z własnego przekonania i 

doświadczenia, radziłbym nietylko rodzicom, 

ale i lekarzom iak naymniey w tych chorobach 

używać lekarstw. Słabości dzieci rzadko są 

tak oczewiste, ażeby z wszelką pewnością przed­

się:wziąść w nich co można, a irrytacya, którą 

lekarstwa w czułym sprawuią ciele, gorsza 

czę_stokroć iest o<l samey choroby. Namieniłem 

iuż wyżey, że śmiertelność dzieci bardzo iest 

znaczna, połowa albowiem niemal rodzai u 

ludzkiego, roku dwónastcgo niedosięga. Ta 

śmiertelność nie iest koniecznością wypadaiąc!\ 

z przyrodzonego rzeczy porządku, gdyż widzi­

my, iż pomiędzy zwierzętami wcale nie ma 

~icysca, a pomiędzy ludźmi dzik,iemii wieśnia-

1~; · ,daleko iest mnieysza niżeli w wykształ-

ch narodach i wmiaslach; iest zatem po 

!:tt,kszey części skulkicm nierozsądney' naszey 

. pieczołowitości. Ta lrwaga powinna zaitano-
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wić roqziców i nauczyć ich ostróżności. 

Powiedziałem wyżey, iź dzieci aż do 

sześciu miesięcy na samey piersi przestawać 

powinne, ten przepis nie iest bez wyiątku; ie­

żeli albowiem mamki za mało maią pokarmu, 

lub dzieci są mocne, dobrze trawiące i czę.sto 

głodne, można ie wcześniey przyzwyczaiać 

do iedzenia, 1ak iak słabe i delikatne, daleko 

dłużey samą piersią karmić należy. Pierwsze 

potrawy, do których przyzwyczaiamy dzieci, 

powinne bydź do pierwiastkowego ich po­

karmu podobne, a zatem albo mleczne, albo 

samo mleko. Z własnego doświadczenia prze-· 

konałem się_, iż nic tak dziecióm, nawet po od­

łączeniu nie słuźy, iak mleko, od którego u­

macniaią się, i tyią i którego naymocniey żą­

tlaią. Niewiem z iakiego źrodła pochodzi, bar­

dzo u nas powszechne, a całkiem fałszywe 

mniemanie, iakoby mleko flegmę mnożąc i 

sprawuiąc robaki, całkiem dzieciom nie służy­

ło. Są narody, które całkiem lub po >vię,kszey 

czę,ści, mlekiem albo mlecznemi żyiąc potra­

wami, zupełnie są zdrowe i czerstwe, a dzieci 

iedynie mlekiem karmione, ani są flegmistsze, 

ani bardziey robakom uległe od innych. Dru::: 
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gie niemniey fałszywe mniemanie , iest bo-1 

ia:źń kwasu od mleka, i wniosek, iakoby dzieci, 

które twarog womituią, kwas mi~ły w żołądku, 

Które dziecie źle trawi, w tym nie ml~ko tylko, 

ale i inne pokarmy łatwo kwaśnieć w żołądku 

mogą, zamiana zaś mleka w twarog, w ka­

żdym nawet nayzdrówszym i naymocnieyszym 

żołądku ma mieysce. Y dla tego śmieszna 

iest ostróżność tych, którzy mleko w niektó­

rych przypadkach pozwalaiąc, bronią twaro­

gu i sera' każde albowiem mleko nayprzód 

w ser zamienione' dalszą dopiero czynnością 

żołądka, rozpuszcza się, na nowo i w mlecz po­

ży,vny przeistacza. Inne pokarmy, które nie-' 

mowl~tom przy piersi i zaraz po odłączeniu 

dawać można są: kaszki, rosoły i dobrze wy­

pieczony chleb. Sucharek należycie wypie­

czony i w czystey wodzie rozgotowany na 

papkę, potym z mlekiem lub rosołem zmie­

szany, albo w formie papki dawany, iest ie­

dnym z nayzdrowszych i naylepszych pokar­

mów. Zwyczayne papki, z mąki lub chleba 

źle wypieczonego i źle ukiszonego robione, są 

zawsze szkodli".V"e ; nie mogąc ich albowierą 

dzieci nale7.ycie trawić, podpadaią kwasom, 
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robakom, napt;,cznieniu gruczołów i rośnieniU: 
zbytecznemu żołądka. 

W siódmym zaz"'iivyczay miesiącu, czasem 

pr~dzey lub późniey, następuie epocha wyrzy­

nania si ę zębow. Okazanie się ic11 nad to 

wczesne, w trzecim np. lub czwartym miesią­

cu, icst znakiem słabości, i nayczęścicy angicl-
' .ską ob,i.ocuie chorobę. Opóźnienie się, zaś, w 

dilieciach zkąd inąd zdro"VY'ch, mniey daleko 

iest straszne. Naywiększa część lekarzy uwa-· 

:ic1. zę,by za przyczynę, mocnych i niebespiecz -

nych cierpień dziecinnych ; inni przeciwnie 

maiąc odwikłanie się i wydobycie icl1 za fun­

:kcy ą naturalną i konieczną, ani iey za cho­

robę,, ani za przyczynę, c110rób uważać nie­

chcą. Doświa,dczenie tyle się, nam zdaie oka­

zywać z pewnością, i:i dzieci mocne i zupełnie 

zdrowe, łatwo i bez naymnicyszey dolegliwo­

ści ztt,bów dostaią, tak że dostrzedz czasu ich 

wyrznięcia się nie można, i w tych czynność 

ta odbywa się, naturalnie i łatwo. Lecz iako 

nie masz żadney w ciele żyiącym funkcyi, któ­

ra.by chorowitym odmianom ulegać nie mogła, 

tak i o wyrzynaniu się, zębów to samo trzymać 

należy, tak iż są niewątpliwie dzieci, w któ-
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rych odbycie tey funkcyi ,i est chorowite, i wa­

~mych niekiedy wypadków przyczyną bydź mo­

że. f oni ew aż iednakże samo wyrzynanie sifł 

zę,bów nie iest chorobą, ale w dzieciach zkąd 

'jnąd niezdrowych, chorow-ite bydź może, 2:a­

tem starać się, należy chorobę,, którey uiegaią 

usunąć, a wydobycie się, zę,bów samcy zostawió 

naturze. Czę,sto dzieci maiąc dostawać zę­

bów ulegaią zbytecznemu rozwolnieniu żołąd­

ka, którPgo, aby tylko nad to nieosbbiało,, 

wstrzymywać nie należy. Szlinienie si~ rno- \ 

cne, nabrzękłość i czerwoność dziąseł, gorącoś6 

ust, tudzież chciwe niesienie do ust, wszystkie­

go, c~ 1J.lko uch"'iivycić dzieci mogą, iest zna­

kiem mocnego świerzbienia dziąseł, a zatćm i 

bliskiego wydobycia się zę,bów. Pospolity zwy­

czay iest, dawać na ówczas dzieciom rzeczy 

tw~rd~, iakq to wilcze zęby, i rozmaite ko -

friane, żelazJ:?.e lub srebrne cacka; co nietylko 

okazania się zębów nie ułatwia, ale owszem 

opaźnia powię,kszaiąc twardość dziąseł, a tym. 

samym i opor z icl1 ~trony. Naylepiey zatem 

dawać suchą skórkę, chlebną, która i chęci 

:lucia czyni zadosyć, i razem sama rozmaka~ 

'iąc, dziąsła zwolna odmiękcza, a przez to i o„ 
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por z ich strony pomnieysza, i wsiąknienie ich 

w naczynia ssące ułatwia. Jeżeli pierwsze zę­

by łatwo się wyrzynaią, po następnych 1.ego 

samego spodziewać się można, i w przeciw­

nym przypadku, przeciwnie. 

Nas1.ępuie odłączenie od piersi, które warte 

iest naywiększey z strony rodziców uwagi, Jest 

albowiem dosyć często przyczyną ciężlich cho­

rób, które ieżeli się śmiercią nie kończą, szla­

dy swoie na całe :życie zostawiać mogą. Jak 

długo dzieci przy piersi bydź powirme? nie 

zgadzaią się lekarze. Są, którzy w szóstym iu:i 

miesiącu odłączać k.ażą; nie którzy w iedy­

nastym, lub równo z ko1fozącym się rok.iem; 

inni nakoniec do półtora roku karmić radzą. 

U nas, zdaie mi się, iż niemal wszystkie dzie­

ci, zbyt prędko odłączaią, i dla tego rzadki 

iest przypadek odłączenia, po lttórymby ciężka. 

nie następowała choroba; na,zywaią ią pospo­

licie chorobą z odłączenia, sądząc iakoby do 

każdego odłączenia koniecznie przywiązana. 

była; lecz nie wczesne tylko odłączenie tako­

wą słabość ciągnie za sobą. Nie można ie­

dnak:że iednego na odłączenie wszystkich dzie­

c.i naznaczyć czasu, gdyż im które i est deli-: 

) 125 ( 

łatnieysze i słabsze, im z niezdrowszych uro::: 

dzone rodziców, tym i zdrowszą mamkę, i dłu_. 

żey ssać powinno Dzieci, w których postrze­

<rałem nieiaką skłonność do angielskiey choro-
t:> 

t.y, dop6ty piersią karmić radziłem, dopókiby 

'\Yszystkich niedostały zę.bów, i nieprzyzwy­

czaiły się, zupełnie do iedzenia. Tym sposo­

bem początki angielskiey choroby ustąwały 

bez wszelki cy pomocy lekarstw. 'IV familiach 

lladto, w których dziedziczne są suchoty, dzieci 

długo i erś ssać powinne, i długo na niey sa­

mey przesta,l\'-aĆ. W ogólno ści, lepiey 1est kar­

mić dzieci nadto długo, aniżeli zhyt krótko; 

to albowiem, co niektórzy pisarze twierdzą, ia­

koby po skończonym roku mleko niebyło wią­

cey przyzwoitym clla dzieci pokarmem, mam 

za uroienie żadnego niemaiące z doświadczenia 

wsparcrn. A ponieważ odłączen· e ch~rob~ 
czę.s i o kroć ciągnąć zwykło za sobą, zatem u­

ważać n.a: cży, ażeby dzieci nieinaczey odłą­

czać iak tylko zupełnie zdrowe. Wszakże prze­

pis ten nie ściąga się do nadzwyczaynych zcla­

l'zeń w ktorych wszelkie inne odrzuciwszy 
' względy, odłączać natychmiast potrzeba. 

wszystkie za~ te zdarzenia można przywieść tl? 
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,fta_st~pniącyc11. i.) Jeżeliby mamka został:a "'cią...., 

ży. 2.) Gdyby straciła pokarm lub takzepsu.ła„ 

iżby go dziecie bez widocznego niebcspieczeń­

stwa używać daley niemogło. 5.) Gdyby mam-­

ka dostała wrzodów w piersiach lub broda~ 

'W kach. 4.) Gdyby dotkni~ta została choroba.: 

niebcspieczną lub taką, l.tórą łatwo dziecięciu 

. udzielić może. 5.) Gdyby dziecie cierpiało ocl 

pokarmu i znosić go dłużey nie mogł'.o. 6.) Na­

koniec: gdyby sobie samo pierś zbrzydziło .. 

Zdarzaią się a]bowiem przypadki, iż dzieci na­

gle i bez żadney widoczney przyczyny ~sać 

przestaią, i brzydzą się nietylko piersią ale . ' 
nawet mlekiem i wszelkim innym pokarmem 

do niego podobnym. Tego przypadku niena­

leży mieć za chorobę, ale raczey za głos sa­

mey natury, innego iuż rodzaiu pokarmu po­

trzebuiącey. 

Jakie nayprzyzwoitsze są po odłączenia 

1)okarmy, iuż namieniłem, do czego to tylko 

dodać . można, ażeby dzieci zwolna i niezna­

cznie do innych co raz twardszych i mocniey­

szych przyzwyczaiać potraw, a to w takim sto­

sunku, w iakim sil nabieraią, uczą si"' chodzi<l. 
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i mocnieyszego porus3enia, osobliwie W wot~ 

nym powietrzu, używać mogą. 

~Chowanie CJzieci po o'Jlttczeniu, aż 'Jo 

końca .sióihne90 roku. 

Epocl1a nayvvi~k.szych naszych starań i 

·tros1diwości, epocha tysiącznych na dobro, iak 

rozumiemy, dzieci wymysłów, iest czas W 

którym zaczynaią chodzić. Uważaiąc ·wszyst­

kie zabiegi , i przypatruiąc się zbiorowi na­

rzędzi „ które dla wprawit:'nia ich do chodze­

nia i dla ochronienia od upadku powym} śla--: 

no, rozumiećby należało, iż natura nie ma 

·własnycl1 na to s1)osobów, i że gdyby })rzcmysł 

ludzki niepospieszył iey na pomoc wtey mie­

rze, ludzie wcaleby chodzić nieumieli, alboby 

wszyscy przy tey trud.ney nauce kalekami zo-

11tać musieli. Z tym wszystkim doświadczenie 

pokazało, że te dzieci naypóźniey i naygorzcy 

chodzą, około których naywięcey maią stara ·· 

nia, a te nayprędzey i naylepiey, które zosta­

wione są samym sobie. Patrząc na mł'.odzic:i; 

naszą troskliwie i umieie;.tnie wychowaną, któ­

rą od dzieciństwa podług reguł no~i itawia' 
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uczono, która nigdy z rąk nauczycielów nie..: 

wyszła i dobrego, iak powiedamy, nabrała. to­

ku, śmiać się potrzeba, widząc ią chodzącą po 

górac11, mieyscach nierównych lub niebcspie­

cznych i porównyvvaiąc słabe i niepewne ich 

kroki z chodem nieuczonym w prawdzie, ale 
' 

śmiałym i pewnym wieśniaków, których sama 

tylko była mistrzem potrzeba. N aylcpszy za­

tem sposób prowadzenia dzieci w tey mierze, 

iest zostawić im nayprzód zupełną wolność 

pełzania, a potem chodzenia. Pełzać zaczy­

naią dzieci od szóstego miesiąca, chodzą za­

z-..vyczay po sko1iczonym roku. Naturalny 

i·ozsądek uczy, iż niemożna pozwalać im peł­

zać ani wolno chodzić w takim mieyscu, w· 
którymby sobie znacznie szkodzić przez upa­

dek mogły. Lecz w wolnym powietrzu na 

trawie lub piasku, albo w pokojach na podło­

dze lub posadzce, zostawiać ie samym sobie 

należy. Tym: sposobell\ nayprę,dzey nabieraią 

sił, czerstwości i odwagi, która zawsze iest 

skutkiem ufności w własnych siłach. Dzieci 

z zbytni!\ strzeżone' pieczoł'owitofoią, których 

każdego stąpienia przestrzegaią ostróżne gu­

wernantki lub niańki; których pośliźnienie si~ 
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lub upadek cały dom trwogą napełnia, i 

wszystkich z przestrachu na wpół martwych 

zgromadza, muszą bydź niedołężnemi na ca­

łe życie. Niema i ąc albowiem wolności używa­

nia sił własnych; niemogą ich nigdy utwier­

dzać i pomnażać, nieumieią ich nawet nigdy 

używać, albo używaią ich z niepewnością i 

:boiaźnią. Zupełne zdrowie, moc i czerstwość, 

przez to się, ie dynie utrzymuią, kiedy kdda 

władza używa się, i trawi w tym samym sto­

~unku, w iakim się rozwiiai wzrasta.Zaniedba­

nie sił naszych przez gnusno~ć, równie iest 

szkodliwe iak ich nadużycie. Wielką tę, praw­

d-<, niedosyć do ,tychczas ocenioną i poznaną, 

w innym może mieyscu i z inney okazyi ob-· 

szernicy rozbiorę. Nakoniec dzieci z zbytnią 

pieczołowitoś cią chowane, od każdego kroku 

powściągane i strz~żone, przywykaiĄ poglądać 

na otaczaiące ie osoby, iako na. niewolników do 

ich pielęgnowania stworzonych, a widząc iak, 

każde złe zd11rzenie, niedozorowi sług przy­

pisane, ściąga na nie łaiania i przykre wy­

mówki, u.czą się z wolna własne swoie błęd Y 

przypisywać iunym, i przywykaią spoglądać 

na siebie iako na doskonałyc11 bożyszczów 

Wrzesieii z805. B 
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kt6rzy nigdy się, mylić nie mogą, a żyć i dzia.Al 

łać staraniem tylko innych bez własney po­

w inni fatygi. Upadnienia dzieci chodzić za­

czynaiących nigdy nie są tak szkodliwe, żeby 

się, iakichkolwiek złych wypadków obawiać z 

nich można. Zwyczayne stłuczenia i sińce, 

nieprowadząc do żadnego rzetelnego szwanku, 

są małe nieszczę,ścia, które poprawiain.: pi er-. 

wsze nasze błę,dy, i uczą nas ostróżności, u-' 

wagi i zrę,cznego uźycia sił naszych. Nakoniec, 

ponieważ nieszczę,ścia są naylepszym nauczy­

cielem i poprawcą ludzi, małe te przypadki 

mogą nas oclironić nadal od daleko cięższych 

i gorszych. Miła iest rzecz patrzeć na dzieci 

przy zupełnym nżyciu wolności chowane, iak 

wsród nayżwawszych rozrywek i skoków , 

zrę,cznie unikaią j wszystkich przeszkód i za­

wad, i iak w Ley mierze celuią nad pieszczo­

nych niedołę,żnisiów, którzy sląpić bez trwogi 

lub przypadku niemogą. 

Radząc, ażeby dzieci skoro tylko pełzać 

zaczną, ~upełuie wolno puszczane były, i a­

żeby im tego sposobu poruszenia i umocnie­

iria się nie bronić, tym samym przeciwny ie-

) 151 ( 

~dem wszystkim paskom, stołeczkom, do pro..; 

waclzanie ich lub ochronienia od upadku wy­

nalezionym. Wszystkie te narzędzia gniotą 

zazwyczay i psuią mui<>y lub więcey piersi, 

które naywolnieyszego potrzebuią ruchu; 

wszystkie, niedo puszczaiąc dziecióm u:iywać sił 

przyrodzonych w całey obszerności , przykła­

daią się do ich z<lelikatuienia i osłabienia. 

Ani można z drugiey strony, chwalić staran­

ności tych, którzy dzieci potrzebnych ieszcze 

na to sił nie maiące, gwałtem nieiako przez 

ustawiczne prowadzanie do chodzenia c11c~ 

wprawić. Dzieci zupełney używaiące wolno­

ści, nic nie poczną co iest nad ich siły, ani 

iuż gotowych i odwikłanych władz użyć nie 

zaniedbaią; skoro zatćm pocz11ią, w sob.ie moc 

i zdolność do chodzenia, wolności tey z nay ..... 

żywszym ukontentowaniem użyią. 

Skoro zatem dziecie odwykło od piersi; 

przywykło do niektórych zwycza'ynych nam 

pokarmów, i c11odzić zaczęło, całe w;chowa­

nie aż do skończenia roku siódmego powinno 

zależeć iedynie na pilnieyszym uważaniu iego 

skłonności i ukształcenia, ażeby na zapobie-

~~enie niektórym wadom wczesne przedsiębrąć 

n~ 



środki. Z resztą pierwszą tę młodość, i10-· 

trieba całkiem poświęcić na umocnienie ciała, 

i dozwolić w~zystkim władzóm przyrodzonym 

rozwiiać się i buiać w zupełney wolności. W 

tym ważnym dziele na to zawsze naY'-vięcey 

pamiętać na1eży, że natura: w samey organi­

~acyi człffwieka położyła nasiona wszystkich 

iego władz i przymiotów, tudzież sposoby ich 

rozwinięcia się,' doskonalenia i wzrostu; a za­

tem, że szluka tamuiąc fylko zwyczayny bieg 

przyrodzenia, tym szkodliwszą bydż może, im 

iest czynnicysza. Prawa organizacyi i życia 

1edne są i te same w całym przyrodzeniu, po­

winniśmy się ich zatem uczyć na islotach 

prostszy~h i s~memu działaniu natury zosta­

wionych, a dostrzeżone w nich prawdy do sie­

bie stosować. Kto chce . mieć sprawiedliwe 

'\vyobrażenie, iak wiele umieiętność i r~ka 

ludzka do wydoskonalenia iestcstw żyiących 

dopomaga, uiechay porówna rośliny i zwie­

rzęta domowe, z temiż 'v: stanie dzikim i przy 

zupełney będącemi ·wolności, a przekona się 

natychmiast, że gdzie tylko człowiek chciał 

poprawić naturę , wszędzie ią zeszpecił, osła­

bił lub zepsuł. Tenże sam przemysł, ta sama 
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chęć kształcenia, polerowania, i poprawiania są 

przyczyną niezmierney różnicy co do śił, czer­

stwości i zdrowia, między człowiekiem w sta­

nie przyrodzonym, a towarzyskim żyiącym. 

\IV szakże dla tego nie iest moim zamiarem, 

edukować prostakó·w· lub dzikich Judzi, owszem 

myśl moia iest zrobić ich użytecznemi i przy­

iemnemi w Towarzystwie i 'ale na ukształce­

cenie człowieka w tym w zględzie, dosyć iest 

poświęć~ć pożnieyszą iego młodość; począt­

kowy zaś wiek dziecinny, na z:-łoźenie pier­

wszych i trwałych fundamentów dobrego zdro­

wia, całkiem oddać należy. Dla tey przy­

czyny rozumiem, iż przywięzywanie dzieci W 

tym wieku do nauk. i siedzenia istotnie iest 

szkodliwe. Powinąwszy albowiem, iż władze 

ich umysłowe , a mianowicie poięcie, bardzo 

ieszcze- są ograniczone, a zatem nic po nich 

z strony nauki spodziewać się nie można; sie­

dzenie , niedostatek potrzebnego poruszenia 

ciała , nuda i umartwienie , naymocniey na 

osłabienie ich zdrowia i konstytucyi w pły­

waią. Oprócz tego , natEGżenie niedoskonale 

ieszcze rozwiniętego mózgu, i muszenie }eh 

do nauki, którey niepoymuią i która ich nie 
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bawi, nie tylko władze ich umysłowe wsa~ 

mym Żl'Ódle przytłumia i niszczy, ale nawet 

wpaia wnich nieprzełamany wstręt do każ­

dey umysłowey nauki. Wiem ia iż nie ie­

den przytoczyć mi może przykłady dzieci , 

które same przez się chętnie się biorą do na­

uk i niewątpliwe czynią w nich postępki, ale 

t akowe zbyt prędkie rozwiianie się wład~ 

umysłowych iest chorowite, a zagruntowaną 

na nim ochotę hamować koniecznie do cza­

su dla ochronienia zdrowia potrzeba; korzyfoi 

albowiem, które wtym wieku z nauk odnieść 

można są niepewne, a utrata zdrowia nieo­

chybna. 

Jeden znaygorszych a naypospolitszych 

zwyczaiów, iest straszenie dzieci i opowie~ 

danie im baieczek o strac1iach , upioracli , ' 

dziadach i tym podobnych. Każdy zapewne 

wie z doświadczenia własnego , iak ta ho­

iaźń z dziećinstwa wpoiona , trudna iest do 

pokonania w dalszym wieku, i iak pomnaża 

liczbę rzeczywistych a niesprawiedliwych cier­

pień naszych. Lecz oprócz tego strach i prze­

lęknienie, w tak czułych iestestwach iak· ' są 
dzieci, może psuć zdrowie na zawsze ; po-
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minąwszy albowiem, iż osłabiaiąca ta nEOni~= 

tność powiększa czułość i usposobia do ner­

wowych słabośći na czas dalszy, niemało ma­

my przykładów dzieci, które raz zprzestra­

chu dostawszy epilepsyi czyli wielkiey choro• 

by , całe potem źycie od niey trapione. by­

ły. Z<laie się, że iako naypewnieyszy sposób 

przymur,zenia ludzi do milczenia iest postrach, 

tak wyna}azek strachów dla d~ieci bardzo iest 

dawny i powszechny. Rzymianki ieszcze 

miały zwyczay wywoływać na postrach dzie­

ci szpetne baby Lamie i Bożka Manduca, któ­

ry miał złe i niegrzeczne dzieci, poźerać. 

Dla tey samey obawy przestrachu, w stro­

fowaniu nawet i karaniu dzieci zwłaszcza bo­

iaźliwych i czułych, ostróżnemi.,,.być należy , 

i z wszelkiegc względu, daleko iest lepiey 

przyzwyczaiać ie wczesnie do umartwie1i i 

kar honorowych, aniżeli, cielesnych. Rousseau 

radzi, ażeby dzieci wcześnie oswaiać z prze­

dmiotami takiemi których się, mogą lękać, ia..­

kiemi są żaby, węże, paiąki, maski i tym po­

dobne; sądząc iż ie tym sposobem naylepiey 

od przelęknienia ochronić można. Jakoż wi­

dzimy, iż szpetne te przedmioty bywaią nie-
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kiedy w damach mieyskic11, które donic11 nie.:; 

przywykły, okazyą mdłości i spazmow, lecz 

. wychowanie wieyskie i danie dzieciom zupeł­

ney wolności , dosyć ie z takicmi widokami 

oswoi. Naywięccy lę,kać się zwykliśmy w cie­

mnościach, gdzie imaginacya albo nam przy­

\vołuie na: pamięć i żywo maluie nie przyto-

. mne przedmio~y, albo przytomne inaczey vvy­

sta,via niż 6ą w samey rzeczy, kiedy ~w-iade­

ctwo ·wzroku sprostować wyobnżeri 11:.t.szych 

nie może; lecz osoby do przebywania i cho­

dzenia w ciemnych mieyscach przywykłe, nie­

tylko się ich nielękaią, ale umicią się. na,vet w 

, nich kierować, i śmiało w nocy dość odległe 

odbywaią podróże. Korzystaiąc z tey uwagi , 

należy dzieci wcześnie przyzwyczaiać do cic­

nmości, bąd~:pozwalaiąc im bawić się, poźno 

-iv wieczor i biegać na wolnym powietrzu, bądź 
chodząc na ówczas z niemi na spacer, bądź 

nakomec zostaw.uiąc ie w nocy same iedne 

iakoby z przypadku; mówię ia.koby z przy­

padku, gdyż wyraźne zostawianie ich z umy­

słu, i boi :: źń i nietlfność id1 do nas pomnoży. 

Dzieci mało się czego lęka..ią z natury , lecz 

zazwyczay uczą się strachu z przykładu, starać 

się, zatem potrzeba oddalać od nich wszystkie 

ósoby, które się obawiaią strachów, grzmo­

tów, strzelania lub rzeczy tym podobnych, a 

gdyby się pTzypadkiem z takiemi osobami zna­

lazły, starać się, potrzeba uwagę ich czym in­

nym za"lrudnić, i od postrachu odwrócić. 

Ubior dziecinny w tym wieku powinien 

bydź wolny, ażeby wszystkie członki rosnąć 

i rozwiiać się zupełnie bez przeszkody mogły; 

ale powinien razem bydź do pory roku i sta­

nu almosfery slosowny. Chociaż albowiem 

zbyt gorącego i ,ciężkiego ubioru chwalić nie 

można; równie atoli iest naganna, w czasie zi­

mnym, wilgotnym lub wietrznym, dzieci lekko 

ubrane bez wszelkiey u'vagi na wolne pu­

szczać powietrze. Należy albowiem trzymać 

się we wszystkim przyzwoitey miary, i to co 

do wzmocnienia i zahartowania dzifici służy, 

od tego co im szkodzić koniecznie musi, pilnie 

rozróżnić. Dla tego. nrniey sprawiedliwie, mo­

im zdaniem, wymaga Rouueau, ażeby dzieci 

całą zimę letni nosiły ubior, co, w naszym o­

sobliwie klimacie, przy gwałtownych zimnach 

i ustawicznych powietrza odmianac11, łatwoby 

<>kazyą zguby bydź mogło. Chocią.~ zatem na-
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leży przyzwyczaiać dzieci do gorąca i zimna; 

równie iak do znoszenia wszystkich in1nych 

odmian ])OWietrza, ale należy to czynić sto­

pniami, i zawsze z tą uwagą, iż pewien tylko 

iest stopień zimna, do którego przywyknąó 

można. Rownie zatem nie.iprawiedliwe iest 

2ądanie Rousseau, 1.iedy chce, afoby dzieci bie­

gały ii grały: w zimie w śród śniegów i lodu. U 

nas małoby zapewne dzieci takowe wytrzy­

mało igraszki. Nadto pamiętać potrzeba, jż 

nie wszyst~e dzieci na ciągłe lub mocnieysze 

zimno narahć można. Czułe i z delikatnych 

spłodzone rodziców' mniey ie wytrzymać mo­

gą od innych, i dla tego ostróżnie i bardzo 

z wclna przywykać do niego powinne,: Te które 

dyspozycyą do suchot w dziedzictwie powziąść 

mogły, powinne bydź chronione od zimna przez 

całe życie, owszem wynieść ie, gdyby można, 

z zimnych kraiów należy; nie dla tego że zi­

mno, iak powszechnie rozumieią, naraża ie 

na katary, lecz że powiększa pracę i irrytacyą 

płuc, a tym samym prędzey do choroby, którą 

są zagrożeni, prowadzić może. Bardzo często 

ubiór, który daiemy dzieciom iest przykry i 

nienaturalny. Nic śmiesznieyszego ia.k widziec 
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małych chJ'.op'JÓW W ubiorze, który dla do­

rosłych nawet iest nieznośny, iak np. ubior 

Huzarski, lub iak.ikolwiek woyskowy, a prze­

cie są rodzice, którzy rozumieią iż takowym 

ubiorem istotną dzieciom kswoim czynią przy­

sługę,. Dziewczęta daleko są za czasów na­

szych w tey mierze szczę,śliwsze, ustały albo~ 

·wiem nakoniec sznurowki, trze,11r:iki z korka­

tni i tym podobne męczarnie. Damy nasze 

przyięły ubior dość wygodny i wolny i szczę_-
' ście to podzieliły z włfxsnemi córkami; lecz 

grzeszą ieszcze zbyteczną lekkością swoiego 

ubioru, przez co w przykrey roku porze wiele 

ś ciąga:ią na siebie dolegliwości; to poprawi~ . 

wszy, życzyć:Jy solłie należało, ażeby terazniey­

szy sposób ~ ubierania się, pozostał się im na. 

zawsze. 

Dzieci daleko wię_cey spać od dorosłych 

powinne. Nowo narodzone śpią niemal bez 

przestanku, z postępkiem wieku co raz mniey, 

tak że skłonność do snu umnieysza iię, · a:i do 

późney starości, w którey bezsenne zazwyczay 

:nocy przepę,dzać potrzeba. Należy zatem po­

zwo.lić dziecióm spać tyle, ile się im podoba. 

Z tego pr. wo du źle czynią matki, które ie z 
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·!ohą na wieczorne zgromadzenia, teatr, redu.~ 

t.y i tym podobne zabawy brać zwykły. Ta­

kowe zgromadzenia nie są <lla dzieci i na ze­

psucie ieh zdrowia znacznie wpływać mogą. 

Oprócz tego, zgiełk, ton poważny w zgroma­

dzeniach tych panuiący, nudzić ie koniecznie 

muszą; ani gesta, ceremonie i ułożenie osób 

dorosłych, ·do iakiego si~ dzieciom w kompa­

niach stosować każą, podobać się im może. 

Naywłaściwsza kompania dla dzieci, są dzieci, 

które zawsze tym bydź powinne czym im 

wiek ich bydź każe; uczyć ie naśladować star­

szych, iest to edukować ie na małpy i truć 

nayszczęśliwszą część życia , którą całkiem 

wolności i zabawóm poświęcić należy. Rodzi­

ce zapominaią, iż wiek starszy iest wiekiem 

pracy, umartwienia i przymusu; że ten przy­

mus iest nayrzetelnieyszym naszym w Towa­

rzystwie nieszczęściem, że iezdeśmy zawsze 

nic·vrnlnikami· JJrzesądów 1• op·rn·· · , d . . l I' I ze ZleCI 

dla tego są nayszczęśliwsze i prawdziwie wol­

ne, że nieu!egaią iey władzy; za cóż tedy za­

rażać i truć przymusem nayniewinnieysze 1 

momenta życia naszego? 

Lecz dać dzieciom zupełną wolność, nie 

i est to samo co pieścić , ie i bydż ich niewol.:: 

nikami we wszystkim. Prawdziwa ich wol-

. ność na tem zależeć powinna, iż niebędąc nie­

wolnikami cudzych wymysłow, ani Panąmi 

bydź niepowinne. Jużem namienił wyżey, i:i 

dać poznać dziecku, że może rozkazywać, iest 

to zrobić ie naynieznośnicyszym despotą, bo 

chęć panowania i nadużycia władzy, iest za­

wsze w slosunku osobistey słabości. Owszem 

rządzić i kierować zawsze dziećmi potrzeba, 

lecz tak, ażeby panowania tego niepoz_nawały, 

i ażeby czyniąc to co się nam podoba, rozu­

miały, iż własney tylko posłnszne są woli ; 

albo żeby uczyły się wcześnie czuć moc ko­

nieczności, i przywykały ulegać icy spokoynie. 

Rozumiem zatem, że im dzieci twardzicy i 

w większych niewygodach będą chowane, tyni 

wychowanie takie iest lepsze. Należy ie albo­

wiem tak chować, d eby, ie.Zeli ie los przeci­

wny spotka, niedostatek, nędze i ućisk, znosić 

Umiały; bogatym albowiem i szczę~ livirym każdy 

bydź potrafi; kiedy wychowanym w wygodach, 

przywykłym do obfitości, i tym których los 

na naywyższyeh w społeczności postawił sto-
1 

pniach, trudno iest ubóstwo i przeciwności 



) t49 ( 

znosić, chociaż niestałości losu w każdym 1110...; 

niencie z naywyższego szczebla na nayniższy­

strącić ich moźe, zwłaszcza że doświadczenie 

wieków pokazało ludziom, iż to tylko i est nie­

zmienną ich własnością co iest w nich samych. 

Prócz tego przyzwyczaić ludzi do niewygod i 

życia twardego, iest to, iak mówi tyle rnzy 

wspomniany Filozof Genewski, pomnożyć przy­

iemne ich ciucia; kiedy życie miękie gótuie 

dla nich nieograniczoną liczbę cierpie1i i mę.-' 

czarni. (a) Nadto, dzieci na żadną niewygodę i 

przykrość sarkać nie będą,rozumieiąc iżwszyst. 

ko tak bydź powinno, i przekonane, że ma­

iąc wolność robienia co się im podoba, każde 

cierpienie ich własną iest winą. Dzieci np. 
wolno puszczone, nie kwilą się. i nieskarżą na 

:iad.ne stłuczenie, fatygę,, ani zimno, na które 

skarżyłyby się. nieochybnie, gdyby z przymusu 

co robiąc, tym samym ulegały przypadkom. 

Podobnym sposobem~, poddaiąc im przyiemne 

i ulubione zabawki, można ie bez przykrości 

(a) En generał, la vie dure, une fois tournee en ha.: 

bitu de, multiplie les sensations agreables: la vie 

molle en prepare une infinite de deplaisantes. 
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przyzwycziiiać do głodu, pragnienia, niespania; 

.zimna, gorąca, błota, chodzenia boso i tym 

podobnych niewygod, na które często w ciągu 

życia narażeni bydź mogą, iakkolwiek by ich 

podobało się.losowi wywyższyć. Korzystaiąc np. 
z tecro iż dzieci chętnie i wiele sypiaią, a za-

o ' 
tem do dobrego snu miękiey nie potrzebui(\ 

pościeli, należy ie przyzwyczaiać spać twarclo 

i chłodno, co bardzo wiele do umocnienia ich 

ciała i stałego utwierdzenia zdrowia pomoże_ 

Twardy włosiany materac, skórzana, wł:osem 

wytkana, poduszka, i lekka kołdra, powinne 

stanowić całą icl>. i1ościel , do czego iednakże 

.zawsz~ c:z;ystą bieliznę przydać należy; och~­

dóstwo albowiem iest duszą mocy i zdrowia, 

tak, iak niechlnystwo , naypospolitszą cho.rób 

przyczyną. 

Jedna z nayczę,stszych przyczyn i okazyi 

chorób są pokarmy' tym samem nie małey w 

Fizycznem wychowaniu warte uwagi. Choro­

by pochodzące z pokarmów, a!bo są skutkiem 

przeładowania , albo skutkiem szkodliwey ich 

natury. Długie doświadczenie dało iuż dawno 

poznać ludziom istoty taki.e, które mocą swo-­

ich własności szkodzić im mogą; nakouiec dłu-
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gie używanie i _nałog czyni ie częstokroc mniey 

szkodliwemi. Naykrótszy sposob przyz'IVYcza­

ienia dzieci do wszystkic11 potraw, i zabespie­

czenia ich o<l obżarstwa, iest niebron:ć im wy­

raźnie niczego. Skoro zatQm lat trzy zakoń­

czą, i dobrze się zupełnie maią, można im 

pozwolić wszystkich potraw, których sami u­

żywamy. Tym sposobem nayprzó<l, wiedząc iż 

im wszystko iest wolno, napierać się i żądać 

z upragnieniem niczego nie będą, niczym się 

zatem nie przeładu.ią, a do grubyc11 i trudnych 

do strawienia potraw, wcześnie przywykną. 

Prawda, iż są niektóre i)okarmy np. mięsne, 

korzenne i słone, które albo nadto dając ży-
~ 

wności, albo mocnego potrzebu.iąc żołądka, 

mniey są dla dzieci stosowne; lecz doświadcze­

nie i pilna uwaga dzieci, nauczyły mię, iżnay­

przód) dzieci którym wszystkie pozwolone po­

trawy, takowych pokarmów albo wcale nie­

używaią, albo bardzo m:iło, 'powtóre, te, któ­

re ich używaią, ·maiąc cały czas wolny i prze­

pędzaiąc go na bieganiu i ustawiczney fa 1ydze, 

bardzo ie dobrze 1raw.ią, i żadnych złych nie 

cloznaią skutków. Niewiem zkąd pochodzi, 

powszechna u :i:ias ostróżność, ażeby <lziecióm 
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które ospy nieodbyły, mięsa nie dawać; fa o~ 

str6zność i est uczonem przesądem' 7iapewne 

pienviastkowo od medyków wpoi on em, lee?: 

żadnego mocnego fundamenlu niemaiące1n. 

Prócz tego rzadkie iest dziecko na mięso ła­

kome a w czasach haszych, rozumim iż ni"!;.t 
' z rodziców, m9gąc szczepić dzieC'iÓm wakcynę, 

tl. ą. naturalną ospę narażać ich nie będzie. 

(Dalszy ciąg w następuiącym numerze.) 

;ffdrze!J Sniadechi. 

11 

1t E R D E 1ł 

CzloitJiek stworzbtzy iest do oczekiwahia nit-= 
śmiertelności; 

'I1a niyśl czyniąca żaszczyt pfayroazenłu 

ludzkiemu, tak szacowna dla moralności, tak 

przyiemna dia serca, tak potrzebna dla. towa-' 

rzyskiego porządku; ten pi1'kny wyciąg całey 

2 urowey Filozofii, służy za text dziełu Her• 
o 
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dera pod tytułem, Uwagi nad Filozojiiq Dzie· 
jów ludzkości. Jeśli pociesza· ącą iest dla nas 

rzeczą, zastanawiać się, nad niesmiertelnością 

w ten czas kiedy sławny ten mąż do niey się, 

"przeniósł; zdaie się, równie, że przytoczenie 

nłamka iakiego wyię,tego z tey xiążki, nay­

lepiey służyć bę,clzie za mowę, pogr:zebową na 

pochwałę, · tego przyiaciela moralności, ( a) 

Szczęśli~ kto opuszczaiąc ziemię,, w osta-

(a) '\Vy braliśmy ułamek tu przytoczony, ponie· 

waź ten zdaie sifł naywydatniey wysta:wiać cha­

rakte..r Platoniczny iakim tchn1 wszystkie dzieła 

Herdera, iaki zdaie si~ bydż rozumowi iego nay­

właśćiwszy, a iaki si~ w potocznych nawet iego 

rozmowach wydawał. Ziywością; wyobraień isłod­

kim czułey duszy zapałem, ł'lczył głos przyiemny ,. 

postać szlachetną; i uymuiącą. W obcowaniu iego 

widać było wrodzoną nie1ako wymowit, miał 

przyiacioł ' szczerych, był dobrym rn~Żem i do­

brym oycem. S1dzimy za powinność umieścić 

tu wierne tłumaczenie ostatnich iego wierszy; wy· 

rafaią one w nieiaki sposób ostatnie myśli, ia­

kiemi siq bawił w czasie drę.czących go boleści. 

On zmierzył przestrzeń niebios , burze mo~skie koi 

tnich momentach, mógł mieć świadectwo su­

~nienia, że talenta swoie poświęcił prawdzie; 

i w tem okropnem do wieczności przeyściu , 

wspieraiąc się, na oczekiwaniu nieśmiertelno­

ści, mógł kosztować pociechy, że to szlac~e· 

tne uczucie, utwierdził w sercu sobie podo­

bnych. 

Nie było zamiarem Herdera powtarzać 

cl.owady nieśmiertelno~ci duszy·. wzięte z jey 

przyrodzenia, z żadnych nie złożonego czą­

stek, układ Bonneta o zarodkach nowey 

Sprawied!iwość w raz z są;dem o bok niego stoi 

On iest Bogiem zastęp.Jw, On ••. _lecz gdziei nie 

siony 
\V'zr9k móy nieznane sobie chce · obiegać strony. 

Widz~ świat, co odbija blask Twórczey istoty, 

Nieba, co .mu przybytkiem, a nadgrod'l cnoty 1 

Niezdolna myśl podobne cuda obeymować, 
Korząc, w milczeniu tylko smie im się. dziwować. 

Po śmierci iego znaleziono pióro leżące przy 

1 napisanych tych wierszach, a pozostała po nim 

wdowa mówiła, ze chciał ieszcze cóś wi-tcey pi· 

aać, gdy siq podobało Bogu wezwać go do sie. 

bie, w czasie gdy mu cześć winn~ tym spo~o-

bem wyra.ż~. 
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istoty, .zdawał mu się częścią opartym na sa.4 

mych samowolnie przypuszczonych domnie­

maniach; czę,śeią niesLosownym do celu iaki 

sob,ie z~łożył. "\IV innym zat~1n S~losobie pi­

sac 0 tem przedsięwziął. Przebiegaiąc nay-

przód iednym oka rzutem cały oguł st~vorze­
nia' postrzegał ciąg postępowania co raz nie­

iako rosnący; czyli drabinę stopniowaną kształ• 

tów co raz doskonJlszych, własności i iił ~o 
raz szlachetnieyszych. Człowiek rozumny , 

wolny i czuły, zaymuie naywyższy szczebel 

tey drabiny. Zadna siła nie ginie , nie ni­

szezeie w przyrodzeniu, ale przestaiąc uka­

zywać się, w iednym, przenosi działanie swo­

ie do innego znowu układu. Kwiat wię,dnie­

ie, drzewo starzeie i upada, ale składowe 

ich cząstki zachowuią się, razem z własno­

kiami im przyrodzonemi ; siła organiczna. 

która łączyła ie i ożywiała cało~c' · · · "' , nie g1n1e, 

· bo nic w przyrodzeniu nie · · 1 . gime, a e si~ 

wszystko przemienia. Taż wię,c tylko siła nay• 

czystsza i naydzielnieysza ze wszystkich, ta. 

która się, okazuie w duszy człowieka, byłaby 

'innym prawóm pod' cgłą? Ta siła, która gó...-

ruie w sposobie tak widocznym, nad wszy-: 
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etkićmi nizsżych organizacyi władzami, któ-· 

ra panuie z nieiaką, że tak rzekę,, wszech­

mocnością nad tysiącami władz organicznych, 

która się, znayduie we wszystkich , która 

(rzecz dziwnieysza nad wszystko) ma moc nad 

sobą się samą zastanawiać, i samą sopą kiero­

wać ? Nic nie dorównywa szybkości i dziel·~ 

:n.ości myśli ludzkiey; tęgości, zapałowi i wy­

górowaniu woli. Człowiek we wszystkich dzia­

łaniach rozumu, we wszystkicl1 przedsi~wzię­

ciach i czynnościach, naśladuie Bóstwo Twór­

cze, naśladuie ie przez uiycie umysłowych 
władz, w ten czas nawet kiedy _ ich ua<luży~ 

wa. Podobność ta ma swoią zasa.dę, w sa.rney 

istocie duszy, Ta wi~c władza, którey po~ 

.zwalono wznieść się aż do Boga, pozną.wać 

i na~ladować go, do czego przymuszQna iest 

I}.ieiako samemi przyrodzenia pniwami, tą, 

wielka prawodawczynia .świata, ta cudowna 

władza, miałaby bydź zniszczoną, dla tego, że 

przypadkowy skład z'vierzchniey iey powło-: 

ki zmienia się, i :że któ.ś z poddanych z pod iey 

się panowania usuwa? Mniemanie takie obu.­

rzałoby :rozum i obalałoby wszystkie nasze 

wyobrażenia. Kaida w :przyrodzeniu siła oka-
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znie dzielność swoię za pomocą dany-::h sobie 

narzędzi; ściśle i est z niemi złączoną; i po-

z mem1 zia:1.ac; a e mgdy me winn;:;, zgodn1"e · · d · 1' , 1 . . 

stanowi · · , · • z mem1toz samości; ( identitaI ) byt 

swoy ma oddt1elny i różny. Narzędzie może 

sit=G skończyć, ale władza, która go używała zo­

staie: Herder ustanawia ogólne to prawo przy­

rodzenia, i s_tosuie ie do istności człowieka. 

Kiedy iuż dla niego ostatnia godzina wybiia 

kied( ze.wnętrzna otaczaiąca go powłóka ro~ 
zrab1a s;P i psu1·e co' z· . b d' . ' " ' moze y z stosowmey-

szego do praw przedwiecznych i zasadowych 
świata iak ; b · 1' • • • ' ze y się z:1.ączył przez rue1ak1 ga-

tunek sympatycznego pociągu, z cząstka~ni skła· 
dowemi' stosównemi do siebie, ażeby ie zbli­
. ł . . zy 1 Zjednoczył z sobą, albo raczey ty to 0 

dzieln · · B · . . ' . osc1 ostwa wszędzie przytomna i czyn -

na, ty duchu powszechny daiący ruch ws-z;y-
stkim istot· d ~ · -. om, zrzo :1.0, z ktorego one wy-

pływa1ą . Ty go poci!l crasz do . b. . t '"lo s1e ie is otną 

własnością nadanego mu prz r d . . . . y o zema, 1 przy-
gotowywasz zwol d . , . na o nowego 1 wyzszego 

przeznaczeniaf 

Tak wi«F obalaią się rozumowania Ma­
teryialistów, przeciwko nieśmiertelności du-
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szy, przypuszczaiąc nawet pierwiastkowe ich 

założenia. „.. Ten, klóry mógł połączyć w 

organizacyi ciała moiego mnóstwo władz pod­

ległych, który każcley z nich przepisał pra­

wa, na czele ich duszę moią postawił, roz­

rządzeniu iey poddał te przedziwne narzę­

dzia, za których pomocą włada niemi i kie­

ruie; nie mógłżeby znaleśdź w obszernym u­

kładzie przyrodzenia, srzodka iakiego dopro­

w~dzcnia duszy do innego porządku działania? 
Mógłżeby tego nie uczynić gdy ią iuż do­

prowadził do organicznego i materyalnego 

mieszkania sposobem tak cudownym, i wido­

cznie przepowiadaiącym nową przemian~ , 
stan lepszy i doskonalszy nierównif' . 

Wszystko, co nazywamy organi.zacyą, iest 

tylko układem srzodków do działania uży­

tych , które zdolne są doprowadzić iakąkol ... 

wiek materyą do składu iey doskonalszego. 

Uważmy rośliny, które pierwc;ze ukazuiąc się 

promienióm słońca w kształcie organicznym~ 

panuią ,nad wydziałem~ istot nieożywionych; 
i pocią~aią ku sobie wszystkie ich cząstki 
składowe. Jakaż siła dział~ tym sposobem 

\7C!'··n.ątrz rośliny? iest to siła wewnę,trzna 
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Prganizui~"a, która przyswaia, łączy i składa 

różnorodne materye iako:Zkolwiek między so„ 

b~ niezgodne. Coż czyni roślina za pomocą 
, tey siły ? oto przerabia części składowe • 

- ' ... 
P9We im nadaie życie. 

Pważmy zwierzęta sokiem się :roślin kar"" 

Jniące. Jeden słoń grobem iest tysiąca roslin~ 

fi.le ~rabem :żyiącym i czynnyllł, on ie prze-, 

:r§tbią. w istność, iż tak rzekę', zwierzęcą pochla-, 

:piaiąc ie, a tak władze niższego rzędu„ prze...,. 

chodzą i tu ieszcze do stanu doskonalszego 

życia. 'I'oż samo dzieie się z zwierzętami mię_, 

sożernemi ; przyrodzenie uczyniło przemianę 

tę, nagłą, iak gdyby obawiało się przedłużyq 

to prz eyście do śmierci. Ze wszystkich zwie...., 

nąt człowiek posiadaiący orgaµa naydosko"'! 

palsze, naywięcey też w porównaniu z insze...,, 

:pli po?;ywa, może on przemieni<;) w organiza...., 

zacyą swoię, wszystkie prawie postawione ni~ 

~ey siebie istoty, pla czegóż wi~c Stwórca na.,, 

~lał dz i ełom swoim skłonność 1ę na pozór ni­

~zczącą? maiąż hy<lź nieprzyia.źne iakie wła­

dze, które ich między siebie rozrywaią, iedno 

Jirugjm na łu.p przeznaczaiąc? nie zapewne. 

Odwróćmy oc~"1' od pro~tey .iwierzchniey po-: 
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włoki, a 11leznay<lziemy smierci w przyro­

rlzeniu. Zepsucie każde iest tylko przeyściem do 

doskonalszego życia. Każdy ukłacl . organi­

c;zny z władżą przyswaiania cząstek niższe­

go rzędu składowych, posiada ieszoze władzt'.'i, 

~dradzania własney swoiey istoty, i zosta­

wiania po sobie na ziemi obrazu siebie sa­

mego , dziedziczącego wszystkie iego wła­

sności. Tym to sposobem pkazuie się stopnia„ 

wanie ciągłego przerabiania się. w niźszych 
rrzyrodzenia rzędach, i miałożby się, zasta­

nawiać w nayszlachetnieyszym, naydzieln.iey­

.szym ze wszys tkich? gdzieżby się j_)odziały wła· 

dze owe umysłowe znayduiące się, w człowieku, 

aktórych on zmysłami ogarnąć n.ie może? Ba...., 

czne przyro<lzenie grubą to zakryło zasłoną) 

Jctórey nie uchyla iak tylko dla pokazania nam 

odmian dzieiących się, niżey nas, z tych atoli 

piożemy dostatecznie postrzegać , i e rodzay 

ludzki iest nieiako zebraniem się. czyli zbie-. 

giem powszechnym wszystkich niższych sił 

prganicznych. Ale postąpmy daley. Czło-.. 

wiek przyniosł na aiemię wyciśnięte na so-. 

bie wyobrażenie, Bóstwa, posiada organizacy~ 

naydoskonalszą ze wszystkich 3 i tuż to pr~y~ 
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rodzenie samemu sobie przeciwne, miałoby 

się, zastanawiać i wstecz nagle obracać? Czło­

wiek miałby powracać do stanu bydlę,cey isto-

. ty, rośliny lub nie ożywioney materyi? Cią­

gły łańcuch stworzenia miałżeby się, tu koń­

czyć ? i to ogniwo nie miałożby innego wyż­

szego, z którem by się łączyło ? Nie można 

tego pomyślić pod rządem naywyższey mą­

drości' naywyższey dobroci; tam' gdzie wszr 

stko iest sciśle z sobą złączone, gdzie wszy­

stkie siły przez ciągły i iednostayny układ 

iedna na drugą działaią. W szyslko co żyie 

nie zdaież się. dążyć do organizacyi człowie­
ka? A ponieważ w człowieku nawet samym, 

nie znayduiemy iak tylko zarodek tego czein 

bydź po~inien i sam tylko początek wido­

cznego iego przeznaczenia; cały za tern po­

rządek przyrodzenia , i dalsze iego zamiary 

czczą tylko byłyby marą, gdyby człowiek w 

kolei swoiey nie miał przeyśdź do lepszego 

stanu; iakażkolwiek iest ciemność, która przed 

oczyma naszemi drogę,ltę. dalszą ukrywa. H.er­
der dowodzi daley, że przyrodzenie człowie­

ka i est "układem czyli zbiorem nieiakim władz 
umysłowych; stosownie do swego zamia .... 
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:ru wyprowadza lę, prawd~ z samych postrze-
' . 

żeń Fizyologicznych, zasadzaiąc ją naywię,-

cey na zdarzeniu tak wużnem a tak mało 
ważonem sumnienia; to iest na tem . świade­
ctwie, które człowiek daie sobie samemu ~zglę­
dem własnych myśli i uczuciów. Przytacza 

• 'e któreo-o materyaliści tyle zawsze porownam b . • 

nadużywaią, porównanie śmierci ze snem, i. 

z niego nowe za nieśmiertelnością duszy wy·.: 

prowadza wnioski. Jak sen zwyczayny od­

swieża i ukrzepia w nas zrzódło życia, uspo­

kaia ruch nadto przyśpieszony; tak ostatni 

ów sen, to icst sen ~mierci, kiedy opanuie cia­

ło nasze chore i wycię,czone, zagoi w nas pe­

wne blizny, których :życie zagoićby nie mo­
gło, sprawi odpoczynek po pracy życią, i przy-

otuie duszę. do wesołego przebudzenia się. w 
g a.Jt· . 
świtaniu odnowioney młodości. T iest me 

wątpliwie, iak we śnie myśli moie przebie­

gaią ścieszki pierwszych lat życia,~jak. w ty~1~ 
momentach, oddzielony w połowie od częsci 

więzów materyalnych, czuię, się. wolnieyszym 

i czynnieyszym, tak równie ty, o snie odży­
·wiaiący, sn.ie smierci, zwrócisz mnie do po­

czątku moiego bycia,, do iego naypię.kni6y...; 



,,szych i 11ayżywszych roskoszy, póki sitt nis 

}H·zebudzę w rzeczywistości, w stanie czyst­

szym nierównie niebieskiego odmłoduienia. 

Stan nasz teraznieyszy lest tylko stanem 

przygotowania, zarodkiem kwiatu maiącego si~ 

w niesmiertelności rozwinąć. W szys1kie wła­

dze człowieka, zaswiadczaią to iego przezna.­

ozenie; władze fizyczne s~ tylko sprawcami i 
działaczami podległemi władzóm umysłowym, 

te zaś w swoiey kolei, zmierzaią do celu, któ,.. 

rego rzeczywiscie osiągnąć na ziemi nie mo­

żna, i rozum dąży do mądrości, fnasze wyo­

brażenia do dowcipu twórczego, nasze skłon­
ności do szukania tego, co iest pię,knem i do 

używania woJno~ci, a wszystkie nasie porusze­

nia do mjłości .,.. miłości rodu ludzkiego. We 

wszystkich zacnieyszych istotach to s1opniowa­

ne podwyższanie s ę przyrodzenia naszego do 

przyrodzenia Bóstwa, iest ciągłą życia prawie 

całego pracą, i ten więc cel miałby nam niknąć 

na zawsze, vv tenczas włafoie kiedyśmy się, iuż 

do niego przez długie usiłowanie zbliźyli? Spra­

wiedliwe mamy przeczucie *e cząstka naszey 

istności musi kiedyś przeyść do innego uk~adu; 

cząstka. ta mąiąca tyle podobności dQ przyro-

.ł • b • · a· 1"est zarodkiem tawierai~cyrrt uże11Ili os. w ' 
w sobie zasadę, prawdziwey naszćy przyszł'.ey 
bytności. Zostawuiemy ziemi to, czego od~a.s 
*ądać ma prawo; fizyczne potrzeby 1 ktore 

, · · k· n· łuz' yły nam do nie-w maleryalnem m1esz a m s 
iakiey w czynnościach naszych posługi, równie 

iak i innym zwierzę,tóm, dopełniły swoiego 

1)rzeznaczenia; były one tylko przem;iaiącent 
przygotowaniem do potrzeb wyższego por~ą-· 

dku' dzieło ich i est iuż skońc:zone; kazda. 

z nich była tylko otułkiem nieiakim okrywai~-
dek prawdziwego natury ludzkiey na­cym zaro . „ , 

sienia. Szczę,śliwe' gdy się, zaczme rozwuac 

kwitnienie iego, pod nierównie pię,knieyszem 
niebem przeznaczone. Prawda, piękność i mi­

łość były zakresem, do którego człowiek, sam 

czę,stokroć otem nie wiedząc, i nie raz z drogi 

zbaczaiąc; ustawicznie dązył. W labiryncie 

w którym się, błąkał, d()Strzega nakoniec wyiścia, 

nikną czcze straszydła, które go były uwiodły, 

a ty dobroczynna Opatrzności, prowadzisz go 

pobłażaiącą rę,ką, ku celowi do którego wszyst­

kie westchnienia iego zmierzały. 

Przyrodze.nie w mądrofoi swoich zamia­

rów, ii;akryło _pned nami te; przyszłość, którey 
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blizkiego uyrzenia słabość nasza znieśćby me 

mogła. Widzimy iak w gatunkach niżey nas 

położonych, za każdym krokiem odrzuca co 

iest nmiey doskonałem i mniey szlachetnem; 

iak miarkuie potrzeby które trzymaią istność 

iakową w podległości ziemskiey; iak podnosi 

budowę bliżey się duszy tyczącą; przygoto­

'WY'Va czynność _tę rozumu, która doskon~li to , 

nawet, co się iuż dobrem wydaie; iak upię­

krza i sprawdza co iest pięknem, a doszedłszy 

do tego kresu, nie widoma iego siła przestaie na. 

wymaganiu odnas sprawiedliwćy ale ślepeyuf­

ności, i "'znieeenia przeczucia o stanie cudow­

nego przyszłego zakwitnienia tego to zarod­

ka wła~ciwey nam natury, iakisię. w nas znay-. 

duie. 

Człowieku! miey nadzieię, czekay, ale 

przestań zgadywać; dość ci wiedzieć, żew koń­

cu potyczki masz odebrać nadgrodę, odrzuć 

wszystko, co nie ~est go dnem człowieka, dąż do 

prawdy, dobroci i doskonałey piękności, a pe­

wnie ie kiedyś osięgniesz. Postępowanie to 

przyrodzenia w przemienianiu i stopniowanem 

doskonaleniu dzieł swoich, okazuie nam przez 

nieiaką podobność dla.czego ie pod sęn śmierci 
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pocldał:o. Jest to dobroczynne nieiakie ułudze-

11ie, którem okrywa w oczach naszych istoty 

w ten czas, kiedy siły ich organiczne w nowy u­

kład przechodzą. Stworzenie z przyrodzenia 

i;wego nie ma tyle siły, Żt'by mogło bydź świad­

kiem tey walki i tey gwałt owney przemiany' 

a bardziey ieszcze, ze by nią mogło wedle 'woli 

swoiey kierować. Tak '1\'ięc spokoynie usypia 

i w ten czas się dopiero przebudza, gdy iuż kształt 

swóy zmieniło! A tak noc grobowa iest sku­

tkiem opiekuiącego się. i oycowskiego zamiaru. 

Kielich śmierci, napełniony iest dobroczyn­

nem opium], ktćre gdy dzjała, przyrodze'I1ietym 

czasem skupia swe siły i sprawuie przesilenie 

się maiące uleczyć uspionego c110rego, uleczyć 

z ciągtey śmiertelnego :2ycia choroby. 

Stan teraznieyszy człowieka, zdaie się bydź 

punktem złączenia dwóch światów rÓŻ)1ych od 

1debie, ale blisko z sobą graniczących. Zdanie 

to nie tylko zawiera w sobie cały wyciąg księgi 

Herdera, którey pzrytoczyliśmy rozbiór, ale 

ieszcze kończy i uwieńcza oguł starań ie go, o 

wielkic11 stosunkach wukładzie powszechnym 

praw przyrodzenia; i est rozwiązaniem zagad- . 

ki tak dziwiących powierzchowności, a iak 

' 
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sam 1rt6wi, wyiafoi'eniem i w'yciśil:loną treściił! 
pnnvdziwćy filozofii dzieiów ludzkości. 

To nam tłumaczy osobli,vość sprzeezno""" 

ści które się zrtayduią w człowieku, Bydlętd 

nie okazuią ich, bo wszystkie :lch stosuńki są 

z zie.nią. Sam człowiek iest w sprzecz\1osci 

z r'ałym światem i z sobą samyui; ile zwierz za­

le:ij od ziemsk:iego pobytu, tyle .człowiek za..:. 

wiera w sobie nasienie wieczne; które nie 1U0-"-

2e wzniść tylko w drug·m raiu. Gdyby czł'o"" 

wiek miał same tylko fizyczne potrz.eby, prze_.. 

stawałby na szczę:ś~iwości ziemskiey; ale po= 

nieważ dąży do szlachetnieyszego stanu, mus.i 

wszędzie niedoskonałości i niedogodności znay--.. 

dować. Dzieie świata, ciągłe to pasmo przed-' 
1 

sięwziąć wypadków i odmian aż nadto nas prze• 

świadczaią o tćm. Gdzie nicgdzie pokazuią si~ 

czasem i udzie słuszni, cnotliwi; rzucaią nasiona 

dolffych n1yśli i dobrych czynów, te giną w ob_.. 

szerney czasu powodzi; na powierzchni iey' 

wznoszl,\ się fale hiekiedy, ale pęd ?-nosi ie z SO-' 

bą i ws21ystko pochłonywa w bezdenność. Przy_. 

czyna tego widoczna: stan człowieka stanowi 

ostatni szcżehel drabiny ziemskiey, ale razenl 

pierwszy bytności nowego porządku. Jest on 
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na. złemi iak dziecko, które ptzez igraszki spo~ 
·$obi ·się do ważnieyszego pożycia. Okazuic 

w sobie nieiak0 <lwa oddzielne 5wiaty, i ztąd t0 

pochodzi powierz<:howna istności ieg@ dwo ... 
łsto~ć. 

Słavv"n.e zdanie leybnitza, że dasza iestźwier„ 
.jźadłem §wiata, zawiera w sobie pra"·dę <lalek<~ 

podobno ważnieyszą, niżeli nam si~ wydaie; za-.. 

.sada wszystkicJ:1 vvładz świata, zdaie się za.Szcze·­

l)ioną nieiako w duszy, a do rozwinięcia się po~­

trzebuie tylko inney or.ganiza·cyi, czyli stopnio'-'­

wauegG ich ciągu. Każda z władz nam nada~ 

nych zdaie się bydź początkiem nieograniczo~ 

nćy energii i iakiegoś przeczucia, które -si~ 
'W ten czas odkrywa, kiedy żadaey nie zuaydaie 

zawady. Slad, cz,yli śkaz0wkę_ nie-iaką, znaydu-> 

iemy w niektórych cudownyc11 wydarzeniaclt 

pamięci, wyabrafieri, a niekiedy nawet i -zmy,_,_ 
słów; zc:laią się one hydź wielkiemi przeozuda.a 

mi, daiącemi cfostrzegać ukrytych skarbów, ia~ 
łie cłnsza w sobie zawiera. Mało na tem za_. 

leży, że wydarzenia te trafiaią si~ częstókroć 
w stanie choroby, i skutkiem są przypadkowe .... 

go iakiego 'W machin.ie fizycznćy zamieszania; 

pozbawiaiĄcego ią fa1U:cyi ia.kiey szc:.r;egcilrt~y; 
g 



.zepsucie równoważności iest nawet potrze­

bne dla dania całćy siły ,i wolności władzy po­

spolicie sciśnioney i w więzach nieiako trzy­

mam~y. Swiat ten niższego rzędu, który te­

raz depcesz, zniknie z twych oczu, gdy zaczy­

nać będziesz bytność w pełności twego ieste­

stwa, i cieszyć się nowem mieszkaniem, z któ­

rem stan twóy 'f;eraznieyszy gl'aniczy; zakoszto­

wałeś iednak prawdziwego dobra, na tey zie­

mi przygotowania, bo na niey wzniosłeś się do 

organiza9yi, która cidaie poznać, że iesteś sy­

nem Nieba. Opuść ią więc bez żalu, iak piękną 
iaką łąkę, na którey syn wieczności bawiłeś si~ 

w two iem dzieciństwie; iak szkołę, w którey 

wziąłeś pożyteczną naukę ' boleści: nie masz iuż 

do niey prawa, równie iak i ona do ciebie, u­

wie1l.czywszy czoło wawrzynem zwycięstwa, 

wolny i uradowany z twego odrodzenia, rzuć 

ten kiy podróżny, który nie i est ci więcey po­

trzebny. 

Jak owa wybuiała roślina, która korze-­

nie w głąb ziemi zapuszcza, a głowę prosto 

ku sło1icu podnosi, i chociaż żyć dopiero za­

czyna, iuż atoli nad nieożywionem wyraźni­

panuie i)rzyrodzeniem; tak. człowiek posta wio-
' 
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ny na naywyższym szczeblu wszystkich żyią...: 

cych iestestw, podnosi oczy i ręce ku nowe­

mu mieszkaniu, oczekuia,c dobrotliwego od 

naylepszego z oyców, wezwania. 

X Michał Dłuski. 

---•o 

III. 

O Potrzebie układowey Nomenklatury w przed· 
miotach Hutoryi naturalney 

Każda Nauka ma sobie szczególny ięzyk, od 

którego dokładności iasność iey i gruntowność 

niewątpliwie zależy. Kunszta i grubsze rze­

miosła maią podobnież własciwe swoie wy­
razy, ktcire między ci.emnieyszym nawet lu­

dem z pokolenia do pokolenia lub z kraiu do 

kraiu przechodzą, i lubo zepsute i pomieszane 

pierwiastkową ich oyczyzn~ i siedlisko wska­

zuią. Swiadkiem tego są u nas nazwiska 

robot i narzędzi , iakich Hutnicy 1 Pa~ 
pierni cy, Drukar ..1e, i inni zażywaią. 

D.ll 
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Jm która nauka licznieysze obefmUlfl 

-przedm:oty, i obszernieysze z innemi umie­

iętnościami ma związki, tem wię,kszey wię,­

zyku swym potrze1mie dokładności, tak dla 

rozszerzenia swych granic, iak dla upowsze­

chnienia zamierzonych pożylkow. Historya 

naturalna mµ.iąc za cel poznanie wszystkicl1 

przyrodzonych. tworów' a tćm samem będąc 

w nayścisleyszycl1 związkach ze wszystkiemi 

fizycznemi naukami, potrzebnie pewnieysze­

go nad inne ięzyka, tak ku iasnemu opisaniu 

.rozlicznych ciał, któremi się, zatrudnia, iak ku 

właściwemu a statecznemu ich mianowaniu~ 

Starozytni pisarze zna]i, bezwątpienia, 

bardzo wiele istot, które dzisieysi naturali­

foi za nowo odkryte poczytuią ; ale że ich 

pewnemi , ·statecznemi i gruntownemi nie o­

pisali wyrazami, ~lady tey nawet znaiomości 

zaginę_ły. Nieśmiertelnemu Linneuszowi wiń­

niśroy to wprowadzenie stałey N omenklatu­

ry do wszystkich Historyi naturalney cz~ści, 

za pomocą którey, gdyd charaktery ciał przy­

:rodzonych raz na zawsze określone zostały~ 

poznanie gatunków stało się. mniey omyłkóm 

podle"ł~, a przito ustało to zamieszanie, kt~ 
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"i'e nż tlo cza11ow iego w tey mierze 11a ... 

nowało ; z odkryfych wynalazków nay­

poźuieysza potomno~ć korzystać nie przesta­

»ie .. 

"\IV dzisieyszy111 rzeczy ·stanie Nomen ... , 

klatura w Historyi naturalney: ie~t iedną z 

llaygruntownieyszych iey zasad, . a trzym~aie 

1ię, upowszechnionrch, na prawidłach iakowe­

go Ukladu .zasadzonyeh nazwisk, 'tak nie od­

bicie potrzeime, iż bez.1ego iedynie niemyl­

nego przcwodnicbYa, · ani· sami zrozwniale 

pisać-, ani innych pożytecznie czy.tać ·nie mo­

iemy. Dowodem tey pni.wdy są częste opi­

ay mniemanie nowych i nadz.wyczaynych 

tworów, iakie w Autor.ach nienaturalistach, 

a nayczę,ściey w Podróżopisarzach widzieć 

się, daią. Gi na iednym ,. powierzchownym , 

c.ięstokroć zle widzi:J:l.nym charakterze zasadzi­

wszy się, bez względu na wszystkie inne ro··· 

zeznawcze· cechy, przyrodzone istoty takiemi 

mianuią. nazwiskami,, i . w takie mieszczą ro­

dzaie, w których ani· skłacb wnę,trzny, ani 

aposob życia ,. ani inne przymioty żadnym 

$posobem mieścić ich. nie dozwalaią. Ztąd prócz­

uniesznych sprz.ecznomówuości, nowe z na-



turą ·niezgodzone, i w imaginacyi tylko wy­

lę,głe tworzą się, płody. 

Wybaczyć trzeba pospólstwu naszemu, 

gdy znalezionym na polach lub w zie­

mi skamieniałościom, dla iakowegoś na po­

zor podobieństwa, Grzybów skamieniałych , 
Wósku' sera, chleba skamieniałego, i t. d. na-

daie imiona. Lecz ktoby czytając w powa­

żnym i shwnym zkąd inąd Autorze na­

zwiska: Skowronek morski, Alouette de mer, 

Jaskółka morska, Hirondelle de me1·, Paw mor­

ski, Paon de mer~ Sroka morska, Pie de mer, 

Kuropatwa m~1·ska, Perdrix de mer, i t. d. nie 

miał ciekawości zastanowić, się, nad przyro­

dzeniem skowronków, jaskoł'.ek, srok, kuro­

patw i pawi morskich? ~ecz rozważywszy 

doskonale przyrodzenie· tych mniemanych 

morskich ptaków , zdziw1ć się, koniecznie bę,­

dzie musiał, gdy pod temi nadzwyczaynemi 

imionami dobrze sobie znaiome rybołowy i in­

ne błotne lub wodne ·pospolite ptaki umie­

szczone zastanie. Jeż morski zai~c morski 
, •t ' 

krowa morska, pies · morski koń morski 
' ' mankiety Neptuna, wachlarze Neptuna, i inne 

tym. podobne _nazwiska, zdatne do. figuro~a .... 

• 

nia w katalogach wę,drownycl1 kuglarzów, CO' 

przyrodzenia płody za pieniądze pokazuią, a 

nadzwyczaynemi wyrazami ciekawy gmin po­

ciągaią, w poważnych nawet zdarza się czytać 

Autorach. Ale ten zwierzyniec morski, ta gar­

deroba Neptuna , · nikną wraz z okazałem 

brzmieniem swoiem, skoro istoty te do znaio­

mey i właściwey odniesiemy Nomenklatury; 

a wtedy każda to tylko znaczy, czem ieyprzy­

rodzenie bydź kazało. 

Ta iednak niewłaściwość nazwisk nie by­

łaby ieszcze tak szkodliwą, gdyby te, nakształt 

drobney monety, w jednym szczególnie krą­

żyły kraiu. Lecz Autorowie, którzy nie dla. 

swoiey tylko Prowincyi ale dla całego aieia­

koś piszą świata, zamiast przysługi i objaśnie­

nia, ciemność nie zawodną wprowadzaia/, a. 

przenosząc bezwzględnie imiona iednych ro­

dzaiów do drugich, liczbę gatunków sami two­

rzą i pomnażaią. Takimto · sposobem kray 

nasz ma sobie od naturalistow darowanego 

Chrokiela, iako na innem wspomnieliśmy miey­

scu. [a J 

[a] Dzieńnik · Wileński Nr. 1. p. 86 . 



t 168 ( 

Ze wszystkich iednak Historyi naturąfney­

<e.zęści ta niestałość N<:>menklatury w Botani:)e„ 

dla ścisłych tey nauk.i związków z rolnictwem . ~ 

ldmctwem ogrod · t · · . . . 
- , UIC we.m, 1 1nnem1 nmie1~-

tnościami' częstych omyłek staie si~ przyczy­

llą. Miiam dziwaczne i aż do nieznośnego 

zbytku rozmnożone nazwiska ogrodniczych 

odmian tulipanow' l1yacyntow' narcyssow' 

gwoździkow, i innych kwiecistych roślin, Rtó­

remi mianowicie Harlemskie i ;tym podobne-­

katalogi &'\ napełnione; miiam- nieprzeliczono­

imiona gyuszek, iahiek, śliwek, wj•;zeń, brzcr­

skwin, agrestow i innych ow0ców, ktt'.11·e w ka­

żdym kraiu,, w każdey prowincyi, owszem u, 

każdego, prawfo ogrodnika inaczejr nazywano 

hywaią ;- odmiany te mocą sztuki, po więks.'7.ey 

cz_ęści utworzone,. sameyże sztueo nieznośnym 

stały się ciężarem i zatrudnieniem. Wdzie .... 

łach botanicznych, mimo grunt@wność' ukła .... 

dowych prawideł, ileż codzienno nie napoty­

kamy przykładów, · gdzie pod iednćm· na~wi­
sk:iem wiele różnych rośli"n 1•· pod . 1 . , wie tt na--

zwiskami tęz sa~ą roś linę opisaną czytamy? 

Skutek to iest iuż to niezmiernie licznych, wie­

lu wspólnemi cecll!ami połączonych, w ztąd-tr;u--
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dnycJ1 do wzaicmnego icl1 rozroźnienia przea .... 

miotów, iuż to próżności autor6w · chciwych 

wsławienia siebie przez nowe niby odkrycia. 

nowych i oddzielnych rodzaiów. 

Lecz iak wymówić to zaniedbanie ukła­

dowey nomenklatury około pospolitych i od_da~ 

wna dobrze znaiomych gatunków? Pisma E­

konomiczne nayczęściey wtem wykraczaią., 

a tem samem albo zamierzonego chybiaią celu, 

albo czytelników swych na mniey potrzebne 

nara:irnią wydatki. O ileż znam kraiowychgo--

15po<larzów, co uniesieni rzetelncmi zkądinąd 

zaletami łąk kunsztownych ' drogo i wielokro­

tnie przepłacali lucernę, szwayca.rską, raygra.s, 

fr,mcuzki, koniczyuę 110lenderską, sparcettęsty:­

ryiską, raygras, timothygras, wykę angielską l 

Tai! sama sparcettai, iuż pod naz·vdskiem Es,.. 

partette iuź Sain Jom, iak:żeczęstych omyłeksta,.. 
ła s.i.ę przyczyną! Gdyby zagraniczni pisarzt> 

przy tych szumnych i w ich tylko kraiach uży­

wanych nazwiskach chcieli zawsze dodawać 

ułł'ad-0we tych pastewnych roślin imiona, wi •• 

dzielibyśmy bez trudności, Z.e wielbiona lucer­

naszwaycarska wprzyiętey i znaiomey Nomen..­

]r.laturze ie5t lkltdicagoJativa, Lin~; raygraafra~ 
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cuzki , Av~na elatior; koniczy11a liolenderska , 

Trifolium pratense; sparcetta styryyska, Hedysarum 
onobrychis; raygras angielski, Lolium perenne; ti-­

mothygras, Phleum pratense; które nie w samych · 

tylko odległych pomienionych kraiach rosną, 

lecz i na naszych polach i łąkach obficie si~ 

znayduią; a ta zawołana wyka angielska, Vicia 

sativa, Lin: we wszystkich zbożach, zwłaszcza. 

w psze.nicy letniey, pod nazwiskiem grąszku , 
nieznośnym i uprzykrzonym iest cię.żarem.Sła­

wna dziś w zagranicznych Dzieńnikach i eko­

nomicznych dziełach zachwalona Rutabaga iest 

pospolitą brukwią naszą, Napobrassica ; a tur­
nepsy angielskie są zwyczayną ogrodową rze-

pą. 

Może kto powiedzieć, że rzeczone eko­

nomicze dzieła piszą sit:G dla rolników, którym 

uczony botaniczny ię,zyk po większey części iest 

nie znaiomy, a tem samem, że użycie układo­

wey Nomenklatury w tym celu byłoby próżne 

iniepo:iyteczne. Lecz uwaga na niestateczność 

nazwisk naypospolitszych nawet przyrodzenia 

tworów w iednymże kraiu, owszem czę.stokroć 

w iedney prowincyi, bardzo ~atwo zarzut ten 

rozwiązuie. Niemasz kraiu, w którymby zwie-
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rz~ta, ryby, ptastwo, i t. d. wszędzie pod ie­

dnem temże samem nazwiskiem znaiomc były. 

\!Ve Franeyi, naprzykład , rośliny far.bicrskie: 

Reseda żółtJ, Resedalutea1Lakmus, Crotvn tincto­

rium, Urzet, :Jsat s tinctorźa, i t. d. po kilka i kil­

kan aś ie wcale rcinyrh i sobie niepodobnych 

maią nazwisk. W Niemczech, iż ominę :i.nne, 

Sosna pospolita, Pinus sylvestris, Olsza, Betu/a al­
nus, podobnież po kilkanaścien'azwisknoszą. [I>] 
Wkraiach nawet ięzykiem polskim mówiących 

wieleż to słyszymy odmiennych na tenże sam 

przedmiot wyrazów ? Co w iednych stronach 

Topolą czarną to na ukrainie Sokorą, co w li­

twie Borówką bagn6wką i piianicą, tona '.Yo­
łyniu Łochynią i V\; ł:ochaczem, co indzicy Bła­

watkiem, to w Litwie W asilką, nazywaią. \V re• 

szcie , wiąz; brzost, gobina, są to różne tegoż 

samego drzewa, Ulmuuampestris, imiona; To-­

połę białą, Jarz~bem, nazywaną słyszałem. 

Możnaż w .lę,c z tych gminnych i tak nie-

(b] Sosna pospolita wróżnych prowincyach w Niem• 

cz ech zowie się,: Kie for, gemeine Fichte, Fuhre, 

FJhre, Foi·che, Kimbaum, i t. d. Olsza:_ Erie, Eller, 
Arie, Eldern, Else, Otterhaum, i t. d. 



stałycJ1 nazwisk zamierzonyc11 spodiiew11.ć si~ 

pożytków? Gdy przed niedawnym czasem 

.Achard w Berlinie ogtosił wynalazek robienia. 

~uk:ru z korzeni Runkelruben, Beta cie/a Lin: ileż. 

to -sprzecznych w tey mierze niebyła twierdze1i? 

dla tegoiedynie, iż wiednych prowincyach nie­

mieckich wyrazu tego wcale nie znano, w dru--. 

gich zaś iuż to buraki ru:i różt'le rzep odmiany 

pod tern imieniem. rozumiane bywaią-

N adto, układowa Nomenklatura o-bok oy­

czystych wyra2lÓW kładziona nie kazi bynay­

mniey czystości ięzyka, gdy przybrane z obcych­

ięzyków słowa nieprzyiemną i śmieszną spra­

wuią mieszanin~. Lu:.erne i Erparcette źle bądĄ, 
..zawsze brzmieć wniemieckim ięzyku, tak ialc 

Raygrar, Turneps.,„_ Rutabaga nigcly we fran­

ciizkim, indygenatu nie dostaną, 

Wyznaię, iż Nomenklatura układowa ró­

wnie niezrouun.iał:a iest dla nieoswoionych 

.z metodyczną ' Historyi natura.luey nauk~, iak 

~szelkie inue z obcych ięzyków pożyczone wy_:-­

razy; lecz. ieśli te samyin tylko nieuczonym., 

tamte i uczonym nawe.t żadn.eg? rzeczy nie 

daią wyobrażenia. W pierwszym przypadku~ 

mniey oświe_ceni la.twQ. od ośvyiece1iszych. za-

" 

) 

0
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si~_gną porady, w •drugim wszyscy wrówt1e:t 

zostaną niepewności , gdyż powszechna umie.:. 

iętność ięzyków, a zwł'.aszcl:a tak nazwany~h 

prowincyonalnych dyafrkt6w, iest prawie 11ie-_ 

podobna. 

X :Jundziłł. 

IV„ 

l/l'iadomość o Kałmukach, wyi~ta z portrzeieri 
przez pewnego podróźopisarza w ciqgu ~8o:z . 
i r803. roku wich kraiu uczynionych. [a] 

Samo nazwisko Kałmuków zdaie się wzbu­

dzać wyobraźenie dzikiego i woiowniczego 

narodu, który nie zna bynaymniey pierwszych 

cywilizacyi prawideł'.. W ogólności, mało kto 

wierzyć zechce, aby narad ten wart był po-. 

znania ze względu na iego początek, historyą, 

[a] Artykuł ten wyi~ty iest .z Dzieńnika paryzkie&o 
.11.r&hiVii Littcraire1 IS"0 • ;xlV. 
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prawa, obyczaie, i religiią, a te1I\ bardziey na 
iego Literaturę. 

Uczony Pallas w 1774 pierwszy . na o­

aady Tatarów zwrócił ciekawych badaczów 

uwagę, i pierwszy znieść te uprzedzenia usi­

łował, podług których o tych sądzono naro­

dach. 

P. Beniamin Bergman, mniey może oświe­

cony, lecz w przedsiewzięc.iu ~talszy, które­

mu lepiey okoliczności sprzyiały, nauczyw-szy 

się, ich ięzyka, w 1802. 1805 przeb~egał te 

kraie, był przez czas nieiaki na dworze ich 

monarchy' toż obozy' przenośne mieszka­

nia. i ich kościoły pilnie zwiedzał. W c:ią· 

gu swey podróży mnóstwo postrzeżeń tyczą­

cych się, tego narodu zebrał. 

· Powróciwszy do oyczyzny, wydał dzie­

ło o Kałmukach z I ooo kart złożone. Kto­

bykolwiek równie iak on cierpliwy na przey­

rzenie tego og,romnegp t.bioru dość czasu po­

święcił' ten by się słusznie mógł chlubić' i± 
zna dokładnie rzecwny narod. My, ogólny 

wykład dzieła wskazawszy„ to tylko czytel­

nikom naszym podamy , co ciekawoici i fi ... 

lozofii iest &odnćm, 

P. Bergman, we wstępie do dzieła tym , 
sposobem stara się nakłonić czytelniko·w na 

stronę ~ego narodu, na którego poznanie ty·­

le łożył pracy. 

„ Osady Mongolskie, powiada, które się 

„ ieszcze_ pod Attylą wsławiły, (podług nie­

" go bowiem Kałmuki od Hunów pocho­

'' dzą) · które potem pod Gengiskanem i iego 

„ następcami swą władzę, nad całą . Azyą i 

„ nad częścią Europy rozciągnęły; które z kra­

'' iu niegdyś Ię,kaiącego sil'(. ich broni wygna• 
„ ne, spokoyne teraz i błąkaiące się po ob­

" szernych pustyniach składaią gromady , 

„ gdzie z węclrowniczem .życiem Z1;Vyczaie 

„ przodków, cnoty i występki zac11owuią ; 

„ które mówią i piszą wcale szczegulnym 

„ ięzykiem, które się religii równie dowci­

" pney iako i smiesz!1ey trzymaią, i które na­

" ostatek w licznych pismach mądrość. daw­

" nych Filozofów iudyiskich i tybetańskich 

„ dziedziczą; takowe osady warte są znaiom­

" szych narodów pilnieyszą ściągnąć uwa­

" gę. 

Część dzieła, o k.tórey mówimy, przez 

Hsty iest ułożona. Pierws~y pisany był w 
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~bozie 'l'sc11~rlschei Xięcia Kałmuków; naci 
br-zegicn1 rzeki Axai, ktc'1ra Dónu nieiak9, 

~tanowi gałęz-. 

P. Bergman s·wą podróż od 'w6<l mine...,, 

rainych Sarepta, bardzo u Kałmuków w:ui'ę= 

t_ych, zaczyna. 'V okolicach tych wód sła= 

wny Pugatczew trudami pustoszącego prze-­

chodu znużony, trzy dni odpoczął. Daley uie ... 

co przebywał Bergman pasmo gór, z których 

wierzchołka obszerny bez lasów, zarośli i 

eiedlisk, rzekami tylko opasany, hay widzieć 

się daie; niewprawni podróżni w tych ob-

8zernych równinach, stepami zwanych, na 400 

wiorst rozległych, długo sję błąkać muszą' 

Kałmuki iednak ko1hni i wielblądami me­

dbaiąc bynaymniey o kierunek podróży~ 

. wzdłuż i wszerz tę przestrzeń przebywaią.. 

Karawana, do którey .si~P.Bergman przy• 

łączył, po rozmaitych błąkaiąc się szałaszach . J 

przybywa nakoniec do obozu Xięcia czyli 

wice Hana Kałmuków. Zbiór niekształtnych 

do gustu i zwyczaiu WEę.drowncgo naradu. 

stosownych mieszkań składał rzeczony oboz., 

Nad wszystkiemi budowlami.celowało pomie­

ukanie Xi~cia1 Duchowie11stwa i r.ynek, u 

Tatarow„ Kałmukow i Rossyan: pod 'nazwi-· ·· 

akiem Bazar znaio1ny. 

Wice-han podróżnego chrześcianina wca­

le grzeczn~e przyiął i pozwolił mu bydź na 

modlitwie, którą z swoią odbywał familią , 

toż na posiedzeniach naywyższego trybunału, 

potem z kolei kazał go czę.stawać wódką i 

mlekiem. P. Bergman starał się, przez grze­

czność wstręt do takich napoiów prz.ełanw.ć. 

Przypuszczono go potem do obchodów re­

ligiinych , gdzie, równie iak i we wszystkich 

innych, nieco tylko odmienione widział in ... 

.strumenta muzyczne dziwacznego · kształtu , 

obrazy do których oni z wielkićm przystępu­

ią uszanowaniem, ołtarze, wodę święconą, 

paciorki i całopalenia, tych część materyalna. 

xię,żóm a dym Bogóm iest poś'mę,cony . 

Kałmuki maią hierarchią kościelną .1.i 

trzech klas złożoną, 'xię_ża przełoźeni zo­

wią się, Grcellung, w każdey ieszcze prócz te„ 

go hordt!.ie i est naywyższy Kapłan, który si~ 

Lamet nazywa. 

P. Bergman przytomny był uroczystemu 

we yściu Lamy do Churull czyli do pałacu 

Wice -h~ma; przybył on do brzegu rzeki gdzie 

E 



go mnóstwo czekało ludzi. Miał na sobi~ 

płaszcz z żoł l ego iedwabiu , kolor ten bo­

.wien~ !~~~!; 'b~1d.zo Mongoły , głowcc. iego 

przykrywała okrągła gronostaiowa czapka. 

Gdy go na rę,ku na drugi brzeg przeniesiono, 

wsiadł znowu na konia, Grxllung trzymał mun· 

.s ~tuk, a iedcn z niższych xi ę,ży niósł przed 

nim hebanową laskę. Lama zsiadł przede­

drzwiami Churull'J wszedł do namiotu modli-· 

twy, schylił się, trzy razy przed ołtarzem, 

potem na obszernem usiadł węzgłowiu, płaszcz 

żółty i bóty czerwone zrzucił, ramiona po barki 

obnażył i na kr.Zyź złożył nogi, wszys-cy za~ 

kapłani przed nim uklę,k:i. 

Po nieiakim czasie \'Vice - ban dwóma. 

synami i mnostwem saiuangów czyli szlach1 ą 

otoczony, zbliżył się do niego. Suknia iego 

była z błę,kitnego ieclwabiu zło1cm j sre ... · 

brem tkana. Głę,bok.i Lamie oddał ukłó n, i 

dość blisko przy nim usiadł. Dway synowie 

t;kłoniwszy si<t trzy razy s i anęli za namio­

tem , ~:ż póki ich nie zaproszono, aby poni-· 

żey oyca usiedli. Wkrótce przyszła żona. 

'Vice -1rnna z dwóma córkami. Ta podo­

bniei trzy. razy schyliwszy się. przed LamĄ 

• 
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d do ziemi, obok syn~ usiadła. Poważny 

Kapłan na te wszystkie hołdy lekkiem tylko. 

skinieniem rę,ki odpowi adał. 

Zaczę,to potem uroczys t ą modlitwę, pod„ 

czas którey w koley pełne czasy mleka i 

l1erbaty , toż pułmisk.i z m:ę,siwem i cia­

slem roL.noszono. W czasie modli wy lud nd:· 

szey klassy (gdyż i Kałmuki maią swe ró­

żnice) zgromadzał się około innyt:h szała­

.szów Churulu, bfł koleyno pokłony ale· z szcze­

gldnieyszemi minami. Zacz~to rzucać czap­

kę. t ak, aby st~·ona żulta w gvrę, była obroco­

na, mJ.chnno rękami i naoslatek pierwszemi 

dwóma palcami dotykano się policzka. Bi­
iąc pokłony potrzeba było głową dotkną~ si~ 

czapki. Kiedy się miał obclwd zakończyć, 

kapłani niższego rzę.du przynieśli naczy­

nia z wodą święconą, którey poboi:nym przy­

tomnym udzielali. Kaidy z nich część pewn2\ 

tey wody wyp :ł , a pozostał,ą resztą' twarz 

umył i dwie kopieyki zapłacił. Lama, ró­

wnie iak i iego podlegli, ma swoie przycho­

dy. Uczta religiyna, w czasie którey L:tma. 

na węzgłowiu a inni xię~a na ziemi siedzie• 

·li, była pobudką c~o i;Ueiald~;:ś .iałmuiny, ~e~ 

E~ 
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brane pieniądze n~ zysk Lamy oddane zo.: 

stały. 

P. Bergman wskazuie czytelnik6m tęź: 

.samą drogę, którą z swoią karawaną przeby­

wał i wszystkie zgłębia zdarzenia, iakie tyl -

ko przytrafić się mogły, aby tem lepiey daf 

im pozna& s:tczególny narod pod różnemi 

przez siebie uważany względami. Znaydo~ 

wał się na igrzyskach, które niezgrabnem by­

.ty naśladowani.em igrzysk olimpiyskich, szran-. 

ków i zapasów średniego wieku. W tey waJ­

cę zapaśnicy xięcia z jedney, a xięźniczki. 

z drugiey Strony, wielką siłę i .zrę:czno§ć oka­

.zali. Podług prawa ich zapasów szennierz na 

twarz lub na bok upadaiący przeciwnikowi 

zwycięstwa nie przynosi. \'Vtenczas dopiero 

Z\vycięstwo przyznaią, gdy szermierz współ: 

zapaśnika na wznak wywróci. Zwycięstwo ta, 

razą skłoniło się na stronę xię,:żniczk.i. Zwy·! 

cię.zca zbliżywszy się do xięcia uderzył czo­

łem o ziemi~, Xiąże ·czaszkę kobylego mleka 

dla ocl1łody, a płas~cz w nadgrodę, dać mu 

rozkazał. 

Kałmuki maią także konne wyścigi, w któ­

T~ch jnnym znaioroym uie t1st~pui~ narodóin. 
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;Meta. 'miała„ wttuczo.s 5o. do 4o. wiorst długo..:: 

foi , iednak:że konie po skończonych wyścigach 

nie zdawały się bydź zmordowanemi. · 

Duchowni troiakiey klassy dla rozrywki 

~awsze są przytomnymi tym światowym zaba-.; 

wom. Podług zdania autoraKałmuccy kapła­

ni naywięcey kochaią próżniactwo, gdyż do­

zór nad trzodami, stołem i odzieniem poruczaiac 

swoim podległym, bądź.duchownym, bądż świec• 

kim, całe zaś ich zatrudnienie zaleiy na pi­

ciu, iedzeniu i wygodnem spaniu. Za to też o­

tyłością przechodz.ą tych nawet miłośników 

gnuśności, którzy słyną w Pulpicie Boa/a; twa­

rze ich, podługwyrażeniaP.Bergmana, są xię.­

:życowi w pełni podobne, a wpółotwarte ocz,y, 

zdaió\, się nie wątpliwie zapewniać o nieda-. · 

:wnem ocknieniu się,. 

Dni uroczyste i leniwe czytanie xi~g świę­

tych,_ czynią tylko nieiaką przerw~ w ciągłey 

bezczynności, xięgi swoie czc21ą aż do zababo­

nu, ktoby ie ~miał na ziemi~ położyć lub u­

.siąśdź na nich, tenby ie przez to naybardzićy 

znieważył. Jedną z tych .xiąg pokazano P. 
Bergmanowi , lecz nim ią pozwolono czytać, 

r~ce mw wprzódy umyć kazano. 'IV tym wła -
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Me stosunku iak postępował w czytaniu, eie-· 

mni tłómacze starali się objafoić mu to, o czem 

sami nie wi~dzieli. Nieki6re ich tłumaczenia 

na os6bnym kawałku papieru wynotował, na 

który kiedy przypadkiem nłlstąpił, wołać na 

niego zaczęto. P. Bergman chcąc się unicwiń­

nić m6w1ł, :i:ż ty:ko kilka słów porozrzuca­

nych z tiy xięgi ' ' ypisał. lc6f ztqd, odpowie­

dziano, słowa te wyifte fCJ: z pisma .rw1eteao Jza-
" b 

nować ie przeto potrzeb~ tak, iak samo pismo. Ty-· 

le iednak. "'Ymó5ł na nich, iż mu w iedney 

z x ąg świętyd1 pozwolili czy~ać to wszystko, 

co mu się podobało. 

P. Berg .:1an przypatrywał si~ często temu 

w pół polerownemu narodpwi w czasie ich u­

roC'zystofoi, k.6rym taką daią. wystawę, iak i 

naybardz : ćy wykształcone narody. Wtenczas, 

gdy iego karawana etepy przebywała , dano 

Zn.Jć o przy:·yciu Ober-prystawy, tak się Agent 

Dwo; u Roso;yiskiego mzywa. Wice-han przyy 

m ow Ął go nad brzegiem rzeki Selmy w W oł­

g~ w padaią ~ćy, przyięciu temu obchody n~ 

ligiyne towarzyszyły. 

i~ ...i. ód ten nie b~dąc cywilizowanym kie •• : 

dy do togo przestał podoiia.ć; _mąto musiał hid 

) :i83 ( 

&toryi g.odnyc11 m'_'agi dostare.zać przedmiotów, 

Jednakże w czasach ostatnich przytrafiło się u 

Kałmuków zdarz1mie, k1óre iest w ·swoim ro­

dz J.iu l'Zczeg6lnem i dosyć clo taiemney ucie­

t·zki luaelitów z Egiptu podobućm. P. Berg·-

1nan ze wszystkiemi to zdarzenie·opisuie s.z.cze­

gułami , my zaś treść iego tylko wyłożemy. 

Kułmuki p czątkowie nie pochodzą zkra­

iu teraz po większey cz~ści przrz nich zamie-

1z1..anego, lecz z Tatary i: sl..ąd przyszedłszy · 

nut,<lzy rzekami Jaik i Jamba w Kaśpiyskie 

morze w1>adaiącemi, osiedli. "\>'\ kTótce mię­

dzy ich wodzami krwawe wszczęły się kłó tnie, 

do których mieszać się B.ossya zaczęła. Oko­

ło 17 5 I. Ubascha, ied.cn z ich panuiących wo­

dzów, miał pod s':vą władzą sio 1ysięcy szała­
szów, k1óre od brzegów rzeki Jaik aż do Do­

nu, łąkami okry1y, na 5. do 400. wiorst kv:a­

<lratowych rozległy kray zaymowały. Mo­

narchę. Rossyiskiego uznawał za. dziedziczne­

go pana, który się, z nim raczey iak z sprzy­

mierzeńcem, nie z ,1 ś iak z hołdownikiem ob­

chodzl. Niezliczone trzody iecro mieszkanców 
• b 

:iywiły znacznieysze miasta Rossyiskie, Ros-

syanie na wzaiem wielką mu część rozmaitych 
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płodów ziemskich dostarczali. To pevma, iż 

Ubuscha winien był z nim dzielić trudy woien­

ne' leoz za to miał pole ćwiczenia gnuśney 

6wcgo narodu młodzieży, a przeto zdolmey­

e.?,;ym siawał się coraz do odporn niespokoy­

nyin swym sąsiadóm, iuko to : Kirgiscm, Ta­

tarom, toż Kaukazu i Krymu mieszkańcom. 

Ubascha. w pokoiu dosyć był zdolnym do 

utrzymania swey władzy ' lecz na nieszczęście 

współabiegaczern. a wkró~ce nayw[ęl;:szym ie­

go niep1 -yiacielem został Zabcck Darschi ied"a 

.z i ego krewnych, który od niego daleko wię­

ccy Jn.:.ał przPbicgłości i obrótu. Żrebrek sta­

ra:ąc się o nayv,-yższą \Vłacl.zę, oczerniał go 

;przed Dworem Rossyiskim, lecz tylkó.mieysce 

ll<'ypierwszego otrzymał Ministra. Zawie­

dziona iego duma, proiekt mu zemsty podała, 

klórego kto inny może nie byłby wslauie do­

konaó; umyślił bowiem odjąć Rossyi trzykroć 

sto tysięcy ludzi, i przeprowadzić ich na_d gra­

nice chińskie, Do ąopięcia tego z.amiaru trze­

ba było Ubaschce obmierzić rząd rossyiski; 

przywie~ć do tego możnieyszych K.ałmukow,aby 

ci znaczną czę,śćswo1chmaiątków, zfrzód tylko 

&Ua.da.iących si~, wystawili na przypadki tak 

~ugiey i niebcśpieczncy węcl.rówki. Naosta"ł 

tek, nakłon~ć cały naród do szukania za nie­

})l'Zebytemi pus.tyniami nowey dla siebie oy­

czyz ;1y wm1ywiększey niepewności, czyli_ eona 

t('y zyskaią zJ.mianie. 

Loosang Dschaltzan Wielki Lama Katmu-
' ków n„ypizeb~leyszy, podług Autora, ze 

'' szy!jtkich zwie.rzchmk6w duchownych, dziel­

nie , ,, śpieruł z, breka. Loosang miał wzię.tośó 

ze swoit·y świ~~ości , która mu wielkie mię­

dzy Kc..łumkami' zjednała zaufanie. Nadto: 

il.:ż przez swą nuywyższą godność, iuz przez 

m:łdć, v\ ła.tl<..ł sercem żony Ubascl1y. Zrebrek 

:wystawu..ąc świetny widok osiągnienia naywyż-. 

sz, y "'ładzy, potrafił także OErempella świe­

kra. na swoią nakłonić stronę. 

. Trv5y ci dumy i zemsty sprzymierzeńc~ 

powolnych i z . ę,ćzrych uzyli Śródków do wpo-. 

ienia nieznacznie Wice - hanowi swego zda­

nia. Zdzier„two agentów i iarzmo dworu 

Rossyiskiego, nayczarnieyszemi przed nim 

odmalowali farbam.i, „ Przez iedne tylko od-

„ dalcnie się, od państwa R@ssyiskiego, mó-. 

„ wili, możemy się pozbydź hańbiącey nie-: 

„ woli. Chyba na~- powrót do daw?ey oy....,, 
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;; czyzny potrafi nasz byt polityczHy i -r~li­

" giy"Y zapewnić. Przemoc Europ( yskich na­

" rodów powinna nas skłonić do udania si~ 

„ na zachód. U postronnych Tatarow mu­

" sielibyśmy zrzec $ię, błąkaiącego sję, życia. 

„ Czyż nało~ie chciwych i buntowniczych Kir­

" g~ów i Bucharow spokoyny znaydziem 

, przylułek. Na iednych ty1ko Chin i'Ó\\tni-

1, nach moglibyśmy .beśpiecznie wędrownicze 

„ prowadzić życie i naszą rozkrzewiać reli~iią. 
Dla upoważnienia tego przcdsię,wzię.cia. 

udali si((. do wyroczni Thibeta11skicy i odpo­

'Xiedź Dalai Lamy za naywię,kszą zachę,eenia 

pob\1dkę. przyię,li, Ta za epokę ich przechodu 

dwa lata Ery Kałmuckiey [h] naznaczyła, to 

iest: 1770. l 1771. 

(h] Kałmukiswe dnie, miesią,c:;e i lata oznaczaią po· 

dług imion dwónastu zwierz'lt, iako to: Mysz, 

Wól, Tygrys, Zaiqc, Smok, Wąz, Koń, Owca, 

Ma'ptJ, Kogut, Pies i świnitJ. Kyklos Mon­

golski czyli pewirn przeci~g sześdziesię.ciole­

tni, pięć razy w sobie rzeczonych dwanaście i· 

mion zaWiera. \Vyrocznia Th1bt::tańśka ws.ka-

~ała tok 1170· (Tygrysa) i 1171· fZai<1ca], da. 

Wforne poshiszeństwo Zrebroka· grosowi 

wyroczni, pomimo niecierpliwego iuchwal-

. shva, przeszkodziło plzyśpic.szeniu iego proie­

ktu. 'V tey przerwie Kałmuki pod dowódź­

twem swego naczelnika wes~li do woyny Ros­

syan z Turkami. Sam Ubascha 50,-000. koni 

w góry Kubańskie poprowacTził 'i znakomite 

nad osiad.łemi w tern mieysc'u Tatarami odniósł 

zwycięstwo. 

Tako).ve za Rossyan poświęcenie · si~ i 

okazanie waleczności Kałmuków, dw-01aki 

•.iwa wiło skutek, wzrastała ich odwaga, i usu.• 

-nię,te zostało wszelkie podeyrztnie dworu 

hossy'ts.l...i~go. 

Obeyście się t 'go dworu po ostatniey 

woynie z Kałmukami, tym bardziey ieszcze. 

wodzów w ich przedśię,wzięciu utwierdziło. 

Dwór należney im nie oddał nadgrody ,pn;y­

sbny Ober prystawa Pułkownik Kiachinskoi 

iąc niby do poznania, ii przymioty charaktery 
, ;' 

styczne dwoch tych zwierz~t, to iest: odwaga 

i pritdkość były nayba~dziey do wykonania 

·przediillWZifltego zamiaru potr~ebne., 



z.bytcczn~ .nV'ltr dum~ do reszty i~h zbunto..: 

wał. 

Zaledwo tylko do ich kraiu przyl1ył, od­

krył natychmiast proiekt ucieczki i w słowach 

nayobelżywszych do Xięcia Kałmukow obró· 

cił swą mowę. „ Chełpisz się, m6wił do U­

" bascl1i, ze ci si~ twóy zamysł uda. Wiedź 

,, że otem, żeś iest niedzwiedziem na łańcuchu 

„ przykutym, któ:y nie tam idzie gdzie chce, 

„ ale gdzie mu ka:ią „. Zab~k umiał korzy• 

stać z oburzenia się Ubaschi na takie obey­

ście się, i natychmiast go przysięgą obowią­

zał do spełnienia wzmiankowa.nycl1 P!·zedsi~­

;wzięć. 

Nim Katarz~a II z s..woia.: radą po kil­

ka razy przez Gube~natora Astrachańskiego 

Beketofa 'o zamysłach Kałmuków ostrzeżona, 

_ zechciała dać temu wiarę, tym czasem _pro­

iekta ich coraz doyrzewały, i kiedy Beketof 

dla potwierdzenia swoich doniesień przybył'. 

do Peterzburga, iuż wtenczas wieść doszła- o 

uciecze Kałmuków. 

Uc~eczka ta w róźnych miey11cach pier-~ 

wszych dni Stycznia i 77 i. dokonana zosta­

ła. Wybiegi Ząbooka naywięcey się do iey 
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~'ku!ku przyłożyły, ten bowiem niczego nie· 

·cszczędzit do roziątrzenia współziomków 

przeciwko Rossyanom , ro.zrzucił uaostatek 

fałszywy Dworu Rossyiskiego wyrok, Mó­

rym trzysta młodzieży nayznakomitszych fa„ 

milii zrzekłszy się dawnego sposobu życia i 

ubioru przodków , powinno się było udać do 

Peterzburga do Gwardyi honorowey , sam 

Zabrek miał bydź na czele tey przybranych 

niewolnjków zgrai. 

Łupie .:;two i wszelkiego rodzaiu bezpra­

wia towarzyszyły ucieczce Kałmukow, ma­

ł'o co skażonćy .zabóystwami. Boiąc sii;, aby 

ich nie dopędzili Rossyanie, tak spieszno ucie­

kali , iż w ośm dni ze wszystkiemi sprzętami; 

trzodami, wielblądami, :żonami i dziecmi , 

kray na 400. wiorst rozległy, między rzeka­

mi Wołgą i Jaik znayduiący się, przebiegli.Li­

czna ta_karawana wielką zaymowała przestrzei1, 

dla tylu bowiem trzód, niezmiernycl1trzeba by­

ło pastwisk. Dzieci i kobiety postępowały zwol­

nana wielblądacl1 lekkoupakowanych, uzbroie· 

ni zaś męszczyzni przednią i tylniąstraż kolu., 

mny składali, toż bronili skrzydeł. 

Ubu.icha ~ 1ó,01;10 .abrnynych poprzeduł 
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Karawan~ dla bl'Onienia od napad11ień iakie 

ic~1 spotkać mogły ze s.trony Orenburga i 

Orska. Kałmuki lekkiego doznJ.li oporu od 

Kozak.ow Ja . .ickich, któt·zy s.i~ bynaymniey po-

dobnego n ie spodziewali przechodu, kilka 1yl·­

ko swych osacl stracili, które przeszły pocl 

panowanie Hossyan. Lecz wk.rótc~ wyslawieni 

zostali na wszelkie nieszczę~cia i przypadki. 

Gubernator Orenburgski wysłał w pogo1i za. 

niemi Generał Ma'iora Trobenberga z 5,ooo 

regularnego woyska. Kałmuki podten,· zc1.s 

na stepach Kirgizow, ani żywności, ani sia­

na, ani wody napoiowćy dostać nie mogli. 

T
1
zody i bydł.-1. pod cię,ża ·y uż Jle, głodc .11 

i pod, óżą wycicńczon~, z : :ydrnły. Puwsze­

chna m:ędzy nimi ~szcz~ł..t s'ę trwoga. s~la­

chta i celnieysi oficerowie, ięczeniem pospól­

stwa przyc;śnieni, chcieli s . ~ 1uzad wrócić. 

Lecz Ubascna obawiaiąc si~ zemsty Dworu 

Ros,..yiskiego nieporuszonym był w swym za­

miarze. Udali si~ także nap1 óżno do Zrebreka, 

gctyż go silne nakłaniały pobudki do utrzy­

mania tego proiektu, którego sam taieinnym 

był sprawcą; ten ich przekonywał, iż im po­

~-rótu bron.iła przez nich wykonana przysil%-:. 
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ga. Nalegania, ofiary i groźh' nicz!:'go na 

nim nie wymogły. Kałmuki, z natury swym 

wodzórn posłuszni, pn es tali prosić i daley 

iZli w podróż. 

Po dwóch miesiącach przybyli do brze­

gow Jrtysz o wiorst 300. za fortecą Orsk; 

Tam ieszcze nadzieię mieli powrótu. Lecz 

id1 wodzowie kazali się im udać r na brzegi 

Torgai. Na ten czas rozpacz do naywyższego 

stopnia posunięta została. Głośno wzywali 

woysk Rossyiskich,.które miały.los ich zmienić, 

lecz daremne były ieh usiłowania; trzebaim,by­

ło nowych . doświadczfćniebeśpieczeństw, no• 

we ponieść straty , mu§ieli przebywać wez­

brane. rzeki, nie mieli zaś ani materyał:ów 

ani narzędzi potrzebnych do wystawienia 

mostów, trzcina pokrywaiąc'a rzek łożyska za­

p~biegła temu niędostatkowi. Za P?wię,ksze­

niem nę,dzy i trudów rzucali cokolwiek tylko 

ciężyć im mogło, zostawili nawetdwie arma­

ty, które przez.2,000. wiorst blisko z sobą pro­

wadzili. 

Tym. czasem mały oddział woyska Ros­

sy iskiego, który się do Kirgizów przyłączył, 

przybył: nad brzeg rzeki Tor~a.i, Generał 
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;Tro~enherg, zamiast. rozpoczę,ch bitwy, wy­

•łał do n1ch Kałmuka ze strony Rossyiskiey i 

Kirgiza. Negocyacya nie nadto się, dobrze po-

1wiodła. Kałmucy, tak iu:i daleko uszedłszy,. 

nie mieli przyczyny myślić o powrócie, odmó-

wienie żądaniom Ttobenberga iakimże mogło 
im grozić nieszczęściem? W ouzowie ich mnieli 

trafnie na żądanie Rossyiskiego poselsl~ra od­

powiedzieć. „ Zwa;icie m6wi~i, iż my równie 

„ oddaleni iesteśmy od dawnego mieszkania, 

"' iak i od kresu długiey naszey podróży. Z ie­

" dney strony mamy sit:;. na przyszłość obawiać, 
„ ieżeli nie zemsty, to przynaymnićy nieufno­

" ści tego dworu, który niełatwo nam prze­

" baczy, żeśmy się, z pod i ego iarzma wybić u­

" siłowali. Z drugiey strony pewni iestcśmy 
„ wdzię.czności Monarchy, pod którego teraz 

„ idziemy berło~ czyż nam wypada na chwiltt. 

„ wahać się, w wyborze ?„ Jednomyślnie prze­

to przedsi~wzię,to daley postępować w podró·-

2y . . 
Jak tylko otem Trobenberg powziąłwia-

domość, natychmiast udał się, do naybliższey 

pograniczney fortecy Ulsk zwaney, dokąd nim 

!foysko. d~z~o 1 zu~c~i. i9. dJJ.ioFą podróż3c 
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znużone zostało. \Vódz Kirgizów nierównie 

wię,ccy miał stałości i ochrngi aniżeli Rossyi­

:ski. \tV obszerney Kałmuków zastąpił pu­
~I yni, gdzie oni od głodu i pragnienia iuż 

pada'i ofiarą. Lecz rospacz wróciła im si­

ły. Przez dwa dni mężnie się, bronili, i okry­

li plac trupami; bez ustanku od Kirgizów na­

padani, nie przestawali posuwać się ku Chi-

116m, dokąd naostatek po 7 miesięczney po­

dróźy przybyli, i nad brzegiem rzeki Jły· obo­

zy rozłożyli. 

·rrucly i nieszczęścia rozmaitego rodzaiu 

znacznie ich liczbę, zmnieyszyły. Poróvvny­

waiąc Rossyan, Chińczyków i samychże Kał­

muków doniesienia, widzieć się daie , że mie­

szkańce 70 lub 75 szałas,r,ów, udali się, w po­

dróż pod dowództwem Ubaschy , i że . zale­

dwo trzecia część przybyła. do granic Chiń­

.skich. Nic nędznieyszego nad stan tych, któ­

rzy tylu nieszczęść uszli. VV szyscy, mniey, 

więcey, byli zniszczeni. Ubożsi w naywięk­

szym przybyli niedostatku. z licznych trzód 

wielblądy się, im tylko zostały, tym to cier­

pliwym i trwałym stworzeni6m większa część 

winna swoie ocal,enie. Po 4 lub 5 na iedne• 
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0 siada1ąc przecież celu swego dop; ęli. Ce­

!arz Chiński, uwiadomiony oddawn '1 o ich zbl"­

żaniu się, kazał im schronienia i wszelkie przy­

gotować zapomogi. Gdyż, po większey czę_­

ści swych trzód pozbawieni, nie byli w sta­

nie dalćy błąkaiącego się_ prowadzić życia. 

Cesarz nadał im grunta, których uprawa cel-· 

n:eyszą ich stała się zabawą. 

Wspólne niebezpieczeństwo nienawiść 

ich wodzów poskromlło' lecz s. ę ta na łonie 

spokoyności odeL1wała. Długo ukrywana du­

ma Zrebreka wyszła na koniec z swych gra-

nie. . Chciał koniecznie dopiąć naywyższ6y 

władzy. vVsparc:ie Cesarza Chi1iskiego, Uba­

schce dawane, przeważyło i:-oszczone prawo 

pierwszego. VVkrótce ostatni pozbył się swo­

i r-h przeciwników. Tych śmierć tak była na„­

gła, iż dwór Pekinu o iey przyśpicszen'u miał: 

nawet podeyrzenie. Polityczne bo·w-ie>.n wy­

stępki we wszystkich wylęgaią się krain.cli; 

Ie z niemniey -0szczer_cy ws~ędzie się, także 

znayduią; maiąc przeto w 1ey mierze niepe­

wne, i po wię,kszćy części na pozora"h wspar­

te podania, czyż możemy sprawdzić wypąd­

ki w tak odleiłych zdarzonc kraiach? 
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Zapytaymy się raczey iakie ucieczka Kał~ 
muków w politycznym Rossyi stanie pocią­
gnęła za sobą skutki? Zdaie się na pierwszy 

rzut oka, że dla kraiu, w proporcyąrozległości, 

nie dość zaludnionego, strata więcey 500,00:> 

mieszkańców niemoże bydź oboiętuą, lee.z 

z drugiey strony czyż nie ie.st do prawdy po­

dobnym, że bunt Pugaczewa, który w krót­

ce potem wybuchnął, byłby nierównie dla Hos­

syi strasznieyszym, gdyby był te dzikie i nie­

okrzesane zaiął osady; te bowiem nietylko 

by iego pustoszące dzieliły zamysły, lecz ~ad­
to swym przykład.em, postronnych pociągnę­
łyby kozaków; którzy równ;e, iak oni, ni.echę.-. 
tnie ulegaią Rossyiskiemu berłu. 

W następuiącyc11 Numerach pod innemi 

względami damy poznać Kałmuków, iako­

to, ze względu na religiią , charakter naro­
dowy i literaturfi.:. 

w. J. 
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V. 

O Zapaleniu krtania, ( Croup) po Angielsku 
zwanym. 

..... 

Nierazem zapewne z rodza;em 1ndzkim 

wzię.ły początek trapiące iego choroby, a licz­

ba ich i rozmaitość stopniami bez wątpie-" 

nia wzrastaiąc ~ mogą.się, ) w czas dalszy po-· 

innażać. Niozawsze atoli nowe odkrycie cho­

roby można brać za -iey pierwiastkowe nasta­

nie. Czftsfo przez dł'.ugi przeciąg czasu zgubne 

swoie ,·wywi .ra skutki, nim poznaną i roz16-

Ż11ioną od innych podobnycl1 sobie zost.mie. 

Często daleko pierwiey daie się, poznać pospo­

,itemn gm inow~ , nim uwagę, uczonego Leka­

rza zwróci na siebie; owszem nieraz i iego ba­

~znoś:-i unika. Taką icst właśnie choroba 

}(rup, którey tu opis i sposób leczenia umie-

szczamy. 

Dawność iey zia.wienia się, pierwszego, 

wcale iest niewiadoma. Już między pospól- _ 

stwem w Szkocyi dobrze znaiomą 1 yła, iró­

żnemi ią nazywano imionami, kiedy pier­

wszy I(. Lekarzy sł: Franciszek.Home za-;ząłią po-
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strzegać: -- On ią pierwszy w Ru 1765. od 

chorób podobnych katarowych rozróżnił, iey 

irnturę, przyczyny i właściwy ;posób lec;t.;e-

11ia opisał, nazwawsży ią po łacinie Suj'ocatio 
Sfridula [a]. Póżnicy w dziele przez się, v~ y­

dancm pod tytułem: Principia Jffedicinrz, mic­

~zcząc tę chorobę między uiegorąc..t1Kowemi, 

tak ią opisuie. 

„ Chociaż, mówi, choroba nie iest wcale 

„ nowa, ani osobliwsza, do naszego czasu nie­

" znaną prawie był<l, <lla podobieństwa z cho­

" rabami katarowemi lub plucowemi, łagodnr.ści 
„ symptomatów, dziecinnego wieku choruią­

" cych i mieyscowego iey powstania. Nay­

" pierwszy, przez otwieranie z tey choroby po·· 

„ marł:ych osób, przyczyi1y iey sledziłem i na­

" zwisko nadałem, iako się, to obszerniey w nic-

[a] Po Home rózne iey autorowie ponadawali im~o­

na. I tak: Crawford nazywa ią; Cynanchce Stri• 

dula. Disert. Jnaug Edimb. 177r. Starr. Nlor­

bus Strangu!atoriz,s. Phi.os. Transac. N. 495· 

Morbus Trnculenti1s lnfantum Franco/ aa Viadrum 

et in Vicinia grassans r 7 50. i t. ct. 

.llngi,na Potyposa s. Mmzbrauacea Jl//ichaelis, Argen· 

torat: 1778. i t, d. 
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.;, da'\'Vno "'"ydanym przezemnie traktacie oka­

„ zuie. [b] 
„ VViek niem6wlęcy po odłączeniu od 

„ piersi, i dziecinny do 12. roku napada. Rza• 

„ dko ią widzieć można przesfępuiącą te gra­

" nice. VV mieyscach nadmorskich i niekiedy 

„ błotnistych , w ~imi~ i porach roku wilgo­
" tnyc11 szczegulrney su~ okazuie. 

„ Zaczyna się od trudnego oddychania, od 

„ kaszlu lekkiego, troche konwulsyinego i nie­

" kiedy chrapliwego, od głosu skrzypiącego 
„ nakształt piania koguta, od pragnienia, pul­

" su prędkiego i w początach pospolicie mo­

,, cncgo; często od bolu tępego niekiedy zna­

" bnęh.ło~cią w części wyższey krtania. Na.'­

" koniec puls staie się prędszym, miękkim i sła­

" bym; odchodzi materyą. kleyka i ropiasta; 

„ uryna także nabiera kleiowatości, oddech 

„ przyśpiesza się; a chory w nier,pokoyności i 
„ tęsknocie, lubo przy zupełny~h zmysłach i 

[b] Ten traktat przet!urnaczony pofrancuzku, wy· 

d;my został pod tytułem: R.Jcherches sur la Na.· 
iure~ 1'1:~ause et la gueri1on de la Croup, 1765. 
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,, używaiący pokarmów, czwartego lub piątego 

„ dnia życie koń.czy. 

„ Po otwarciu zmarłego, cała wnętrzna 

„gardziela powicrzcJm;a znayduie się pokrytt\, 

„ nienaturalną, hiał;\ i cjągną"ą s : ę. błoną, na 

„ kszlałt rurki, która dla śro<lkui.ącey maleryi 

„ klcyk.iey, łatwo od części pod sobą zcsta' ą­

" cych, lekko zapalonych, oddziela się. W roz­

" gałęzi enLtch gardzicla błona swpniami prze­

" chod~i w kley albo w kleiowatÓ-ropias1ą ma­

" teryą, wypełniai.ącą niekiedy pęcherzy-

" ki. 
„ Od kleiu lub błony gardziel zacicfoiaią­

" cey pochodzi głos ostry. Gorączka wszczy­

" na się, dla uwolnienia ciała od kleiu w ży­

„ łach, i od błony zewnątrz naczyń będą·~ey. 

„ Z zatkania Gardziel a~ bronchiow i pęcherzyków 

„ powstaie trudność oddychania. M~ędzy in­

" nemi ti'y niesłycha·1ey choroby Fenomena­

" mi, zadzi\via w niey naybar<lziey nieczułość 

„ gard.ziela, z na lury swoiey nieskuń r;zenie 

„ c;:ułcgo. Pomaga podobno do tego powoluc 

„ i nieustanne zbieranie s(t' i gę,stwienie kle-

"' iu. 
„ Poznaie si~ ta choroba z oddychania 
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„ pr~dkiego, kaszlu przerywanego, z nienad~ 

„ wcrężonego przełykania, gorą.;zki ostrcy, 

"z szybkie.go biegu symplomafó 1v, ćt szczegól­

" niey z głosu sk rzypiąccgo L vox stridula I· 
„Jest ona bard:1;0 niebcz11iec..i.;na, u chory, 

·"chociaż nawet dobrze się mieć zclaie, w wicl­

'' kiey zawsze zostu.ie niepewnosc1. Często 

„śmierć nadchodzi, kiedy oiaczai~cy bynay­

" mniey się, iey nie spodziewaią. J cżeli choro­

-'' ba iest w samym początku, icżeli ocl<lecl1uic­

" zbyt trudny, puls mocny, ideli taż choroba 

„ iest w stanie zapalenia, a głos w I. łaczu tylko 

„ lub kaszlu skr.zypie ; chory '" n.ie pewności 

„ zostaie. Naypierwszym zuakiem umuiey-

" szoney choroby iest kaszel wolnieyszy. Przy­

" chodzą czasem chorzy do 'zdrowia ·błon„ i ' - " 
„kleiowatą materyą wyrzucaiąc przez kaszel. 

„Jeżeli zaś oddech mocno cierpi, ideli ropa 

"odchodzi' a puls prędki i sl'.abszy' twarz czer­

" wienieie, wielka tęsknota i niespokoyność na­

„ pada~ w Ówczas śmierć 
111
szybkim zbliża si~ 

„ krokiem. 

"W stanie zapalenia, przed ~uformowa­

„niem SifG błony, zapobiegać należy chorobie, 

„ 1) Krwi puszczenie powtarzaiąc tlopófi puls 

) ~Ol ( 

„ na nie pozwala, przysad.zaiąc potem piiawki 

clo krtania. 2.) Lekarstwami ła.rrodnic, ale bez 
" D 

„przerwy, wolno~ć żołądka utrzym11iąc. 5.)Pa-

:' rzcuia i kataplazmy zc\vnątrz pi zy kładaiąc. 

„ 'ł.) Parę 'vody ciepłey i octu z powietrzem 

„ <lo rłuc wciągaiąc. 5. ) Plastr ciągnący koło 

„ szyi przykladaiąc, wypróżniwszy wprzód na• 

„ldycic naczynia. 

„ vV stanic ropienia, kiedy się iuż błona 

„ fonnuie i wypróżnienia powtarzane szkodzą, 

„ wtenczas: i.) starać s.ię należy o wyrzuce­

" nie błony, obudzaiąc drażliwość garclziela 

„ przez mocny womit, lub parę irrytuiącą do 

„ płuc wprowadzoną. 2.) Ki1ily to wszystko 

„ nie pomaga , czy niemożnaby doświadczyć 

„ Bronchotomii czyli przerźnięcia gardzie1a dla 

„ wydobycia tey błony? „ 
Oto icst obraz choroby przez sł: ffomeod~­

malowany. Za iego przewodnictwem, iakby 

.z letargu obudzeni Lekarze, licznie ią obser­

wować poczę,li. Rozumiano z początku, że by­

ła Endemicznq, iak np. unas kołtun, i samey 

tylko Szkocyi -w-łnściwą, gdzie ią w części 

wschod.niey Krup ( Croup) a w zachodniey 

dus~miem (stujjing) wpospoli1ym j~zyku nazy-
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waiĄ.; lecz niewątpliwe w kr6tce nauczyło do-.. 

świadczenie, że nie tylko w całey Anglii, ale 

też we Francyi, Niemczecl1 i w całcy wpo­

wszechności .Europie od dawna znaydywała 

się, nie umiano tylko ity rozróżnić od podo­

bnych chorób katarowych; w czem i nar.ł'a­

wnieysi Lekarze, mię,dzy któremi dosyć iest 

wspomnieć wielkiego Boerhawt i sł: iego wy­

kładacza Vatz -Swieten, szczęśliwszeini obser­

watorami od innyc11 zapewne nie byli, ponie­

waż tak ważuey choroby w d4iełach swoich 

nie opisali. 

U n'as w różnych stronach kraiu zdaie si~ 
bydź dosyć nierzadką; lubo długo zaniedbany 

stan nauki 1ekarskiey i w ogulności wszyst­

kich nauk fizycznych, trzymaiąc duc11a do­

ciekań, nieiako w uśpieniu, wielkiey liczby po­

strzeżeń zebrać nie dozwalał. 

Zatrudniaiąc się od niemałego czasu pra­

ktyką sztuki lekarskiey w tuteyszem mieście i 

w różnych stronach Litwy, miałem kilkakro­

tnie S})Osobność chorobę tę postrzegać, i o dość 

częslem ukazywaniu się, icy od światłych 

Lekarzów słyszeć. Z takowych postrzeżeń nie­

-które tu umieszczam. 
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Postrzeźenie 1. wHoku 1797, na poC'Z2l,lku 

K wie Inia, prz ,· i< żdżn ią» p1 Z) paclkicm prZ('Z 

wid icdną w powiecie Vv i:l.korniePs/...11n, ,~·i­

dzrnłcm dziecię maiące la~ g. od ch\·óch !}'­

godni, iak powiadano chore, kló;e przy nay­

wi~ksz~y duszno~ci, flegmę sztukami clo Ho-
' ny podar1cy podobnemi, wyrzucało. Znay, 

d 1. iąc chorobę, w tym stopniu, " -którym isto- ' 

tnie lekarstwa womity W/.buclzaiące i Merku­

ryalne ~łuzą, a niemaiąc il'h z sobą; tisu­

szył ·m korzonki Fiołka pachnącego [Viola 0110-

rata J (c) i uthikłszy na proszek, dałem dwa 

razy po 5. gran, które za drugim razem ·w go­

dzin dwie womit obfity z wyrzutem flegmy 

wzbudziły i stolec rozwolniły, flegma zda­

wała się, łatwiey potem kawałami odchodzić. 

Nazaiutrz pi;zy1n1~szony w dalszą puścić si~ 

drogę, zostawiłem tyzannę, ię,czmienną z mio­

dem czystym za napóy1 nieśmieiąc rzecione­

go proszku w ręce niewiadomych oddawać. 

1Hówiono mi pr;,:y tern zdarzeniu , iż bardzo 

fe] Obacz opisanie Roślin W X L·· S)1 d ·•1 • . i.: P· <?)Uf'ł Zh .• 

na kar,ie 430. 
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wiele dzieci wieyskich, z tey sa.mey choro­

by, w tym roku pomarło, kilka dni tylko po­

dobny ni sposobem chormąc. Pod czas moiey 

ie<lnak bytności., wi~cey nad to iedno chorych 

.niebyło, z którem, co się, po moim 'vyiezdzilł 

stało , nicmogłem się, dowiedzieć. 

Portrzeźenie Il w !loku 1798. w czasie ie­

siennym, zimno - wilgotnym, poznałem w Gu­

bernii Mińskiey starca sześdziesiątletnierro 
. b ł 

któ1·y maiąc obowiązek piwniczego przy pe-

wnym dworze rad się. napiiał, miał p1zytem 

mieszkanie bardzo wilgotne nad wodą spo­

koyną położone. Zachorowawszy na ten ga­

tune~ zapalenia gardziela, bea naymniey::.zey 

czerwo1wści i obrzę.kłości gardła, bez ża.cluey 

oraz przeszkody w połykall.ij.l, pr zy innych 

znakach tey choroby, leczył się, wprzód sam> 

iak na;;.ywaią domowemi lekarstwy, do któ­

rych wino i wódka wchodziły. Kiedy iuż 

cl1oroba, wdniu 4. od nastania swoiego, do 

ostatniey przyszła doyrzałości, udał si~ do 

mnie po radę., ale pomimo wiadomych sta­

rań, w kilkanaście godzin, przez uformowaną 

błon~, życie utracił. 

Postrzeźenie fil w Roku 1799. JP.Briotet 
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Professor ,Chirm-gii wezwany l·ył do chore.:: 

go maią~pgo lat 45. mieszkaiącego na-;:irzed­

mieściu 'Vi1e11.skićm Sniepiszki zwanem, z po­

łożenia swoiego bynaymniey niewilgotnem, 

który wyrzucaiąc, iuż uformowaną z t ey cho~ 

ro by, błonE;, staraniem iego szczę.śliwie wy­

leczonym został. W ciągu choroby, wyrzu il 

iednc·go razu kawał błony, na kształt pnia ro­

sJiny iakiey, z gałąskami podobnemi do pnia 

i gałązek gardz.ela LTra• hea et Bronchia] 

który w spirytusie w gabinecie anatomicznym 

i.est zachowany. 

Portrzeźenie IV. Przed kilko laty w Po­

·wiecic Bra,,,ławskim, Dama iedna pięcio dnia -~ 

mi przed połogiem zachorowała na ten stra­

szny gatunek choroby. Na micyscu roznmia- · 

no z początku, że dostała za pa 1 cnie Pluc, Lpe; 

ripneumonia] lecz gdy stosownych do tego le­

karstw używanie nic nie pomogło, ' a chorą 

wyrzucała kawałami błonę; prz)słano sz1 . kać 

pomocy w Wilnie, i przywieziono kawał tey 

fałszyweybh>"Y, z mviadomieniem o sympto­

matach; z czego wnet poznano chorobę Krup ; 
ale iuż ratunek był zapóźny, i ta nieszcz~-

2Hiwa do.ii 2. po połogu„ a 7. od początku cho 
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toby, WJTZUC'a:ąc kawały fał'szy'wey błony, 
1.1marła. Przysłany urywek tey błony, zacJ10-

wany znaytluie się w spirylnsie w gabinecie 

aua1orn cznym. 

Postrzezenie V. Późuiey cokolwiek siostra 

hcczoney damy, będąca na pensyi w Wi!nie, 

z tcyże samey choroby, utra ·'iła ży ·ie. Z ia­

kiey ok<lZVi mówiono dosyć dowodn:e, że i 

oyciec pienvszey z tych dam, podobnie bło -
nę fałszy\vą wyrzucaiąc, życia dokonał. Ja­

kowa _okoliczność gdyby licznieyszemi spraw -

dzona była postrzeżeniami, potwierdziłaby 
mniemanie tych, którzy chorobę Krup za suk­
ccssyiną poczytuią. 

Portrzeienie !7l w Roku teraźnieyszym 
i 805. ostatnich dni miesiąca Lutego, w czasie 

zunno-wiJgotnym i cjągle poc11murnym, przy­

była pewna Dama ze wsi do vViJna z synem 

czteroletnim, który w krótce po przyieździe 

zachorował, i~k się ota"zaiący1'.!1 zdawało na 

Katar. Późniey dostał duszności od flegmy, 

w k tórey z niciakiey przykrości porywał się 
nag;e iakoby podskakuiąc. Ze 1o dz'ecie czę- . 

sto pi~rwiey ze słabości kiszek i żołądka po­

dobnie ~a1)ada~o, rozumiano, że i ta dolegli~ 
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'ć b ła te(1o sameao rodzaiu i Kwiatem ią WOS J b t) 

Lipowym i Rabarbarum leczono. Lecz ,kje­

dy za dni kilka clioroba doświadczonym Je : 

karstwom nieustępuiąc' coraz bardziey się 

'
_ aaała. wezwany zostałem około godziny 'Zffic 0 < , 

5. z południa. Znalazłem właśnie początek 

· · ·ą e'-' siP chorob;r Krun. Nieprzeraża. · rozwna.:i c ·' -< 'J.' 

łąc nikogo z otaczaiącyd1 okropnoŚ r'ią iey 

skutk6w' czekałem wyraźnieyszęgo ukazania 

się symptomatów. Jakoż tegoż samego dnia 

około pułnocy mywidoczniey gatunek choro­

by okazał się, i ów głos skrzypiący, który ią 

'ln·ey charakteryzuie, znalazł się wy­szczego i 

raźnieyszym. Uznawszy natychmiast potrzebę 

·a krwi rrdy ztąd wynikaiacą wie:ką upuszczeni , o · 

boiaźń i przerażenie w olaczaiących' a szcze­

' · y w matce postrzegłem; niechcąc onych gumc 

· ' i widząc że ieszcze kilkagodzinna pomnazac, ' 

w tey mierze zwłóka złych skutków ciągnąć 

niebędzie; ods' ąpiłem tym czasem przedsię-

. · Znai"' c · ednak nieodbitą konieczność wzięcia. ·~ · 

uźycia wszystkich skutecznie działaiących le­

lrnrstw, dla bezpiecznieyszego w tak kryty­

cznym razie postępowania proponowałem we. 

zwać drugich na rader. ·Lekar~y i a tym c;za.-, 
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sem starałem się, rozwolnić żołądek fa...; 

watywami i syropem złożonym z syropu 

Rabarborowego i syropu manny po dwie 

uncyc; do czego dodałem soli arcanum dupli­

catum zwaney, bo samym syropom żołądek 

wcale nie byłby posłuszny. Dla utrzymania zaś 

tra.ns1liracyi i dla odwilżenia kaszlu suchego 

prze: 1isałcm herbatę z kwiat6w następuiących 

R ecept: 

Kwiatu Maczku Polnego - Papaveris Rht:ados, 

:Bzowego 
Dziewanny 

- Sambuci Nigrre. 

- V c:.rbasci Thapsi ed 

Siq: [d] 

po garści; oraz syropek odwilżaiący złożony 

z Syropu Slazowego - Syrupi Althero. 

Ocet z Miodem gotowany- Oxy me.I sirn pl. po r6. 

wney czę,ści, i Gummy Arabskicy drachmt; 

iedną. Tego syropu kazałem dawać czę,sto 

po łyżeczce samego iednego, albo razem z ziół­

kami. Po rozwolnieniu źołądka, zdawały się. 

ku dniowi łagodnieć nieco symptomata; nie-~ 

bezpieczeństwo iednak bynaymniey nie ustało. 

Na1ychmiast w1ę,c, iak tylko wydniało, za-

[d] Ob. opisanie Roślin IP• Jundziłła. 
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'Prosiłem stosownie do wyboru matki, nara­

<l~ , ' JP. :J. Piotra Franka Professora Kliniki, 

z którym iuż spóJnie prawie aż do ko1ica cho­

roby pilnowaliśmy chorego. A naypr~d ka­

,zaliśmy przypuśgić kilka piiawek w schyle­

niu łokcia, zostawuiąc przy pierwszych wszyst­

kich lekarstwach, z do<latkie1n orszady .z mi­

gdałów słodkii:h w fun,cie wody , z drachmą 

iedną gumy Arabskiey. Po upuszczeniu krwi~ 

spuściły nieco z tonu sy1.-.ptomata; ale oko­

ło godziny 6, wieczorney znowu si~ puls pod­

niosł znacznie. Powtórzyliśmy więc, przy­

puszczaiąc piiawki wmieyscu iuż samey c110-

roby, to icst na samym przodzie krtnnia. 

Niespuszciąc si~ w tym działaniu na Chi­

rurga, przez cały czas pulsu doświadczałem, 

dopóki twardość ie~o nie zmię}•czała, i zna­

czney wnim odmiany nie uczułem. Nazaiutrz 

wszystk.o złe zmnieyszyło się,, prócz oddycha„ 

nia, które bardzo mało złagodniało. Daliśmr 

.zatem dwa grana Mercurii dulci.r [e J ;- kazali.., 

{e] 

G 

Sposób leczenia merkuryalny pierwszy raz był 
utyty w Anglii w Liwerpool przez Dopfona 16" 
karza w'tvnl. mieś.cle /Jt&eh: Med, Domn. T. v. 
p Geneve. • 



~my smarować· przednią część szyi maścią 
merkuryalną unguentum mercuriael a na wierzch 

przyłożyć kataplazmai czyli kaszę zmiękczaią 
cą z c;hleba białego i nieco szafranu' razem 

w mleku goto,yanych. Ku w1eczorowi .z :10-

wu się znacznie puls pódniasł; trzeci raz za­

tem piiawki przypuśriliśmy do ręki, i pny­

łożyliśmy we7ykatorya na całey przedniey 

części szyi , 'nieprzestaiąc około tęgo JJastru 

smarować maścią merkuryalną. Około pułnocy 

dałem drugie dwa grana Mer curii dulcis. N azaiutrz 

wszystkie SJ mptomata złagodniały znacznie, 

transpiracya równa po całem cit::le, a uryna po­

kazała się mętna i kleyka, prócz tego kaszel 

. bardzo wolny z flegmą wolno odchodzącą. 

Dziecko tego dnia weselsze , cackami 

swoiemi bawić się zacJ:ęło, apetyt, k1ÓrC'go 

dotąd niebyła, znalazł się. Pozwoliliśmy kleick 

owsiany, śliwki gotowane i iabłka pieczone. 

Stolec był wolny, dwa lub irzyrazy w cliień, za 

pomocą wyżcy przepisanego syropu a późnicy 
i Mercurii du I cis . . Prócz tego wciągał parę wo--

dy ciepłey do pluc kilka razy na dzień przez 

całą chorobę, za pomoc~ lcyka, dobrze do tego 

przystosowanego. Tegoz <l~1ia ku wicczoro'lvi, 
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bardzo nieznacznie, jak z'' yczay, gorąrzka si~ 

wzmogła; ale około północy, gcly transpiracya 

znacz nieysza nas1ąpiła, gorączka ta; ledwie nie 

zupełnie, ustała. Jeszcze tego dnia dwa gpana 

Mercurii dttlcif, i wszystkie napoie przepisane 

z kl yliem owsianym k-0ntynuował, niemaią.c 

żaduey przeszkody przez całą chorob~, wp1zc· 

łykaniu, choc i aż obrzękłośĆ samegff krtania (La­
rynx) tro~he była'za dotknięciem znaczna. Dnia 

4 uryna bardzt1 mittna, kaszel wolny z flegmą 

kleyką, oddech naywol~ieyszy, dziecić zupeł-

. ·nie zaczęło bydź wesołe. Od tego dnia do 7, 

pr6cz ziółek, syropków i orszady ·wyżey wźmie· 

nionyeh, nic więcey nieużywało; dlautrzyma­

nia tylko wolnego żołądka kazałem da~vać sy-

1·opek otwieraiący na początku przepisany. 

Dnia b. i 6. widziałem lekkie obrzęknienie dzią­

seł, :przy bardzo małey gorączce wieczorney 

z nieznucznąsaliwaryą, kt-6rey otaczaiący nie„ 

dostrzegali. Do dnia 8. utrzymywało się, dzieci~ 

w łóżku, w cieple umiarkowanem. Odtąd cho­

dzić zac~ęło po pokoi u, a we d'\va tygodnie zu­

pełnie zdrowe, po mieście było wo:Zone. (Dal­

szy ciąg ~V na$tępuiącym numerze.) 

.dndr~ey Matusewic~. 
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VI. 

Lisb do Gminr1, z P. Thomar. 

Ty! którym itepa duma zuchwale pomiata, 

Którego róu bez p,rzodków, a bez pieszczot lata, 

Co ciężar praw ramiony dzwigaiąc ·własnćmi, 

}JraCl\ królowi twemu, i twćy służysz ziemi: 

Zbiorze obywatelów godzien poważenia, 

Którego dwór poniża, lecz męurzec ocenia; 

Gminie! ia gardzę pyclią,nicch inny w potrzebie 

Uwielbia możue głowy, ia piszli do ciebie. 

Patrząc na tych mocarzów, których cię blask mami, 

&ysL:ę, iak los przykremi winisz utyskami, 

-..Zalisz się na twą nędzę' zarrzysz im pozłoty; 

Znay twoię godność, umiey cenić twe przymioty •. 

Ty, stanowiąc byt kraiów, i potęgę całą, 

Dar~ysz ie ob:fitofoią, i otaczasz chwałą. 

Czy Monarcha szczęśliwy, mącl.ry i potężny 

Prawidłami honoru zarządza lud mężny; 

Czy obywalel wolny, i pod iednym stanem, 

Zyie posłnsz.ny p~awn, i brzydzi się panem; , 

Czy Despota, katami otocz~n do koła, 

Depce nogą, zchyloue braci swoich czoła: 

Twóy przemysł nieustanny, twe czynne ;ramiona, 

MnoilJs wszędzie iestestwa ludzkiego nasiou~ 
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z twoiey pracy świat cały korzysta i żyie, 
A cóż ma otl stu królów, prócz iarzma na szyie? 

Które woiownik niszczy, ty ocalasz plemię, 

Ty użyźniasz p11zez niego spust,1szone ziemie. 

Smutna nahira ludzka twoiey wiirna pieczy 

Te rośliny, klóremi żywi się i leczy. 

Jlotlła to, mówią, sztl.\k.~ licha ról uprawa, 

Tyś dobroczyńcą lUlfai, a małaż to sława? 

Twóy pług, twoia motyka, drogie sprzęty twoie 

Swietnieysze są w mych oczac11,11iż te u~rnme stroie, 

'l'e klucze, wstęgi, krzyże, mitry i korony, 

KlÓrych blaskiem .znikomym tron iest otoczony. 

Twoia sz~uklt iest pierwszą, bo żywi narody; 

Miała ona ołtarze, kie<ly ś ·wiat był młody. 
z tego pok, gdzie zboże z pod ręki twey wzrasta, 

Id~ wielbić c : ę ieszcze, między wielkie miasta. 

Ziemia na swoićm łonie dźwiga ie wspaniale, 

Tam iaśnieie r6dlu<lzki w swćynaywyżs:r.ćy ch~ale. 

'fam i kunszta, bez których słaba uasza poslać, 

Musiałaby żyć w nędzy, albo dziką zoslać, 

I kunszta, które wytwór przemyśl~1y upłotlził, 

Ażeby miękkim żąclzóm człowieka dogodził, 

Pl·zepisy gieniuszn z dzielną łącząc pracą, 

Tysiącznemi skarbami oyczy11:11ę boga('ą. 

Twoićm <lzicl~m te kuuszla; one si~ :,to razy 
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Dla szczęścia ziemi rodzą na tvroie r ozkazy. 

Pod lwyrn młolem żelazo pokomie się zgina; 

Od ciebie swóy kształt bierze i drzewo i o-Ii.na, 
<:> ' 

Umieiętna dło11 twoia len iedwab bo o-aty· ' ~ ' 
Runa owiec i złoto p<·zerabia na s~aty; 

Ona w Wflę~r:mościach ziemi twardy kruszec grzebie, 

O czyszcza, i publi·czney qdziela potrzebie. 

'f woiem dłótem i marmur gładko wykrzesany, 

Zclohi ołtarze Bog6w, i królewskie ściany. 

Nieclość, ~e czynisz dobrze twoiemu kraiowi; 

Twóy dowcip całey ziemi pożylki stallowi. 

Ty, oba światy han<llq spaią.ią.ć 0311iw6m, 

Stawia&z bezpieczqe mosty na morzu burzliwem. 

Jeśli królowie zbroyu.i wiodą spór Q kraie , 

Walecznoś~ twoia wyr~ i kręs woynóm daie. 

'/; twych piersi słabe :państwo ma ol~ronne y,rały„ 
Ty potężnćm rąrnieniem krzepisz !:roll zachwiały. 

Card.;:ę ia panem, który~ dumny z urodzenia, 

Gniic ·c · t m uzy cozn7 na łonie zgorszenia, 

Niecliay marny blask oka naszego nie łudzi: 

Tam iesl prawdziwy honor, gdzie pożytek ludzi. 

Gminie! próżno ci przes<\.d ~hce sławę wydzierać; 
Ty umiesz <lla oyczyzny i zyć i umierać. 

Jest ieszcze rzadsza korzyść, godna wi"kszey chwały, 
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Jest ~pokoy11a niewinność, i~ er ~. "Ieba dały. 

Pan ma świetne honory, król obszerne k-.aie, . 

Bogacz kósztowne skal'hy , a Gmin obyczaie. 

Wysileni roskoszą, wielbiąc siebie sami, 

I wyższemi dworzanie pys:mi goclnościami, 

Suchem się przypatruią oblićzem niedoli: 

Gmin zaś rouzi się czuły1n, · i nędza go boli. 

On "'śpiera nieszczęśliwych, koi ich rospacze, 

I czuie w sercu roskosz, guy z nimi zapłacze. 

Nie ma on tey słodkości, t.ep:o wdzjęku lica, 

Któremi się dziś pańska obłuda zaszczyca. 

Nigdy też rozmn iego, za zwyczaiu wzorem, 

Nie k.szlałci mowy swoiey "błyszczącym polorem; 

On uymuiąrey ·na się maski ui_e przybiera, 

Tą maską iest przystoyuość, nie zaś cnota szczera. 

V\Tytworność obyczrti.ów, zgon . ich zapowiada. 

Ci kształceni dworzanie, któremi zysk włada, 

Głoszą ludzkość, a zhóyczem leią krew żelazem, 

Tak, maią blask marmuru, lecz i twardość razem. 

O iak<ów i)rost.y Rolnik w w.ię,kszey u mnie ceu'i.e, 

Kt <)remti prawa p:sbe święte przyrodzenie. 
' · 

Szlachetue serce mieszka w grubem iego ciele, 

Jak złoto za.grzebane w 11ikczem11yip. popiele. 

NicC'hay zbrodnicza ręka larga się na trony, 

I z królewskiego czoła potrąca f. o ro ny: 
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Nie, Gmiuie, t.y. ni;e 1J.lillie$z, ol.;ropnym zamachem, 

Obalać Rząd„,i zie,mie przera~ać postrachem. 

Jeżeliś kiedy ślepo za zbrodnią szedł w ślady, 
Je5li iesteś narzęclzięm i ofiarą zdrady:; 

Wichrząca duma panów, Jlłaiąc ster twey łodzi, 
Zapędza ią ua głębią bm·iliwey powodzi. 

Kiedy lwy toczą :\crwawe z tygrysami boie, 

Aby w lesie utrzymać panowanie swoie: 

Maiąc niewiele ziarna na własny użytek, . 

Bezpieczniemrówk~ w ziemi kopie swóy przybytek.· 

Dzięki niebu, że istność usunęło moią, 

Od górnych stopni, k~óre nad przepaścią st.oią. 
Idąc na świat, nie wziąłem z mego pokolenia 

Ni złota, ni dostoieństw, ni blasku imienia. 

Lecz ieżeli mam . cnotę, a ta cnota śmiała 
Intrygą i niewolą zawsze pogardzała; , 
Jeśli s[ę setce moie bliźniego użali; 

Jeśli ie czysty 'płomień przyiaźni zapali; 

;Jeśli czarny występek do gniewu mię WZI:Usży; 
Los móy nadto szczę~liwy, bo mam więlkość duszy;. 

Czy kto mniema, że s.zczęście w pałacach przesiada? 

Ze ieździ sześcią koni, lub na srebrze iada? 
T k I e s arby, t~ g9dnofoi, ten tłum uniżonych 

Często nędznymi czynią Jaśnie Oiwieco:nycf1. 

Boleść truie ich uczty, i wesołość kradnie 1 
I ~ 
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Piiąc ze złotcy czaszy, znay<lnią śmierć na dnie. 

Słodsza icszcze trucizna, lecz i okrutnieysza 

Zaraża lat ich wiosnę, i bieg życia zmnieysza. 

Patrz, iak le11iwym krok.iem wielkość ich zbPlała 

vVlecze drzące ostatki wytartego ciała, 

Jak zbytek wyrył marszczki na pożółkł.cy twarzy, 

I w kwiecie wieku swego są młodzieńce starzy. 

Roskosz dla całey ziemi tyle łask czyniąca, 

Udręcza ich bolami, i do grobu strąca. 

Im smutek towarzyszy, za niemi żal ściga, 

foh wiecznemi troskami katuie intryga, 

Dla nich durna niesyta swe męczarnie lęże, 

Dla nich zemsta sztylety, a zazdrość ma węże. 

J>o<l purpurą i złotem, kayuanami brzęczą, 

Odbieraią cześć boską, a w uciskach ięczą • 

Gminie! namiętnofoiami twe serce nie pała, 

Praca czerstwo5ć twoiego utrzymuie ciała. 

Ach! kiedy, nie ma zdrowia , cóż po maiestaćie? 

Na dworach noc bezse1ma, a ty sypiasz w.chacie. 

'fwoie zmysły pod wodzą rozumu nie błądzą; 

Ty roskosz ostrzysz trudem, a podniecasz żądzą; 

Gdy ci swiezego rana, dni iasuych pozwoli, 

Uwielbia.>: za to niebo, i ciesz się z twey doli. 

j. Krutz!Jd1ki. 
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WIADOMOSCI ROZMAITE. 

P. Peron, wysłany przez lns!)tut Narodowy 

Francuski pr:i:y wyprawie morsk.iey kapilana Bau­
d.in, prżcds:ięwziął i do skutku przywiodł wiele · 

doświadczeń, dla dowiedzenia się iak::.. ie.:t tempe­

ratura morza w różnych głębokościach? z których 

się pokazuie, że teniperatura ta, tein ic:.t niż»za, im 

wi~ksza głęboko~ć. Vfy ,, adek z godny takowy z 

dośwjadcze11iami poprzedniczcmi n:eklóryd1 A~:g' -

kow 11a i1mych czymo11em movach, z:,iia dostatecznie 

sławne niegdyś przypuszczen c Sroclziemnego ognia 

( feu central) na k.tórym Buffon systema swoi~ 

budował. Podług tyclr doświadczeń wypada, iż 

w morzach bardzo głębokich, może dno, nawet na 

samym równiku, ciągle bydź lodem okryte. I po­

nieważ na wysokich górach ten sam przypadek 

ma mieysce, to iest: że w naygorętszych nawet 

kraiach, ciągle maią śniegi i lody na swoich 

wierzchołkach, więc naywyższa temperaturą. ziemi 

iest oczewiście na iey powierzchni, od którey oa­

dalaiąo się w iednę czy w ,d1•ugą stronę, co 1:az 

się bardziey pomnieysza. Ta p :ękna prawda o­

wiera obszerną drogę d0 nayważnieyszych wnio-
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sków w .naueę b cicplikn i ·111ct«'bNl-0.gi-i. 

PP. VtJuquelin i Fourcroy, J'ozszor:qli vit1~­

domości na~ze o Jziała11iu kwasLl !jalelJ:owcgo na 

"·łókno z·wierzęce. vViatlomo Johrze CJ1emikó11;1 

ż •• produkta tego działania ró:i-ue ,są, podług mo­

cy kwa.m, i , rt>żnego czasu przeciąga. Z cloUa-

dnieyszych wspomnionych Chemikow do~wiackzeń 

wypada, że mięso zwierzęce, ua ]tu)re kwas sa­

letrowy działa, zamienia się. 11ayprzód w istot~ 

żółtą> mało się w wodzie r{)zpu.~zczaiącą. i mało 

maiącą smaku, lecz pomimo tego· kwaśną; że siq· 

potetl.1 p!·zez dalsze działanie tegoż kwasu prze­

islacza w podobną materyą żółtą i kwaśną, lecz 

bar<lzo się rozpuszczaiącą i bardzo gorzką; fo na­

koniec stanowi massę ro:tJpuszczaiącą .się i zapal ... 

ną, a nawet, co nas naywięcey zastanowić powin­

no, cletonuią ą, nietylko przez ciepło iak ~wyc:.my­

ny proch sb:zc:lecki, lecz i przez uderzeniG. 

fo<lycht daie tę sarnę istot~ i w większey 

nawet ilości, aniżeli ciała zwierz"ce. PP. Haus­

smann i Jflelther, pierwsi ią od nieiakiego czasq 

post:J:zegli. PP~ zaś Fourcroy i Vauque/in rozumie­

ią, iż się formuii:;: przez uyście z mięs zwier.z~­

cych sale1rorodu, i przez połączenie się wodorodLt 

~- wę,glika · ~ uaclproporcyą kwasorodu z -kwas,~ 

\ 
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wziętego. Don~yślaią się nadto, że istota żółta far-

buit\ca żółć, i dai'ąca ,_oloi· k • · . .I\. s orze i uryme w 

żółt.aczce, powstaie także z połączeuia się kwaso­

rollu z włóknem kiiwi h1b mięsa. 

Sposob, którego używaią do zrobienia gorzkiey 

tcy istoty, iest następuiący: Biorą część iednę in­

dychtu lub mięsa, i cztery lub pięć części kwasu 

saletrowego, którego moc na areometrze i~st sto­

pni 2 o; gotuią mieszaninę tę, aż do zupełnego 

rozpuszczenia; paruią solucyą do gęstości syrupu, 

dla wypędzenia większey części kwasu saletrowe­

go ' i pozostałą massę rozpuszczaią na nowo w 

wodzie. 

Dodawszy ao roztworu tego, solucył W«('gla­

nu potażowego, oddziela się po nieiakim czasie 

ninóstwo drobnych i cieuk.ich krzyształow, które 

maią wzmiankowaną iuż wyżey \'ltasność pioro­

nuiącą. Ta własność iliepozwoliła dotychczas przy~ 
wieś · li do skutku rozbioru szczególney tey istoty; 

to tylko pewna, że potaż do nagłych detonacy.i, 

koniecznie iest potrzebny· oddz' li lb . , ie wszy a owiem 

~!kali przez kwas iakikolwiek, istota gorżka tra­

~i. tę własność zupełnie, i pali sic; tylko sposobe.ip. 

:umych ciał zapalnyc:q. 

Istota ta szczególna, uieczerni kwasu siar-: 

I °' 
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czanego na zimno, i nie ma naymnieyszego zapa­

uhu kwasu saletrowego~ Alkali rozpuszczaią ią da-

1ąc iey kolor krwi i nieod<lziela.a,. '1' niey ammo­

niaku; oczyszczona zupełnie z potażu, ma wy 1 ·aż11e 

charaktery kwafoe, iufuzyą turnesolu ,czerwieni, 

w wodzie się. ob'ficiey, aniżeli w związku z alkali 

~ozpuszcza, i krystallizuie się w piękne igły ko­

loru cytrynowego. 

J>. Rum ford, pomnożył nowąmi doświadcze„ 
niami wiadomości nasze o cieple. Wiemy do ia­

~iego stopnia można natężyć ciepło, zbiera;ąc pro­

mienie słoneczne przez szkło palące; lecz pozo­

.stało do rozwiązania pytanie, czyli przez ten spo­

.wob powiększa się prawdziwa moc ogrzcwaiąca 

promieni? czyli teź natęża się iedynie, przez ze­

\:>l'anie ich w mieysce daleko mn~ysze? 

Dla c1owie4zenia się o tern, wypełnił ~od' 

ll.aczynie metaUowe w ktÓrem umieścił ciepłomierz, 

a ścianę fodnę naczynia czarnym powleczoną ko­

lorem, wystawiał na promienie słoneczne, uwa­

:żaiąc iak wiele się woda ogrzewa. Promienie te 

xaz puszczał na pomienioną ścianę .naczynia ró­

·wnolegle, drugi raż zbierał przez szkło palą<'e , 

lecz tak ażeby koło ~wiatle inź było większe iut 

mnieysze, ~hociai ilo~ć promieni zaw~ic ieqt ta 
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:iama. Z ciągu· tych <loś\viackzc{1 pokazało się, jż 

-\vnua -zawsze się, ·w i:ówuych C'.uisrlch do icdm•go 

ogl'Zev1. a stopnia , a zatem, że moc ogrzcwaiąca 

·promieni Jłonccznych iest Z<t\~· .,ze \~ btosunku ich 

wjclości. 

Wątpliwość o ' ilości nowych metallówznay­

. duiących :iię przy platynie, n~e fost dotąd rozwią-

zaua. 

· P. Descóstilt, a późniey PP. FourcroiJ i 

Vauquelin, znaleźli · lH'ZY niey nowy mctall, 
/ 
k~ó­

rego ui.e 11azwali, zakłaclaiąc sobie daley śledzić 

iego własności; ci ostatni nadto, znaleźli p1·zy pla-

tynie żelazo, miedź, ołów i chromium. P. Ten­
nant, opisał dwa melalle będące przy surowey 

platynie, które nazwał iridium i osmium, aP. Wal­
laston dwa inne, to iest Rhodium i Palladium. 

P. Wallaston pierwszy wynalazca Pal/am nie­

ogłaszał z poc.r.ątku sposobu iego wydobycia, sta-

. \Yiaia,.c uieiako sidła na ChemiJ...ów, którzyby no­

\\ y ten wynalazek W) śledzić chcieli. Jahż w 

krótce potym P. Cńenevix ogłosił, iż mniemany 

· nowy metall składa się z żywego srebra: i platy­

ny, i sposob robiema go z tych dwóch .islot o­

pisał. Lecz P. Guyton, a poźniey PP. Rore, 
G?hler, i Richter, nigcly sposohem P. Chemvixme-
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tallu tego otrzymać 11ie mogli. Teraz P. Wal/aston 

opis1wszy sposób wydobycia Pallas· z platyny, 

uowoclzi, iź met.all ten w samey rzeczy iest uowy 

-i tKlzich1y, i że mniemanie P. Chene'llix iest fał­

szywe. Tym sposobem wszczęty iest nowy spór, 

ktury dalszemi <l.oświadczeniam.i rozvriązać po-

~triLeba. 

Mówią, iź dawne · kCJścióły w Pe,~hun znaw-

me w clzieiach slaroźylney sztuki, maią bydi 

kosztem korony Neapolitań.skiey, ile można, nay­

lepiey od11owione. Sławne' te gmachy równie, iak 

l'Z)''l11Sk.ic Co 1 is e u m za uayszacowiueyszc "\Ye Wło­

iZech starożfb.lofoi zabytki są uwaicme. Naczy­

nie starożytne z marmuru z wyspy Paros które­

go wGaeta, wkuściele katedralnym do ch1·.ztu uzy­

wano , ma bydi do Muzeum zwrócone. Wy­

borne to „ iednego rzeźbiarza At eń.iski.ego dzieło , 

oprócz nóg, ma 56 palmów wysol.ości. Ośm fi­

gur wyhorney roboty skłaclaią płashą rzeźhę, i wy­

rażaLą :Kimfy, Bach?sa w postaci dziecinney, i 

Merku ego. 

Odkopywania w Pompei idą bardzo szczęśliwie 

z przyczyny lliedawnego odwiedzenia krolo­

wey Nenpolltańskiey, i familii krolewskiey„ od­

kopano dawną budowlę, w kto1·ey znaleźiono n:acl--



lciey piękności naczynia, mec.lale, instrumenla nm...: 

zyczne i C<' nierównie większey iest wagi Herku­

lesa z brc 11zu, w tey postawie, kiedy doścignąwszy 

-w biegu zabiia sławną łanię Dyannie poświęconą. 

W temzc mieyscu kilka pięknych znaleziono ohra­

zów, mię:lzy któremi nacl inne celuie Dymma w­

tey postawie, kiedy ią iliespotli;ianie zeszedł Akte­

on. Koloryt Dymmy poJohien uaycloskonalszc­

mu Ji;iełu, iakie tylko w tym rodzaiu wyszło z pod 

pęllzia Tycyana. 'V ogólności : obraz ten W•tlcźy 

0 picrszcństwo z tćm wszystkiem, czemu się do­

tychczas w naszych dziwiono Muzeach. Mówi'\. 

iż królowa chce koniecznie, ahy rzeczony obraz 

naprawiono. Rozkazała także kawalerowi Ve­

nuti, aby pod iego prz~woclnictwem z marmuru, 

alabastru i kruścu zrobiouo w Rzymie, w małey 

podziałce Pompeią, i to wszystko, co to mieysce 

godnego uwagi zawiera. Pod przewodnictwem te­

góż kawalera Venuti teraz właśnie dokończono mo­

delów kościołów w Pestmn, które dzieło P. Ve­

nuti w hołdzie królowey .złożył. 
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